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z drukami »Czasu« w Krakowie, pod zarządem A. Świerzyńskiego. 



z pamiętnika i opowiadań Wineentego Pola. 



[a kilka miesięcy przed śmiercią, Wincenty Pol po- 
wierzył piszącemu notatki autobiograficzne, spisane 
ręką swej żony — a dochodzące do krwawej daty 1S46 n 
Notatki te służyły za podstawę do obszerniejszego ty* 
ciorysu — wydrukowanego niebawem po zgonie poety 
w rocznikach Przeglądu lwowskiego. Trzydzieści lat upły- 
nęło. Wiele biografij i dzieł krytycznych odtąd się po- 
jawiło. Wydobywając na nowo rzecz zapomnianą — są- 
dzimy^ że się w niej znajdą szczegóły mniej znane^ lub 
znane niedokładnie. Notatki pamiętnikowe uzupełniamy 
wspomnieniami opowiadań Wincentego Pola, Wyjątkowy 
dar narracyi odznaczał tego poetę — a miał on tę wła- 
ściwość, że w kole przyjaciół wywoływał dawne M^spom- 
nienia o ludziach i czasach minionych, mówiąc mało 
o sobie ; podobnie jak w swych utworach poetycznych 
nie zwykł on zajmować sobąj przedstawiać burze we- 
wnętrzne i zewnętrzne własne przygody, Z pośród poe- 
tów współczesnych^ jest on najmniej osobistym, podmio* 
towym. Nie zwierza się coram publico^ ani z swych uczuć 
miłosnych , ani się skarży na zawody świata i życia — 
tern mniej zwykł się chwalić ze swych prac i czynów* 
Jak w poezyi, tak w narracyi roztacza szerokie i bar- 
wne obrazy, tego na co patrzał, co zapamiętał, co od- 
gadł intuicyą, co zachował i zebrał z trądy cyj dawniej- 



szych. Przez kilkoletnie blizkie pożycie, piszący miał 
sposobnośi^ słuchać tych narracyi w kole, jakie 2wykło 
otaczać ociernniałego barda, gdy spędzał godziny po- 
obiednie latem w ogródku Aleksandrowej; juź nie istnie- 
jącym, naprzeciw kościoła L Mikołaja w Krakowie, a scho- 
dzili się tam starzy, koledzy profesorowie uniwersytetu, 
Józef Majer, Józef Krem er, Fryderyk Skobel, Lucyan 
Siemieński, Estreicher i kilku młodzieży. To znów bywało 
w domu mojej matki przy poobiedniej kawie, gdy pan 
Wincenty przychodził z przyjacielem Kajetanem Suffczyń- 
skim — także niezrównanym narratorem* Autor powieści 
»Zawsze Oni« i »Pani Kasztelanowa Bełzka« — miał nie- 
zmierny zasób przygód żołnierskich z czasów W. księ- 
cia Konstantego^ z powstania, to znów anegdot my- 
śliwskich, a nawet powieści o duchach i strachach w za- 
pasie. Pan Wincenty, paląc fajkt^ na długim cybuchu, 
pobudzał przyjaciela do tych narracyi — sam dodając 
swoje. W wspólnych tych pogadankach bywało dużo 
poetycznej fantazyi , ale tło było barwne i prawdziwe. 

Piszący starał się uzupełnić notatkę biograficzną 
i wspomnienia tych narracyi z innych źródeŁ Zapytany 
o szczegóły dotyczące stosunku Mickiewicza do Pola — 
Antoni Edward Odyniec nadesłał piszącemu list, który 
niżej powtarzamy* A wspomnieć warto, że w naszym 
domu spotkali się w n 1870 Pol z Odyńcem. Jakie było 
powitanie, zrozumie ten, kto znał gorące serca dwóch 
poetów, a było to spotkanie pierwsze i jedyne po trzy* 
dziestu latach. Tego samego wieczora miał Odyniec inną 
niespodziankę — bo w tem gronie znajdowała się u nas 
pani Henrieta z Ankwiczów Kuczkowska — owa nie- 
gdyś mickiewiczowska Ewunia, o której tak wiele w li- 
stach Odyńca z M^łoch i Rzymu, 

Blizki Pola przyjaciel Maurycy Dzieduszycki, prze- 
słał nam obszerne pismo dotyczące Życia i prac poety, 
a z rodzinnego archiwum w Lesku, łaskawie nam udzie- 



I 



lone zostały szczegóły dotyczące rycerskiej postaci Ksa- 
werego Krasickiego. 

Ocena kreacyi poetycznej, oznaczenie jej estetycz- 
nej wartości, oraz naukowego stanowiska w przedmio- 
cie geografii, leży po za kompetencyą piszącego. Nie 
mogliśmy jednak pominąć wpływu i wrażeń, jakie poeta 
wywierał przez długi szereg lat na całe społeczeństwo 
i miejsca, jakie zajął, w epoce najświetniejszego rozkwitu 
poezyi polskiej. 

Nie wykończony to portret, raczej szkic, w któ- 
rym występują grupami ludzie, z którymi Pol obcował, 
od których czerpał, na których oddziaływał. Opowia- 
danie oparte na notatkach biograficznych, dochodzi do 
połowy życia Wincentego Pola — przerywa się w epo- 
ce, kiedy Pol obejmuje katedrę geografii na uniwersy- 
tecie Jagiellońskim, i ma jeszcze cały szereg wydać 
utworów pierwszorzędnej wartości. 

Jakkolwiek nie zupełny i portret i obraz — prze- 
suną się tutaj wspomnienia czasów i ludzi, coraz bardziej 
ginących w mgle zapomnienia. 



Ptjcbodienie. — Otoczenie i wpływy lat dziecmnych. — Tarnopolski 
konwikt. — Uniwersytet lwowski. — Nowy ruch literacki. 

Silą i sławą było narodową, zdolność przyciągania 
i przetwarzania obcych żywiołów i tcłinienie polskiego 
ducha w potomków tych, co przybywali, aby na naszej 
ziemi cud^ą szczepić kulturę. Stało się to przed wiekami 
z niemteckiem mieszczaństwem, w czasach porozbio- 
rowych ten sam proces asymilacyi dokonywa się na 
synach obcych urzędników. Niemcy chcą nam zabrać do 
swojej Walhalli Kopernika, Stwosza i wielu innych — 
my chlubić się możemy zdobyczami polskiej myśli^ pol- 
skiego natchnienia, polskiego obyczaju na obcych lato- 
roślach. Jak niegdyś indygenat szlachcica polskiego, tak 
dziś adoptacyę i obywatelstwo rozdziela hojnie Polska 
w sferze duchowej. Brzmią mile dla ucha polskiego te 
nazwiska o cudzoziemskiem brzmieniu: Lelewel, Helcel^ 
Libelt, Szajnocha, Smolka, Chopin, Matejko. Czy w ich 
szeregu postawić tego, który z postawy, zawiesistego 
wąsa, z zacięcia pióra i każdego słowa zdaje się być 
urodzonym do kontusza. 

Wszyscy biografowie obce stwierdzają pochodze- 
nie. Sam poeta w notatkach autobiograficznych, nie chce 
się przyznać do wstrętnej niemczyzny, wywodzi począ- 
tek swego rodu z Anglii, skąd jakiś przodek uszedł przed 
prześladowaniem katolicyzmu i osiadł nad Bałtykiem 
w Warmii, Warmia podobnie jak Żmujdź Święta, spo- 
łecznie i politycznie uznawała zwierzchnietwu biskupów 
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miejscowych , a książę biskup warmiński miat krzesło 
w senacie Rzeczypospolitej polskiej^ oraz krzesło w sej- 
mie rzeszy Cesarstwa rzymsko niemieckiego. Ludno.^ć 
nadmorska dotąd polska — wierzchnie warstwy zniem- 
czały. W tym zakątku złączonym z Rzecząpospolitą, 
we wsi Borki, w pobliżu miejsca słynaceg-o z odpustów 
i cudów, od lip okolających kościół i chylących swe 
konary, jakby dla uczczenia Matki Najświętszej, Świętą 
Lipką zwanego, przyszedł na świat ojciec naszego poety 
Franciszek Ksawery Pol w r. 174S. Jedna gałąź rodziny 
przeniosła się na Litwę, a nasz Wincenty znalazł w Wil- 
nie krewnego kanonika kapituły p i jednego z Filare- 
tów Justyna Pola^ znanego z mickiewiczowskich Dziadów, 

Franciszek Ksawery przebył szkołę w Brunszwiku, 
następnie za protekcyą księcia biskupa Grabowskiego^ 
który po Ignacym Krasickim zajął stolicę warmińską, 
wysłany do Holandyi na studya inżynierskie. Zwrócił 
się następnie na prawa, i według notatki syna, miał 
być słuchaczem uniwersytetu w Krakowie, w chwili 
pierwszego rozbioru i przejścia Galicyi pod rząd austrya- 
cki* Wstąpił do urzędu, i szczebel po szczeblu szedł 
w górę, jako konsyliarz forum nohilium we Lwowie, 
następnie w Lublinie, 

Cesarz Franciszek nadaje mu z rangą radcy dworu 
szlachectwo z przydomkiem Poll von PoUenburg. Sądy 
szlacheckie, fora rwbilia^ wyróżniały się od innych urzę- 
dów tern, że urzędowały po łacinie, a dobierano na kon- 
syliarzy ludzi dobrze urodzonych i ogładzonych , ze 
względu na stosunek do szlacheckiego obywatelstwci. 
Jedyna ta gałąź, w której wielu Polaków szlacheckiego 
stanu służyło, i gdzie duch germanizacyjny mniej da- 
wał się uczuwać. 

W rodzinach urzędniczych austryackich bywało , 
że narodowość była niezdecydowaną — często związki 
małżeńskie, często miejsce urodzenia przy ciągłem prze- 
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rzucaniu rodzin urzędniczych z prowincyi do prowincyi 
sprawiały, że kilka języków łączyło się w rodzinnej roz- 
mowie, i pozostawał wolny wybór dla dzieci, do jakiej 
przyznają się narodowością do jakiej ojczyzny. 

Pan hofratłi i konsyliarz apellacyi Poll von Pollen- 
burg- był Niemcem wobec sfer urzędowych, mówił i pi- 
sał po niemiecku, lecz w kołach obywatelstwa polskiego 
jednał sobie poważanie^ nierzadko przyjaźń wszędzie^, 
gdzie urzędował. Świadczą o tern pozostałe listy, świad- 
czy wiele stosunków, które przeszły z ojca na syna — 
świadczy i ten fakt, źe do chrztu trzymał mu syna Win- 
centegOj hn Scipio del Campo z Bychawy, ojciec pra- 
łata kapituły krakowskiej, któremu pan Wincenty przy^ 
pisał w pięknym wierszu Wita Stwosza — i owe przy- 
pomniał pokumanie: 

z waszycb posiewów, pr^yjm owoc Scjpicmie, 
Chłopięta niegdyś tej lubelskiej s&ietnj, 
Dziś sł^ schodzimy w innej świata stronie, 
Po leciecli wielu, między krakowskimi. 

Ojcowie nasi łamali się chlebem, 

A CQ Wasz Rodzic przyrzekł Panu Bogu, 

Dając ranie do chrztu — nie zaprę przed niebem, 

Lecz chcę dotrzymać i składam w tym progu. 

W Krakowie przeważała od wieków kolonia nie- 
miecki eg^o mieszczaństwa, Lwów był szlakiem handlo- 
wym Zachodu na Wschód — więc obok Ormian i Gre- 
ków, były tu liczne domy kupców przybyłych z Fran- 
cyi i Włoch, A istnieje dotąd w rynku piękny dom 
z lwem weneckim i wenecką strukturą, gdzie rezydo- 
wał konsul doży i signorii. 

Wśród patrycyatu lwowskiego^ g^y wymarły rody 
Korniaków i Boimów^ spotykamy nazwiska z szła che - 
ckimi przydomkami francuskiego brzmienia, jak rodziny 
d^Abaacourt, d'Hauterivej Gauthier, Mercenier, Thulierj 
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Longchamps. Pan hofrat Pol poślubił Eleonorę z domu 
Longchamps, urodzoną z Ziętkiewiczówny. 

Rodzina Ziętkiewiczów, porzuciła lad^ sklepową 
i dziedziczny zawód aptekarski, a od dwóch generacyj 
osiadłszy na wsiach, zżyła się z obywatelstwem wiejskiem. 
Jeden z wujów Wincentego posiadał Kalników pod Mo- 
ściskami, drugi Mostki, niedaleko Lubienia i Szczerca. 
Dwa te domy gromadziły bliższych i dalszych koUiga- 
tów, a między Mostkami i Kalnikowem przeszły lata 
dziecinne naszego poety. 

Wincenty Pol urodzony w r. 1807 na Firlejowszczy- 
źnie, włości nabytej przez ojca, a leżącej u bram Lu- 
blina, przyszedł na świat, gdy w domu rodzicielskim 
znikały ślady niemczyzny. Dom w Lublinie, czy dworek 
na Firlej owszczyźnie, był punktem zebrań obywatelstwa 
okolicznego. Następnie, gdy konsyliarz apellacyi przenie- 
siony został napo wrót do Lwowa — dworek na Chorąż- 
czyźnie, później nabyty przez Aleksandra Fredrę, stał 
się ogniskiem towarzyskiem i literackiem. 

Był pewien rozejm międzynarodowy na polu lite- 
rackiem we Lwowie. Jan Nepomucen Kamieński, częsty 
gość w domu Polów^ tłumaczył Zbójców i Schillerów skie 
ballady, nawet spolszczył hymn cesarski, a równocze- 
śnie • pisał najbardziej narodową sztukę Krakowiaków 
i Górali. Chłędowski wydawca Haliczanina, spotykał się 
w tym domu z wydawcą niemieckiej Mnemoziny i pro- 
fesorami niemieckiego uniwersytetu. Bracia Schleglowie 
i Herder dawali podkład filozoficzno-estetyczny, zgodny 
z tem, co Kazimierz Brodziński na katedrze warszaw- 
skiej wykładał. Schiller więcej może niż Goethe, bo jego 
duch więcej chrześcijański z przewagą uczuciową, przy- 
padał do polskiej duszy. Nieopodal Lwowa żył jeszcze 
na swej dzierżawie Franciszek Karpiński, a jego sie- 
lanki, wiersze do Justyny, jego pobożne pieśni miały tu 
jeszcze wzięcie. Obok Karpińskiego — z poetów XVIII 
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wieku, książę biskup warmiński, czy dla iradycyi owej 
I rodzinnej Warmii, czy jakby w przeczuciu blizkiej później- 
szej zażyłości z jeg^o rodenij musiał być ulubionym auto- 
rem dziecinnych lat Wincenteg-o Pola, jak to poznać mo- 
żna z jego wspomnień i rozpraw literackich, pisanych 
w starości- Co się czyta, w czem się lubuje w latach dziecin- 
nych i pierwszej młodości, to zostawia ślad i wpływ na 
życie i dzieła. Sielanka Karpińskiego, a morał jakim się 
kończy każda bajka i satyra Krasickiego, czy odbić się 
miała następnie w obrazowaniu Pola tak natury, jak 
i ludzi j z jednej strony gra tu liryzm uczuciowy, z dru- 
Igiej pierwiastek dydaktyczny, obok dobroduszność, aneg- 
dotyczna jowialnof^ć i obywateUkość, jaka cechuje au- 
tora l^ana Podstolego i Przygód Doświadczyńskiego. 

Zostać poetą — o tem Wincenty Pol nie marzył, 
' będąc studentem a nawet młodzieńcem^ jak sam to wy^ 
I znaje. 

Chciał być inżynierem, potem ki^iędzem, wreszcie 

profesorem — w^ służbę Apolina nie myślał się zaciągać. 

Pisywał wiersze od najmłodszych lat, bo wszyscy wier- 

I sze pisali. Brat starszy Franciszek, umieszczał poezye 

niemieckie w niemieckiej Mnemozynie, w Haliczaninie 

i Chłędowskiego odnaleźć można kilka wierszy Wincen- 

' tego, pisywał ich wiele do sztambuchów, a zawsze tylko 

po polsku, a tylko pensa szkolne i rozprawy na egza- 

I min pisywał po niemiecku, bo pisać musiał. 

Wierszowanie było w użyciu młodzieży i starszych 
tw owych czasach , co wcale nie stanowiło gradus ad Par- 
}nasum. W starych Siiva rerum szlacheckich spotyka 
[sią więcej prozaicznych wierszy, niż poetycznej prozy. 
[pisywał sąsiad do sąsiada o urodzajach i różnych ewe- 
inementach gospodarczych i domowych wiązaną mową. 
[Imieniny, wesela i kuligi nie odbywały się bez toastów 
[i śpiewek rymowanych^ w których dogorywał panegiryk 
iXVIl stulecia. Układano wierszem nawet wyjątki i przy- 



kłady z gramatyki starą metodą Alwara, Następnie na* 
stał zwyczaj sztambuchów- Nazwał je Wincenty Pol ko- 
lebką poezyi romantycznej, mniemamy jł^dnak, ie taka 
poezya rzadko z powijaków niemowlęctwa wyrastała. 
Nie było panny, coby nie miała kt>iążeczki w safian zie- 
lony lub cztirwony oprawnej, a obowiązkiem każdego 
kawalera bywającego w domu, było zapisać siarczysty 
komplement na kartach sztambuchu obok zasuszonych 
kwiatów i czteroUścia koniczyny. Tak bywało na wiciach, 
tak w tej miei^zatiej polsko niemieckiej społeczności Lwo- 
wa, gdzie rozejm narodowy miewał źródłu w literackim 
kompromisie. Rył z obu stron zastęp nieprzejednanych. 
Wiele domów polskich zamykało się przed urzędnikiem 
Niemcem, tkwiły jeszcze trądy cye pani Kossakowski^^j, 
tej rządniochy, co poniewierała biurokracyą niemiecką, 
i starosty Kaniowskiego, który urzędnikom tysiączne wy- 
prawiał psoty. Wzmagał się natomiast z drogiej strony 
duch germanizacyjny. 

Jeśli prześladowanie Nowosilcowa silniej zwróciło 
się przeciw Filaretom w Wilnie ^ we Lwowie młodzież 
natrafiała na większe o wiele trudności pod względem 
narodowym. Wokoło obca atmosfera, niemczyzna wdziera 
się do salonów, gdzie mało związków z Warszawą i Kra* 
kowem, a wielki pociąg ku Wiedniowi, mieszczaństwo 
od wieków składowa przewaga obcych Żywiołów. W trak- 
ty er nina wet i kawiarnia student natrafiał na Niemca kel- 
nera. Ze szkoły i uniwersytetu polskość całkowicie wy- 
kluczona, owocem zakazanym. Nawet na cmentarz się- 
gała ger mani żacy a, a trzeba było wielkich starań i wpły- 
wów, aby uzyskać pozwolenie napisu polskiego na gro- 
bie. Tern gorętsza wśród młodzieży żądza polskiego 
słowa, polskiego ducha. Brakowało książek, brakowało 
naukowych terminów polskich, utartych w Warszawie 
i w Wilnie, tu wszystko potrzeba było stwarzać i roz- 
poczynać* Do świeżo otwartej Biblioteki Ossolińskich 
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młodzieży t^zkolnej nie był dozwolony przystęp. Jedyny 
egzemplarz Słownika Lindeg-o odpisywała sobie mło- 
dzież, każdy po jednej literze, a istnieje takich kilka ze- 
szytów przepijanych przez Pola^ uzupełnionych własne- 
mi poszukiwaniami, 

W Krzemieńcu i w Wilnie bywały śledztwa i zsyłki ^ 
ale nauka była polską, bo innej rząd rosyjski nie po- 
siadał. W szkołach galicyjskich nektar wiedzy poda- 
wano w złocistej czarze języka Kanta, G-oethego, Sche- 
linga 1 Schillera. 

Kółko młodzieży^ do którego Pol należał, wychyla 
wiedzę z germańskiego puharu- Patryotyzm nie zaczyna 
się od nieuctwa, dlatego że nauka nie jest w formie na- 
rodowej. Od braci Schleglów i Herdera pochodzą teo- 
rye. Schelling przeprowadza przez sfery metafizyczne 
w kierunku idealnym — a w profesorze wileńskim Józe- 
fie Gołuchowskim, znajduje godnego komentatora. Obok 
Goethego i Schillera, Hofman i Zacharyasz Werner bu- 
dzą wyobraźnię. Naznaczyć też należy, że młu dzież lwów* 
ska nie idzie za panteizmem mistrza berlińskiego, ale 
od Hegla przechyla si^ do Schełlinga. Z tego grona mło- 
dzieży, jeden tylko oddaje się filozofii: Tytus Dziedu- 
szyckij ale swych studyów nie ogłasza drukiem. 

Zrównoważeniem germańskich wpływów miał być 
liłowiański kierunek ~ niebezpieczny w Wilnie^ aby nie to- 
rować drogi politycznemu panslawi zmówi w literaturze — 
tarczą obronną we Lwowie. Lwów leżący na pół drogi 
ud Pragi i Zagrzebia do Kijowa, mógł bezpiecznie po- 
średniczyć między czeskim Hanką a serbskim Wuk Ste- 
fanowiczem, W walce z germanizmem naturalnym był 
sojusz z odrodzeniem piśmienni et w słowiańskich. Zaczęło 
się to jeszcze za Maxymiliana Ossolińskiego w stosun- 
kach Lindego z Dubrawskim. Więc teraz Bielowski i Sie- 
mieński przekładają ze starej ruszczy zny wyprawę Igora 
na PołowcóWj serbskie pieśni o królu Łazarzu i króle- 
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wiczu Marku, i o Kosowem polu, wreszcie Libuszę i trzech 
braci Slowiij, Zabój i Ludjek z Królodw^orsklego rę 
kopisu, który naówczas nie byt podejrzany o apokryf 
Szafarzyka w patryotycznych celach, Przedew^zystkiem 
zaś szlakiem Zorjana Chodakowskiego i Tymona Żabo* 
rowskiego idzie młodzież między lud podkarpackie mie- 
dzy polskich górali i niskich hucułów zbierać pieśni 
gminne, klechdy, podania, 

Wacław^ 2 Oleska im przoduje, a za nim Siemień- 
skij Nabielak, Goszczyński, Wincenty PoL Dla uzupeł- 
nienia lub porównania co zbierze, udziela Wacławowi 
Zaleskiemu, Żegocie Faulemu i Kazimierzowi Turow- 
skiemu zwłaszcza sanockie kolędy, Bierze to początek 
w latach studenckich, ciągnie się później po powrocie 
z powstania. Pieśni gminnej zawdzięcza Pol nową formę, 
zawdzięcza właściwą sobie prostotę. Jest to pierwsza, bo- 
daj jedyna szkoła poezyi; jaką Pol przebywa^ jedyne wzo- 
ry, których się trzymać będzie. Pieśń gminna i klechda 
to ta matryca, z której on odbijać będzie swoje obrazy^ 
gawędy i śpiewy. 

Obok poezyi ludu i ow^ych Sag^ów Nibelungów sło- 
wiańskich, drugiem źródłem jest żywa tradycja p opo- 
wiadania starców. Wsłuchiwał się w nie Pol od lat 
dziecinnych z szczególnem zamiłowaniem i zapałem. Na 
wakacyach w Mostkach gwarzył z pasiecznikiem Zacha* 
rą, a byty to pierwsze lekcye historyi naturalnej o zwy- 
czajach owadów od pszczoły zacząwszy do zwierząt, oraz 
tych oznak burzy, pogody, długiego lata, ciężkiej zimy, 
jakie zwykli naturaliści ludowi tak trafnie zgadywać. 
Tu bierze początek szczególny dar intuicyjny, jaki od- 
znaczał Pola jako poetę i jako przyrodnika i geografa 
w podglądaniu i podsłuchiwaniu głosów natury. Nie jest 
to sielanka według Gesnera lub naszego Karpińskiego, 
ani nie jest badanie na podstawie Cuyiera, Lineusza lub 
Humbolda , ale jest to jakby zmysł osobny, nauka pa- 
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mhiB. ochami ludu i ludowym instynktem w tajemnice 
przyrody. Ślad tego pozostał nietylko w poezyi, ale 
jednej z najpiękniejszych książek Pola » Obrazy życia 
I natury «. 

To znów na owych wakacyach w Mostkach wach- 
^istTZ Bratkowski z powstania Kościuszki opowiadał 
ilopcu o przygodach kampanii j lub stuletni szlachcic 
/'róblewski, niezrównany narrator i gaduła^ rozpowiadał 
sejmikach w Sądowej Wiszni, o zwadach przy kara- 
belach i zgodach przy kielichach. Później młody kon- 
nktor w Tarnopolu zawiera ścisłą znajomość ze starym 
dachcicemj który tu osiadł na dewocyi^ a niegdyś był 
dworzaninem pana Cetnera w Krakowcu i jeździł na dwór 
sięcia » Panie Kochanku^ do Nieświeża. 

Później — później po Benedykcie Winnickim — 
ikie postacie wielko - pańskie i rycerskie jak książę Eu- 
stachy Sanguszko i pan Ksawery Krasicki w Lesku 
otworzą cały świat wspomnień. 

Oto tło na jakiem się rysują i przędą, z jakiego 
się snują obrazy i poemata Wincentego Pola, 

Edukacya pierwotna Wincentego Pola rozpoczęła 
się we Lwowie* Tu ekspijar Piwocki zaprawia do gra- 
matyki łacińskiej. Tu na lawie szkolnej zawiązuje się 
dozgonna przyjaźń z Henrykiem Janko, Obaj zamiło- 
wani w literaturze, nauki szkolne zaniedbywali dla poe- 
tów starożytnych i nowożytnych, »Nie było książki, któ- 
rejbyśmy razem nie przeczytali, uczucia, któregobyśmy 
nie podzielili*. Pol miał dar pociągania serc i roztacza- 
nia w koło siebie odrębnej atmosfery^ zachował ten dar 
do śmierci. Cząsto w jego otoczeniu spotykało się ludzi 
bardzo odmiennych natur i kierunków, których on w je- 
dno grono zespalał. Nie dziw, źe choć przyjaźń z ławy 
szkolnej przetrwała długie lata, myśli i zdania się ro- 
zeszłyj a Henryk Janko, dziedzic na Hoszanach, nieopo- 
3al Mostków, odgrywać miał polityczną rolę w kierunku 

Ludieik Hihieki. i Portrety I Sylwetkii. Sery a U. 2 



crańcowym, gdy ^chudy literat*, ja 

religijnych i miiości tradycyi stał się konserwatystą, 

Z*? Lwowa do Tarnopola na dwuletni kurs filozofii^ 
który bywał naówczas przejściem z girnnazyum na uni- 
wersytet. Dwa te lata pod kierunkiem Ojców przyby- 
łych z Białej Rusi, poczytywał sobie Pol za najkorzy- 
stniejsze w życiu, 

O filozofii zwykł on był mawiać: »źe nie jest to 
laska, na której możnaby się podeprzeć w ciężkiej dro- 
dze życia, ale szabla, którą można się bronić w walce 
umysłowej ^ więc potrzebna, jak szkoła szermierki dla 
ciała, aby wprawić oko i rękę<£- Więc przebył tę szkołę 
w czasach^ kiedy filozofia z Berlina szerzyła pantelzm; 
on ją przebył bezpiecznie pod kierunkiem Ojców, poznał 
starą scholastykę z sylog^izmami, ale zarazem historyę 
filozofii różnych jej szkół i systemów, A przeszedł te 
studya wsparty o ramię starszego od siebie o lat dzie- 
sięć kleryka, znanego nam już z życiorysu Wiktora 
Ożarowskiego* Ożarowski zajął się młodzieńcem, zato- 
piony w dziejach martyrologii pierwszych chrześcijan, 
odczytywał z nim żywoty męczenników Pańskich, mó- 
wiąc: oto Plutarch chrześcijański 1 Przylgnął młodzieniec 
do tego mistrza dusz, a gdy ten wybierał się do Rzymu 
na dalsze teologiczne studya, nie chciał Poł wracać na 
wakacye do domu i marzył, aby przywdziać suknię za- 
konną, a z Ożarowskim się nie rozdzielać. Lecz brat 
Franciszek, który po zgonie ojca stał się głową i opie- 
kunem rodziny, dał rozkaz powrotu do Lwowa na stu- 
dya uniwersyteckie. 

Przyjaźń z Ożarowskim wzmocniła podstawę kato- 
licką, wziętą z wychowania matki. Wiara poety nadała 
jego dziełom rzadkie w owej epoce piętno ścisłości do- 
gmatycznej, wiernej miłości Kościoła, piętno bojaini Bo- 
żej. Wiara, jak miłość ojczyzny i nadzieja przyszłości, 
grała na lutniach naszych poetów namiętnością, chwi- 
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lami zwątpienia, rozpaczy, skargi i szału, to znów wzlo- 
tami w sfery niebiańskiej mesyańskie. Religijność Pola 
nie zdobyta procesem myśli ani burzą uczuć, ugrunto- 
wana na podstawach z ciosu, spokojna i pewna^ brzmi 
od początku do końca życia i pieśni, po staremu, bojażnią 
Bożą- Wszystko on odnosi do Boga i wszystko na ko- 
ściele opiera. W jego credo niema ant zastrzeżeń, ani 
dodatków do prawd katechizmowych. Wierzy jak ojco- 
wie wierzyli, wierzy wiarą ludu w to, co Kościół święty 
do wierzenia podaje. 

We Lwovvie została osierocona matka, stosunki ma- 
jątkowe bardzo ciasne i trudne, próbowano dzierżawy i go* 
spodarstwa w okolicach Mostków, lecz z większem jesz- 
cze niepowodzeniem. Najstarszy syn Franciszek był pełen 
poświęcenia dla matki i rodzeństwa. Rodzina Ziętkiewi- 
czów dopomagała wdowie, a dwór w Mostkach był zaw- 
sze punktem oparcia i najulubieńszem ogniskiem rodzin- 
nych i sąsiedzkich zebrań. 

Walka życiowa zaczynała się ciężka dla Wincen- 
tego, studya uniwersyteckie nie szły spiesznie^ droga 
i fach nie był zdecydowany. 

Poeci wogóle, Pol w szczególności z praktyką ży- 
cia bywał w mezgodzie. Więc już te studya uniwersy- 
teckie^ co się przeciągnęły lat kilka bez wybranego pra- 
ktycznego celu i zawodu, budziły troskę matki i brata 
opiekuna. 

Nie minęły te lata uniwersyteckie bez korzyści 
i wpływu na rozwój wewnętrzny. 

Lwów naó wczas posiadał znaczny zastęp ludzi pióra, 
i w ruchu literackim pierwsze po Wilnie z wszystkich 
miast polskich należy mu się miejsce. Warszawa po roz* 
kwicie epoki stanisławowskiej obwarowała się w obozie 
klasyków, a choć posiadała salon literacki, jakiego sto- 
lica Galicyi w żadnej epoce nie miała posiadać, choć 
zamiłowania i zapału w obronie starych wzorów i reguł 
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tam nie brakło, nowe kierunki nie znajdowały przystępu, 
a katedra Kazimierza Brodzińskiego, co starał się usu- 
wać mur graniczny, nie stworzyła tam szkoły* Sen pa- 
nował pod Wawelem i w głębokim śnie pogrążona 
wszechnica Jagiellońska. Było grono młodzieży wielko- 
polskiej w Berlinie j które w lat kilkanaście później 
miało w Poznaniu stanąć na czele umysłowości polskiej. 

Do Lwowa z Warszawy przeniósł J, N. Kamieński 
dążność sztuki narodowej, bywała ona dotąd tylko ma- 
lodramatyczną i patryotyczno- dekoracyjną, o ile na to 
zezwalała cenzura, lecz obok Krakowiaków i Górali 
lub Kazimierza i Esterki, zaczęły się na scenie pojawiać 
pierwsze komedye Aleksandra Fredry, 

Do Lwowa doszły dopiero 2>Maryau Malczeskiega 
i pierwsze dwa tomiki poezyi Mickiewicza. Wstrząsnęły 
one tem gronem młodzieży i zastępem piszących. 

Z Aleksandrem Fredrą bliższą znajomość Wincen- 
tego Fola i ścisłą zażyłość odnieść należy do później- 
szych lat. Dzieliła ich różnica wieku i sfery. Pierwsze 
zetknięcie nastąpiło w Lubieniu, w domu Ludwika hn 
Jabłonowskiego^ który hył szwagrem Fredry, sam poeta 
i uczony, mieszkał w Lubieniu, w sąsiedztwie Mostków. 
Jabłonowski urywki swych wierszy umieszczał w czaso- 
pismach, większe poemata rzucał do ognia. Miał to być 
talent niepośledni, a człowiek nauki i wielkiej ogłady. 
Dom jego był ogniskiem towarzysko - literackiem, w któ- 
rym Pol spotyka braci Fredrów, Wincentego Tyszkie- 
wicza, równie w piórze i w akcyi politycznej czynnego. 
Bywał tam także Stanisław Starzyński, dziś zapomniany 
poeta- niegdyś z satyrycznym zakrojem używający wzię- 
cia w sferach Iwowskicli salonów. Bywał Nereusz Ho* 
szowski, który dawał ton złotej młodzieży galicyjskiej 
pod względem elegancyi, dowcipu, a psuł ją manią po- 
jedynków i zamiłowaniem gry hazardowej. Zakończył tei 
hulaszcze życie w szpitalu. 
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Uniwersytet lwowski ma w tych latach pr^edpo- 
wstaóczych całe grono mlodzieżyj która zaznaczy się 
w literaturze; dość wymienić Lucyana Sieraieńskieg-o, 
Augusta Bielowskiego, Wacława Zaleskiego, Nabielaka^ 
Stanisława Piłata^ Seweryna Goszczyńskiego, dwóch 
braci Borkowskich, Józefa w^cześnie zmarłego i Leszka. 
"W powstaniu zginął poeta Kikiewicż, który miał roko- 
wać wielkie nadzieje. Brakło tylko Tomasza Zana, aby 
stworzyć ^Filareto w« i brakło geniuszu Adama ^ aby 
zestrzelić serca w jedno ognisko i w jedno ognisko 
duchy. 

Nieco później Karol Szajnocha zaczyna od dramatu, 
by przejść do dramatu historyi — dziwniejsza^ że Bie- 
lo wski, badacz i pisarz powatny^ lecz oschły, za młodu 
dosiadał także Pegaza. Tak liczne grono młodych ta- 
lentów nie stworzyło zastępu lub szkoły, lecz rozbito się 
'na jedoostkij w rozlicznych rozeszło się kierunkach. 

Im głębiej sięgała germanizacya, tem silniej bu- 
dziła się agi tacy a. Są dwa motory uczuć patryo tycznych : 
to co wrodzone trądy cyami^ budzenie zamiłowania do rze- 
czy swojskich i rodzimych, lub nacisk, terroryzm słowa, 
zanim przyjdzie terroryzm czynu. Wielu teź z piszących 
we Lwowie dolewało żółci do kałamarzy — stąd bierze 
początek pamflet powieściowy i pamfleciarstwo dzienni- 
karskie. Od słynnej Paraf ij aiiszczyzny I^eszka Bor- 
kowskiego zaczyna się ten system wymuszania, który nie 
obudzi polskości, ale stworzy polakieryą. Pójdzie tym 
torem zdolny powieściopisarz Józef Dzierzkowskij pó- 
źniej prototyp lwowskiego dziennikarza, trybuna, Jan 
Dobrzański i wielu innych aż do Jana Lama. 

Przeciwieństwem tego kierunku, który urósł do 
krzykactwa, radykalizmu i szowinizmu^ pójdą inni, 
a wśród nich Wincenty PoL On sięgnął w głąb ducha 
narodowego, polskiego ob y cz aj u j starych tradycyi, otwarł 
konchę . aby z niej wydobyć perły. Jakąkolwiek krytyka 
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naznaczy wartość jego poetycznej kreacyi, kto pamięta 
te czasy, ten nie zaprzeczy, że Wincenty Pol wskrzesił 
iskrę uczuć narodowych, że sięgnął poza mury stolicy 
nad Pełtwią, poza granice Galicyi i Lodomeryi, zbli- 
żył całą Polskę, że tchnął ducha i tą pieśnią i tą ga- 
wędą szerzył propagandę polskości w tem mieście i w tej 
dzielnicy kraju. 



Podróż i pobyt w Wilnie. — Powstanie. — Pieśni Janusza. 



Nadchodzą Wanderjabre. W domu wdowy za krę- 
cony mi słupami nowy cios* Syn i opiekun rodziny Fran- 
ciszek Pol umiera, w wielkiej boleści i w wzmagającym 
się niedostatku pogrążona pani Polowa z dwoma synami, 
Wincentym i Józefem i dwoma córkami. Wincenty nie 
ma wytkniętego przed sobą zawodu. Ktoś z krewnych 
toruje mu drogę w Wilnie, aby tam próbował zawodu 
nauczyciela w szkołach okręgu wileńskiego. 

Trzeba było pożegnać matkę i ulubione ustronie 
w Mostkach, gdzie pierwsza miłość^ co miała być je- 
dyną w życiu — Pol nigdy nie powierzył swej lutni ta- 
jemnic serca, na erotyczną nie nastrajał ją nutę* — 
Z wszystkich poetów romantycznych on najmniej jest 
osobistym^ podmiotowym^ nie skarży się , nie wpada 
w byronizm lub wertheryzm. Sobą nie lubi zajmować 
i spowiadać się przed światem z wewnętrznych burz, 
źądż, pragnień. Już nadmieniliśmy^ że to jedna z cech 
znamiennych tego poety. Przykrym bywa przywilejem 
poetów — pośmiertna dysekcya każdego uczucia, wydo* 
bywanie na jaw tajemnic erotyczno - romantycznych. 
Mamy tego liczne przykłady w naszej literaturze, za- 
cząwszy od ideałów Karpińskiego i Kniaźnina aż do 
mickiewiczowskiej Maryli i tych uczuć Zygmunta, o któ- 
rych zapytać można: »czy to jest przyjaiń czyli też ko- 
chanie <*;, Wincenty Pol pokochał: ubogą *iierotę Kor- 
nelię Ołszewską, Idealny roman.-i studencki z wakacyj 
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w Mostkach^ przeradza się w głębsze uczucie we Lwo- 
wie w czasach uniwersyteckich, stanie się gwiazdą prze- 
wodnią w życiu młodzieńca, idącego w dalekie strony^ 
chronić będzie od upadków i zboczeń. Cłioć jej nie 
przelewa w wiersze, nie podnieca korespondencyą, poeta 
zostanie pierwszej miłości wiernym. 

Na pożegnanie panna Kornelia wręczyła Wincen- 
temu medalik z Matką Boską Częstochowską, Z tym ta- 
lizmanem na piersi i błogosławieństwem matki wyrusza 
on na tę wędrówkę przez Podole, Wołyń do Wilna, — 
Podróż trwa kilka miesięcy, najdłużej zatrzymuje się 
w Krzemieńcu, opatrzony listami polecającymi do Józefa 
Korzeniowskiego, zbliita się do grona profesorów szkoły 
Czackiego. Potem rzemiennym dyszlem od dworu do 
plebanii przedostaje się przez lasy i bagniska Pińszczy- 
zny i dopiero pod jesień 1829 r* staje w Wilnie* Pierw- 
sza ta podróż po ziemiach polskich budzi w nim żądzę, 
aby okrążyć kiedyś wszystkie dzielnice, aby je zrozn- 
miećj zbadać przyrodę i jej odmiany, wody^ wzgórza, 
równiny, łany, aby zajrzeć w gł^b duszy ludu, szukać 
jego odmian etnograficznych i wspólnych znamion. Są 
to instynkta wrodzone^ które rozwiną się w sercu przy- 
szłego piewcy » Pieśni o ziemi naszej^. 

W Wilnie nasz turysta znalazł się w ciężkich wa 
runkach. Wyprawiwszy się o szczupłych bardzo fundu- 
szach^ jak pisze w Pamiętniku, z którego czerpiemy te 
szczegóły^ bez znajomości, bez jakiejkolwiek protekcyi, 
własnym siłom zostawiony, na innych zupełnie studyach 
wykształcony. Katedrę literatury zajmował jeszcze dawn)^ 
profesor Mickiewicza i Filaretów, Leon Borowski, Pol 
przedstawił mu trzy rozprawy: polską ^O historyi epo- 
pei od Homera do Mesyady Klopstocka*, łacińską >0 pie- 
śniach gminnych i ich znaczeniu «, i niemiecką ^O sta- 
nowisku estetyków niemieckich^. Przywiózł je ze sobą 
w kuferku ze Lwowa jako owoc kilkoletniej nauki uni- 
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wersyteckiej, Choć^ jak sam zeznaje, oparte były na in- 
nego rodzaju studyach ni^ te^ jakie robiono w Wilnie, 
profesor Borowski przyjął go życzliwie, dodał otu- 
ctiy i otwarł dom. Nadzieje uzyskania posady byłyby 
pewne- bo okręg- szkolny wileński sięgał daleko, gdyby 
nie przekupstwo kancelaryi słynnego Pelikana, Egzamin 
poszedł gładko, gdy nagle 3, marca 1S30 n uniwersytet 
wileński został zawieszony, w skutku wyśledzonych spi- 
sków między młodzieżą i demonstracyi na pogrzebie 
Andrzeja Śniadeckiego. Uniwersytet, który tak świetnie 
zaznaczył się uczonością profesorów od Poczobutaj Gród- 
decka, Śniadeckich do Lelewela i Józefa Gołuchowskiego^ 
świetniej jeszcze zajaśniał geniuszem Adama i licznych 
talentów wśród uczniów, miał być dekretem w parą 
miesięcy zamknięty na zawsze. 

Pol zamieszkał u dalekiego krewnego czy imien- 
nika, kanonika Pola, lecz w Wilnie miał przebyć zale- 
dwie pół roku. Na odgłos nocy listopadowej Wincenty 
Pol w pierwszych dniach grudnia znalazł się w puszczy. 
Tam akademicy wileńscy pod mianem legionUj nie cze- 
kając aź nadejdzie polskie wojsko, rozpoczynają party- 
zantkę, Pola nazywają koledzy, jak czytamy w pamię- 
tniku emigranta Klimaszewskiego, * intendentem*, bo 
jego zadaniem było myśleć o prowizyach dla ludzi i koni. 
Więc bywał kwatermistrzem oddziału, gdy ten z lasu 
wychylał się na wsie i dwory, O przygodach kampanii 
z właściwym sobie darem narracyi lubił pan Wincenty 
rozpowiadać, zwłaszcza gdy się znalazł kolega z powsta- 
nia. Nie spisał, wyśpiewał krwawe dzieje, a nikt mu nie 
zarzuci, ie sobą zajmuje, że głosi własne czyny, Bezoao- 
bistość, przedmiotowość Pola jest rysem wybitnym tego 
zbioru pieśni obozowych, 

Z opowiadanych anegdot jedno tylko przypomina 
nam się zdarzenie. W opowiadaniu malował on gorący 
patryotyzm szlachty na Litwie, zapał w zaściankach, 
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Życzliwość ludu wiejskiego. Raz zdarzyło się , że ów od- 
dział akademicki wychylił się z puszczy i natrafił na 
zamożny dwór szlachcica, który nie dbając na co się 
narazi wobec Moskali, przyjął poczet powstańczy z otwar- 
temi rękami. Zastawiono półgąski i miód w dzbanach, 
koniom w bród nasypano owsa. Pol, który był na czele 
podjazdu, prosił gospodarza, aby nazajutrz w niedzielę 
mógł ksiądz z poblizkiej parafii przybyć dla odprawie- 
nia Mszy obozowej. Na to jedno żądanie gospodarz nie 
dawał odpowiedzi. Gdy je ponawiał Pol, odrzekł: »tego 
pan odemnie nie żądaj — jestem szlachcicem polskim, ale 
modlę się z Koranu«. Był to potomek nobilitowanej ro- 
dziny tatarskiej, jakich wiele na Litwie. 

Wreszcie w Warszawie zdecydowano wyprawę na 
Litwę. Wojsko polskie wkroczyło w dwóch korpusach — 
jednym dowodził Henryk Dembiński, drugim Giełgud. 
Oddział akademicki połączył się z armią Giełguda, i o- 
trzymał nazwę dziesiątego pułku ułanów, Pol ranny 
w nogę w jakiejś potyczce, zwrócił na siebie oko jene- 
rała Chłapowskiego. Stosunek szeregowca do jenerała 
miał się następnie zamienić w przyjaźń, odnawianą co lat 
kilkanaście, dochowaną do śmierci. Z obozu także bliż- 
sza znajomość z szefem sztabu Karolem Marcinkowskim, 
z Maciejem Mielżyńskim, Gustawem Potworowskim, Sta- 
nisławem Chłapowskim, księdzem Logą i Kazimierzem 
Krasickim z Galicyi, z którego rodziną blizkie miały 
zawiązać się później stosunki zażyłości. 

Jenerał Chłapowski wysłał Pola do Warszawy z pa- 
pierami i depeszami. Przeprawa była niebezpieczną, a ra* 
tunek od pościgu Moskali zawdzięczał wezwaniu Matki 
Boskiej Ostrobramskiej. Jako powstaniec litewski po- 
znał po raz pierwszy Warszawę. Papiery i raporta zło- 
żył, gdzie należało i upoił się widokiem zapału, jakim 
wrzała stolica. 
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Obóz jak szkoła wiąże koleżeństwem — a tiajściśłe|- 
szy tu węzeł z Januszem Czetwertyńskim* Zdarzyło się , 
ze Pol stał przy jego boku wśród bitwy w asek uracyl 
armat. Najcięższy to posterunek, zwłaszcza dla młodega 
żołnierza. Tam zawiązała się przyjaźń Pola z Czetwer- 
tyńskim wśród gradu kul nieprzyjacielskich. Urodziwy 
to miał być młodzian, pełen rycerskiego animuszu, a nie 
był to tylko oficer piękny i dzielny, lecz charakter wznio- 
sły i umysł wyższy. Janusz Czet Wertyński zaliczał się 
przed powstaniem do tego grona młodzieży w Warsza- 
wie katolickiego ducha, a naukowego kierunku, do któ- 
rego należeli bracia Zamoyscy, dwaj Rzewuscy i Paweł 
Popiel, Wincenty Pol, który nietylko kampanię, ale dal- 
sze wędrówki emigracyjne dzielić będzie — od imienia 
przyjaciela, nazwał swe pieśni, j^Pieśniami Janusza*, 

Nadeszła chwila ostateczna — przejście korpusu 
Giełguda przez granicę pruską nieopodal Królewca. — 
Moment tragiczny składania broni w kozły ^ aby ja od- 
dać Prusakom — wyśpiewał Janusz w jednej ze swych 
pieśni. 

Pol wyniósł z kampanii trzy rany, krzyż zasługi 
wojskowej, rangę porucznika — i piękne wspomnienia 
na dalsze życie. 



Tornister żołnierski służył za pulpity wypróżniony 
z kul i prochu — w nim kartki z niezuźytych ładunków^ 
z apisan e w i ersza m i . 

Chwila natchnienia i chwila tworzenia nie zawsze 
bywa równoczesną u poetów, Mickiewicz pisał »Pana 
Tadeusza « na bruku paryskim^ w wiele lat po owych ło- 
wach w borach Litwy, gdzie smarny strzelec tyle upolo- 
wał myśli «, a taką świeżość bezpośredniego wrażenia 
racłiowaly obrazy burzy w puszczy, zachodu słońca^ po- 
wrotu robotników z pola a trzód z pastwiska zaścianku^ 
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ogrodu z warzywami, grzybobrania i owych z sobą 
rozmawiających dwóch stawów. 

Pieśni Janusza wyszły w trzy lata po powsta- 
niu, Pol nie myślał być poetą. Śpiewał i pisał, bo pie- 
śni potrzebuje żołnierz do marszu i szturmu i śpiewu 
przy obozowym ognisku. Tak niegdyś powstały pieśni 
legionów. Nie było żadnej literackiej roboty j żadnego 
autorskiego zamiaru, gdy w obozie i potem na wychodź- 
twie śpiewał Janusz to co czuł, na co patrzała, co brzmiało 
i drgało w koło niego. 

Rok 1S31 streszcza w sobie półwiekowy okres li* 
teratury naszej z najświetniejszego jej rozkwitu. Jest to 
punkt środkowy, w którym promieniami się zbiegają 
imiona tych, co wznieśli myśl i uczucie polskie na naj- 
wyższe ideału szczyty. Od »Maryi^ Malcseskiego i s^Pier- 
wiosnka* Mickiewicza, z Ukrainy, z Wilna wyrasta to, co 
miało być przedsłanką tego porywu. Walka romanty- 
ków z klasykami nie jest czem innem, tylko starciem prą- 
dów nowych z wstrzymującym konserwatyzmem war- 
szawskich powag. Poezya emigracyjna od sPana Ta- 
deusza* aż do » Kordy ana^, ^^Irydyona* i ^Psalmów* 
jest tej epoki dalszym ciągiem^ zamknięciem. Politycznie 
poryw niewczesny, a w następstwach zgubny dla kraju* 
duchowo dziwnie płodny^ świetny, podniosły. Lecz jeśli 
cały ten okres słusznie może nosić nazwę owej daty 183 1 
rokUj to nic się z tym porywem, z tym rycerskim narodu 
czynem j z tą klęską pełną bohaterstwa^ tak bezpośrednio 
Tiie wiąże, jak ta mała książeczka: Pieśni Janusza. 

Rzadko w literaturze świata znaleść można tak ści- 
sły związek faktu z poezya. U nas chyba Chorał Ujej- 
skiego byt równie silnem odbiciem nowej klęski 1846 r. 

Wielka jest rozmaitość wiersza i tonu w tych pie- 
śniach. Brzmią tam pobudki żołnierzy^ idących w bój, 
!5ą odgłosy bitew, są przeczucia liryczne i wróżby, są 
już gawędy szlacheckie. 
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Osiemdziesiąty upływa krzyżyk od tych bojów, od 
tych pieśni. Spoczęli w grobach ostatni z weteranów, 
nad ich mogiłą tyle odtąd przebrzmiało śpiewów. — 
Czy pieśni wojennego barda — poszły w zapomnienie^ 

Lecz czy znacie co to boje? 
Co to orły? co to zbroje 
I co wrogów dłoń 

pyta Janusz we wstępnej pieśni 

Ile krwi się w sercach spiekło 
Ach! a ile jej wyciekło 
Na ojczystą błoń? 

A po wstępi^j pieśni, gdzie poeta zakreśla sobie 
opiewać wszystkie ziemie od Beskidu do Pomorza — 
Dumka zrazu z junacką przechwałką: 

Hej! a komu na kark wsiędziem 
Niech czarnego kruka spyta 

O swe ślepie i jelita, 

A wichrów o kości 

a kończy się złowrogo i rzewnie: 

Dzieci! Dzieci! polska sława, 

Dola krwawa i pieśń krwawa, 

Oto dzieje wasze. 

Jakież to żywe, wyborne figury ten Karski, który 
dowodzi: »bo to młodzi, starym szaleć cale nie przystoi*,, 
na co mu Sielawa odparł: »polskie czapki i pałasze ni- 
gdy nie rdzewieją* — i przechwala się; 

Gdzie Sielawa? tartas, wrzawa, 
A kto nas powiedzie. 
Gdzie Sielawa, a Sielawa 
Na dryndulce jedzie. 

To znów stary Bartosz wraca z Warszawy i w kar-^ 
czmie gwar ucisza surowo: 
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Dajcie pokój pustej wr^awic. 
Bo dńi wielkie świateł. 
Dziś okopy .przy Warszawie 
Z uabo?.eństTvera sypać jęto. 

a kończy przepowiednią: 

Wielkat wielka wojna będzie! 
Oj niejeden Moskal zginie, 
Lecz i orle krwiji zaplynie^ 
^V Polsce mogił znów przybędzie. 

To wróżby, przegrywki — jak ten krwawy orzeł, 
co się unosi nad chmurą. 

Lecz od strony Miłosławia 
Trzech młodzieży nad wieczorem 
Na konikach się przeprawia 
Do Królestwa borem . . , 

To trzech braci Mielźyńskich, ochotników legii po- 
znańskiej- ^Szabla hetmańska*, to powieść rycerska — 
jest tu i romans wpleciony i pełna grozy postać kaszte- 
lana, co rzecze do syna : 

A waić mi tego nie skalaj orcia, 
Bo klątwa ojca piekłem cię oświeci ! 

jest i blade oblicze Hanny i dwór wielkopański. 

JanusZj jak później Wincenty Pol, obok dziada, co 
niesie wieści z Warszawy, obok wiejskich chłopów w kar* 
eminie — opiewa inne stany, szlachtę na winie i tych, co 
szablę dzierżą hetmańską. 

Od powstańców wstępujemy do obozu moskie- 
wskiego: 

Sznniią, dymią samowar)', 
Ruble sypi^ się bez miary, 
Żwawo idzie gra! 
A przy grze brzmi pieiń ponura : 
Hej rab lata hurra! hurra! 
Polszczą 2łota da! 
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Ale Doniec nie pije na skon 

Im tak mLta a Wisły woda* 

Jak nam ^ Bonu \ niech swoboda 

Niechaj żyje Dor ! 

Z piosnki robi się dramat: 

w Sybir poszedł chwat E 
A Kozacy z cicha rzekli — 
Szkoda! w Sybir go powlekli, 
Szkoda 1 to nasz brat. 

Znów pożegnanie, jakby ołówkiem Grotgera skre- 
ślone. — Kochanka daje krzyżyk i szkaplerzyk i co rano 
mówić będzie »Trzy Zdrowaś i Wierzę«> 

Ale prędaej 7. szarej przędzy 
Srebrna nić wypłynie ^ 

Niż we swaty 

Do tej chaty^ 

Stach kiedy zawinie. 

Śpiew Krakusów : ^Grzmią pod Stoczkiem armaty «, 
wraz z pieśnią ułanów: ^Nie masz pana nad ułana, 
a nad lance nie masz broni « — to pieśni bojowe^ które 
najpierw w obozie były śpiewane, najdłużej wiarusom 
przypominały przebytą wojnę. 

Mazurek Dwernickiego r 

Oszaleli wiarusy — bez rozkazu mszyli, 
Wloką dwie armaty i Mos^kali jak bydła 

najwięcej znany i najbardziej bojowy. 

Trzechdniowej bitwie grochowskiej przygląda się 
orzeł z obłoków i widzie jak: 

Kaida swego szukała, broń przy każdym leŹała. 
I przy każdym Moskali dziesięciu , . , 

Hej polecę pustkowiem, braciom orłom opowiem, 
Jak za wolność walczy Lecha plemię t 
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Szlachta na winie godna stanąć obok szlachty w za- 
ścianku dobrzyńskim, choć ją o kilka lat wyprzedza: 

Wojciech rąbał w puch Moskali 
I to z małą stratą 

Jan zaś podobny Prusakowi w Dobrzynie czjrtał 
dhigo gazety i rzekł nieśmiało: 

Czas by przecie przystąpić 
Do jakich układów. 

Oczywiście Jan dyplomata zakrzyczany, bo mu pe- 
wne wieści rzucają na głowę: 

Anglia morzem spieszy, 

Z całej duszy Francuz z nami, 

Jest ruch nawet w Rzeszy. 

Ktoś znów dorzuca: 

Węgry! tą nowiną 
Toś mnie Waść pocieszył, 
Jeśli tacy, jak ich wino, 
Tobym się rozgrzeszył. 

Jan broni się nieśmiało: 

Ależ Panie, gdzież wojować Polsce z całym światem, 

na co odpowiedź: 

Wyrżnąć wszystkich co do nogi, to mi to układy 

i wybucha dalej polityka zaścianku: 

Co panowie do kaduka. 
Ja panom nie wierzę. 
Zawsze szlachtę pan oszuka, 
A z krajem nieszczerze. 

Konkluzya wreszcie taka staje, gdy Jan z cicha 
czmychnął: , , , 

Bo do szabli i butelki 
Dyplomat wart licha. 
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Pomijamy śliczną pieśń ułanów^ peiną woni i świe- 
[żości humoreskę: ^Kłopot pannom z czwartakami*. 

Dziad z Korony zjawia się wśród ludu litewskiego : 

Ptak już wzleciał nad K.oronii^ 
Górnie wdeciał — lecjt Pogoni 
Coś Eie widać na tej błonia 
Litwa sobie drzemie pono* 

Do powstania na Litwie odnoszą się pieśni Poźaj- 
[ście, Proklamacya chorążego i Placówka w Birucie. 

Na placówce wśród leśnej ustroni w pobliżu mo- 
[rza usnął powstaniec 

Usnął i marzy — a na snu /wiercladła 
Wychodią czasy młodości 7.apudłe» 

1 widzi przemyską ziemię , znane dworki, w dali 
zamglone Karpaty, rozsypane cerkwie i dwór łowczego 
[na wzgórzu: 

Jakże to sercu tak ^nana ta strona* 
Coś ńą mif^n^ło.., słychać brzęk okienka, 
Błysnęła Buknia,.. czarny wło^... to ona, 
Westcbnał... lo moja... to moja panienka. 

Czytelnik sobie przypomni dwór wuja Ziętkiewicza, 
i pannę Kornelię, Ten sen na placówce to jedyny zwrot 
do własnych uczuć osobistych poety, 

Z tego snu wnet się budEi : 

Ha f dzięki Bogu f ws^ak to tylko n^ara, 
Dalej mój koniu ! nie dla nas ta zorza . . , 

Sypią się dalej z litewskiego powstania pieśni 
' 1 obrazy : Małuszewtcz zu Trokach^ Niedola^ Podjazdy 
PałtoL 

Ażeby nie było krzywdy i Rusi^ więc jest i pieśń: 
»Pan Różycki*, Emir Tadt ul Fe chi r i jego Gtiidia Het- 
mańska^ to znów Hetman Zhłobrody — zwracają się na 

XuiIh^ Bę^itku » Portrety i Sylwetki*, Serya 11. 2 
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Wołyń do tej poetycznej postaci Wacława Rzewuskiego, 
co zginął pod Daszowem. 

Wachmistrz Dorosz na Litwie przedstawia kontrast 
napoleońskiego żołnierza i tego, co pod W.. księciem 
Konstantym ujęty w ścisłe karby a ruchawką powstańczą. 

Złowrogie przeczucie motywem dwócłi pieśni Polka 
i Obraz ludowy. Tu sen zwiastuje śmierć koclianka, tam 
cudowny obraz zbladł, gdy miecznik drżącą ręką roz- 
wija pismo: 

Przez rany Zbawiciela Pana 
Słuchajcie, Kicki i Kamieński zginął, 
Pod Ostrołęką przegrana. 

Jeszcze błyska zapał i nadzieja w pieśni Za Bugiem 
i w pieśni Sława Bogu. 

Lecz to ostatnie blaski — dalej pieśni pełne łez 
i sromu. 

Tu Powrót konia zwiastuje w chacie . śmierć Jonka, 
to boleść domowa, rodzinna, gorsza ta pod Brodnicą, 
gdzie wojsko przebywa granicę, a stary ułan tłucze 
głową, chorągiewkę zdziera w dwoje, to rozpacz żołnier- 
ska; a nareszcie ta najsmętniejsza, najbardziej rzewna, 
a taka śpiewna i głęboka : Lecą liście z drzewa — za- 
kończona słowami: 

polska kraino, 
Gdyby ci rodacy, 
Co za ciebie giną 
Wzięli się do pracy, 

1 po grudce ziemi 
Z ojczyzny zabrali, 
Juiby dłońmi swemi 
Polskę usypali. 

a więc nie krwawy bój, lecz ta praca — i ta elegia 
przejdzie w następnych pokoleniach w program poli- 
tyczny. 
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Zostają pieśni z pierwszych czasów wychodźtwa^ co- 
raz rzewniejsze, często coraz g-łębsze. Rzewne pożegna- 
nie matki z synem na Kalwaryi^ jadącym na obczyznę. 
To znów powitanie wracających. Nocleg w Czersku: 

Krayczy dziewcząt gromada, 
My się za was modlili, 
A tu chłopak powiada, 
My jui kosy nabili. 
Tamten spostrzegł i prosi 
Od patasjia rzemycaek, 
Ten orzełka juA nosi 
I z Pogonią guziczek. 

Cały cykl zamyka proroctwo kapłana z mesyani* 
cjgnym nieco zakrojem: 



Ol wszystkim ludom pójdziesz Polsko przodem, 
Bo wielkie czude łono twe rozgrzeje, 
A twa się cnota po świecie rozleje, 
Jak sie krew Twoja po ziemi rozlała 



aż kaptan wpada w ton raesyanizmu i kończy proroctwo: 



Świat się urządzi twojemi prawami^ 

Sama się zdziwisz nad władzą twych cudów, 

Bo twoi wieszcze będą. prorokamis 

A twoja księga HrWangelią ludów* 



^M aź kapJ 

^B Jest tu cała skala uczuć^ całe pasmo 

^M w których odbijają się epizody powstańcze, 
i skutki, jakie w^alka wywiera na cały naród. 
^^ rozmaito:^ci tonu i form}' jest jedna cecha 
^m Znać, że poeta od pieśni gminnej przeszedł do pieśni 
" obozowej — jest to więc poezya ludowo - wojenna. 

Niektóre krakowską mają ochoczość, inne smętek 
ukraińskiej dumy. Łatwo do tych rymów dostraja się 
nuta, a do wielu melodyę dodała pani Szymanowska 
i Kazimierz Lubomirski. To też jak echo powstania 



obrazów^ 
wrażenia 
Przy tej 
wspólna. 




36 

brzmieć będą pieśni Janusza po domach polskich przez 
lat kilkadziesiąt. 

Niektóre pieśni Janusza rozchodziły się już w obo- 
zach, inne powstały później, a płynęły spiesznie i sze- 
roko po całej Polsce. Powodzenie chwili przetrwało 
próbę późniejszej krytyki, a ci co obniżali znaczenie 
poezyi Wincentego Pola, przeciwstawiali mu Janusza, 
którego Pieśni przyznawali pierwszorzędną literacką i na- 
rodową wartość. 

Z wspólnego źródła wypłynęły wszystkie utwory 
Pola, niezmienne zostały uczucia i znamiona wspólne. 
Jednej wiary i jednej miłości to dzieci, lecz zdarza się 
to często, że dziecię pierworodne jak w rodzinie tak 
w narodzie bywa najulubieńszem. Poeta najmniej doło- 
żył literackiego starania do tego, co miało stać się jego 
arcydziełem. 



Emigracya. — Królewiec* — Drezno> — Klaudyria Potocka, — 
List Odyńca- — Sto&uoek Pola z Mickiewiczem. 

Korpus litewski wszedłszy do Prus^ stal w okoli- 
cach Królewca, a pułkownik kwatermistrzostwa Kos od- 
komenderował Wincentego Pola do prowadzenia wszel- 
kich interesów, w których rozbrojone wojsko stykało 
sią z rządem pruskim, ze względu na bieg-łośó w języku 
niemieckim. Więc %vypłata żołdu^ pobieranie mundurów 
i bielizny, zaopatrywanie chorych i rannych było jego 
zadaniem. Jako pośrednik z rządem pruskim objeżdżał 
on korpus i powracał z raportami do Królewca. Prawie 
pół roku tak zajęty, pozy.skał wielką wziętość w Kró- 
lewcu, nawet w sferach rządowych^ podówczas nie tyle 
zawziętych przeciw naszej narodowości. Mianowicie zaś 
kanclerz AVeg*ner, z którym miał najwięcej urzędowych 
stosunków, zaprzyjaźnił się 2 młodym oficerem polskim 
i zachęcał: go^ aby wstąpił do służby rządowej, obiecu- 
jąc protekcyę, Pol odrzucił propozycye, ale przyjął tylko 
tę protekcyę, która mu otwarła wejście do tajnego ar- 
chiwum krzyżackiego* Zaznajomił się też tutaj z człon- 
kami towarzystwa naukowego w Królewcu, które pierw- 
szego podobno Polaka przyjęło do swego grona. Pobyt 
w zachodnich Prusiech, acz z tak smutnej epoki, zosta- 
wił poecie liczne i miłe wspomnienia. Stąd on zrobił 
wycieczkę do Warmii, gdzie rodzinną włość i sąsiednie 
Lipki odwiedził i poznał żyjącą jeszcze ciotkę swego 
ojca. Stąd puścił się na wyspę Rugią, W obrazach z ży- 
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cia i natury opowiada Pol o swoim stosunku z hrabia 
Dona i szlichtadach po lodzie na Bałtyku. 

Prusy tak otwarcie nieprzyjazne podczas powsta- 
nia, z pewną względnością obchodziły się z jeńcami wo- 
jennymi — szlachta zaś i mieszczaństwo tej prowincyi 
uległy temu prądowi, który w całych Niemczech wzbu* 
dził zapał dla rozbitków rewolucyi polskiej. Wszelako 
i Pol otrzymał rozkaz wyjechania do Saksonii. Udał on 
się tam z przyjacielem i kolegą z powstania Januszem 
Czetwertyńskim. 

Książę Adam Czartoryski wraz z starszyzną rządu 
narodowego uznał potrzebę przeprow-adzenia do Fran- 
cyi emigracyi w wielkiej liczbie. Pierwszym etapem wy- 
gnańczego pochodu było Drezno, Jenerał Bem zorgani- 
zował komitety do przeprowadzania emigracyi przez 
Niemcy, i powołał do swej pomocy pułkownika Kru- 
szewskiego, ks. Janusza Czetwertyńskiego, Banzemera, 
kapitanów artyleryi Mikuckiego i Wincentego Pola, 

W tyra celu udał się Pol z Czetwertyńskim do 
Drezna i odebrał lam instrukcye od jenerała Bema, który 
chwilowo po małych saskich miasteczkach przesiadywał. 
Na czele komitetu mającego przeprowadzić emigracyę 
przez Niemcy stała w Dreźnie pani Klaudyna z Dzia- 
ły ńskich Potocka, mająca z dworem saskim stosunki. 

Jest to jedna z najbardziej uroczych postaci owej 
epoki. Egzaltacya jej serca nic nie miała z dzisiejszą 
emancypacyą głowy wspólnego. Umiała być pociechą 
dla jednych^ natchnieniem dla drugich, tym niosła po- 
moc materyalną, tamtym poparcie i otuchę, powaśnio- 
nych godziła^ zwątpiałym dodawała nadziei a zwłaszcza 
wzmacniała wiarę* Stała teź jak anioł opiekuńczy wpo- 
śród tych szeregów kroczących naprzód w dziwnem jesz- 
cze upojeniu zapału. 

Jakoż przejście emigracyi polskiej przez Niemej 
mogło wzmocnić to upojenie. Jakżeśmy już daleko od"^ 



tej epoki, a zwłaszcza jakżeż daleko dzisiejsze Niemcy! 
Jeszcze przed upadkiem powstania tworzyły się tam 
wszędzie komitety pod ogólną nazwą Pohlenfreunde, — 
Przejście emigracyi polskiej było jakby pochodem tryum- 
falnym. Rządy pod naciskiem opinii dozwoliły zacłio- 
wać org-anizacyę rozbrojonemu wojsku — a lud, miesz- 
czaństwo, ogół społeczności witał wygnańców, jakby 
zwiastunów wolności. - Śpiewano pieśni Lenaua i Kor- 
nera o wojnie polskiej. 

Wincenty Pol niedług^o zrazu bawił w Dreźnie, bo 
wysłał go przodem przed kolumnami emigracyi jenerał 
Bem na objazd południowych Niemiec, aby się znieść 
z komitetami Pohlenfreunde* Instrukcya Bema brzmiała 
następnie; »Mów z Niemcami jak najwięcej o ich lite- 
raturzoj a jak najmniej o polityce. Głoś to i niech oni 
to głoszą , że ucisk wypędza nas z ojczyzny, że nie ma- 
my wyboru ani innych celów politycznych w tem wy- 
chodźtwie, jedynie chcemy się salwować osobiście. Ko- 
smopolitycznie można jak najszerzej bujać — narodowej 
strony ani naszej, ani Niemiec nie dotykać* Pi^z sam 
krótkie artykuły do gazet w tym duchu i ułóż sobie 
kilka dobrych toastów- Nade wszystko zaś baw się , bądź 
bardzo grzecznym — a bawiąc się, więcej usłużysz oj- 
czyźnie^ uiź gdybyś to robił jako agent polityczny*. 

Z tą instrukcyą dość łatwą do spełnienia dla mó- 
wiącego i piszącego biegle po niemiecku, ochoczego 
I nader sympatycznego w zetknięciu z obcymi, Pol ob- 
jechał Niemcy ku granicy francuskiej w trzech kierun- 
kach. Wszędzie zawiązał stosunki z istniejącymi komi- 
tetami, lub dał podnietę do ich tworzenia^ gdzie ich nie 
było. Podróż ta trwała trzy tygodnie, a zeszła wesoło, 
bo opatrzony w listy rekomendacyjne natrafiał na pierw- 
szy ogień tego zapału, niestety krótko trwałego, z jakim 
Niemcy przyjmowali emigracyę. Życie towarzyskie po 
miastach niemieckich nie zamykało się w domowych 
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ogniskach^ wszędzie kasyna i kluby, wspólne zabawy 
t. zw- Kranzchen^ ułatwiały wysłańcowi poznanie sto- 
sunków, wszędzie też przyjmowano go na zebraniach 
i ucztach toastami, na które odpowiadał w duchu wyź 
przytoczonej instrukcyi, W ten sposób Pol objechał Ba- 
waryę, Badeńskie^ Nasauskie, dotarł z jednej strony do 
granicy szwajcarskiej, z drugiej do Al żacy i i powrócił 
do Drezna, mając już zapewnione stosunki tak w świe- 
cie naukowym niemieckim^ jak i wejście do licznego tu 
grona przywódzców emigracyi polskiej. 

Pol nie stronił od społeczności niemieckiej^ wia- 
domo, że jeszcze we Lwowie pod kierunkiem brata 
Franciszka ćwiczył pióro w niemczyźnie, I.atwo też było 
mu zastosować się do żądania jenerała Bema, aby obja- 
śniał i przyjaźnie usposabiał opinię niemiecką artyku- 
łami w dziennikach. Nie ograniczył się on jednak na 
tern. Historyk Spazier pisząc dzieje powstania 1831 r., 
od Pola czerpał wiadomości, o czem wspomina we wstę- 
pie do tej książki, w rozdziale poświęconym literaturze. 
Co więcej j korzystając z chwili sympatycznego usposo- 
bienia Niemiec dla Polski, z zajęcia, jakie upadła sprawa 
polska w narodzie niemieckim, a literatura tak kwietnie 
się rozwijająca w świecie naukowym budziła podówczas^ 
Pol napisał broszurę p. t. Pohlenlieder^ która przyjętą 
była z wielki em powodzeniem. Nie udało nam się mimo 
starań odnaleść tej rozprawy drukowanej u Brockhausa 
w Lipsku w roku 1832, A byłaby to rzecz ciekawa, jak 
nasz poeta kończąc jedną ręką Pieśm yamisza^ drugą 
podawał Niemcom klucz do naszej poezyi gminnej. Chciał 
on w niej zwrócić uwagę zajętych jeszcze romantyczną 
szkołą Niemców na skarby naszej poezyi gminnej i obok 
»Nibelungóvv«, będących podówczas w wielkiej modzie, 
przypomnieć legendy, gadki i pieśni ludowe polskie 
i ruskie. Czuł on^ że umysłowych Niemców trzeba urny- 
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^B słowo zająć tym narodem, krórego świeże wypadki po- 

^■lityczne wszystkich entuzyazmowały. 

V Tym pracom i występom przypisać należy, że zniem- 

czone towarzystwo historyczne w Lipsku, fundacyi nie- 
gdyś polskiej Jabłonowskiego, mianowało młodegfo poetę 
swym członkiem, tudzież towarzystwo naukowe niemiec- 

^ kie w Lipsku, 

H W Dreźnie u pani Klaudyny Potockiej było biuro 

^ korespondencyjne do spraw emigracyi przechodzącej do 

IFrancyi. Pani Klaudyna, która korespondencyę fran- 
cuską utrzymywała j wyręczała się Polem w korespoo- 
dencyi niemieckiej, a Janusz Czetwertyński wziął na 
siebie korespondencyę polską. Chodziło tutaj o porozu- 
miewanie się z komitetami Pohlenfreunde^ o ściąganie 
składek, odzieZy i rozsyłanie ich emigracyi, równie Jak 
Po przestrzeganie, aby pod miano emigracyi nie podszy- 
wali się zbiegi lub wysłańcy moskiewscy, chcący znie- 
sławić eniigracyę lub nadużywać gościnności obcej, 

IZ Czetwertyńskim objechał Pol pobojowisko bitwy 
pod Lipskiem^ a przy pomniku księcia Józefa spotkał 
się z Wincentym Tyszkiewiczem, jedną z postaci naj- 
sympatyczniejszych owego czasu, wysokiego wykształ- 
cenia i wielkiej szlachetności serca. Ja koi zawiązała się 
przyjaźńj co dotrwała do grobu. Obok Tyszkiewicza 
wspomina pamiętnik znanego z waleczności kapitana 
artyleryi Nieszokocia, którego Pol bardzo pokochał. — 
Pył to człowiek wytrawny, spokojnego umysłu, pełen 
K poświęcenia dla sprawy ojczystej, a nie bez głt^bszej 
■ nauki. Wyznaje Pol, że wywarł on na młodego jeszcze 
zapaleńca bardzo stanowczy wpływ i powiada, że ocenił 
on po raz pierwszy w Nieszokociu, iż przekonanie głę- 
bokie wyższą ma wartość w człowieku od zapału. 

Przyjaźń potrzebuje często kontrastów ^ kto o wła- 
snej mocy umie %vysoko bujać w ideałach, dla tego ma 
urok zetknięcie się z ludźmi^ co twardo stoją na ziemi. 
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Jenerał Kazimierz Małachowski sympatycznie Pola 
do siebie przygarnął, a po serdecznej rozmowie taką rju 
dal radę: » Chcesz młodzieńcze służyć ojczyinie, to nie 
licz się nigdy ani z bliznami, ani z narodem, a wówczas 
wytrwasz do końca«. Za drugą czy trzecią bytnością 
spotkał dopiero Pol Odyńca. Odyniec pierwszy zbliżył 
się do Pola, a pociągnięty zapałem jego wymowy, szla- 
chetnością jego iiczuój zapragnął zaprowadzić go do 
Mickiewicza. Pieśni Janusza jeszcze były w tece, a poeta 
nie odważył się jeszcze do autorstwa przyznać, 

Mickiewicz miał powłokę szlachcica — przyjmował 
wiedzionych ciekawością obojętnie. Pola przyjął siedząc 
na kanapie i wypuszczając kłęby dymu ze stambułki na 
długim cybuchu. Onieśmielony czy zniechęcony takiem 
przyjęciem Pol nie łatwo dat się Odyńcowi namówić do 
powtórzenia w^izyty; 

Odmienną wersyą podaje Odyniec w liście, który 
na zapytanie moje przesłał* Czterdzieści lat z górą w pa- 
mięci dwóch poetów mogło odmienne zrobić szczerby. 

Oto list satelity Adama, który otrzymałem; 



Warszawie 9, października 1873. 
Szan o w ny Panie! 

Mądre to jest dicłuui francuskie: ^le mi€ux esł Pełi^, 
mmi dli bien^. Otrzymawszy uprzejme wezwanie pań-^ 
skie, abym skreślił moje wspomnienia o wspólnym ś. p, 
prz3r}acielu naszym, szlachetnym człowieku, a przytem 
prawdziwym wieszczu narodowym, wyznaję ^ ii chciałem 
zrobić to bardzo dobrze, i niestety, skutkiem władnie tej 
chęci nie tylko nie zrobiłem nic dotąd, ale co gorsza, 
przekonałem się ostatecznie, że w ten sposób i na tę 
skalę nic zrobić nie mogę. Zniżam tedy kamerton wła- 
snych wymagań moich, i w prostej formie prywatnego 
listu chcę opowiedzieć panu, co mi przyjdzie na pamięć 
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kilku uroczych miesięcyj cośmy z Polem nie- 
_ _ Dreźnie pr£eżyli, a które dla obu nas ^ri^z cale 

odtąd życie były tern miłem i d rogiem wspomnieniem, 
które myśli nasze i serca nierozerwanem łączyło ogni- 
wem. — Pan sam mówiłeś mi kiedyś^ że to samo sły- 
szałeś nieraz z ust Pola \ on zaś, po otrzymaniu pierw- 
szego mego listu z Warszawy^ gdy się tam na stały 
pobyt przeniosłem j pisała a raczej dyktował do mnie, 

»pod datą 14, czerwca 18Ó7 roku ze Lwowa. 
Mój Drogi Panie Edwardzie! 
»Zaledwiebyś uwierzył, ile mię uszczęśliwiło odno- 
wienie stosunków z tobą [ Jakież to wspomnienia i uczu- 
" cia wywołał z duszy mojej twój list 1 Gdzie stąd do owad? 
Już nawet myślą trudno przebiedz powtórnie tę drogę ^ 
tf na której początku postać mi twoja świeci! W uczuciu 
^B straconej pikiety, stojąc na stanowisku mojem przez lata^ 
^v pojmiesz, jaką otuchą napawa mię przyjaźń twoja, słowo 
^T twoje I Gdybym cię w życiu jeszcze kiedy ujrzał, wyża- 
liłbym sie przed tobą ! Gdybym na twojej piersi głowę 
^ft złożyła jak niegdyś młodzieńcem^ wypłakałbym całą bo- 
^V leść życia I Gdybym mógł przemówić do ciebie^ poniósł- 
■ *bym ci słowo pociechy! Ale papierowi żalić się nie będę- 
H Płakać pono już nie trzeba, kiedy Bóg wziął oczy; a po- 
ciechę obaj czerpiemy z jednego źródła — z Boga i z u 
czucia dopełnionego obowiązku. Więc przyjm ten żal 
nie wyżalony^ łzę nie wypłakaną , pociechę nie wysłowioną 
i wdzięcznego serca zapew^nienie^ między żywymi, ciebie 

I tylko jeszcze odszukuje dusza, uczuciem Janusza No- 
winy *, 
Na jeden zaś z następnych listów moich odpowiada 
także ze Lwowa pod dniem 22. lipca tegoż roku 1867: 
^Na ostatni punkt twego listu odpowiadam, że 
gdyby to nie z tobą była sprawa, odpowiedziałbym : 
»/ nie wódz nas na pokiiszeme ! ^ Żądasz odemnie, abym 




-opisał nasze drezdeńskie czasy. Myślę o nich często — 
Hale czy podołam temu zadaniu? Chyba, źe jako starszy 
po służbie, każesz mi to zrobićj to zrobię, i złożę się 
twoim rozkazem. Osoby i stosunki nie trudno będzie 
opisać^ ale trudno się wznieść do tego wysokiego na- 
stroju ducha, który ówczesne koło drezdeńskie ożywiał. 
Trudno będzie dać dzisiejszemu pokoleniu wyobrażenie 
oddechu tej atmosfery duchownej ^ która nasze pokolenie 
otaczała. Komu to mówić dziś o tem, cośmy wnieśli 
V dali? z jakiem sercem? komu to mówić co z tego 
^wiat zrobił i czem to zapłacił? w każdym razie taki 
ustęp z pamiętników dopiero chyba z grobu podać mo- 
żna żyjącemu pokoleniu- Ale kiedy chcesz, kiedy żądasz 
tego po mnie, to zrobię. Jedyna i pierwszą zachętę, jaką 
w życiu do zawodu poetycznego otrzymałem, otrzyma- 
łem od ciebie. Masz tedy prawo żądać, abym zrobił, co 
każesz; Ale dajże mi i tym razem radę, czy mam to pi- 
sać prozą czy wierszem? Może cię to pytanie zadziwi? 
Ale racz w^szakźe rozważyć o co proszę i pytam «. 

Nie umiałem na to odpowiedzieć, i zostawiłem wy- 
bór formy do wołi i natchnienia jego samego* On zaś 
^am w jednym z następnych listów swoich z Krakow^a 
proponował mi formę korespondencyi ze mnąj abyśmy 
wspólnie niejako w ten sposób wspólne nasze wspom- 
nienia z owego czasu spisali. Gdyż myśl ta zajmowała go 
iywo i ciągle. W innym liście powiada: »Na nas, jako 
na ostatnich już prawie żyjących dziś z owej epoki, cięży 
niejako obowiązek dopełnienia tego, czego inni dopełnić 
nie mogli, albo dopełnić nie chcieli, Ale ja rzeczy nie 
lubię odkładać, a obu nam spieszyć się wypada. Do pi- 
sania formalnych pamiętników nie zostawia mi czasu 
troska o chleb powszedni. Ale wszystko może być pa- 
miętnikiem i wszystko może syntetycznie dzisiaj ogarnąć 
i objaśnić listów kilka. Ja cię zaczepię, a ty mi odpo- 
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wiesz — i nawzajem, I tym sposobem będzie się mogła 
złożyć i wyjaśnić całość obrazu. 

Przystałem na ten projekt i czekałem zapowiedzia- 
nej inicyatywy. Tymczasem nieszczęśliwa jego operacya 
oczu, potem nowe stosunki domowe, nie dozwoliły ma 
widać przyprowadzić tego do skutku. W domu Pana 
ostatnie spotkanie, jakby pożegnanie — - tak było mite^ 
a krótkie. Powróciwszy do Warszawy, wnet doszła mnie 
wiadomość o zgonie Pola. Otrzymawszy teraz wezwanie- 
pańskie, poczułem się w podwójnym niejako obowiązku^ 
aby myśl jego za siebie i za niego wykonać* Ale im 
bliżej wpatrzyłem się w przedmiot, tern coraz mocniej 
poczuwałem trudność, o której Pol w liście swym mówi r 
aby go w prawdzie jego duchowej przedstawić: i zro- 
zumiałem dla czego się wahał , czyby raczej ku temu 
formy poezyi nie użyć? W istocie, w słowie chyba poe- 
zyi możnaby było bez przesady chcieć wydać tę poezyę- 
uczucia i życia, jaką się właśnie i przede wszy stkiem ten 
nasz wspólny pobyt w Dreźnie odznaczał. Stąd też po- 
szłOj że wszyscy jego uczestnicy tak żywo i tak rzewnie- 
pamiętali o nim. Masz pan dowód tego w drukowanych 
listach Mickiewicza i Ignacego Domejki, prócz przyto- 
czonych tutaj listów Pola. Daruj więc Pan, że opisać go, 
jakbym chciał i jakby trzeba było, nie umiejąc, poprze- 
staję na prostym prpzaicznym szkicu. 

Drezno na początku 1B32 roku było może jedynym 
punktem na świecie , gdzie tyle razem i jednocześnie 
znakomitości naszych zgromadzonych było, i przez kilka 
miesięcy żyło życiem wspólnem^ podniesionem wpływem 
okoliczności czasowych nad zwykły poziom towarzyskich 
stosunków^ a nie zatrułem jeszcze przez stronnicze spory 
i waśnie. Najpoważniejsi wiekiem^ zasługą i urodzenien:> 
mężowie stanu z Królestwa, spotkali się tu z licznem gro- 
nem najznakomitszych obywateli z za Niemna i z za Bugu^ 
i albo już przedtem znajomi albo się tu dopiero pozna- 
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jąc, łączyli się chętnie nawzajem węzłem wspólności my- 
śli, uczuć i losu. Możniejsi i mający obszerniejsze mie- 
szkania, otwierali je uprzejmie dla gości, którzy się 
w nich codziennie^ nieraz tłumnie i gwarnie wieczorami 
zbierali. Prócz tego były też domy, oddawna już zamie- 
szkałe w tem mieście, które niemniej uprzejmie przyj- 
mowały, nowo przybyłych ziomków. Do takich między 
innymi należał dom pani Ewy z Koszutskich Dobrzyc- 
kiej, matki Damy Dworu tegoż nazwiska, najczcigodniej- 
szej matrony, prezydentki damskiego komitetu wspiera- 
nia wychodźców, utworzonego przez panią Klaudynę 
Potocką, przy czynnej a gorliwej pomocy hr. Józefa 
Łubieńskiego. Dom tychże hr. Łubieńskich, dom pani 
jenerałowej Dąbrowskiej (wdowy po Henryku), dom 
księstwa Sapiehów, hr. Kossakowskiej, państwa Komarów 
{rodziców pani Delfiny Potockiej, która wtedy przy nich 
mieszkała), hrabianki Anieli Czackiej i t. d., i t. d. — 
W niektórych z tych domów były też młode i piękne, 
pełne wdzięku i uroku osoby, jak n. p. panna Broni- 
sława Dąbrowska, panna Antonina Szczaniecka i inne. 
Z imion sławnych nowo - przybyłych wolę nie wymie- 
niać żadnego', aby przez zamilczenie nie ubliżyć innym, 
a wszystkich wymienić nie sposób. A wreszcie pan i skąd 
inąd możesz wiedzieć o tem. 

Ale wspólnym niejako węzłem, który wszystkich 
jednoczył, ale duchem, który — bez przesady rzec mo- 
ina — wszystkim jakby swą barwę i nastrój nadawał, 
była pani Klaudyna z Działyńskich Potocka. Komuż to 
imię nie jest znane w kraju ? I w niej też to największa 
trudność do skreślenia obrazu tej epoki w Dreźnie. — 
O czemkolwiekby się mówiło, wszystko musi opierać 
się o nią; wszystko lub się od niej zaczyna, albo staje 
się przez nią i kończy się na niej. Tymczasem dla tych, 
którzy ją sami znali, wszelkie słowa będą za blade ; dla 
nieznających zaś jej osobiście, a zatem nie mających 
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i nie mogących mieć wyobrażenia o duszy tego nastroju, 
wszystko mogłoby wydać się za jaskrawem, przesadzo- 
nem lub urojonem. Z niezachwianą stałością i mocą duszy 
i charakteru bohaterki, łączyły się w niej zarazem słodycz, 
łagodność, cierpliwość i pokora siostry Miłosierdzia. Ro- 
zum jasny, trzeźwy, praktyczny, w okolicznościach codzien- 
nego życia przybierał wszystkie tęczowe barwy poezyi, 
ilekroć sam, jak tęcza, podniósł się nad ziemię i szerszy 
widnokrąg ogarniał, albo się w tajemniczy świat ducha 
zagłębił. A wszystko to było owiane takim urokiem 
wdzięku i uczuć niewieścich, takim blaskiem estetycznego 
i towarzyskiego w^y kształcenia, że połączenie w jednej 
osobie tych tak sprzecznych na pozór rzeczy (nie śmiem 
powiedzieć przymiotów czy zalet), nie da się ani pojąć ani 
wytłumaczyć przez nic innego, jak chyba przez ten cu- 
downy stan duszy, którą strata najdroższych uczuć i na- 
dziei ziemskich, tak nagle i tak całkiem zwróciła ku 
niebu, że bezwiednie dosięgła do tej wysokości, gdzie 
się już tajemniczy wpływ łaski zaczyna i wybranych 
jakby widomą aureolą otacza. Na dowód tego, co tu 
mówię, mógłbym przytoczyć panu tysiąc faktów, dro- 
bnych często na pozór, ale świadczących zarówno i za- 
razem, jak o tern, czem była w sobie, tak i o tej dzi- 
wnej potędze i wpływie, jaki bezwiednie wywierała na 
drugich. Mówię bezwiednie, bo do najbardziej może 
charakterystycznych i zdumiewających w niej rysów na- 
leżała dziecinna prawie wobec obcych nieśmiałość, i ta 
przerażająca (jak ją nazwał Mickiewicz) pokora, jaka 
się objawiała zarówno w jej słowach, przy wypowiedze- 
niu swojego zdania w zwyczajnej towarzyskiej rozmowie, 
jak i w każdej, często najniższej .posłudze bliźniego, które 
na każde zapotrzebowanie niosła zawsze i wszędzie, z zu- 
pełnem zapomnieniem o sobie. A mimo to, tajemniczy 
ten wpływ jej na drugich, tak był wyraźny i potężny, 
że mu ulegał zarówno prosty wiarus, który go czuł tylko 
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bezwiednie, jak i najwyższy umysł (n» p, ^fickiewicza), 
który umiał zdać sobic sprawę z natury i z powodu 
swych wrażeń. 

Towarzystwu i przyjaźni pani KI au dyny, Pol ró- 
wnie, jak i my wszyscy, zawdzięczaliśmy mianowicie 
ten niewysłowiony urok ówczesnego naszego pobytu 
w Dreźnie^ pod którego ogólnym wpływem szczupłe, 
odrębne kółko nasze, nie sjednę tylko chwilę tak 
górnie (a przynajmniej tak mile i poetycko) przeżyło *♦ 
że i najwięksi i najszczęśliwsi poeci mogliby nam jej słu- 
sznie zazdrościć. Kółko to do przybycia Pola składało 
się wyłącznie z nas czterech: Adama, Garczyńskiego, 
Domejki i mnie. Górecki zaglądał często, gdy mu się 
podobało ; inni zaś, jak n, p. Orpi szewski, Czet Wertyński, 
Janusz i inni bywali tylko proszonymi gośćmi. Otóż cała 
moja zasługa względem Pola, o której on w listach swo- 
ich do mnie wspomina, jest chyba ta, ie mnie się to 
szczęściem zdarzyło wprowadzić go niejako do tego na- 
szego kółka i zapoznać z Adamem* A i w tern nawet 
pierwsza inicyatywa należy się w^łaściwiej Domejce, 
a naj właściwiej samemu Polowi. Że jednak ta pierwsza 
chwila poznania sie jego że mną i zapoznania przezemnie 
jest rzeczywiście charakterystyczna, więc ją tu panu 
szczegółowiej nieco opowiem. 

Dnia jednego raniutko Domejko przyszedł do mnie 
z jakimś nieznajomym młodzieńcem, ładnym, ożywionym, 
wesołym, który zaraz z pierwszego wejrzenia sympaty- 
cznie mi się podobał. Był to Wincenty Pol. Domejko 
przedstawił mi go jako ucznia wileńskiego uniwersytetu, 
a więc przez powinowactwo kolegę i jako swego emi- 
grującego towarzysza w Rottenburgu (jeżeli się nie mylę), 
skąd sam przed tygodniami kilku przybył prosto do Dre- 
zna, Pol znał w Wilnie wielu jeszcze z dawnych moich 
kolegów i przyjaciół; a trzebaż było czego więcej, aby 
się i między nami odrazu koleżeński stosunek zawiązał? 
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Wspomnienia wspólnych znajomych i okolic wileńskich, 
pierwszym zaraz rozmowom nadały poetycki charakter, 
co właśnie było powodem Domejce, że pierwszy zaczął 
mówić o tern, co juź widać wprzód słyszał od Pola, to 
jest, że Pol znał i zostawił w Rottenburgu młodego 
poetę, niejakieg^o Janusza Nowinę, takie ucznia wi- 
leńskiego uniwersytetu, którego wiele wierszy sam umie 
na pamięć* Ale zaledwie przedeklamował kilkadziesiąt 
wierszy, te już tak mi się podobały, że wnet po dokon 
czeniu pierwszej sztuczki źal mi było, źe ich A^dam ra- 
zem nie słyszy i przeto zaproponowałem Polowi, aby 
pójść zaraz do niego (który mieszkał tuż przez ulicę, 
okno w okno ze mną) i aby tam już deklamacyę dal- 
szych kontynuować. Przystał na to z wielką radością, 
bo i tak miał ode mnie zajść do niego z Doniejką ; a ja 
ubierając się co prędzej, powtarzałem machinalnie do- 
piero co słyszane wiersze, które odrazu utkwiły mi w pa- 
mięci, Pol tak był tem uradowany widocznie, źe zaczął 
mię ściskać serdecznie, co przypisałem przyjaźni jego 
dla pana Nowiny; on zaś przypisywał to mojej pa- 
mięci i współczuciu dla młodszych braci w Apolinie. — 
Ale mi na myśl nie przyszła prawdziwa tych uścisków 
przyczyna. 

Przyszedłszy do Adama , zastaliśmy go jeszcze 
w łóżku, bo wtedy właśnie pisał ostatnią część Dziadów, 
a pisząc zazwyczaj w nocy, rankiem sobie bezsenność 
nocną wynagradzał. Po pier wszem przedstawieniu, bez 
dalszych preambuło w przystąpiłem do pana Nowiny, 
i Pol bez żadnych długich ceregielów zaczął nam dekla- 
mować dalsze Pieśni Janusza. Wpływ ich na Mickiewi- 
czu był jak słońce na kwiecie, kiedy go ono stopniami 
z nocnego uśpienia obudzą. AVstał wreszcie i okrywszy 
się płaszczem, zaczął spiesznie nakładać fajkę , aby już 
z całą uroczystością słuchać deklamacyi dalszej, z tegOj 
CD dotąd już słyszała rokując świetną poetycką przy- 
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szłość talentowi pana Nowiny. Gdy 2aś na zapytanie 
moje, dlaczego ten pan Janusz nie przyjechał razem do 
Drezna, dowiedzieliśmy się od Pola, ie nie ma o czem 
przedsięwziąć podróży: myśl nagła zabłysła mi w gło- 
wiOj i słowa nie mówiąc nikomu, porwałem za kapelusz 
i pobiegłem do pani Klaudyny. Zadziwiła się^ widząc 
mię tak rano, ale gdy jednym tchem wyrecytowałem jej 
wszystko o panu Nowinie, o jego wierszach i co o nim 
samym słyszałem, pani Klaudyna wysłuchawszy z zaję^ 
ciem, powstała nie mówiąc ani słowa i wyszła do dru- 
giego pokoju. W minut parę wróciła, trzymając w raku 
między dwoma mniejszymi palcami 50 - cio -talarowy pa 
pierek i mówiąc: »No^ niechże ten pan Pol pośle zaraz 
temu panu Nowinie, żeby zaraz przyjeżdżał do Drezna, 
a my już tu będziem myśleli^ co z nim zrobić dalej*, — 
Kwadrans nie upłynął, kiedy byłem z powrotem na 
Top/ergasse, gdzie przyjaciel pana Nowiny czekał na 
mnie z dalszą deklamacyą jego wierszy. Podając mu 
przyniesiony papierek ^ powtórzyłem słowa dawczyni, 
i chciałem zaraz dać Polowi ćwiartkę papieru, aby Ust 
do niego napisał, który ja sam, jako lepiej znający drogę, 
miałem zanieść i oddać na pocztę, Ale tu Pol zmieszany 
widocznie, zaczerwienił się cały jak rak aż po uszy i nie 
biorąc z rąk moich papierka, zaczął się ekskuzować ją- 
kając i przepraszać za udanie: gdyż Janusza Nowiny 
nie było na świecie^ a on sam był autorem wierszy^ 
które mówił, i o których w ten sposób chciał się pe- 
wniej prawdziwego zdania dowiedzieć. Łatwo pojąć, ja- 
kie wrażenie i skutek sprawiło na nas to wyznanie: 
a sama ta cłiwilowa mistyfikacya dopomogła wiele ku 
temu, że i wobec Adama, który nie był tak skory do 
poufałych stosunków, figlarny mistyfikator stanął odraz u 
na stopie wileńsko - uniwersyteckiego koleieństwa. Mu- 
siał tylko na ekspiacyę swojego kłamstwa iść ze mną 
słanie pede do pani Klaudyny i oddać jej własnoręcznie 



przeznaczony dla Janusza Nowiny papierek. Narracyę 
podstępu ja wziąłem na siebie; on zaś, spełniwszy na- 
znaczoną mu przez panią Klaudynę pokutę, aby i dla 
niej też zaraz kilka wierszy swoich powiedział, otrzymał 
absolucyę zupełną, a w dalszym cią^u stosunku życzli- 
wość jej i przyjaźń- Wprost stamtąd zaprowadziłem go 
do Garczyfjskiego, który też, ma się rozumieć, przyjął go 
po bratersku, i następnie zapoznałem ze wszystkimi do- 
mami, chociaż nie nadaremnie przeczuwałem w nim na- 
der niebezpiecznego rywala. Od tej pory pan Janusz No- 
wina, jakeśmy go zawsze nazywali, stał się integralną 
cząstką naszego kółka, codziennym {gdy byt w mieście) 
towarzyszem naszym, gdyż po kilkakroć z polecenia pani 
Klaudyny w różne strony na kilka dni wyjeżdżał. 

A teraz cóż mam panu powiedzieć o tem kółku 
naszem? To chyba, że choć często bywaliśmy zapraszani 
na wieczory^ zwykle jednak, gdy specyalnej inwitacyi 
nie było, zbieraliśmy się o 7 u Adama, który miał naj- 
obszerniejsze mieszkanie, lub u mnie, który lepiej przy- 
rządzałem herbatę, i pogadanka przeciągała się nieraz 
dobrze po północy- Ale co do charakteru tych pogada- 
nek, to niechaj to już pańska wyobraźnia dopełni. Ja 
chyba dodam to jeszcze^ że nigdy żadnych pedanckich 
rozpraw ani dysput nie byłoj wzajemna zaś życzliwość 
i ufność nie krępowały w niczem swobody i szczerości 
zdania lub uczucia, A chociai często z tego wynikała 
szermierka myśli i słowa, niekiedy prowadzona z zapa- 
łem, ale że osobistość nigdy w niej nie miała udziału, 
więc choć się zdania wkońcu nie zgodziły, serca zaw- 
sze pozostały w jedności. Była to zwłaszcza wneczna hi- 
storya dysput z Garczyńskim o Heglu i w ogólności 
o filozofii niemieckiej, której on był gorliwym adeptem. 
Pola zaś Adam lubił bardzo jeszcze i za to, że był nie- 
wyczerpanym w opowiadaniu różnych starych przygód 
i anegdot szlacheckich, a w dowcipie i żartobliwych 
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konceptach sekundował Domeyce. Prócz tego była to 
chwila, gdy każdy z nas według swej skali był właśnie 
w wenie i werwie poetyckiej, i co kto we dnie lub 
w nocy poprzedniej napisał, przyniósł do osądzenia na 
wieczór, Adam przerwawszy tłumaczenie Giaura, pisat 
właśnie ostatnią część Dziadów; Garczyński przerabiał 
i kończył swojego Wacława; Pol kontynuował Pieśni 
Janusza ; a ja skończywszy tłumaczenie Czcicieli Ognia y 
zaczajeni zaraz Korsarza^ założywszy się naprzód z Gar- 
czyńskim i Domeyką o butelkę czterozłotowego St* Ju- 
iienf że pieśń pierwszą wytłumaczę za t^-dzień. Wygrałem 
zakład; a przeciwnicy moi przez wspaniałomyślność ku- 
pili każdy po butelce talarowego Chałeau Lafiiie^ które, 
ma się rozumieć, wypiliśmy wszyscy razem na intencyę 
dalszego powodzenia pracy. Mickiewicz w listach swoich 
pisze o tych czasach w Dreźnie: »Ach ! Jak tam mile 
przepędziliśmy te kilka miesięcy 1 Jak czułem, źe nie 
prędko już będzie m mieli taką epokę spokojności i po- 
gody! Zdaje się, że jak magnetyzowany z oczu towa- 
rzyszów ciągnie siłę , tak ja z was nabierałem ognia 
i ochoty*. Jak te chwile wspominał Pol, pan sam wiesz 
najlepiej, bo sam kiedyś mówiłeś mi o tern. Ja zaś po- 
wtórze chyba słowa jego do mnie: » Gdzie stąd do 
owad? "SC ~ i dodam: »Gdzie on? Gdzie oni?^ Jedeu 
tylko Domeyko jest jeszcze na ziemia a i ten w świecie 
nowym, na drugiej półkuli! Przychodzą mi więc na 
myśl słowa ostatniego Minstrela Walter - Skotta 
i daruj pan^ że je tutaj przytoczę: 



»Ja tylko jesECze starzec nad mdgiłąj 
Stoj^ i płacic , wspomniawszy co było ; 
I £e yit ucho moje nie usłyszy. 
Słyszanych niegdyś pieśni towar^syfizyr — 
Bo zairi^ć ni o ja zgasła razem z niemi, 
A iaJ mi tylko został na tej zięmi". 



Oprócz zawiści, której Bogu dzięki nie było, jest 
to w istocie wierny dzisiaj mój obraz- a więc aby skoń- 
czyć weselejj opowiem panu jeszcze jedną anegdotkę, 
która nas wć^zy^stkich kiedyś wielce ubawiła, a przypo- 
mina też jeden z najmilszych epizodów ówczesnej naszej 
epoki drezdeńskiej. 

W początku kwietnia (r832) wszyscy pięciu odby- 
liśmy wspólną pielgrzymkę do Szwajcaryi Saskiej, którą 
przebiegliśmy piechotą. Na Bastai, trzech jakichś mło- 
dych, czystej krwi Warszawiaków^, jeden z gitarą na 
błękitnej wstążce przez plecy, weszło z szykiem i szu- 
mem i zasiadło koło nas przy osobnym stoliku; a sły- 
sząc nas mówiących po polsku , zawiązało z nami roz- 
mowę. Ani my, ani oni nie wiedzieliśmy nawzajem kto 
jesteśmy; ale wnet gitarzysta z w^łasnej woli swojej ra- 
czył nas zawiadomić łaskawie, źe je^t »poetą roman 
tycznym* z Warszawy, i w ślad zatem z tegoż tytułu 
zaczął paplać trzy po trzy różne górno -sen ty mentahie 
frazesy, z wyra^^ną intencyą zaimponowania nam przez 
to. Cytował wyjątki z Diiadów i unosił się nad nimi 
i w ogóle nad Mickiewiczem, jakby chciał nas nauczyć 
i wskazać, jak go trzeba czuć i rozumieć. Koledzy jego^ 
znać było, że go mieli za mędrca i wieszcza i byli tylko 
jak echem słów jego ; ja zaś z Domeyką i Polem wy- 
ciągaliśmy go coraz dalej na słówka, choć to w końcu 
Adama nudziło, a Garczyńskiego gniewało, aZ nakooiec 
sam gitarowy Minstrel % własnego natchnienia^ raczył 
nam oświadczyć ochotę zaśpiewania nam nowej piosenki, 
którą, jak się wyraził, pod wpływem »tęsknot wy- 
gnania* ułożył. Prosiliśmy ma się rozumieć, a on 
skrobiąc palcami po strunacłi, zaczął z najlepszą fanta- 
zyą i śmiałością śpiewać mój własny wiersz p. t. : Od- 
dalony^ drukowany już pod mojem imieniem, a zaczyna- 
jący się od słów : 
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•RO£vese] lice cudzoziemcze młody, 
FopTxe$t3it Lęskiiiif za rodziiiiłym krajem* i t, d. 

Potrzeba było użyć całej siły nad sobą, aby nie 
parsknąć od śmiechu, widząc zwłaszcza przytem mtne 
i sentymentalną fanfaronadę śpiewaka. Wysłuchaliśmy 
jednak cierpliwie; a nie mając ochoty kompromitować 
tli JegOj ni t>iebie, pożegnaliśmy co prędzej tych panów, 
nie pytając o ich nazwiska, aby nawzajem nie powie- 
dzieć swojego. Mickiewicz tylko zastanawiał się głębokL> 
nad tem, skąd on mógł wziąć tę gitarę? Bo jużciż tru- 
dno było przypuszczać, aby ją wynieść miał z kraju, jak 
Eneasz Penaty z palącej się Troi> a zaś w dzisiejszym 
jego położeniu kupować gitarę U,, była to taka cechu 
romantyków warszawskich, że w zestawieniu icli 
z tamecznymi także klasykami, posłużyła nam za 
przedmiot długiej, długiej rozmowy. Ale przebacz pan 
długości tego listu, jeżeli się wyda za długi, a omyłki 
racz sam chyba sprostować, bo już nie mam czasu i oczu 
z końca w koniec odczytać *). 

1* szacunkiem i poważaniem 

sługa iyczliwj 
A. E. Odyniec^ 

Wycieczka do Szwajcaryi saskiej i na Bastaje^ z któ- 
rej tutaj Odyniec przypomina anegdotkę tak zajmującą, 
nie była jednorazową. Niech nam znów wolno będzie 
powrócić do wspomnień pozostałych z opowiadań Pola, 
a które tern żywiej musiały się wbić w jego pamięć, że 
wyniósł z nich dwa może najważniejsze natchnienia, ja- 



^) List OdyAca z opowiadaniem i notatkami Pola różnią ific w nie- 
których jjzczegółach. Odyniec nie wspomina o tej pierwszej wizycie u Mic- 
kiewiczSt która tntała zrastić Pola — natomiast znajomość z panią Klaudyna 
miałki według Pola poprzedzać zbliJtenic do Mickiewicza. Bads co b^diŁ 
dwa le świadectwa zgodne są w rzeczy głównej — to jest w tej iiaiylościj 
jaku w tern kole Adam^ &ię ściemniała. 
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kie poruszyły jego piersią, dały mu popęd do dwóch 
dziel, które bądź co bądź kreacyi poetycznej Pola najwy- 
bitniejszy oznaczają zakres. Otóż po jednej z takich wy- 
cieczek do Szwajcaryi saskiej, towarzystwo, które już 
dzięki listowi Odyńca poznaUśmy bliżej, zasiadło do pod 
wieczorka, coś podobnie jak wówczas, gdy zjawili się 
owi poetyczni turyści z gitarą. Mickiewicz był w uspo 
sobieniu nader ożywionem i podniesionem do wyższego 
nastroju. Podobnie jak to bywało w kaźni pokarmelitań 
skiego więzienia w Wilnie, zażądał od towarzyiszów wy* 
gnania, aby każdy coś opowiedział ze swego życia, Wia- 
domoj że lubił tego rodzaju pogadankę, ona go przeno- 
siła do ojczyzny i miała dziwną władzę ukojenia tęsknoty, 
o niej to mówi we wstępie do Pana Tadeusza: 

I przyjaciele wtenc:?.iis pomogli roiimowie 
I do pieśni rzucali mi stówa po słoTJfie; 
Jak bajeczne żurawie na dziliim ostrowie, 
Nad iiakl<ftym pałacem pr^^elatując wiosna, 
I słysząc zaklętego ctiłopca slEargę głośną, 
KaMy ptak chłopcu pióro ritticił: 
On zrohB skrxvdta i do swoicłi wrócił... 



Otóż i tym razem o takie pióra wspomnień od lo- 
tnego klucza żurawio w tułaczych zaklęty wie^izcz się upo* 
minął, aby swem skrzydłem wznieść się w gorę i wro- 
^ cić do swoich. 

^ Każdy opowiadał swoje; Garczyński to w takich 

zebraniach opowiadał Mickiewiczowi o Ordonie, co wy- 
sadzał %v powietrze rediitt* pud Wolą, z tego to powstał 
ten bohaterski epizod, jedyny co z powstania 1831 roku 
miał istotnie zakrój heroicznego epos, choć Ordon, jak 
wiadomo, przeżył swoją redutę , lecz nie przeżył sławy 
na zaw^sze mu przez wieszcza zdobytej. 
^1 Gdy przyszła kolej na Janusza Nowinę wszyscy się 

H spodziewalij źe usłyszą nowy wier^iz z niedokończonych 
^Ł jeszcze Pieśni Janusza, jakieś zdarzenie z ostatniego po- 
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wstania. Pol jednak wybrał inny temat. W poetycznej 
ubserwacyi i refleksyi Pola objawiał się ot] najmłodszych 
lat ten kierunek, który mu miał: także w pracach nau 
ko wy eh przewodniczyć ; spostrzeżenia etnograficzno-geo- 
graficzne wabiły więcej jeszcze jeg^o wyobraźnię j niż 
mogły służyć za podstawę ścisłych badań. 

Po chwih namysłu Janusz Nowina zaczął rzucać 
ogólne rysy ziem i krajów polskich, które w znacznej 
części objechał* Były to kontury lekko zarysowane, tu 
zajrzał do chaty, tam do dworu, tu naszkicował obraz 
puszczy, ówdzie bagniste zarośla — dość że z tych kró- 
tkich i prostych spostrzeżeń występował to zupełny pej- 
zaż, to znów obraz społeczny, a zawsze z tak wyraźną| 
cechą lokalną, że nie potrzebował: podpisywać tych obra^ 
zów, bo każdy odgadywał, że mówi teraz o Wołyniu, 
Ukrainie, Polesiu, Litwie lub Pomorzu. Nie wiemy, czy 
oryginalność pomysłu^ na jaki jeszcze nikt nie wpadła 
czy ujęcie całości Polski, czy wreszcie ta wierność w cha- 
rakterystyce najęła żywo wszystkich. 

Mickiewicz słuchał uważnie, a gdy narrator skoń- 
czył opowiadanie^ zerwał się i zawołał tonem rozkazu- 
jącym, jaki %v chwilach inspiracyi i natchnienia wobec 
przyjaciół przybierał: »ty musisz to napisać i napisać 
wierszem^ ja ci to rozkazuję ! « 

Pol uderzony te mi słowy zadumał się^ wreszcie 
odrzekł nieśmiało: 

— Ale cóż z tego będzie, jakiś poemat dydaktyczny? 

— Nie bój się, odrzekł Mickiewicz, nie zostaniesz 
starym Kozmianem. 

Słowa te odnosiły się do dydaktycznego poematu 
ZiemmńsiwOj którym, jak wiadomo, kasztelan Koźmian, 
będący jednym z najbardziej nieprzejednanych klasyków, 
sądził pogrzebać nową szkołę romantyczną. Po chwili 
Adam w tym samym nastroju i tonie rozkazującym 
dodał: »ty to napiszesz i nazwiesz Pieśń o ziemi na- 
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szej — a kiedyś, kiedyś napiszesz jeszcze Pi es fi o domv 
naszym '^^ 

Wnet rozbite to ognisko i rozsypane to grono, 

Z Drezna Mickiewicz przenosi się nad Sekwanę, 
gdzie » zamknąwszy drzwi od liałasów Europy*, pisze 
Pana Tadeusza. Z nim ulubiony Stefan Garczynski koń- 
czy swego filozoficznego Wac/away bo go Adam paso- 
wał na poetę i w lat kilka na rękach wieszcza, niezró- 
wnanego w uczuciach przyjaźni, kończy miody żywot, 
Ignacy Domeyko nie oparł się aż za Oceanem, prze- 
dziera się przez Kordyliery — nie szedł tam jak niegdyś 
Kazimierz Pułaski, Kościuszko i Niemcewicz^ » na wolność 
orać — krwią polewać ziemia* — ale ma zapalić latar- 
nię morską nauki i oświaty, jako fundator i długoletni 
rektor uniwersytetu w Limie- 

Rzecz dziwna, źe uniwersytet wileński » gdzie ja- 
śniały nauki matematyczne i przyrodnicze pod Poczobu- 
tera i braćmi Sniadeckimi, wydał przeważnie poetów — 
jeden tylko z filaretów Domeyko poszedł za swymi pro- 
fesorami^ a przyszło mu na drugiej półkuli rozwijać da- 
lej ich ba dani a » Crasła nad wodami L emanu ta^ co w tem 
ognisku drezdeńskiem utrzymywała święty ogień Znicza. 
Umierającą Klaudynę Potocką odwiedził Mickiewicit — 
wyciągnęła do niego wyschłą rcjkę i rzekła: »patrz! 
^kóra i kościec — *nie, odrzekł Mickiewicz, kości i duch«. 
Gdy się czyta listy współczesne i elegijne wiersze, któ- 
rymi wieńczono len odległy grób wygna nki^ wnosić mo- 
żna, że od pani Klaudyny rozpoczyna się poryw misty- 
czny wśród przyjaciół — poetów. Na jej pamięć noszono 
pierścienie srebrne z czarną emalią j a na nich pod krzy- 
żykiem napis: »Klaudyna, módl się za nami«. 

Po! był już w kraju, gdy doszła wieść żałobna — 
napisał długą elegię, którą nazwał » Wieniec z po- 
piołu «, i nie drukował, Z rękopisu przytaczamy parę 
strofek: 
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Odwróć odemnie ten kielich goryczy? 
Bo któż sieroce łzy z oczu osuszy, 
Skoro nie stało istoty dziewiczej, 
Co jak duch Boży żyła w naszej duszy. 
Ona pragnoła wszystkie bole kmć 
I wszystkie rany narodu zagoić. 
Wszystkie ku sobie przygarnąć boleści 
I w jednej piersi pomieścić niewieściej, 
I wszystkie winy i dawne i nowe 
Całego ludu przyjąć na swą głowę. 
Ona pragnęła naszem być sumieniem 
I ogniem duszy cały lud rozżarzyć, 
Ona umiała naszem żyć cierpieniem, 
A własne bole za nic sobie ważyć. 



Dla takiej Polki niema dziś grobu na ziemi pol- 
skiej... ale kiedyś po leciech, w Polsce już swobo- 
dnej, naród wzniesie pomnik tej córce Kościeleckich. 
gdzieś przy Wawelu 

w pobliżu grobu Jadwigi piastowej, 
W starej kostnicy bohaterskich Lechów 
Wzniosą się łuki kaplicy grobowej, 

a w tej kaplicy z czarnego marmuru zawisną korony 
carów od krwi i od złota i katów naszych narzędzia 
ohydne 

I w przyszłym życiu tych pokoleń nowych, 
W wielkiej kolei tych świąt narodowych, 
Będzie dzień jeden smutkom poświęcony 



Za dusze zmarłe i ległe ofiary 

W obronie polskiej ojczyzny i wiary. 



Poeta do tej kaplicy, przed ten grób, prowadzi or- 
szak przyszłych pokoleń » młodzież na polskich dziejach 
wykarmioną — młodzież, prawdą, sztuką rozognioną^ 



to 

Westchnie i pójdzie, a Bóg go zrozumie 
1 niepojętą łask:^ ból uś^ mierzy. 

Wreszcie przed ten ^ób 

Przyjdzie śpiewak cierpiący i blady 
Do pobkicb groliów na tajemne rady 

Dla lądu pełen miłoScj i części, 
Stinnii on tutaj ból i stal swój własny, 
I odda serce W chwili natchnień jasnej 
Na czjsiszG aale i większe boleSci. 

Wyrwaliśmy kilka btrof z nieznanego poematu. — 
Poeta go nie wykończył, Izy mu przerywały, nie dał 
go do druku. W pamiętniku naznacza ten wiersz jedną 
epokę życia^ chwilę^ w której zbratały się dusze i gór- 
nie bujały myślą po świeżycli pobojowiskacti, aż gdzieś 
w tę daleką, promienną przyszłość zwycięstwa, odro- 
dzenia, uczczenia wszystkicłi ofiar w dniu tryumfu. 

Im drużyna poetów pod wodzą Adama mknęła da- 
lej od granic ojczyzny, tern więcej Polska świeciła^ jak 
gwiazda, ideą w błękitach czy wśród pomroków. Ci co 
wracali do kraju ^ znów dotykali ziemi rodzinnej, jak 
Anteusz wskrzeszali obrazy rodzinnego kraju i obyczaju 
polskiego. 

Wracał Odyniec do Wilna — Wincenty Pol do 
Lwowa. 
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Pobyt w Wielkopolsce. — Powrót do Lwowa ł M osików < — 
Stosunki w GaHcyi po roku 1831. 

Z Drezna wyprawiono Pola z instrukcyami najpierw 
o Wielkopolski. Łudzono się nadzieją, że rządy Lu- 
dwika Filipa dozwolą formacyi polskiego leg-ionu — 
z trybuny ciała prawodawczego \V Paryżu odzywały się 
platoniczne głosy: »że szlachetny naród polski nie zgi- 
nie« — odpowiedział na nie minister Sebastiani pamię- 
I tnem oświadczeniem^ co było pierwszą zniewagą poko- 
^„nanych: Z' ordre regne a Varsovte^ 

^H Komitety drezdeńskie uchwaliły, aby jak najli- 

^Kczniejsze szeregi emigracyjne wkraczały do tej drugiej 
^"obiecanej ziemi, co wprawdzie miała być schronieniem 

I przed niedolą egipską mikołajowskich rządów — lecz za 
io stała się podobną do czterdziestoletniego błąkania się 
Jydów po puszczy, żywiących się manną z nieba i od- 
Idających pokłon cielcom i bałwanom^ zanim ukorzą się 
'przed Bogiem prawdziwym. 
Polowi powierzył jenerał Bem misyę, aby w Po- 
Wańskiem wstrzymywać tych, z pośród jeńców wojen- 
,nych, tam jeszcze pozostałych, którzy by chcieli korzy- 
stać z amnestyi i wracać za kordon. Miał też list od 
jenerała do Seweryna Miel Ryńskiego, stojącego na czele 
N Komitetu emigracyjnego dla Wielkopolski. Pan Seweryn 
odsiadywał więzienie w Moabicie berlińskim, ale pan 
Maciej zarządzał majątkiem brata. Przypomniano sobie 
ową pieśń Janusza: 



A od strony Miłosławia trKcch młodzieńców. 
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Więc nie był tu Janusz Nowina obcym — a Miło- 
^law słynąć będzie dtugo jako pierw.-izy etap dla wra- 
cających z wygnania; tara spędzi lat kiTka Lucyan Sie- 
mieński — tam przybędzie na czas krótki Mickiewicz, 
który w listach »do pani Konj^tancyi^ — ów pobyt 
w domu MieUyń^kich wspomina tak tkliwie. 

Z Miłosławia do Turwi, jak się nie stawić przed 
swoim jentiralem, który zaczynał Cyncynata żywot- a do 
wawrzynów uszczkniętych na hiszpańskich Sierrach, lo- 
dach Moskwy i w ostatniej kampanii, dodać miał wie- 
niec obywatelskich zasług i przewodnictwa w umiejętnej 
pracy o utrzymanie ziemi* 

Miłosław, Turwia i Kórnik, to były długo te trzy 
punkta jednoczące wspomnienia rycerskie z Ayciera my- 
śli i pracy. Stąd też datuje się ścisły Pola stosunek z pa- 
nem Tytusem Działyńskim, bratem pani Klaudyny, u któ- 
rego w Oleszycach miał bywać często w gościnie, gdy 
hr Działy ński do dóbr żony w Galicyi zjeźdżaŁ 

Tymczasem zachodzi zmiana. Mrzonka legionów^ 
polskich we Francyi rozprysła się, eutuzyazm Niemców^ 
ochłódłj naczelników emigracyi zmuszono do opuszcze- 
nia Drezna^ a Pol przebywając w Turwij otrzymał list 
następujący : 

» Uwalniam cię od służby. Odezwa Telewela do lu- 
dów oburzyła rząd francuski. Legionów nie będzie. Ra- 
dzę ci, wracaj do kraju. Jak będziesz potrzebny, wezwę 
cię kolego jenerał Bem^, 

Nie było ro robić, Nolens voiens trzeba wracać do 
Galicy i. 

Kończą się owe Wanderjahre. 

Jaki był powrót, jakie powitanie w owym dworze 
w Mostkach , gdzie u wuja Ziętkiewicza zamieszkała 
matka z dwoma siostrami — i gdzie także tęskniła i śpie- 
wała przy fortepianie wiersz ;&Lecą liście z drzewa* . . . 
panna Kornelia Olszewska. Ojciec jej niegdyś posiadał 
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na Wołyniu wteś^ lecz stracił w karty. Sierota, besc ma- 
jątku — a młody ułan lo. pułku nie miał gniazda, ani 
^^ nawet gałęzi, na którejby je usłać można. 
^H Galicya pierwsze trzy lata po upadku powstania 

^^ przepełniona była emigracyą, której pościg, więzienia 
^^ 1 wy%vożenia zaczęły się dopiero po partyzantce Zaliw- 
^H skiego w r, 1833, wzmogły zaś w trzy lata później, gdy 
^^ zaczęto ze świeżo zawiązanej Centralizacyi weri^alskiej 
I i Towarzystwa demokratycznego nasśyłać emisaryuszów. 
^P Zmiana ta zachodzi, gdy książę J.obkuwic, który nietylko 
■^ w kontuszu otwierał sejmy stanowe, lecz na każdym 
1^ kroku okazywał szczerą życzliwość dla kraju — ustąpił 
^f miejsca arcyksięciu Ferdynandowi d' Este^ którego nie- 
chęć dla Polaków^ datowała od pospiesznego odwrotu 
^H z Warszawy przed hufcami księcia Józefa w roku tSog. 
^H W imieniu arcy księcia rządy sprawował baron Krieg 
^H smutnej pamięcL Jenerał Bem wręczył odjeżdżającemu 
^P z Drezna Polowi jakieś papiery do oddania księciu Lob- 

i ko wicowi. Papiery te zawierały dow^ody życzliwego sta- 
nowiska gubernatora Galicy i wobec tłumnie wychodzą- 
cej z Galicy i młodzieży do powstania ^ — i mogły być 
pod względem dyplomatycznym kompromitujące, bo na 
podstawie wyczekującej i dwuznacznej polityki gabinetu 
wiedeńskiego książę Lobkowic dopuszczał się pewnych 
nadużyć dyplomatycznych na koszy ść sprawy powstania. 
Papiery te Pol według danej instrukcyi oddał w prze- 
jeździe przez Tarnów adwokatowi Poco w i, który je 
przesłał do Namiestnictwa. Książę Lobkowic był rad 
^^ z odebrania tych aktówj dowiedziawszy się , kto je przy- 
^m Wiozły przez swego sekretarza Wacława Zaleski ego » dat 
^^ poufną radę , aby Pol się nigdzie nie meldował i za- 
^^ tracił ślad, że był kiedykolwiek za granicą. Dało to po 
^H wód następnie do podejrzeń i niegodnych oskarżeń przez 
' SykofantóWj wietrzących wszędzie zdradę narodową prze- 
ciw Polowi, który jako syn wysokiego urzędnika , spo- 
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tykał niekiedy dawnych ojca kolegów i miat łatwiejszy 
do sfer urzędowych przystęp. Używał też tych stosun- 
ków nieraz, aby komuś dopomódz, kogoś ostrzedz lub 
osłonić. Dla siebie niczego tu nie szukał i żadnej nie 
wyniósł korzyści. 

Obok tych papierów, w podróżnej tece Pola zna- 
chodziły bię listy rekomendacyjne do obywateli stoją 
cych na czele komitetów emigracyjnych : pana Izydora 
Pietruskiego, hn Ksawerego Krasickiego i księcia 
Henryka Lubomirskiego. Były to trzy naj wybitniej szl* 
i najpoważniejsze podówczas osobistuści w GalicyL 

W czasie powstania stali oni na czele komitetów 
do wspierania sąiaiedniej rewolucyi, przeprawiania po 
wstańców i zbierania składek. Nie było tu owej tajnej 
organizacyi rewolucyjnej z nasłanych i nieznanych agen^ 
tów, terroryzujących kraj, nie było też całego smutnego 
przyboru biurokracyi rewolucyjnej z pieczęciami. Kie- 
rownictwo komitetów ku wspieraniu powstania było po- 
dówczas jawną tajemnicą. Kraj cały ufał poważnym mę- 
żom. Rząd nawet austryacki znosił się z nimi poufnie. 
Po upadku powstania cesarz darował podatki zaległe 
w Galicyi, jak gdyby na ulżenie ofiar poniesionych dla 
powstania. Pochwycił tę okoliczność pan Ksawery Kra- 
sicki, zgromadził obywatelstwo na nowo i zawiązał we 
Lwowie komitet jawny za wiedzą rządu j pod pozorem 
zbierania składek na zakład dobroczynny pod imieniem 
cesarza Franciszka, mający się wznieść^ aby w ten spo 
sób odwdzięczyć się za darowiznę podatków. Ukrytym 
celem miało być zajmowanie się emigracyą, której kilka 
tysięcy przebywało w Galicy i. W ten sposób po raz 
pierwszy udało się od zaboru Galicy i skupić obywatel- 
stwo pod jakimkolwiek pozorem i kierować wspólnie 
potrzebami wyctioditwa. 

Listy rekomendacyjne zbliżyły Pola do tych trzech 
kierowniczych osobistości, z których zwłaszcza pan Ksa- 
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wery Krasicki miał tak waźpy wywrzeć wpływ na cały 
następny jego kierunek. 

Jeśli listy Bema stały się kluczem do stosunków 
w wyższych kołach towarzyskich kraju, to Pieśni Janusza^ 
krążące w odpisach, śpiewane przez panny przy arfach 
lub fortepianach, rozszerzyły wziętość i popularność mło- 
dego oficera z powstania, który był w Wilnie, ucze- 
stniczył w powstaniu litewskiem, a w Dreźnie otarł się 
o generalicyę i o tego wodza duchowego, jakim był 
Adam. 

Ścieśniły się też węzły z sąsiadami dworu Ziętkie- 
wiczów w Mostkach, a sąsiedztwa te były doborowe : Lu- 
dwik Jabłonowski w Lubieniu , w Hoszanach kolega 
szkolny, Henryk Janko, o mil parę dalej w Bieńkowej 
Wiszni, Aleksander Fredro, a wreszcie w Nawaryi to- 
warzysz wycieczki do Lipska, Wincenty Tyszkiewicz. 
Był to początek tej wziętości, jakiej w Galicyi długo 
używał Wincenty Pol. Ulubiony towarzysz, popularny 
poeta, wzywany bywał także na wszelkie narady, czy to 
w sprawach publicznych, literackich, czy rodzinnych 
i towarzyskich. 

Potrójnem połączony koleżeństwem : szkolnem, woj- 
skowem i literackiem, spotkał Wincenty Pol we Lwo- 
wie Lucyana Siemieńskiego i Seweryna Goszczyńskiego. 

Pierwsze lata po upadku powstania wniosły do Ga- 
licyi nowe życie. Prowincya ta, najpierw oddzielona od 
organizmu narodowego, nie mająca żadnej instytucyi na- 
rodowej, żadnej autonomii krajowej, ze szkołami nie- 
mieckiemi, z salonem we Lwowie zniemczonym, podo- 
bnie jak już i z niemiecką knajpą, acz jeszcze po wsiach 
miała wielu kontuszpwych Polonusów dawnej daty, lubo 
zachowywała w szlacheckich dworach obyczaj i tradycye 
po większej części zakroju saskich czasów — nie miała 
jednak żadnego punktu styczności z życiem politycznem 
i autonomicznem , jakie w Królestwie Kongresowem 

Ludwik Dibieki. »Portrety i Sylwetki*. Serya II. c 
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w Krakowie się przechowywało, z mchem umysto wym^ 
literackim, jaki wybłyskał w Krzemieńcu, Wilnie i War- 
szawie* Wprawdzie przedzierały się tutaj poezje nowej 
szkoły j wprawdzie i tu samorodnie niektóre wzrastały 
talenta, jakeśmy to już przedtem wykazali, lecz spopu- 
laryzowanie tych nabytków, rozszerzenie ich na kraj 
cały^ wytrącenie z martwoty społeczeństwa, przypisać 
należy tym kolporterom poezyi romantycznej i wspom- 
nień obozowych, jakimi byli emigranci. 

Ruch ten i propaganda, która w zawiązku nie była 
bez uroku y rozpoczęła się od panien, a była to generacya 
egzaltowanych i sentymentalnych kobiet. Z owych cza- 
sów nie zostało wspomnienie jednego skandalu; najczę- 
ściej platoniczna miłość, zawiązana przy fortepianie i ar- 
fie, przy śpiewie pieśni powstańczychj przeważnie Januszaj 
przy opowiadaniu epizodów z w^alki, kończyła się mał- 
żeństwem, uzyskaniem obywatelstw^a austryackiego dla 
wychod;^cy, a gdy brakło do tego wpływu, to podzia- 
łem wygnańczego chleba- 

Emigracya 1831 roku wniosła żywioł ogólny pol- 
ski, zbliżyła nas do Litwy, Wołynia, Ukrainy i Polski 
Kongresowej, 

Bywają dłuższe przerwy w poetycznej kreacyi Pola< 
Od Pieim J^anusza z powstania listopadowego zwrócił się 
do kościuszkowskiej rewolucyi. — W »H istoty i szewca 
Kilińskiego « po raz pierwszy żywioł mieszczański wcho- 
dzi do poezyi polskiej. Obrazek to czy gawęda o jaskra^ 
wych barwach i siarczystym zakroju* 

Furda wszystkie kaszt elany , 
Ja^ki to szedł pokłon w koło^ 
Kiedy suto rżnął prscybrany^ 
W dsŁieft świąteczny do kościoła. 
Boć to dyabla była minaj, 
Wąs do góry — w tył wyloty, 
W ręku srebrem kuta trzema, 
But chędogi -^ a pas złoty. 



B- 
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Pamiętniki J. Niemcewicza wyszły o wiele lat póiniej, 
a dają podobny wizerunek Kilińskiego w więzieniu pe- 
tersburskiein » jak się stroił i przebierał i szedł butnie 
wśród więźniów i dozorców do więziennej kancelaryi. 

Ale oietylko konterfekt udatny — widzimy Kiliń- 
kiego w boju — a w przysłowie przeszła ta słynna 
przysięga z zaklęciem, ktoby nie dotrzymał placu w spra- 
wie narodowej : 

Tenm Polska jeszcze sta ni e^ 

W gardle kością — w chlebie ością , 

W moście dziurą — w drodiee górą, 

Świerszczem w uchu — szydłem w brzuchu, 

Pniem na drodze — cierniem w nodze^ 

I piekielną solą w oka 

I śmiertelną kolką w boku. 

Szewską furyą wyttomaczyć tylko można to, za co 
>oecie należałaby się nagana^ gdy opowiada egzekucye 
imię Boskie: 

Więc bi skupy, więc hetmany^ 
Więc nieszczere inne pany, 
Jak Bóg kazał po dyndali 
I nogami świiit ieguali 



Podobno trudno zarzucić ckliwej monotonii tej siar- 
czystej historyi o szewcu bohaterze; a jeśli zarzucają 
Polowi manierę, to szeroka jej skala od Kilińskiego do 

tpana Benedykta, do Kohorta i Stwosza. 
Drug-im utworem z owych piervvszych lat popo- 
wstaiaczych — » Pieśń o Krakusowym grodzie* — niby 
przygrywka do * Pieśń i o ziemi nasiej «: 




Tutaj niosę wam pamtątkii 
Ssmat sztandaru, trumien szc^^tki 
I powieści treść. 
I z trzech mogił głośnej sławy. 
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Trzy garście ziemL łajawej 
I o orłach wieść » 

Baśń O smoku i Krakusie przybiera poeta w od- 
mienną legendę: 

Gdy się szatan ro!££Uch walił, 
Bóg Wawelem go przywalił, 

I duch czaroy legL 
I Bóg zagrzmiał: Słuchaj Lasze^ 
Tu siedziby b^da wasze, 

At po wieków wiek* 

Krakus lud wybawił — smoka zabił — gród po- 
stawił — i na grodzie siadł: 

Lec2 w mogile Krakus dawDO, 
A dziadziną na świat sł<iwną 
Ślini znowu gad* 

Ta legenda i Pieśń o krakusowym grodzie — to pa- 
miątka pierwszej wycieczki do Krakowa w roku 1834^ 
gdzie też Pol przepędził całą zimę , zamierzając zająć się 
edukacyą młodzieży. Znany już autor Pieśni Janusza^ 
zawiera stosunki z kasztelanem Wężykiem, odnawia przy- 
jaźń lat dziecinnych 2 kanonikiem Scipionem. O Józefie 
Kremerze pisze w ^Rocznikach Biblioteki Ossolińskich*, 
źe poznawszy go w roku 1834 w Krakowie, i^zawdzię- 
cza mu nieco ładu w głowie «. Stosunek z Z. A, Hel- 
ciem i serdeczne zbliżenie z Pawłem Popielenij przetrwa 
długie lata, gdy jedna z córek Wincentego Pola, chrze- 
śnica Popiela, spędzi lata wychowania w zamku w Ku- 
roz wekach. Od tego pobytu i od tych przyjaźni datuje 
się nowy okreSj jeśli nie zwroi w myślach i uczuciach 
poety^ który miał kiedyś zająć katedrę w starej Jagiel- 
lońskiej szkole — a w grobach zasłużonych na Skałce 
spocząć na wieki. 



Sanockie* — Pan Ksawery KrasickU — Pobył w Kalenicy. 
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Z Krakowa w góry sanockie. 

Oddalona od dwóch miast i cesarskiego gościńca, 
który przerzynał Galicyę — ziemia Sanocka zachowała 
najdłużej dawny obyczaj i miała się stać skarbnicą tra- 
dycyj staroszlacheckich. Któż z tej skarbnicy nie czer- 
pał — wszak miał powstać cały dział literatury pamię- 
tnikowej i powieściowej o ziemi sanockiej. — Do dziś 
zachowuje ona pewną odrębność we wstręcie do wszel- 
kich nowości, w straseźeniu tego, co tradycyą przekazane, 
w solidarności swych ziemian. 

Malowniczy to zakątek — w górę od Przemyśla 
wzdłuż Sanu bujna i żyzna a, falista okolica, a na wzgó- 
rzach wsie zasobne, okazałe dwory, nierzadko stary za- 
mek. Im wyżej w góry, ku Beskidom, dwory uboższe, 
przechowują jednak zabytki przeszłości, broń starą na 
ścianach w^^ród jelenich rogów, staroświeckie sprzęty, 
w piwnicach węgrzyn z myszką, a w skrzyniach słuckie 
pasy i inne ochędóstwo po dziadachj pradziadach* Wśród 
tych dworów i dworków naczelne zajmuje miejsce i stoi 
jakby na strasy tego, co było przedtem, co dziś czas 
niesie, okazały zamek w Lesku. 

Za poetą pójdziemy w te strony, a jego notatki 
i narracye uzupełnimy szczegółami^ zaczerpniętymi z ar- 
chiwum rodziny Krasickich. 

Czytelnicy wybaczą nam zboczenie — wszak Win- 
centy Pol z tego zamku w Lesku i wieczorów kaleni- 
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ckich wysnuł ten cały cykl narracyi od Mohorta i Sena- 
iorskiej tgody, aż do późniejszych i słabszych Siarasty 
Kislackiega, Roku myśliwskiego i Siryjanki. 

Pamięć na rzeczy dawne, zbiór tradycyi, całą Rzecz- 
pospolitą obejmujących, to dar i przymiot rodu Krasic- 
kich. Z jakiejkolwiek części Polski przybywasz, czy masz 
senatorów w rodzie, czy tarcza herbowa zardzewiała 
w powiecie, dowiesz się bywało w Lesku czy w Dubie- 
cku wszystkich twych koligacyi, przypomną ci lub nau- 
czą cię, jeśli nie wiesZj gdzie twój ród przebywała jakie 
były przodków czyny, jakie związki rodzinne. Tę pa- 
mięć historyi rodzin szlacheckich, to poszanowanie tra- 
dycyi rodowych i solidarności szlacheckich, za naszej jesz- 
cze pamięci zachowywał pan Aleksander Krasicki w Du- 
bieckuj brat jego Kazimierz we Lwowie i pan Edmund 
Krasicki w Lesku. Opowiadają w Sanockiem, ie do nie- 
dawna nie uznawał dziedzic siedzący na zamku w Lesku 
dwóch faktów historycznych : rozbioru Polski i zniesie- 
nia pańszczyzny. Podatki obcemu rządowi płacono tam 
tylko pod przymusem, gdy egzekucya była na miejscu, 
a w sekwestr brano pomarańczowy koczyk i konie dere- 
szowate, a na ^niwa wychodzili włościanie dobrowolnie, 
wynagradzani nie płacą pieniężną, ale h oj nem wynagfro- 
dzeniem in natura z lasu i pastwiska, wynagradzani wię- 
cej ojcowską opieką. Syn pana Ksawerego, pan Edmunda 
był wielkim przeciwnikiem bitych gościńców i kolei że- 
laznych i nieraz brał pióro do ręki, dowodząc, ile złeg'o 
te nowatorstwa na kraj ściągnęły- Kwestya ruska była 
także jedną z tych nowinek, której istnieniu Edmund 
Krasicki przeczyła choć ze swymi proboszczami w do- 
brej po staremu żył komitywie. — (xdy te pojęcia 
i stosunki patryarchalne zachowały się za górami do 
dni naszych j cofnijmy się o jedną generacyę wstecz, 
a stanie przed nami typowa postać możnego pana^ o ry- 
cerskich czynach z młodych lat. 
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Pan Ksawery Krasicki urodził się na Wołyniu, 
w dobrach dziedzicznych Wielicku i był trzecim synem 
Antoniego^ nadwornego chorążego litewskiego i Róży 
z Charcz ewskich. Jak dwaj starsi bracia Jan i Ignacy, 
pobierał nauki pod okiem stryja^ księcia biskupa war- 
mińskiego w Heilsbergu. Biskup Krasicki, ów książę 
poetów stanisławowskiej epoki^ przekazał w spuściżnie 
wielu członkom rodziny dar rymowania i niezwykłą 
w tej rodzinie pamięć. Starania jego o wychowanie 
bratanków i o oświecenie natrafiło u Ksawerego na na- 
turę, co go porywała ku przygodom wojennym. Od 
księcia biskupa i mentora księdza Foxa zbiegł on w dwu- 
nastym roku życia, jak świadczą listy pisane do rodzi- 
ców. — Trzeciego dnia na urwisku skaty nad morzem^ 
pogoń wystana przez stryja, odnalazła tu zbiega; tra- 
dycya rodzinna nic nie mówi o nieuniknionych pla- 
gach na kobiercu. W lat kilka spełniły się marzenia 
młodego bohatera, bo już w 15 roku życia Ksawery za 
zezwoleniem stryja i rodziców wstępuje w roku lygo do 
brygady kawaleryi narodowej Wielhorskiego, jako to- 
warzysz* Mokronowski był wicebrygadyerem, a majorem 
książę Eustachy Sanguszko ; była to więc dobra szkoła^ 
bo dwaj ci oficerowie odznaczali się wykształceniem 
wojskowem , nabytem we Francyi w słynnym pułku 
Royal AUemand. Gdy król Stanisław czynił w Warsza- 
wie przegląd brygady Mokronowski ego, przedstawiono 
mu młodziutkiego bratanka księcia biskupa warmiń- 
skiego, przyjaciela i uczestnika obiadów czwartkowych* 
Zagadnął go król: &A ty Ksawerku zostaniesz zetnną?« — 
lecz młodzieniaszek na pazia lub dworaka wyjść nie 
chciał, zwrócił się w lewo w tył i tyle go król widział. 

Niebawem wymaszerował młody nasz żołnierz 
z swym pułkiem na Ukrainę , gdzie na kresach pogoń 
za ukazującymi się ustawicznie Hajdamakami, była pierw- 
szą wyprawą wojenną. Jak twierdzi w późniejszych Listach, 




Rosya chciała pod ten czas hajdamacką rzeź odnowić, ale 
czujność wojsk polskich na kresach temu zapobiegła. — 
Z listów tych mnóstwo szczegółów ciekawych; pod datą 
15. sierpnia 1790 roku zebrało się wojsko do wielkiego 
obozu pod komendą księcia Józefa Poniatowskiego. 
W dwa lata później 15. maja 1792 roku wyszedł ordy- 
nans^ aby brygada pod dowództwem Mokronowskiego 
wraz z kilką batalionami piechoty tworzyła awangardę 
pod komendą Wielhorskiego, dążąc ku. Berszadzie. 

Kilkoletni pobyt na Ukrainie i ta służba na kre- 
sach, c6z mogło bardziej rozwinąć dzielność ciała i świe- 
żość ducha w młodzieńcu. Tutaj spotkał pan Ksawery 
Mohorta ; był obecnyj gdy książę Józef czynił przeglądy 
wojsk podczas odwiedzin u krewnego, oglądał stada i te 
wszystkie obrady, które Pol oddał z takim wdziękiem? 
Że Mohort nie jest fikcyą poetyczną, jest już rzeczą do- 
wiedzioną, a poeta z pierwszej ręki wziął te tradycye* 

Rozpoczyna się kampania 1792 roku. — Pod datą 
23- czerwca z Ostroga opisuje on w liście do rodziny 
bitwę pod Zieleńcami, która w pamiętniku księcia Eu- 
stachego Sanguszki żywy znalazła obraz. Całą tę kam* 
panie 18 -letni Krasicki odbył jako towarzysz i codzień 
bywał na ordynansie u Mokronowskiego. Otrzymał me- 
dal srebrny żołnierski, gdyż nie będąc oficerem, krzyża 
otrzymać nie mógł. Atedale podobne noszono na wstążce 
koloru virfuli miliłariy stały się dziś wielką rzadkością , 
gdyż wielu takowe posiadających, zamieniło je później 
na krzyże oficerskie. Po kampanii Krasicki postąpił na 
chorążego* Na urlopie w Sanockie m zaskoczyła go wieść 
o powstaniu Kościuszki 1794 roku* Natychmiast spieszy 
do naczelnika i przybywa pod Racławice, a pod Po* 
łańcem dowodzi już szwadronem towarzyszy, z różnych 
brygad przy b}^ łych do powstania. Pod Szczekocinami 
miał konia zabitego pod sobą , dowodząc juź w randze 
majora szwadronem. W chwili, gdy naczelnikowi zda- 
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wał raport, drugi koń padł pod ninij ugodzony odłamem 
granatu. 

Odtąd wyszczególniany dla swej waleczności wzglę- 
dami naczelnika j przywiązał się do niego całą duszą j 
przejął się jego zasadami, a mając u Kościuszki dobre 
zachowanie, bohatera tego na całe życie obrał sobie za 
najwyższy wzór. To też do śmierci został polakiem re- 
publikaninem. Kiedy już mowa o zasadach republikań- 
skich Kościuszki, trzeba przyznać, źe ta wzniosła i czysta 
postać utworzyła u nas odrębną szkołę. Stary repubłi- 
kanizm szlachecki upadał niestety sromotnie w obronie 
liberum veia^ dawnych przywilejów hetmańskiej władzy 
i szlacheckiego stanu, z owem słowem: ^^Polska nierzą* 
dem stoi«. Nowy francuski republi kanizm rewolucyjny 
słabe tylko u nas, dzięki Bogu, znachodził odbicie, a naj- 
wybitniejszym tego kierunku reprezentantem Hugo Koł- 
łątaj. Konfederacya barska była jakby ostatnim blaskiem 
i rehabilitacyą dawnej szlachetczyzny. Sejm czteroletni 
i Konstytucya 3, maja rzucriła pomost pomiędzy starą 
a nową społecznością — lecz Kościuszko był przedsta- 
wicielem nietylko idei niepodległości, ale nadto odrę- 
bnego republikanizmu i demokracyi amerykańskiej, za- 
szczepionej na naśladowanych zawsze w Polsce wzorach 
rzymskiej, klasycznej rzeczypospolitej. Kościuszko wśród 
epoki przełomu idei reprezentuje odrębny kierunek, oso- 
bną szkołę , a ta szkoła wybiła swe piętno na Ksa wa- 
ry m Krasickim* 

W czasie kampanii 179^ roku po dwakroć rozkazy 
dzienne Naczelnika narodu ogłaszane w Gazecia lVar- 
szawskity] zawierają wzmiankę o Ksawerym Krasickim. 

W Nr. 29 tejże gazety z dnia 2. sierpnia 1794 roku 
urzędowy raport z obozu głównego 30, lipca,.. 

S!>N. Naczelnik z ofiar przez gorliwych obywateli 
i obywatelki ojczyźnie złożonych, rozdał dystyngującym 
się oficerom rozmaite podarunki . . . Majorowi Krasie- 




kiemu za dystyngwowanie się w wielu okazyach i w osta- 
tniej pod Marymontem pierścień z brylantami « i t, d, 

W dodatku do Nr, 35 tejże gazety z 23. sierpnia 
znajdujemy odezwę z podpisem Franciszka Ksawerego 
Krasickiego j który został mianowany dowódzcą huza- 
rów: =f Odezwa od nowo formującego się pułku huzarów 
do współobywateli «j wydana w Warszawie w pałacu Po- 
tockich. Styl odezwy nieco napuszysty, nosi na sobie 
piątno wielkiego zapału dla ojczyzny i wolności. 

Wreszcie w Nr. 48 z 20* września znajduje się ode- 
zwa naczelnika, ustanawiająca dla dystyngujących (siej 
się oficerów, obrączki złote z napisem: ^Ojczyzna obrońcy 
swemu«* — W odezwie tej wyrażone, że dystynkcya ta 
udzielaną będzie na zeznania komisyi z trzech oficerów 
złożonej, którzy poświadczą o waleczności i zasłudze tego^ 
który ma dostąpić tego zaszczytu* 

Na liście zaszczyconych obrączką znachodzimy Za- 
jączka, Henryka Dąbrowskiego, J. M. Kamieńskiego, J. M. 
Haukiego i majora Krasickiego. Obrączka ta była w po- 
siadaniu syna pana Ksawerego, hr. Edmumda Krasickiego 
w Lesku* 

W końcu września wysyła Kościuszko majora Kra- 
sickiego do Galicyi dła zbierania funduszów na tworzący 
się pułk. Po upadku powstania 1794 r. Krasicki przebywa 
w Galicyi, a w r. 1796 spieszy do legionów formujących się 
we Włoszech j lecz przytrzymany, wraca do kraju, gdzie 
w roku 1799 poślubia Julię Mniszchównę, córkę Jó- 
zefa Mniszcha, chorążego koronnego, starosty sanockiego, 
i Maryanny z Ossolińskich, wojewodzianki wołyńskiej 
i bierze po niej za wlano dobra Leskie, które nigdy nie 
były sprzedane, tylko po kądzieli przeszły od Kmitów 
do Stadnickich, od tychże do Ossolińskich, od Ossoliń- 
skich do Mniszchów, nareszcie do Krasickich, Pan Ksa- 
wery w schedzie po rodzicach wziął dobra Bachórzec. 

Lecz wróćmy do wojskowych przygód młodości. — 



I 



» 



w roku 1809 otrzymał on wezwanie do formacyi 
Tuchawki w Sanockiem, Niewiele czasu było mu potrzeba, 
aby stanąć na czele zbrojnego oddziału jazdy nad Sa- 
nem. Lecz zaledwie ten oddział się uformował, wojska 
austryackie otoczyły w przewalającej liczbie Sanok. Paa 
Ksawery widząc swój oddział zagrożonym, dal rozkaz 
odwrotu i na ostatku dotrwał, aż cały oddział wydo- 
był się z zasadzki. Ju£ się zdawało, że dowódzca dosta- 
nie się w ręce nieprzyjaciół i odpowie za zręczny ma- 
new^r, jakim uchronił swych towarslyszy od pojmania. 
Lecz pan Ksawery otoczony dokoła w zamku sanockim, 
spiął konia, przesadził mur i po stromej ścieżce zjecliał 
po skale do Sanu, rzekę przepłynął w bród i znikł 
w przeciwległych lasach, gdzie też spotkał się ze swoim 
oddziałem i sformowawszy go na nowo, nocnymi mar- 
szami przeprowadził go do Zamościa hez żadnej straty. 
Stąd pomiędzy ludem urosła legenda, że pan Ksawery 
skoczył z wysokiej skały zamku sanockiego w nurty 
Sanu. 

Odprowadziwszy w ten sposób oddział swój do Za- 
mościa, oddał go na usługi księcia Józefa, a sam wierny 
zasadom wolności i republikanizmu, podobnie jak jego- 
mistrz Kościuszko j odmówił służby pod Napoleonem 
i zamknął w ten sposób zawód swój wojskowy. 

Nie zakończył jednak szereg'u obywatelskich usług, 
Wspomnieliśmy już o działalności pana Ksawerego pod- 
czas powstania 1831 r. i po kampanii wraz z księciem 
Henrykiem Lubomirskim i Izydorem Pietruskim, Wten- 
czas to odstępując od swych zwyczaj ów% przebywał wię^ 
cej we Lwowie i pod tę porę poznał Wincentego Pola.. 

Zanim poetę wprowadzimy w gościnę pana Ksa- 
werego, poznajmy jego sposób życia* Dzielił on rok 
w ten sposób, że aiiernando przemieszkiwał trzy mie- 
siące w Lesku, trzy miesiące w Bachórcu, a na łowy 
dzików lub niedźwiedzi wyjeżdżał do Kalenicy w góry 
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^anockie^ gdzie wyprawy na grubego zwierza odbywały 
się z wielkimi przyborami i gdzie, jak mawiała cieszyło 
^Oj źe nie widział Niemca. W październiku zjeżdżał 
w Przemyskie i Rzeszowskie z chartami na łowy^ to 
li pana Preka, to u pana Jana Stadnickiego przyjmując 
kwaterę. Na wyprawach tych towarzyszył mu zwykle 
orszak młodzieży, którą zaprawiał do niewygód, a pa- 
ptnka nie zdołałby tej przebyć próby. Żywy, wymowny, 
opowiadający chętnie o przygodach młodości i dawnych 
obyczajach, wywierał dziwny urok. Nie był on erudy- 
tem, ale miał ten zasób przyrodzonej bystrości, wiele 
doświadczył, wiele pamiętał, o wszystkiem też mógł dać 
wytrawne zdanie. Dwór też jego w Lesku był zawsze 
pełny. Goście sypiali pokotem* Emigrantów bywało stale 
po kilkunastu. Kawa trwała do południa, a przy fajkach 
pogadanka o dawnych czasach. O i-szej pan Ksawery 
siadał na konia w towarzystwie młodzieży, synów lub 
"bratanków. Służby było wiele, a więc i łowczy pan 
Winnicki , znający wszystkie zwyczaje i sposoby my- 
^liwskie, Grzegorz Kęczyński kamerdynerem, i osobny 
znów przy psiarni, i Grześ Ciup ciura szatnym. 

Takim był dom pana Ksawerego^ dodajmy jeszcze, 
źe było to ognisko towarzystwa męskiego dla całej oko- 
licy, Z rodziny najbliższe stosunki zachowywał pan Ksa- 
wery z bratem Maciejem Krasickim z Dubiecka, stąd 
też i synowie hr. Macieja, Aleksander i Kazimierz, prze- 
bywali często u stryja, Z sąsiadów najbliższe stosunki 
z hr. Bukowskim, a domownikiem bywał tu Kanty Po- 
dolecki, zwany Jav4kiem z Beskidu, poeta i zbieracz pie- 
śni ludowych. 

Dla Pola dom taki był istotną szkołą tradycyi i oby- 
czajów narodowych. Pociągnięty sympatycznie do sędzi- 
wego weterana, przyjął zaproszenie, zwłaszcza, że było 
tak serdeczne i osłonione nadzieją wyszukania jakiegoś 
stałego zajęcia i podstawy do bytu. 
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Gdy Pol przebywał w Krakowie^ drukował pierw- 
szo rozprawy z dziedziny etnografii i geografii w Kwar- 
iainiku historycznym Helcia, z Józefem Kremerem po- 
rządkował w umyśle to^ co zostało ze studyów filozofii 
w Tarnopolu — z tymże autorem Listów z Krakozoa stu- 
dyowai pomniki podwawelskiego grodu; Mieczysław Da- 
rowski przybył z Sanockiego i przywiózł mu list z we- 
zwaniem tej osnowy: 

Mój Panie Wincenty! 

Kiedy nie można służyć ojczyźnie, osiądź na roH^ 
jak Karpiński. Puszczę ci Kalenicę, Będziesz mi z nie5 
płacitj co się okaże, źe płacić można, kiedy już nie 
chcesz tego, aby mój dom był Twoim* Będziemy się po- 
cieszali w samotności górskiej - — a nie pozbawiaj mnie 
przyjaciela na starość, 

Lesko, J2. Decembra 1835^ XiZW€ry Krasicki. 

Na takie wezwanie przybył Pol do Leska i w roku 
1836 na wiosnę osiadł w Kalenicy; wiosce na pograni- 
czu Węgier, u podnóża pięknych^ ale dzikich Beskidów^ 
Tuż przed oknami spadała rzeka z jaru i wieczysty szum 
był w tym dworze* Zresztą cisza niezamącona nic2em^ 
bo tylko Węgier z pudłem, lub kwestarz zbierający po 
górach corocznie baran ki^ zabłąkał się czasem, 

Wincenty Pol robił tu drogi, stawiał mosty, chaty 
dla czeladzi folwarcznej i włościan, urządzał gorzelnię 
i tartak, siał i orał przez trzy lata, a nawet zajmował 
się fabryką około restauracyi zamku w Lesku, W porze 
polowań zjeżdżał na parę tygodni do Kalenicy pan Ksa* 
wery z Leska w licznej kompanii, Stanisław Dzieduszycki, 
jeden z najmilszych i najzacniejszych obywateli w kraju, 
gdy odwiedzał parę razy do roku Lesko i Bachórzec^ 
nigdy nie pominął pustelnika w Kalenicy- Polowania na 
grubego zwierza, na niedźwiedzia, dzika i jelenia, jakie 
Krasicki wyprawiał, dawały poznać poecie nową dlaA 
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stronę polskieg-o życia i obyczaju* Po znojach myśliw- 
skich zapalano łuczywa na kominie^ rozpoczynała się 
gawęda — i tak powstały » Wieczory Kalenickie« — 
a z nich wyrastała postać kresowego rycerza Mohorta. 
Tu, obok drobnych poezyij Pol zaczął pisać j>Obrazy 
z życia i natury*, zwiedziwszy po raz pierwszy Tatry 
w roku 1836. 

Wśród gór sanockich rozrzucone dworki, a w nich 
Aleksander Radziejowski w Weremieniu, w Jurowcach 
Mieczysław Darowski i kolega sakolny Stanisław Pilatj 
który po kilkoletniej kaukaskiej niewoli osiadł u przy- 
jaciela, dopokąd za wpływem Wincentego Pola nie objął 
wychowania młodych Sanguszków w Gumniskach, wnu- 
ków księcia Eustachego, Dalej pamiętnik wymienia dom 
Żurowskich w Bóbrce, a w Baligrodzie Norberta Nur- 
kowskiego, oficera z pierwszego pułku ułanów^ kolegę 
2: powstania litewskiego. 

Stosunki sąsiedzkie przerywał surowy nadzór poli- 
cyjny, bo ze zmianą gubernatora Pol dostał się do czar- 
nej księgi, a za każdym wyjazdem z domu zjeżdżały 
komisye i pisano protokoły. Otrzymał wreszcie z tru- 
dnością od Kreishauptmanna paszport do Lwowa, — 
W Kalenicy miał juź dach nad sobą^ choć nie własny, 
więc zapragnął zapełnić to domostwo i spełnić, o czem 
marzył od lat dziesięciu. 

W Mostkach, w domu Ziętkiewiczów, tak pełnym 
dawnych wspomnień^ poślubił pannę Kornelię Olszew- 
ską 8, kwietnia 1S37 roku. Szczęście weszło w dom, 
a praca się zdwoiła. Obok roli, mniej wówczas wyma- 
gającej starań i trudów, niż dzisiaj^ zabrał się Pol do 
pracy naukowej. 

Książek brakowało — stała przed nim otwarta 
księga przyrody. Ze Stanisławem Piłatem , który nau- 
kami przyrodniczemi się zajmowała robił latem pan Win- 
centy wycieczki po górach, dostał za pośrednictwem 
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Józefa Kremera dzieła Humboldta i Rittera — zakreślał 
sobie wielkie dzieło geografii polskiej. Nie nam sądzić 
o naukowej wartości tych obserwacyi i badań. Faktem 
jest tylko, że zasługą Pola jest ustalenie terminologii 
polskiej w dziedzinie geografii, którą brał wprost z ust 
ludu. Rękopisy ze studyami przepaść miały wśród ra- 
bunku 1846 roku. Z Kazimierzem Turowskim, później- 
szym bardzo zasłużonym wydawcą autorów XVI i XVII 
wieku — zbierał w tych latach Pol Klechdy sanockie. 



Pol opuazcia Kalenicq, — Pobyt w Maryi -Polu. — Sąsiedztwa. — 
„Pieśń o ziemi naszej". 

W roku 1840 opuścił Wincenty Pol odludną Ka- 
lenicę, gdy już o rok wcześniej przyszło mu pożegnać 
pana Ksawerego mową pogrzebową. Nie mógł jej nad 
grobem wygłosić, bo wiadomość o śmierci przyjaciela 
i protektora zaskoczyła go w podróży. Rodzina i sąsie- 
dzi tak cenili Pola^ że pogrzeb odłożyli aź do jego przy- 
bycia» Mowa żałobna wydrukowana we Lwowie. AVdzię- 
czną pamięć zachował do zgonu domowi Krasickich^ 
doznając wzamian bez przerwy od wszystkich jego człon- 
ków dowodów życzliwej przyjaźni, W ręce jednej z ma- 
tron tego rodu, hr. Maciej owej z Stadnickich Krasickiej^ 
złoży! w lat wiele pierwszy tom owych Wieczorów Ka- 
lenic kie k^ który mieścił Mohorta, zwracając do niej wiersz 
następny: 

Co z domu wysiiło, niech do domu wraca, 

Jak owoc wdzięczny i poc&ciwa praca ; 

Jeśli łza padnie przy wspoitińieaiacb znanych. 

I na ten widok postaci kochany cli, 

To jej nie otrzyj \ — bo takitJmi łzami, 

Nikt nie zapłacze -^^ ni po nas — ni z nami 1 

W weselsze strony życzliwość ludzka pociągnęła 
naszego poetę. W uroczej okolicy, między starem gro- 
dowem miastem, dziś podupadłą mieściną, ale dumnie 
nad skałą wznoszącą w górę wieżę kościelną i basztę- 
2amkową, między Bieczem, miejscem urodzenia Marcina 
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Kromera, a Gorlicami gęste osiadły dwory, wzniósł się 
nawet nowy zamek w Zagórzanach ^ starego obyczaju 
odgrzewając tradycye. W zamku tym mieszkat Tadeusz 
Skrzyński, dziedzic licznych włości, pan rządny a ludzki, 
oszczędny a gościnny, zajęty rolą a dbały o szkoły dla 
ludu i o dobrą naukę dla syna. Więc jedynaka kształ- 
cąc domowoj przybrał mu za nauczyciela znanego juź 
z prac filozoficznych Józefa Kreinera; ażeby mądrość 
świecka z wychowaniem religijnem się równoważyła, 
więc kapelanem i katechetą był w tym zamku światły 
i gorliwy kapłan ksiądz Maliszewski. Nie dość tego było 
troskliwemu ojcu ; pragnął on wraz z zacną małżonką 
ten zamek zamienić w ognisko życia umysłowego i lite- 
rackiego, aby samą już duchową atmoaferą wpływać na 
kierunek młodzieńca. 

Pod okiem Julii z Jaźwińskich Skrzyńskiej wycho- 
wywało się w zamku zagórzańskim, dawnych dworów 
pańskich zwyczajem^ sześć panien szlacheckich. Niejeden 
z chłopaków wiejskich^ gdy się odznaczył w szkółce pa- 
rafialnej, wysłany kosztem dziedzica do wyższych szkół, 
niekiedy nawet do zagranicznych zakładów, dziś zajmuje 
w kraju stanowisko niezawisłe, które wprawdzie zdobył 
nauką , ale pierwotnie zawdzięcza je opiece i pomocy 
[ dworu w Zag^órzanach* 

Otóż ten zamek zagórzański, w którym nie było 
zagranicznej pańskości, ale był obyczaj staropolski, po- 
łączony z życiem umysłowem europejskiem, zapragnął 
zdobyć sobie sąsiedztwo Wincentego Pola. 

Nieopodal Zagórzan był obszerny dworzec, w któ- 

f*rym mieszkał stary żołnierz napoleoński, major Łętow- 

ski^ blizki krewny biskupa. Pol starych lubił żołnierzy 

i w swych wycieczkach zwykł byl zawadzać o dwór ma- 

^H jora^ — Tam spotkał Józefa Kremera, przebywającego 

^M w Zagórzanach, a miał już z nim dawniejszą z Krakowa 

^m zażyłość i częste listowne stosunki* 

^^ft Ludwik i){&łfJti, 1 Portrety i Sylwetki* , Sftryft, E, ^ 

^ i 
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— Żebyśmy ciebie tutaj, panie Wincenty, mieli 
między sobą — rzekł stary I^ętowskL 

Od blowa blizko było do czynu i powstał projekt 
wybudowania domu w pięknej miejscowości na stacyę 
naukową, w którejby osiadł Pol z rodziną. 

Stanął jakiś układ, który, choć pozornie, zaspaka- 
jał drażliwość poety, bo Wincenty Pol, choć z matę* 
ryalna stroną życia zawsze był w sporze, dbał o swoją 
niezawisłość. 

Major Łętowski wraz z Tadeuszem Skrzymkim tak 
rzecz ułożyli, że w parę miesięcy opuszcza Wincenty Pol 
dzierżawę Kalenicy i przenosi się do własnej zagrody, 
wśród której rozpoczyna budowę domu. Dom ten i na- 
grodę nazywa imieniem Najświętszej Panny, Maryi* 
pole m. 

W tym domku, otoczonym cienistymi g-ajami i kwie- 
ciem, spłynęły najszczęśliwsze lata z życia całego. — 
Bóg liżyczai zdrowia żonie i prz^i^ bywają rej dziatwie* 
W pobliżo były serca proste i poczciwe^ a dobra s^wa 
szła w świat d^ekl i rosło wzięcie i wpływ między 
ludźmi. 

Sąsiedztwa tu gęste. Zagórzany miały pierwszeA- 
stwOy a przY-jaźn tę zapisał Pol w pięknym wierszu !>& 
WAid^ J^«. Wiersz ten napisany z okoliczności uro- 
ciystycti chrzcin, które się odbyły w kaplicy zamkow^ej, 
a na kumów zaproszono czterdziestu gospodarzy i gospo- 
dyń z włości dziedzicznych. Piękną wróżbę i naukę snuł 
poeta z tego patryarchalnego obchodu — niestety! — 
nauka i wróżba zawiodły boleśnie, Stosnn^ z Kreme- 
rem zbliżał Pola do krakowskiego świata literackiego 
i ułatwiał mu sprowadzanie ksiąg i map. Po drodze do 
Krakowa Pol odwiedzał w Gumniskach sędziwego księ- 
cia Eustachego Sanguszkę ^ któr>" go liardzo polubiła za- 
pnmł do Sławuty na Wołyń, a nawet ^iżyl do działów 



83 




rodzinnych- Gdy stary książę ofiarował Polowi folwark 
na własnośćj Pol wdzięcznie ale hardo odpowiedział; 



Niecił Pociej Macieja, 
Nie Maciej Pocieja 
Ma za dobrodziej ^- 



Jak wainem było zdanie Pola w rodzinie Sanguszków^ 
dowodem, źe z jego narady wzięto do wychowania mło- 
dych książąt Stanisława Piłata^ a do zarządu dóbr tar- 
nowskich szwagra Longchampsa* 

Naprzeciw zamku w Zagórzanach, widny wśród ga* 
jów kościół w Kobylance^ gdzie Pan Jezus na dalekie 
strony cudami słynny, i dwór skromny, a jednak pański, 
w którym mieszkał walecznością godny potomek het- 
mana, choć krwi gorącej, ale otwartego serca, książę 
Stanisław Jabłonowski, Nieraz tu przyszło jakiś spór 
i waśń złagodzić, a co znana porywczość księcia popsuła, 
to znów ukoiła anielska słodycz księżnej Maryi z Wie- 
lopolskich. 

Z dalszych sąsiadów wymienia pamiętnik dom Ada* 
ma Kochanowskiego w Szerzynach, gdzie wielkiego po- 
wabu i wyższego umysłu siostra żony, panna Konstancya 
Uniatycka, służyła Polowi za typ do jednej z powiastek; 
dalej w Ołpinach pp. Karolowie Rogawscy, gdzie takie 
życie umysłowe wysoko rozwinięte ; w Goraj owicach 
kolega z powstania Franciszek Trzecieski, a w Połańce 
brat jego Tytus, ścisłą z Polem związany przyjaźnią, 

W pamiętnikowe zapuszczamy się tu szczegóły, bo 
tylko na tem tle poznać można tę naturę lgnącą do lu- 
dzi i dziwnie pociągającą. Pol nie mógł był z Mickie- 
wiczem śpiewać: samotnoU! cót po łiuiziach! przeciwnie, 
gdy go kołem otoczyły bratnie serca, wtedy brał lutnię; 
to też w Maryi -polu miał uderzyć w jej struny w pierw- 
szych akordach Pieśni o ziemi naszej: 

6* 
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Dziś — gdy jest znów śpiewać komu, 
Gdy was widzę znowu w zgodzie 
W wielkopolskim starym domu *), 
Znów wam brzęknę: »Żyj narodzie!* 

Na te lata właśnie przypada ta pieśń, naznaczająca 
drugi okres poetycznej Pola kreacyi. PteM o ziemi na- 
szej jest produktem Maryi - Pola, a pierwsze jej wydanie 
z roku 1843. 

Długa była przerwa od pieśni Janusza, a zapełniają 
ją tylko drobniejsze wiersze, które, jak powstały okoli- 
cznościowo, tak i przepadły, a Pol, który w później- 
szych dopiero latach zaczął wiązać i gromadzić ulotne 
swe piosenki pod naciskiem wydawców wiedeńskich, 
warszawskich, wileńskich i petersburskich, nie zdo- 
łał już nieraz odszukać wiersza, rzuconego przed laty 
w świat. 

Poezyę uważał on długo za rzecz poboczną, przy- 
gotowując się do zawodu naukowego. Jest też coś dyle- 
tantyzmu w tym romantyku, który śpiewa lub gawędzi, 
jakby od niechcenia. 

Obok poezyi, szerokiego życia towarzyskiego — idą 
wycieczki naukowe wraz z Zeisbergiem, geografem war- 
szawskim i Łobaczewskim, botanikiem z Krakowa. Wy- 
cieczki idą wzdłuż Dunajca, Sanu, Wisły, Soły — nawet 
Odry i Dniestru. Nie wstrzymuje ich już teraz nadzór 
policyjny, bo Pol pojechał do Lwowa, wstąpił do Be- 
niowej Wiszni, gdzie mieszkał Aleksander Fredro, i przez 
jego protekcyę uzyskał posłuchanie u wszechwładnego 
wówczas Kriega. Wymazany z księgi czarnej, otrzymał 
paszporta, a nawet glejty do władz w Galicyi i Wę- 



*) Odnosi się to do kilkodniowego pobytu w Turwi, w domu jene- 
rała Chłapowskiego. Pol w owej właśnie epoce, kiedy pisał Pieśń o ziemi 
naszej^ zrobił wspomnianą przez nas już podróż do Berlina, a zatrzymaw- 
szy się w Wrocławiu i Wielkopolsce, czytywał ustępy z niedrukowanej 
jeszcze Pieśni, 
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grzech, aby mu wszystko ułatwiali w podróżach nau- 
kowych. 

Tak przeszły w domku pod lipami w Maryi - Polu 
. najszczęśliwsze w życiu lat siedem. 



Czytelnicy sobie przypomną wycieczkę na Bastaje 
w Szwajcaryi Saskiej z Mickiewiczem i jego otoczeniem. 
Adam miał powiedzieć Januszowi Nowinie: Ty kiedyś 
napiszesz »Pieśń o ziemi naszej*. 

Wracając z wycieczek w Tatry i wzdłuż Powiśla — 
Wincenty Pol przystąpił do spełnienia tego zadania. — 
Jak się z niego wywiązał? 

» Wyszła nakoniec PieM o ziemi naszej — pisze Lu- 
cyan Siemieński — poemat szczupłych rozmiarów na 
przedmiot szeroki, więcej naszkicowany niż wielostron- 
nie wykończony, ale jeżeli nie sprawia wrażenia wspa- 
niale płynącej rzeki, to jest tak wdzięczny, jak górski 
potok, pędzący po łożu kamiennem. Pieśniarz przeleciał 
całą polską ziemię , od morza do morza, wszędzie zatrzy- 
mał się chwilkę, aby schwycić kilka rysów, które cha- 
rakteryzują i ziemię i lud mieszkający na niej. Jest to 
najbardziej oryginalny z jego utworów. Wszystko tu 
brał z pierwszej ręki, z tego co widział, co odczuł — 
a widziane w ogniu ducha swego przeistaczał i złocił«'. 

Pieśń o ziemi naszej miała wielkie powodzenie, wpa- 
dła do serc odbiciem głosów polskiej przyrody, obra- 
zami polskiego plemienia. Poeta nadał jej ton pieśni lu- 
dowej. Myślą jego przewodnią była całość Polski, jedność 
ojczystej objąć ziemi. 

Była to chwila, gdy równocześnie poezya emigra- 
cyjna stała u szczytu. W oddali, wśród tęsknoty i tyta- 
nicznych walk ducha, tworzono Polskę idei, oderwaną 
od ziemi rodzinnej. Irydyon lub Kordy an^ Nieboska albo 
Lilia Weneda w najwyższym napięciu ducha przenosiły 
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ideę polską w sferę analogij historycznych, filozoficznych 
problemów, niemal dyskusyi politycznej* Potęga wyo- 
braźni bt warzą arcydzieła, które górują ponad poziomem 
uczuć ogółu » I 

Pol skromną wybiera formę PieśnL To nie dzieło 
wieszcza — to dzieło barda — ale w akordzie tych tonów, 
jakie brzmią^ jakby na arfie Eola — pieśń ta przynosi 
zwrot ku tym pierwiastkom, będącym realną podstawą 
miłości ojczyzny — ku ziemi naszej. 

Śpiewał Bohdan ukraińskie swe dumki, ale strzegł 
tylko porohów dnieprowych — śpiewali i inni, Seweryn 
Goszczyński, Barwiński, ale brali tony ponure, często 
zgrzyt się odzywał z ich gęśli, czy lutni. 

Jest pogoda w Pieśni o ziemi naszej i jest ta myśl^ 
którą wyraża piewca : 

A c^y znasz ty bracie młody 

Te pokrewne twoje rody ^ , 

A czy wiesa ty^ co w mcK leży'' 
O IjIC za"wsze, o me wszędzie 
Młody orle tak ci będzie^ 
Juko dzisiaj przy macierzy! 

To glos, CO Z sfer oderwanej idei nawołuje na po- 
wrót do tych skarbów i tajemnic, związanych z ziemią 
rodzinną. — A myśl ostatnia: 



Gdyby wierne pognębionej 
Traf szc^Ę^Uwy podał plecy, 
A tej szlachcie znarowionej, 
Gdyby Bóg dai rozum kmiecy; 
CÓŻ za iycie pełne cudu ! 
Co za dolał co za zor^^l 
Ze szłaby nam z tego mor^a 
I Świeciłaby dla ludn. 



Konspiracye* — Podróż do Wiednia* — Rok 1846. 



^ 



Pogodne ustronie poety w białym dworku w Maryi - 
polu miała niebawem roztrącić straszna burza. Oddawna 
było coś już w powietrzu, co ją zapowiadało. Bywają 
burze, co spadają gradobiciem, a choć zwykty wązkim 
bieźyć pasem, obalają i wywracają wszystko^ co znacho- 
dzą na drodze: domy, wieże kościołów, niebotyczne 
drzewa, a w przechodzi e zabijają bydło i ludzi. Takim 
huraganem, taką trąbą powietrzną była katastrofa 1S46 
roku, która tylko jednym pasem kilkunastomilowym 
przesunęła przez kraj, zalała go krwią w bratobójczej 
rzezi, zniszczyła dwory i plebauie, a takiem gradobiciem 
dotknęła okolice, przez które przeszła, że nietylko wy- 
gubiła plon, ale, rzec można, zerwała urodzajną powierz- 
chnię ziemi, że na długie lata, na cale pokolenia kraj 
ten i ta ziemia, jakby solą posypana, stała się niepłodną^ 
przedstawiała obraz niczem niezatartego spustoszenia. 

Rok 184Ó przecina w połowie najświetniejszy roz- 
kwit poezyi literatury emigracyjnej. Bezpośrednio wy- 
przedza go znany pojedynek na parnasie dwóch wie- 
szczów. 

Nie wiem , czy w literaturze świata istnieje drugi 
podobny fakt historyczno - literacki, jak owa w Psalmach 
polemika Zygmunta z Juliuszem. Rok 1S46, jak miał 
swój prolog w owej poetycznej polemice dwóch poetów, 
co ciskali na siebie, miasto strzałów, gwiazdami ^ tak 
miał znów swój epilog w Skargach Jeremiego^ 
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Pol, świadek i ofiara owych strasznych wypadków^ 
milczy wobec nich i tylko w więzieniu kreśli swe Psalmy 
pokutne. 

Stoi on na boku od nieszczęsnego rtichUj wolny od 
wszelkiego udziału i odpowiedzitiiności. 

Nieprzerwaliiość konspiracyi trwa od pierwszych 
chwil upadku powstania listopadowego. W czasie par- 
tyzantki Zaliwskiego 1853 roku, Pol wyprawił się na 
Wołyń z missyą wstrzymywaniaj ostrzegania i zażegny- 
wania złego. Missya ta była wiadoTną. i zjednała mu nie- 
ufność i jawną niechęć naczelników spisku. Nieraz spo- 
tykały go podejrzenia j a nawet oszczerstwa, z którycli^ 
musiał się kilkakrotnie oczyszczać i bronić. Stronili oc 
niego spiskowcy, i nie miał on też nic z nimi wspólnego^ 
Duchem konspiracyi zarażona była ówczesna literatura 
W pismach Pola nikt nie zdoła wykryć tej ukrytej mow) 
konspiracyjnej, przeciwnie na każdej prawie karcie po^ 
słuch dla Kościoła, cnoty i pracy, tradycyi i karnoścp 
tam wskazaną droga. 

Oskarżano go też nieraz, że lutnia jego nie budzi 
do czynuj że jej tony miękkie, spokojne, kojące — kiedy 
trzeba żar rozniecać. To też brzmiały zewsząd inne od- 
głosy, odzywali się zapomniani już pieśniarze z hasłem : 
3^do kos! do kos!* ^ z żądzą krwi i pomsty. Kierunek 
ten po doświadczeniu krwawem 1846 roku rozwija się 
jeszcze potężniej i piętnuje Pola cechą poety reakcyi. 

Pol odmówił przystąpienia do związku, który zrazu 
miał na celUj jak to zwykle bywa, przygotowania na da- 
leką przyszłość, na ewentualność wypadków, któreby nas 
mogły zastać bez organizacyi. Odmówił zaś Pol na na- 
legania już nie emisary uszów, którzy od niego stronili, 
ale obywateli osiadłych. Odmówił przysięgi, może nie- 
tyle przez przezorność polityczną, ile dla przekonań ka^ 
tolickich. Wiedział tei, że Kościół tajnych nie dozwala 
spisków i sprzysiężeń. 
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Mieliśmy dwa związki : biały i czerwony. Na czele 
pierwszego stał Zygmunt Jordan i Adolf Bobrowski* — 
Drugiemu przewodzili Edward Dębowski i Berwiński, 
w kraju zaś rozdzielali dygnitarstwa miedzy siebie ró- 
żni: dyktatorem miał być rządzca dóbr Tysowski^ a wiel- 
korządzcami Galicyi dwaj bracia hr. Wiesiołowscy. Za- 
ślepienie szlachty było dziwnem, niemal heroicznem 
w Bzalonem wyrzeczeniu się siebie. Od roku i8j6 wy- 
słańcy centralizacyi wersalskiej wprost głosili^ że jedy- 
^fenym środkiem Ebawienia ojczyzny jest rzeź szlachty, źe 
Polska przejść musi przez swój rok 1793; doznając mi- 
mo tego opieki i gościnności we dwora ch^ znajdowali 
tam przygotowane pr2ebrania, aby iść między lud siać 

Iowę wieściy co miały zejść zdradą. Obecnie Dębow&ki 
potęgą swojego fanatyzmu porwał za sobą umiarkowa- 
nych i dwie organ izacye się połączyły* Zebraniom, które 
więcej były podobne do sejmikowych zjazdów, niż kon- 
spiracyjnych schadzek , nie było końca. Odbywały się 
Iw Krakowskim hotelu w Tarnowiej w oberży Hantschla 
w Bochni pod bokiem i czuj nem okiem pamiętnych pó* 
źniej Breindla i Bern d ta. Wincenty Pol żadnego w nich 
nie brał udziału. 
Do Wiednia Pol jedzie w roku 1845- Cel naukowy 
był tu tylko pozorem. W Wiedniu około św- Jana miało 
się zjechać grono patryotów polskich, nie należących do 
żadnego związku^ na naradę. Konserwatyści w Polsce 
za czasów absolutyzmu musieli się jeszcze bardziej chro- 
nić od oka poHcyi, niż konspiratorzy. — Wiedeń zdawał 
się być najbezpieczniejszem miejscem , bo w wielkiem 
mieście przyjeżdżający mało zwracają na siebie uwagi 
i nie było tu także kontroli spiskowców. Na zjazd ten 

• przybyło kilku poważniejszych mężów z Wielkopolski, 
z Galicyi zaledwie paru, między innymi książę Leon Sa- 
pieha i Maurycy Krasiński. Zdołali oni jednak, porównu- 
jąc rełacye z różnych stron krajuj przekonać się o bez- 
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zasadności twierdzeń, jakiemi agitacja spiskowa pragnęła 
wszystkich wciągnąć do związku^ twierdząc^ źe wszystko 
przygotowane, broń i zasoby^ szlachta^ lud, a nawet 
i wojsko na dane hasło pod sztandary przejdzie naro- 
dowe. Przypisywano po katastrofie księciu Kanclerzowi 
przepowiednię, że dwóch polskich szlachciców o jednym 
chodzić będą bucie. 

Pamiętnik Pola, który mamy pod ręką, nie zapi- 
suje, na czem stanęło na tej naradzie wiedeńskiej, 

Pol wracał do kraju, wpierw jednak z Wiednia, 
znów wraz z Łobarzewskim, zrobił wycieczkę naukową 
po Styryi i Alpach tyrolskich, zwiedził naukowe zakłady, 
przy czem miał sposobność przedstawić się arcy księciu 
Janowi, który podówczas przewodniczył wielu Towarzy- 
stwom naukowym w Austryi. 

Po kilkomiesięcznej wycieczce powrócił jesienią do 
kraju, pełen złowrogich przeczuć. Przeczucia te powię- 
kszyły się jeszcze ze spotkaniem się w Tarnowie z ^tzj- 
szlym dyktatorem krakowskim, Tysowskim. 

Ostatnią zimę spędził Pol w cicliym dworku w Ma- 
ryi - polu z całą świadomością grożącej klęski. Gdy ter- 
min oznaczony się zbliżał, a był on powszechnie wia- 
domy, choć Pol nie należał do wtajemniczonych, pra- 
gnął jeszcze ujść z rodziną pogromu. Spakował książki 
i papiery, zbiory i szacowniejsze rzeczy i ruszył w drogę 
wraz z żoną i dziećmi ku Lwowu. 

Ale już było za późno, nadeszły straszne dni lu- 
towe. 



Rok tS46, dni lutowe. 
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Polj ^any złowieszczem przeczucienij a może i prze- 
widywaniem teg^o, co się stać miało, wyruszył wraz z źoną^ 
dziećmi i bratem z Al ary i - pola do Lwowa, a tabor ten 
o kilku brykachj wiozących rodzinę całą, książki, zbiory 
naukowe i cenniejsze przedmioty^ dotarł na pierwszy 
nocleg do Polanki pod Krosnem^ majętności kolegi z po- 
wstania, towarzysza wypraw myśliwski cli i doświadczo- 
nego przyjaciela, Tytusa Trzecieskiego, 

Tu w nocy spadły po kilkodniowej rozcieczy wiel- 
kie śniegi; tak, że nazajutrz bryki na kołach nie mogły 
już wyruszyć w dalszą drog-ę. Zima 1S4Ó roku była wy- 
jątkowo srog'ąj a w owe dni lutowe zdawało się, że sza- 
tan zapanował nad naturą, aby ułatwić dzieło zniszcze- 
nia i mordu. Bywa to często w dziejach ^ że gdy Bóg" 
spuszcza na ziemię swe kary i plagi, to zdaje się odda- 
wać władzę nad żywiołami przyrody temu samemu du- 
chowi zagłady, który opanowuje piersią społeczeństwa^ 
i jak namiętności ludzkie rozhukane, tak i wichry, za- 
miecie i burze szaleją w dniach takich.,. Pod tę sam% 
noc, kiedy przybyła rodzina Pola do dworu w Polance, 
ściągnęło tam kilka rodzin z dziećmi z najbliższych wio- 
sek. Rzeź wybuchła już koło Tarnowa i rozpoczęła się 
wymordowaniem kilkudziesięciu powstańców pod Lisi% 
Górą f którzy się dobrowolnie rozbroili, spotka wszy ban- 
dy chłopów, bo sądzili, że dając dowód zaufania, pocią- 
gną ich za sobą. Wszelako wieść o tych wypadkach 
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jeszcze tu nie dotarła, tylko jak pożar na pustyni, tak 
szerokim pasem żądza mordu i zg'liszczy przeciągała 
z dziwną szybkością od gromady do gromady. Znalazł 
-się też i bohater krwawy, herszt wojny chłopskiej, na 
modłę średniowiecznych niemieckich, galicyjski Gonta — 
był nim Szela ze Smarżowy pod Jasłem. Nie hajdamacka 
to była natura, pchana tylko krewkością, butnością, pra- 
gnieniem rabunku, ale jakiś ponury mistyk ludowy, mó- 
wiący o dawnych krzywdach i karze Bożej i będący 
jakby wcieleniem jakiejś dzikiej Nemezis dziejowej dla 
wrzekomej obrony tronu i porządku. 

Już Szela ze stoicyzmem chłopskiego terroryzmu, 
wymordowawszy rodzinę Boguszów, dawnych swoich 
panów, stanął na czele band chłopskich i przeciągał od 
wsi do wsi, paląc i rabując dwór po dworze, mordując 
-szlachtę, księży, oficyalistów i mieszczan i wszystko, co 
<:zarno się nosi, a jeszcze wmieść o tych mordach nie do- 
szła do Polanki. Widziano tylko czerwone łuny na bia- 
łym horyzoncie zimowym, wiedziano, że dzień oznaczony 
na ów nieszczęsny wybuch ruchawki już minął — w łzach, 
wśród modlitwy, w czarnych przeczuciach minęła ta noc 
z 19. na 20. lutego. 

Nazajutrz ze świtem parę tysięcy chłopstwa, idąc 
czerniawą, nadciągnęło od Odrzykonia. — We dworze 
w Polance było broni i amunicyi podostatkiem dla roz- 
pędzenia tej tłuszczy, bo pan Tytus Trzecieski był za- 
wołanym lubownikiem łowów. Nikomu jednak nie po- 
stało w myśli, aby do ludu strzelać. Widziano wprawdzie, 
źe on zbrojny po swojemu w błyszczące kosy, cepy, że 
postawa jego wyzywająca i butna — ale użyć broni 
przeciw chłopstwu, to rzecz nieszlachecka; wszak wy- 
starczy, mniemano, odezwać się do chłopów, wezwać 
-ich do karności, przemówić w Imię Chrystusa i wiary, 
wyrozumieć, czego żądają, a jeśli czyjaś tam podmowa, 
przywieść ich do upamiętania. 
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Znany z łagodności i dobroczynności dziedzic Po- 
lanki i gość jego poeta -rolnik, który kochał lud, badał 
jego obyczaje^ umiał jego mową mówić i przeżył już 
wśród ludu szereg lat — zamiast wziąć się do strzelba 
zaufali w potęgę słowa. Obrona wydała im się tembar- 
dziej nieodpowiednią j że we dworze było wiele niewiast 
i dzieci. 

Przemowa, jak wszędzie, tak i tu okazała się bez- 
skuteczną. W jednem mgnieniu oka dwór cały w Po- 
lance został zrabowany i zniszczony. W chwili, kiedy 
przed gankiem dziedzic Trzecieski, Wincenty Pol i brat 
jego Józef starali się rozbestwionych włościan uspokoić^ 
zarzucono im podstępnie liny pod nogi i obalono na 
ziemię. Tu dopiero, gdy runęli na ziemię, rozpoczęta 
cepami ich młócić jak snopy, a omdlałych skrępowano 
postronkami i przywiązano wszystkich trzech do jednego- 
drzewa. Przez pięć godzin zawiśli tak do drzewa przy- 
wiązani, zbroczeni krwią, czekając na śmierć. Cala tłusz- 
cza znęcała się nad nimi; to odchodziła od jeńców, ja- 
dła, piła, paliła ognie, sprzęty, papiery, książki, ni&zcząc 
wszystko i rabując, to znów powracała od czasu do czasu^ 
a najokrtitniejsi opilcy, zbóje, a rozbestwione kobiety 
wymyślali coraz to inne męki- 

Był rozkaz dany chłopom, aby nie mordować ko- 
biet i dzieci. Pani Polowa wraz z synem nie odstępo- 
wała już na krok od owego słupa^ a gdy się wracali 
oprawcy, aby zadawać nowe rany, żona zakrywała sobą^ 
i chłopczyną ojca i męża. Ten puklerz z ciała kobiety 
i dziecka doprowadzał na chwilę do opamiętania zbój- 
ców, zwłaszcza, źe modlitwy, łzy i zaklęcia żony i syna,, 
budziły ostatnią iskrę ludzką. Lecz niezawsze i ta obrona 
była skuteczną. Skrępowany Pol patrzał, jak kilkakrotnie 
odrywano odeń syna, który się konwulsyjnie do niego 
tulił i z bohaterstwem dziecka bronił, i jak psa rzucano 
chłop czynę w śnieg. Patrzał na to, jak żonę toporkiem 
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ugodzono w głowę , tak że krwią oblana padła zemdlonaj 
wtedy znów mały Wicuś podźwignął matkę ^ przykładał 
jej śnieg na ranę i przywrócił do przytomności. 

Gdy się to działo, o kroków kilka trzej przyjaciele 
przywiązani do słupaj znów przechodzili przez biczowa- 
nie- Widok ten ocucił panią Połowę. Skrwawiona po- 
wraca do broczącego we krwi męża wraz z synem* 

— Zmówię z tobą pacierz — rzekła do męża — bo 
może to już ostatni. Więc wspólny pacierz przy tym slu- 
pie ojca, żony i dziecka, do którego łączyli się z dru- 
giej strony i^łupa przywiązani Tytus Trzecieski i Jó- 
zef Pol. 

Wobec tej modlitwy ustały napastowania pijanego 
chłopstwa i ucichły ochrypłe krzyki i groźby. Lecz gdy 
odmawiano te słowa: 7V ręce Twoje Parne oddają ducha 
mojego — zdawało się, że ostatnia nadeszła chwila, boJ 
właśnie dwóch konnych wpadło na dziedziniec. Jeden] 
z nich widocznie był tylko przebranym za chłopa i dał] 
rozkaz, aby powiązanych odstawić do miasta. Tonem j 
wyższego nakazu i instrukcyi, a tym akcentem łamanym, ] 
który obce zdradzał pochodzenie, czytał on z kartki! 
imiona buntowników poszukiwanych. Wincenty Pol sty-J 
szat, jak chłopi powtarzali jego nazwisko. 

Zbitych i poranionych odwiązano od słupa^ aby po- j 
wiązać na nowo w żywy i krwawy wieniec, stopami je- 1 
dnego do szyi drugiego i tak skrępowanych rzucono tiM 
wóz, który już stał zaprzężony. 

Tu przypadł jeszcze jakiś rozbestwiony Odrzyko-I 
nieć i ciął kosą Wincentego w głowę. 

Grdy w lat kilkanaście spotkał piszący Tytusa Trze-I 
cieskiego u Wincentego Pola w Krakowie i dwaj przy* 
jaciele zaczęli sobie przypominać szczegóły dnia tegoJ 
pan Tytus opowiadał, że Wincenty ani razu nie jęknął J 
ani wyrzekł słowa do siepaczy w ciągu tych pięciu go-j 
dżin pod słupem, a to milczenie oburzało najwięcej chło* 
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pów, źe z nimi gadać nie chciał, że jest hardy , bo musi 
być największy buntownik. Temu przypisywał Trzecie- 
skij że pan Wincenty był najwięcej pobity i poraniony. 

Otrzymał on już poprzednio trzy rany w głowę 
kosą, gdy na nawo większe jeszcze otrzymał cięcie^ 
opadł twarzą na wozie. 

Tu przystąpiła znów żona i rzekła sama do siebie: 

— Zabity 1 zabity 1 

Lecz Wincenty znał się dobrze z ranami, bo ich 
trzy wyniósł z kampanii 1831 roku, i rzekł do żony: 

— Bądź spokojna, nie szumi mi w głowie. Ta rana 
nic nie znaczy. 

Wtedy rzuciła się nieszczęśliwa kobieta ku opra- 
wcom i rzekła, jakby chcąc uchronić męża od dalszych 
katowań ; 

— Macie, czegoście chcieli — zabiliście go ! ... 
Jakoż od tej chwili odstąpili wszyscy od woza, a gdy 

się znowu płacząca żona przybliżyła, zapytała męża: 

— Ciebie biorą — ja cię już nie obaczę — jakąż 
mi dajesz radę? 

Najtrudniejsza to odpowiedź w całem życiu Win- 
centego. Odrzekł rozpaczliwie : 

— Nie umiem ci dać rady. 

Tu ruszyły wozy z dziedzińca w Polance drogą ku 
Jasłu. 

Pani Kornelia Polowa wraz z trojgiem dzieci, z któ- 
rych najstarszy dziewięcioletni Wincenty w stanie szału j 
powróciła do spustoszonego dworu, gdzie inne czekały 
niewiasty. 

Dwaj Polowie z Trzecieskim skrępowani na wozie, 
za nimi wóz drugi i trzeci objuczony ciałami innych 
mężczyzn, ujętych w Polance, przebywali drogę do Ja- 
sia etapami od karczmy do karczmy. Przy każdej kar- 
czmie, ^dzie nowe bandy zatrzymywały pochód, spadał 
jeszcze grad cepów i pałek na przejeżdżających rannych^ 
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W szybkim pędzie stanęły sanie przed dworem w Mo- 
derówce^ majętności Gorajskich, — Tu poczęłi rabusie 
uciekać z wozów, a ranni ujrzeli się po chwili otoczeni 
wojskiem. 



Na tem kończy się relacya w notatkach pani Kor- 
nelii Polowej, 

Jeden to epizod, a takich było tysiące^ dotąd nie- 
zebranych, nieopowiedzianych. 

Można o tych krwawych dziejach powiedzieć to, co 
śpiewał Mickiewicz do kochanki: 

Hrecz z raoicb oczn! posłucham do razu, 
Precz z mego serca! i serce po5^uch^ 
PrecŁ z mej pamięci! nie, tego rozkazu 
Moja i twoja painifć nie posłucha! 

Dziś znikły z oczu te obrazy, bo nas już więcej po* 
strachem i zmorą nie zbudzą wśród snów. 

Znikły one odrazu z serca całego społeczeństwa. 

Zbrodnia ta straszna, nietylko, że była bezpośrednio 
odpokutowaną szeregiem plag egipskich ^ głodem i po- 
morem, gdy ziemia, krwią zbroczona, odmawiała przez 
dziesięć lat urodzaju^ licznemi klęskami, które spadały 
na kraj i całe państwo — ale co więcej, co ważniejsze 
i s2C2ytniejsze — zbrodnia ta została odrazu przebaczoną , 
znikła z serc. 

Ni etyl ko, że nie odezwał się żaden głos, wzywający 
kary Bożej lub pomsty ludzkiej, ale wnet przyszły pie^ 
śni i czyny przebaczenia, chrześcijańskiej skruchy i po- 
jednania. 

Wyjątkowy to w dziejach fakt i wzniosłe świadec- 
two dla kraju naszego i dla tej szlachty galicyjskiej^ 
często ile sądzonej, tak szczerego i zupełnego przeba- 
czenia. 
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Z powstania 1831 roku wyniósł już był nasx poeta 
kilka cięć piki kozackiej i od moskiewskiego kartacza 
złamane żebro. Ale tamte rany wcześnie się zabliźniły^ 
bo balsamem była tu chwała bohaterskiej walki, bu mło- 
dość rozwijała skrzydła do nowego lotu i pieśń rycerska 
płynęła dziarska o świeżych bojach z lutni Januszowej, 
Te rany świeże, bratnią zadane rękąj nie zabliźniły 
sie już nigdy- a poeta wtrącony w lochy więzienne^ słał 
na świat już tylko jęki i pokutnicze psalmy. Z po za krat 
więziennych po całej Polsce odezwał się bolesny śpiew 
Janusza : 

I Więzienie), 

Pusto Um stoi mój dom pod dębami. 

I sam zostałem i oni tam sarnia 

I w finia/,do moje niby piorun strzelił 

T od serdecznych piskląt mnie oddzielił. 

I ja w wiezieniu i w koszuli krwawej ^ 
A moi biedni wśród zbójców bez dotnu^ 
I be2 ogniska, przytułku i strawy, 
A nawet ręki nie ma poda.d komu, 

I rany w duszy i rany nm ciele,,. 
O Pu nie! Pauie! ija coi Siic odwrócił? 
Czy tych boleici nie będzie za wiele, 
Żti nas wśród tylu niepr>;yjaciół rzucił. 

Przywiezionych do Jasła uwolniono z powrozów 
i choć nie okuto w kajdany, wtrącono do prowizorycz- 
nego więzienia, które z kazarnatami cytadeli warszawskiej 
mogło IŚĆ o lepsze. Galicy a nie miała swojego Silvia 
Pelico^ ale tnateryaiu do podobnego pamiętnika nie brak^ 
a dziś można swobodniej mówić o srogim systemie wię- 
zienia podówczas, którego nie łagodziła nawet ludzkość 
urzędników i dozorców, bo to wszystko szło z systemu 
\ i wszędzie były maszyny nie ludzie. 

<Todnem to zastanowienia^ że rok 1846 i następne 
katusze całego społeczeństwaj gdy większa połowa oby- 

Lu^wifr ti<^ieM* *Por(rcty I Sylwetki*, Seiya II, 7 
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wateli w więzieniach, a zrabowane dwory przestały być 
schronieniem dla osieroconych rodzin, źe ten okres dzi- 
wnie tragiczny minął bez śladu w literaturze naszej, 
która zwykła była szukać obrazów cierpień. Skargi Je- 
renńego i List szlachcica pohkiegt} do księcia Metterni- 
cha, to były dwa pełne siły protesta, które młody poeta 
i przyszły mąż stanu rzucali przed trybunał Boga i mo^ 
carzów świata. 

Psalm iaiu miał inne jeszcze, wyższe może znacze- 
nie, bo w nim prawdziwy wieszcz nazajutrz po przepo- 
wiedzianym pogromie wypowiedział prawdy, pobudza- 
jące naród do wejścia w siebie. 

I rzecz dziwna, więzienia, któfe jak dla pospolitych 
zbrodniarzy bywają zwykle szkołą nowych zbrodni, tak) 
dla politycznych mćirzy cieli bywają szkolą nowych spi- 
sków — w Galicyi wywarły wręcz przeciwny wpływ; 
nie dlatego, aby zapanowała tu reakcya przestrachu, 
małodusznuści. wyparcia się ideałów, lecz że ogrom 
publicznego nieszczęścia był tak wielkim, iż pobudził 
do głębszych rozmyślań nad odpowiedzialnością wobec 
kraju, którą ściągnęły lekkomyślne knowania i porywy. 
Śmiało twierdzić możemy, że kiedy spiskomania nie usta- 
wała w Galicyi aż do 1846 roku, od tej daty Galicy al 
przestała spiskować^ i wszelkie pokusy w tym rodzaju, 
które się wnet pojawiły, które i później starano się na-j 
wiązać^ rozbijały się o ten wstręt, jaki do spisków wy- 
niosło to pokolenie, które przeżyło rok 1846, 

My pamiętamy z dzieciństwa, jak nam zabijano oj- j 
ców i więziono matki , wyrośliśmy wśród tych wrażeń 
lat więziennych, bo długo jeszcze Galicya po chwilowymi 
epizodzie szału w roku 1848 była rodzajem wielkiego j 
więzienia j i z tych wspomnień wynieśliśmy ową naukę i 
o szkodliwości ofiar bezużytecznych, o odpowiedzial- 
ności wobec narodu za czyny gorączkowe, za szalonoi] 
pory wy. 
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Ta zbawienna reakcya, zaprzeczająca słowom i^ mą- 
dry Polak po szkodzie^, zaczęła kiełkować w więzieniach 
1846 — 1847, i ona przebija w psalmach pokutnych Win 
centego Pola^ gdzie więcej rozmyślań niż skarg, 

Pol przebył parę tygodni w więzieniu w Jaśle, — 
Czem były te więzienia w cyrkularnych miastach gali 
cyjskich, gdzir^ wwożono niedobitków pospołem z tru- 
pami i wtrącano ich do ciemnic, grobom podobnych, 
w braku wystarczających lokalności więziennych! Pi- 
wnica, do której wprowadzono Pola z bratem i Trze- 
cieskim^ mieściła 22 innych więźniów. Tu dopiero, gdy 
felczer opatrzył rany i wstrzymał silny krwotok, Pol 
dowiedział się od swych towarzyszów o olbrzymich ofia- 
rach katastrofy. Tu każdy opowiadał własne przejścia 
i tu dowiadywano sią wzajem o śmierci krewnych, przy- 
jaciół, sąsiadów, o mordach, które ogarnęła-' obszar po- 
łowy blizko kraju, a w niektórych miejscach przybrały 
charakter zbiorowy, jak w Lisiej Górze, Gdowie, Horo- 
źanie. Każdy zapomniał o własnych stratach i ranach 
wobec ogólnego nieszczęścia. Gdy po paru tygodniach 
tych tortur moralnych i srogich cierpień fizycznych, zwię- 
k.szonych jeszcze więzieniem wilgotnem wśród ciasnoty, 
przy najgorszej strawie, lekarz więzienny uznała że Pol 
mimo ran wytrzyma drogę, wj^słano go wraz z kilku 
innymi towarzyszami do Lwowa pod eskortą. 

Obłożnie chory przybył Pol do Lwowa, gdzie go 
umieszczono w więzieniu, zwanem Matemi koszarami. 
Było to najgorsze z więzień lwowskich, a jednak wy- 
dało się jeszcze błogiem w porównaniu z piwnicą w Ja- 
śle, Za towarzysza w kaini otrzymał Pol Władysława 
Siemońskiego, któremu poświęcił jeden z swych wierszy 
więziennych. 

Parę miesięcy zaledwie trwała ta kaźń, bo choć in- 
dagacye w skutek niezmiernej liczby więźniów przecią- 
gały się, nie było jednak żadnego faktu, żadnej pod- 
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stawy do aktu oskarżenia. Przeciwnie okazało się z ze- 
znań innych więźniów, źe Pol trzymał się zdała od kie- 
rowników spisków, nie uczęszczał na ich zjazdy i zmowy. 

Pol trzymał się metody milczenia i neg^acyi, która 
mu tern łatwiej przychodziła, źe nie należał do wtajemni* 
czonych. Oprócz braku istoty czynu^ do uwolnienia Pola 
przyczyniła się dobra opinia, zapisana w tajemnych księ- 
gach Namiestnictwa jeszcze za czasów życzliwego Po- 
lowi księcia Lobkowicza; przychyliły się nadto rodzinne 
stosunki wśród biurokracyi i znajomość , jaką zawarł 
w Wiedniu z hr. Stadyonem. 

Okoliczności te nie uszły jednak uwagi gotowych] 
zawsze do oszczerstwa ultrasów patryotyzmu. Uwolnion}) 
w miesiącu czerwcu 1847 roku, połączył się z rodziną/ 
która była w nędzy. 

Pierwszy pomocną podał rękę schorzałemu poecie 
szef Bieliński i ówczesny kustosz zakładu Ossolińskich, 
Kłodzińsiki. Za jego to pośrednictwem odnowiła się zna- 
jomość z księciem Jerzym Luboniirskim, kuratorem za- 
kładu, Pol odda w na zostawał z zarządem zakładu w nau- 
kowych stosunkach, a Jerzy Lubomirski z właściwą so* 
bie szlachetnością powziął zamiar przyjścia w pomoc 
poecie, ale w taki sposób, aby on się nawet nie domy- 
ślał, że ta pomoc jest ofiarą, a nie zarobkiem. Stanął 
też układ między kuratorem zakładu a Polem, któremu 
powierzono na lat kilka wydawnictwo Roczników Biblio- 
teki Ossolińskich za wynagrodzeniem rocznem 2000 złr, 

Nie była to jednak chwila do naukowych prac 
i wydawnictw. Stosunek tei ten nie miai dotrwać do 
oznaczonego z góry terminu, a przyczyną zerwania, były 
walki stronnicze, jakie z sobą przyniósł rok 1848- 

Pol, jak wszyscy, zaciągnął sśię do gwardyi naro- 
dowej, a jako oficer 1831 r. został szefem sztabu przy 
jenerale Wybrano wskim, naczelnym dowódzcy gwardyi. 
Jenerał odznaczał go przyjaźnią, a Pol w owych czasach 
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żyje w najbliższej zaŻ3'łości z sędziwym Tadeuszem Wa- 
silewskim i szefem Bilińskim* 

Z przykrością wyznać nam przychodzie źe nerwowa 
i wrażliwa natura poety nie wytrzymała tej próby, gdy 
do wszystkich ucisków i boleści przyszła jeszcze podej- 
rzliwość własnych* Doszło do tego, iź złożono rodzaj 
sądu na Pola, który okazał tę słabość, że przed tym są- 
dem się ttomaczył. Oszczerstwa łatwo mu przyszło od- 
trącić i wykazać ich kłam, ale ów zarzut schlebiania pa- 
nom, nieusprawiedliwiony żadnem pismem autora Pieśni 
o ztewi naszej, pobudził pewną drażliwość. Skutkiem 
tego Pol zerwał ug-odę z Lubomirskimj chcąc zachować 
niezawisłość- Inne zaś okoliczności prywatnej natury 
wpłynęły na zerwanie dawnych stosunków przyjaźni, 
która go wiązała z domem książąt Sanguszków, 

Piszący miał tę pociechę, źe w lat dwadzieścia pó- 
iniej skłonił do pojednania obie strony, poświadczyć też 
tna obowiązek, że choć wina nieporozumienia leżała ra- 
czej po stronie Pola, dającego się zbyt powodować wpły- 
wom chwilowego otoczenia, pojednanie było szczerem, 
serdecznem i towarzyszyły mu objawy w*zajemnego sza- 
cunku obu powaśnionych stron. 




Ftakiem przez młodoild człowiek pj^zeled, 
Przez życie idzie Qrac;&em, 
Czasem oad grobem dopiero kwieci 
Nad deja w życiu tułaczem.., 

Pol przemknął przez młodość na skrzydłach fan- 
tazyi — zaświeciła nadzieja stałt^g-o bytu i zawodu, od- 
powiedniego dążeniom naukowym przez nominacyę na 
profesora uniwersytetu Jagiellońskiego. Dwa lata nie- 
spełna miało trwać to ustalenie losu — lecz uniwersytet 
Jagielloński uzyskał nową katedrę, która miała pozostać 
na zawsze, a winnaby nosić imię Wincentego Pola. 

Nie było dotąd katedry geografii w Krakowie, bo' 
ta nauka pomocnicza historyi nie wchodziła wogóle w za- 
kres nauk uniwersyteckich. — Dopiero w Niemczech za 
wpływem Humboldta i Richtera zaczęto traktować tę 
umiejętność samodzielnie, U nas od Staszica, który opra- 
cował mapę Polski górniczą i polityczną ^ były zaledwie 
tylko podręczniki tego przedmiotu i to przeważnie tłu- 
maczone. Wycieczki naukowe Pola z Zeischnerem — ba- 
danie zwłaszcza koryta rzek i ich pobrzeży — podróż 
w krainy alpejskie — liczne rozprawy po czasopismach 
krajowych i zagranicznych nie musiały być bez znacze- 
nia naukowego, Nemo propkda in palria — w pamfle* 
tach żartowano sobie z tych studyów poety, z zaginio- 
nych w rabunku 1846 r. rękopisów z opiciem Polski, Pol 
swoje spostrzeżenia komunikuje staremu Humboldtowi, 
który go wzywa do Berlina, słowami: Sie hahen ttns viel 
zu geben. Taki sam stosunek zamiany w korresponden- 
cyi naukowej utrzymuje z Richterem. Obok licznych 
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artykułów, poruszających różne dotąd nietknięte kwestye 
krajoznawstwa, obok » Geografii Ziemi świętej «, w poe- 
zyach Pola, w jego ) Obrazach z życia natury «, poznać 
można dar obserwacyi przyrody^ ludności, właściwości 
fizycznych i etnograficznych różnych dzielnic. 

Zdarzyło .się, że hr. Leo Thun zanim miał objąć 
ster oświaty w g-abi necie księcia Sch warzeń berga, urzę- 
dując jako radca Namiestnictwa we Lwowie, zetknął się 
z Polem^ a przyszły mąż stanu, o szerokiem kulturalnem 
wykształceniu, zainteresował się jego studyami i zbio- 
rami. On go popart w owej naukowej wycieczce do Au- 
stryi, Styryi i Tyrolu. Zostawszy ministrem, chciał zło- 
żyć dowód swej życzliwości dla Polaków i zamianował 
równocześnie profesorem prawa polskiego Helcia, Ma- 
łeckiego profesorem literatury, a dla Pola otworzył nową 
katedrę geografii. 

Hr, Thun ustąpił z gabinetu Bacha, bo nie mógt 
podzielać jego centralistyczno -niwelacyjnych tendencyj. 
Postanowiono na nowo germanizować uniwersytet Ja- 
giellońskie juź raz przez Helcia, Popiela i Wielopolskiego 
uratowany od kasaty. Nowy zamach wymierzono przez 
dymisyę Helcia, Małeckiego, Pola i Zielonackiego — 
w ich miejsce przysłano szereg kulturtragerów z Wach- 
holzem na czele, a wśród nich jedyny ex - Augustyanin 
Bratranek miał okazać pewien interes dla literatury poL 
skiej — i zawarł tu stosunki przyjaźni, między innymi 
z Wincentym Polem. Równocześnie młody docent Julian 
Dunajewski został przeniesiony rozporządzeniem mini- 
stery alnym z Krakowa do Pres^burga. Nie było żadnych 
zarzutóWj dochodzeń, żadnych motywów* Sic volo — sic 
jubeo — a gubernator hr. Gołuchowski przybył do Kra- 
kowaj aby dopełnić ministeryalne zarządzenie. 

Zamach na uniwersytet i dymisya czterech profe- 
sorów, będących główną siłą uniwersytetu , pozbawia 
bytu naszego poetę , obarczonego rodziną. 
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iJie będsEiemy śledzić dalszych lat życia — urywają 
się 2apiski pamiętnikowe* Pol z rodziną przenosi się 
z Krakowa do Lwowa napo wrót, na lato zjeżdża do Ty- 
śmienicy, gdzie go wzywa dawna przyjaźń z hr, Klemen- 
tyną Miączyńską, to znów do Lubienia lub Iwonicza^ 
gdzie pisze wiersze na pamiątkuwych kamieniach i wie- 
dzie żywot z dnia na dzień, pełen trosk. 

Jest to epoka przyspieszonej twórczości, na której 
cięsto zostawi ślad pospiechy a materyalna konieczność 
nakłada p^ta Peg^azowi^ a u poety, który coraz to nowe 
tworzył formy, wyrabia pewną manierę. 

Cichną zwolna wielcy poeci wycbodftwa — Adam^ 
Zygmunt, Juliusz, Po wstrząśnieniach, porywach, zawo- 
dach nastaje znużenie* Po latach 46 i 48 wśród ucisku 
i przygnębienia^ budzi się pożądanie pieśni innego na- 
strój Uj narracyi, gawędy, co zwraca myśl ze sfer gór- 
nych w głąb tiar ody, w dal jego przeszłości. 

I nie czas jeszcze na heroiczne epos lub dramat hi- 
storyczny. Nie wydala jednej i drugiego poezya roman- 
tyczna, choć tylu miała mistrzów, ho epopeja i dramat 
narodowych nieszczęść nieskończony. 

Trzeba wiązać nici tradycyi. Jak Janusz okrążył 
miernie naszą, tak Pol otwarł wrzectądze dworków szla- 
checkich i dworów pańskich z ostatnich czasów przed- 
rozbiór o w^^ch* Epopeją domową »Pan Tadeusz* — a więc 
w te szlaki lecz inaczej, gawędą, obrazem życia domo- 
wego trzeba wrócić do tego śmata co znika. 

Jebcie w latach kalenickich Pol od pieśni przecho- 
dii do gawędy. Rzucać na niego będą poiniej kanaie- 
utasii^ 2e chwali stary obyczaj, ową grozę ojcowską, co 
to wracającemu ze świata s\^alowi przY^pomnial srodze : 

A olej! 4 dEtłidir 
A Mjrni! m «i^ja! 

Do Awalodw szlacheckiej nesiy go zliczą, że 
oialowat «Mi mmmr€ owe ci«isy t owycłi ludxi« co w chwili 
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przedzgonnej dawnych nie zaniechali grzechów i przy* 
wan Panegiryk i apologia przeważały wówczas w są- 
dach dziejowych, w historyoKofii prozą i wierszem. Pol 
często nagany nie szczędzi^ a morał u niego zawsze pro- 
sty 1 zdrowy. Od flamandzkich malarzy wziął pędzel. 
a płótno po panu Chryzostomie Pasku w owej trylogii 
^Przygód pana Benedykta^, gdzie naprzemian widzimy 
dworek szlachecki i pańskie dwory w Krakowcu i Nie- 
świeżu — i przesuwają się postacie księcia Panie Ko- 
chanku, wizerunek księcia jenerała ziem podolskich, to 
znów księcia biskupa warmińskiego- 

Gdy Pol prowadzi pana Benedykta z Krakowca do 
Nieświeżaj niemal równocześnie Henryk Rzewuski otwiera 
bramy nieświeżkiego zamku i wyprowadza cały orszak 
figur i typów z otoczenia księcia Panie Kochanku w -Pa- 
miętnikach Soplicy^. Spotkanie nie jest przypadkowem^ 
a pokrewieństwo utworów blizkiem. 

Pol nikogo nie naśladował, miał licznych naśla- 
dowców i epigonów. Gdy za panem Chojnackim z Są- 
dowej Wiszni puści się w góry sanockie, gdzie ostate- 
cznie rozstrzygnie się odwieczny spór pana Mniszcha 
z panem Mniszkiem j^ Senatorską Zgodą* — a wnet w te 
strony, gdzie kopalnia tradycyi szlacheckich, podąży za 
Polem Zygmunt Kaczkowski , tylko nie oczyści złota 
z rudy> wskrzesi w całej nagości przeciwne estetyce 
i etyce czasy saskie w cyklu powieści o Nieczujach. — 
Pójdzie tą drogą Kraszewski, lubiący w swej hiperpro- 
dukcyi przyswajać sobie tOj co ma w danej chwili po- 
pyt u czytelników. Ignacy Chodźko w^ ^Obrazach Litwy ^, 
w > Brzegach Wilii*;, w *Kwestarzu« rodzaj ten rozwinie 
z wdziękiem sobie właściwym na tle litewskich borów 
i zaścianków. Pod sztandarem tradycyi szlacheckich, za- 
tkniętym przez Wincentego Pola, stanie poeta o demo- 
kratycznym zakroju, Władysław Syrokomla — a któŹ 
nie pozna w Dębo rogu, w Panu na Walorach i tylu in- 
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nych wpływu Benedykta Winnickiego i pana na Bączali; 
jak go pozna w liryce ślicznego opowiadania »Kęs 
chleba*. Wreszcie Teofil Lenartowicz zalicza się także 
do naśladowców Pola i do jego szkół}' przyznaje, lubo 
woli chaty od dworUj a jego mazowiecka ^Lirenka^ ma 
nastrój według teorbanu Bohdana* 

Dział ten poezyi narratorskiej^ anegdotycznej, tra- 
dycyjnej a swojskiej^ bardzo obfity i liczny musiał mieć 
w literaturze swoje uzasadnienie. Wykluczyć go byłoby 
niemałą krzywdą, zwłaszcza, że szerzył on miłość ziemi, 
rodu i przeszłości, Wziętość Pola, pocz) tność, jak po- 
wiedzieliśmy, w tych latach rośnie. Pol nie może na- 
starczyć żądaniom księgarzy, Zawadzkiego z Wilna, 
Ochryzki z Patersburga i jakiegoś wydawcy z Wiednia. 

Gawęda poloska nie dorasta mówią poematu^ aneg- 
dota dobra jako epizod nie wystarcza za treść, dość 
mamy szlacheckich typów i dworskich figur — trzeba 
bohaterów. 

Musiał Pol mieć poczucie tego niedostatku, gdy mię- 
dzy ^Benedyktem Winnickim « a ^Starostą K.iślackim« 
i ^Stryjenką* tworzy *Mohorta«j *Wita Stwosza^ i sięga 
dalej w ^Rapsodzie rycerskim « do wyprawy Króla Jana^ 
w * Pacholęciu hetmańskiemu do Polski w rozkwicie, 
w ^Legendach « o Janie Kanty m wdzięcznie opowiada 
czyny i cuda patrona starej jagiellońskiej szkoły. 

To już nie gawędy, co snują nić tradycyij to dzie- 
dzina historyi, epopei narodowej, mało przystępnej dotąd 
dla poetów naszych. Czy zamiarowi podołał poeta? Brak 
czynu i akcyi w M oh orcie zarzucają krytycy. Czy nie 
wystarcza portret rycerza kresowego — ^ a ten ma zna- 
miona ręki i pędzla mistrza. Nie wyprowadził go poeta 
w pole, bo niestety pole walki się nie otwarło, nie uka- 
zał go wśród boju, ale postawił na czatach, tło dał ro- 
dzajowe^ postać r3'Cerza kresowego jest bohaterską i żywą 
i silną, jak również bohaterską postacią książę Józef. 
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'Wita Stwosza widzimy z dłutem w ręku przy dziele, 
gdy modląc się, przebija bok Chrystusa Pana w skru- 
sze i bole.^cij lub g-dy wiedziony przez córkę ociemniały 
twórca ołtarza maryackiego idzie na sąd i pod pręgierz 
w Norymberdze- Ten wizerunek oprawić tylko w gotyckie 
ramy i przenieść na witraże .średniowiecznego Kościoła. 
Do najbliźszycli przyjaciół Pola i pokrewnycti mu ducłiem 
należał Juliusz Kossak, Niedarmo Kossak illustrowat 
poemata Pola, Ten piórem, ten pędzlem umie uchwycić 
typ polskip jeźdźca w zbroi, szlachcica w kont uszu i wie- 
śniaka przy pługu; posiadają obaj w równym stopniu 
tajemnicę tła i obrazu, Ae odgadniesz odrazu okolicę, 
gdzie się to dzieje, i czasy, w których rzecz się roz- 
grywaj a wszędzie owiewa cię polskie powietrze i roz- 
różnisz wiatr halny i woń stepów ukraińskich^ lub Po- 
lesia mgły i opary podolskie* 

Szlachecka gawęda czy portret historyczny ma zaw- 
sze tło krajobrazu, a po za tem coś więcej jeszcze, bo 
polskiej duszy głębie uczuć i katolickiej wiary tchnienie. 

Zygmunt Krasiński w Hicie dotąd niedrukowanym *) 
pisze ; »Mohort jest bardzo pięknym, a szczególnie arcy- 
poczciwym, staropolska zacność, podniesiona do ideału 
poetycznego, stanowi piętno wszystkich utworów Pola, 
O ile epopeja możebną jest w naszym wieku, o tyle jego 
poemata ją urzeczywistniają, podając następnym wiekom 
złotą nić z świętem uczuciem przechowanej tradycyi*... 

Zaćmił się wzrok — Bóg homerowskim dotknął go 
kalectwem — ociemniały bard z kosturem w ręku idzie 
i pyta; 

Gdzieżeś, gtkieleś wieku młody ? 

Gdzie podiiiały się te c^asy? 

Gdzie przejrzyste moje wody, 

Gdzie są owe ludzkie twarze 

I duB£ czystych Boskie dary, 



*) Z korespondeucyi br. Adamowej Potockiej, 
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Ach i święte te ołtarze, 
Kfdyirt pierws/e niósł oliary? 

Stary Janusz znów okrąża ziemię ojczystą^ wraca 
do gór, do hal, do rzek, stepów, do siół, do dworu łow- 
czego i staje u furty klasztornej i wśród puszczy. Od- 
zywają się na nowo głosy natury, wtóruje mu głos du- 
szy. Stojąc nad grobem, spogląda w dal, w ten świat, 
który ukochał Janusz za młodu. I wszystko znów tchnie 
zielonością wiosny, krajobraz równie barwny i żywy jak 
ongij tylko mgła zakrywa oczy, i wszystko owiane tę- 
sknotą i smutkiem, I światopogląd z zawodami życia uległ 
zmianie, gdy młody Janusz śpiewał: 

A ctioć to życie idŁie po gnidRłej 
Jak iiif Bóg mily^ dobrsŁy są ludzie, 
Ten temu brat — ten temu swat, 
A już dobremu to każdy rad» 

Od młodzieńczego optymizmu jakaż zmiana , gdy] 
osiwiały Janusz skarży się na naród polski: 

Nienawidzić 7.wykł rozumnych, 
Lekceważyć zwykł poczciwych, 
A poduOi!iić tylko dumuychf 
A bogacić tylko chciwych. 

Od czasów Pola przepłynął strumień liryki, skarg, 
wyrzekana goryczy — i wszystkich barw użytOj malując 
w przyrodzie odbicie własnych uczuć, W skargach sta- 
rego barda zaparcie siebie a wylanie miłości i wiary. ' 

Okolicznościowy to poeta, wszędzie lubi po sobie j 
zostawiać pamiątki, jak zaczął od imienników panien za j 
młodu, tak się zapisuje w Sih'a renim starego probosz-j 
cza niepolomickiego, w księgach pana Szymona, Brodo- 
wicza, ks. Scipiona lub innych przyjaciót, 

I znów bywają tam perły czystej wody, lecz bez^ 
ognia. Padają one już w czasach ciężkich — i chleba 
brakło — i kamieni przybywa na drodze. Ostatnią chwilą 
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poctecby, udziału ^^ podróż do Lublina i Warszawy w roku 
1S50 — dawne strony, dawni ludzie, powitania gorące, 
a nawet dar folwarczku Firlejówka od wspólobywatelij 
gfdzie Wincenty się urodził. 

Potem w koło coraz zimniej — i coraz puściej — 
a w ślepocie coraz ciężej — i pieśń płynie bez echa. 

Kiedyś sprawa sjsła nam ż gracka^ 
Cóżj gdy dzjsiaj jut ł omack^^ 
Przychodni się więc... 

Lecz Janusz ociemniały rozpoznaje te wichry i hale 
tatrzańskie, i świat ten malowniczy, jak ongi, gdy śpie- 
wał młodzieńcem, nie rozpoznaje ludzi i dróg przepaści- 
stych, które się otwarty: 

Pośród przesytu i piekieltiych głodów, 
Wśród trzeźwej wiedzy i półsennych marzeń, 
Jak nitgdyś wselka pielgrzymka narodów, 
Djcisiaj pielgrzymlta mętnych wyobraiSeń. 
I M^obrażeń tych ćma światem Jęci, 
Jak psy bez panów, gwiazdy bez ogniska, 
Jak spić w bez z wiązka, jako błędne dzieci. 
Jak ciemne duchy wzdlMl pobojowiska. 

Czy w poecie zaszła zmiana^ czy wiek wyszedł 
z swych kolei, gdy skarga coraz bardziej gorzka: 

Chłodno i trzeźwo — wiek niby dościgły 
Jak obrażony owoc i wp6t zgniły, 
A człowiek nędzny i jak wąż wystygły, 
W słabości wroga szuka tylko siły* 

Z tym wiekiem chłodnym równie poeta godzić się 
nie* może, jak z tymi, co Boży porządek własną myślą 
chcą zmienić i skarga przechodzi w głt^boką satyrę epoki: 

Cłioć różne cele, róine niby drogi, 
Kaidy na swoja drogę chce świat zwrócić 
I tnyśl i wolę swoja mu narzucić, 
A całą ludzkość ściele pod swe nogi. 
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Więcej mu warta ronaonlca jego głowy, 

P<)C7.cta w dumie i w duszy jałowej, 

Ni^ taia ludjzkof^ć j poys2?e jej daieje 

I cale przyszłe ludzkości koleje, 

A wił^c by radafii ją naprzód ulepid, 

I jad podłości w jej duszy zaszczepić, 

I iycie ludzkie obnaAyć z uroku^ 

I ludjskośd odrzeć ze wszelkiej uhidy, 

By brnęła w błędy i w własne ich brudy. 

Bez Boga w sercu i bez światła w oku. 

Ostatnia strofka Pieśni Januszowej brzmi jakby na 
pożegnanie : 

Nasz dziejowy pacierz krótki : 
Sielska piosnka, wieniec z rutki 

I piastowy pług^ 
Krzyż i wiara, siła, zgoda^ 
Na^z obyczaj i swoboda. 

A ich ibródłem Bóg I 

Ostatnim śpiewem, to Pieśń o domu naszym, która 
od Pieśni o ziemi naszej niejedną myślą głębsza, uczu- 
ciem gorętsza, obrazowaniem szersza, nie wywołała już 
tego oddźwięku. Fala popłynęła naprzód, rzeka skręciła 
korytOj a dom opiewany, dom staropolski, dworzec szla- 
checki zapada zwolna w ziemię, obyczaj w nim zmie- 
niony, świat dawny przeistacza się nagle. 



Habeni sua fata liMUi, co o książkach powiedzieć 
można o autorach. Po powodzeniach przychodzą lata 
zapomnienia, ci cu wywierali g-orący oddźwięk i wpływ 
znaczący u współczesnych, przechodzą przez próbę ana- 
lizy i zmienionych upodobań. 

Bywają zachody słońc, co rzucają szeroki cień do- 
koła. Gdy Jan z Czarnolesia rzekł; »Któź po Bekwarku 
weźmie iutnię* — mniemano długo, że nai^tąpiła cisza 
i zwyrodnienie epoki makaronizmu i panegiryku. Dziś 
dopiera najnowsza krytyka wydobywa zaginione lub za- 
pomniane poemata Wacława Potockiego i poetów XVII 
stulecia, co pieśnią wtórowali hufcom Czarnieckiego i ry- 
cerstwu króla Jana, ciągnącemu pod Wiedeń. 

Po drugim złotym wieku naszej poezyi, po Mickie- 
wiczu i jego orszaku nastąpiła reakcya i przesyt, cho<5 
nie było przerwy. Poezya zbyt szerokie zajęła miejsce 
w życiu narodu, od niej żądano rozwiązania wszelkich 
zagadek, jej wróżby miały zastąpić rachunek prawdopo- 
dobieństwa, jej widzenia miasto pozytywnych brano cyfr 
i dat. Ofiarą reakcyi padali ci, co szli z lutnią za wiesz- 
czami w drugim szeregu, lub ci, co się spóźnili. 

Pol nie wspinał się na szczyt}?^ Kaliopy, śpiewał 
pieśń obozową, okrążył ziemię polską , przykładał ucho, 
aby podsłuchać jej głosyj snuł przędzę pieśni gminnej, 
gwaru ostatnich sejmików, wprowadzał nowe swojskie 
pierwiastki. Górnych unikał polotów. Popularność jego 
była szeroką i zdrową. Pieśń i gawęda niosła ukojenie 
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gdy brano go za cel^ 
Jedni napadali go za i 
że szlacheckie chwalił | 



weteranom i zasłancum sybiryjskim, śpiewann i czytana " 
skwapliwie przy kominku wiejskiego dworku lub ple- 
banii * na poddaszach, przy warstatach — niekiedy 
i w chatach. 

Nie było tam zgrzytów, rozdźwięków, goryczy — 
nikogo Pol nie zawichrzyl szałem, nikomu nie wsączył 
jadu, niejedną zagoił ranę balsamem miłości. 

W hierarchii poetów ten śpiewak i bard zajął 
miejsce odrębne, znaczne, zdawało się bezsporne. 

Hahent sua fata libelli. Doznał tego Wincenty Pol 
za życia, doznał i po śmierci. 

Pierwsze pociski padały, 
aby wstrząsnąć społeczeństwo, 
prawowitość katolicką, innij 
obyczaje. 

Wiemy, źe w roku 184S postawiono go pod sąd 
przez demokratów emigracyjnych^ a równocześnie pó- 
źniejszy znakomity historyk i publicysta w Listach z Kra- 
kowa Pęcławskiego krzywdzącym a niezasłużonym pasz- 
kwilem szydzi z poety i geografa. Przed nową burzą 
w roku 1S59 uczeń i wielbiciel Kornel Ujejski w Listach 
z pod Lwowa feruje akt oskarżenia i wlecze pod pręgierz, 
wołając: *innej nam potrzeba pieśni, co spada gromem 
i zapala do czynu. Z drogi, bo my idziemy** 

O tej zaczepce i jej przyczynach pomówimy później. 
W obronie Pola stanął Maurycy Dzieduszycki oraz Sta- 
nisław Koźmian w » Przeglądzie poznańskim*. Grono 
obywateli wołyńskich z Piotrem Moszyńskim na czele 
przesłało Polowi pismo z uznaniem jego patryotycznych 
zasług i najzdrowszego wpływu. 

Zahuczała nad głowami burza, ziemia się zatrzęsła. 
Rok 180J wywołał jeszcze z lutni Januszowej kilka pie- 
śni, kilka jęków. 

Dziwny ,seił jakiś i znaczący miałem^ 
pod cudzym promem nu rogoJSy spałem, 
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I ktoś mnie zbudził — patrzę w koło senny, 
Gdzieś się znalazłem w pustyni bezdennej 

Dokoła głowy kraczą czarne duchy 

W kształcie potworów i ćmią nietoperzy, 

I szydzą piekłem, »on wierzy ! on wierzy ! " 

Patrzę w nurt krwawy — wir się jakiś kręci, 
Jakieś szatańskie i anielskie ruchy, 
W krwawej otchłani niepokoją duchy 

aż wśród snu zjawia się anioł pociechy : 

Ktoś ty jest? w końcu spytałem anioła, 

Ochłodź mnie skrzydły, bo coś bardzo boli — 

»Jam jest stróż anioł narodu w niewoli. 

Nad krwawem morzem siedziałem tu długo, 

I łowię perły, które tam zasługą 

Staną przed Bogiem, i w zorzy porannej 

Po ziemi polskiej przez krwawą rosę 

Ja je w różaniec zebrane poniosę 

I złożę u stóp Przenajświętszej Panny". 

To rzekłszy, zniknął — i ja już nie spałem. 

Ze snu wieszczego zbudzony hejnałem. 

I pyta znów poeta: 

Która godzina i kto trzyma straże, 
Która godzina na dziejów zegarze? 

Która godzina? ta której potrzeba. 
Aby wejść w siebie cicho i pokornie. 
Więc i nie zmamić wielkiej łaski nieba 
I z prądem dziejów iść orężno, sfornie 



Taka godzina na zegarze świata 
Sześćdziesiątego i trzeciego lata 
Biła dla wiary w onej ziemi Piasta. 



Są i bojowe pieśni z tego krwawego lata »Sztan- 
dar«, »Pożegnanie«, a na końcu Memento: 



Ludwik Dębicki. »Portrcty i Sylwetki*. Serya II. 



Ka stary Kraków padh^ ciężkie lro<tki> 
W oocy wieść przyszła o klęsce miechowskiejp 
A więc o i wicie w niezwykłym frasunku 
SETikali ludzie w modlitwie ratunku 



Jui przed msza pierwszii i ludno i Ciiurno 
Było w kościele ^ ale w dus^y miirno. 
Czekali łaski — pociechy I pociecby! 
Jęcząc źiŁokai^t odpuść pasze grzechy. 

Przypominamy najmniej znane, cHoć najbliższe cza 
sem pieśni Januszowe z ostatnieg-o pogromu. 

1 płynęły znów lata w ?.ałobie, ślepocie, opuszczę 
niu, ubóstwie. 

Zaczął się okres pracy krytycznej, reprodukcyjnej. 
Do stodół zwożono złote i srebrne snopy, przetykane 
kwieciem^ zebrane na ściernisku poezyi. Chodziło o omłot 
zdrowego ziarna na chleb pożywny na przednówek, n; 
nowy zasiew- Zadanie ważne w duchowej ekonomii na- 
rodu. Na polanie i wyrębie miały zostać tylko niebo- 
tyczne drzewa - — tylko ci, co wytrzymają próby czasów, 
doraistają do miary wieszczów i równają się z najwięk- 
szymi poetami świata. Odtąd strzały padały z dwócl^ 
stron — od jednych za treść pełną wiary i miłości 
z drugiej za niedostateczność formy, te Pol wymaganej 
nie dochodził miary* 

Pol do stanowiska pierwszorzędnego nie rościł so- 
bie prawa. 

Poezya epoki mickiewiczowskiej, to nie cieplarni, 
o egzotycznych roślinach, to błoń i łąka jako kobierze' 
strojna w kwiaty wzorzyste, to gaj pełen ptactwa śpiewa- 
jącego chórem, to strumień^ co przepływa przez te gaj' 
i te pola. Wszystko się tu łączy, czy wielkie, czy małe^. 
czy błyszczące, czy bledsze, w jedną harmonię barw i to 
nów w tej zieleń i j w tych woniach, w tych pieśniach, 

Na dwa orszaki dzielą się poeci polscy — na czeL 
pierwszego idzie Kochanowski z » Psałterzem dawido 
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wym^j Miaskowski z ^Pieśniami religijnemU i idą dalej 
wszyscy wielcy i mniejsi, a ich księgi bezpiecznie brać 
można do kościoła. Chór drugi z pieśnią przeczenia i szy* 
derstwa zaczyna się wśród poetów stanisławowskich — 
wznawia się pod koniec ubiegłego stulecia. Obok wiary, 
czystość myśli znamieniem pierwszych, drudzy z scepty- 
cyzmu przechodzą do cynizmu i lubią brzydotę i kaŁ 

Walka z miernością sprowadziła niepożądany i nieza- 
mierzony skutek, wywołała chorobę na wielkość. Epigo- 
nowie %vie5zczóWj co wyrośli w innych warunkach^ wspi- 
nają się na niebotyczne szczyty, zasiadają znów trójnóg 
Pithyi, miotają w gorączce i zawrocie głowy kabalisty- 
czne odpowiedzi, zawiłe symbole, zagadkowe wróżby. 

Literatura polska jest jak wielka pani, której brak- 
nie orszaku służebnic- W pobratymczych Czechach litera- 
tura wyrasta z dołu, z pośród ludu kii górze i dlatego 
budzi odrodzenie w masach. W Polsce ze szczytów spo- 
g-lądamy na poziomy — braknie nam szczebli pośrednich. 
Nowe wyrastają warstwy ludowe żądne ksiąg i pieśni — 
my mamy księgi wieszcze, jak księgi Sybilli zamknięte 
W kosztowne klamry. Cóż im świeżo zbudzonym podamy 
do ręki? 

Bywają księgi i pieśni ostatniej doby^ w których 
nie ma Polski, Boga — co opowiadają wyłącznie nędzę 
ludu^ skarżą się jego krzywd, nierówności losów, szerzą 
ognie zwątpienia, rozpaczy, nienawiści społecznej, blu- 
źnierczej niewiary. Lecz napój ten trujący przelewają 
poeci i poetki tego pokroju w kielich z kryształu^ sztu- 
cznie wyrzeźbiony, że go odtrąci ręka spracowana pol- 
skiego chłopa. 

Falą powrotną przepływają prądy w literaturze 
i sztuce* Po zbyt wygładzonych rymach i wyszukanej 
formie powstaje zwrot do prostych kadencyi, ludowej 
gwary, widzimy, jak najnowszy dramat naśladuje dya- 
log z wiejskiej naszej szopki, a wzbudza wstrząsające 
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wrażenie. Stosowaną zowie się sztuka, co bierze wzory 
z chat góralskich, ze sprzętów, naczyń, kilimów podkar- 
packieg"o lub huculskieg^o wyrobu. Zg-oła nowych pier- 
wiastków po zużyciu dawnych dostarcza poezyi etno- 
grafia, a obok niej archeologia > 

Chodził po tych ścieżkach Wincenty Pol — słuchał 
pieśni gminnej, kolędy i baśni, zbierał z pierwszej ręki 
to GO płynie z Indu i ze staroświeckich motywów^ a jak 
brał, tak oddawał, proste i swojskie. 

Kogo znuży szum słów wielkich a pustych, wirtuo* 
zya rymu bez melodyi^ kaskada wierszy błyszczących od 
drogich kamieni, opałów, rubinów, szmaragdów^ kogo 
przerazi burza namiętności, której brak szczerości, kogo 
przesycą zagadki i symbole ciemne, ten zatęskni za spo- 
kojem i ciszą pod cieniem lipy, za tchnieniem wiosny 
w dniu pogodnym, za opowiadaniem starego barda i jego 
zapomnianą pieśnią, gdzie tyle miłości i tyle boleści. 

Ociemniały poeta zawarł spowiedź i obronę w wier- 
szu Makowe ziarnko: 

Szeroko £ mładu sięga umysł hardy, 
Wiele miłości i wiele pogardy 
Piynie przez duszę — a trudno o miarę. 
Wlec miłość chłostą — a dobro za karę. 

Lecz im dalej w życie- inny odzywa się głos: * 

- * ■ - » idzie coraz ciszej 
Bez opatrzenia i bez towarzyszyj, 
I było ciągle i kopno i grudno^ 
Łamać się z sobą i ze światem trudno. 



Więc idzie dalej poeta w wędrówkę życia — pyta 
źródeł : skąd ich czysta woda^ starodrzewnych lasów, ta- 
nów kto im gośpodyniem, mogił komu świadczą, łąk 
czemu zapach ronią ^ pyta pajęczej siatki czemu snuje 
swoje włókna — - i wszystko odpowiada poecie: s>my ro- 
śniem w miłości — kochaj, bo Bóg daje^. 
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Za co on kocha, wrzeszczała hołota, 
I owo grzechy mojego żywota. 

Jest świat miłości, który kocha prosto, 
A obok niego jest świat złości drugi 

Kochać! to wierzyć, 
Kto chce miłować, musi krzyż ponosić, 
W ramionach krzyża tylko jest zbawienie, 
Jednym cierpliwość — drugim przebaczenie. 



J)rezno polskie. 



Dawne Drezno. — Rządy saski© w Dreźnie a Warszawie. ^ W BudzS- 

szynie* — Książa Jaxa. — Kolonia polska w XVMI wieku. — Fryderyk 

Moszyński. — Po sejmie czteroletnim^ — Rok 1831. 

Dawne Drezno jeszcze przed czterdziestu laty wyda- 
wało się dru^ą rezydencyą polską po Warszawie. 

Gdzie stąpić, polskie pamiątki, polskie groby^ pol- 
ska mowa zagłusza niemczyznę , czy na bruhlowskiej 
terasie, czy w Grossg-artenie^ czy w królewskim teatrze, 
gdzie tylko bardziej elegancki gromadzi się świat. Dru- 
gie po nim zajmuje miejsce angielszczyzna licznych już 
wówczas turystóWj z poza kanału i z poza Atlantyku 
prz y by w a j ąc y c h . 

Gdy z bramy zamku królewskiego niosą w żółtą 
liberyę przybrani lokaje lektykę — co jeszcze wówczas 
było w użyciu — wyglądać tylko, czy z niej się nie ukaże 
piękna twarz pani Orzelskiej lub hrabiny ICozel w fry- 
zurze pudro wdanej z muszkami na różem okrytej twarzy,, 
a obok faworyt naszych Augustów saskich, obyczajami 
idących o lepsze z współczesnymi władzcami Francy i^ 
szukać jeno takich figur dworakóWj słynnych ze swych 
przygód romantycznych, jak ów hrabia Rut o w sk i, o któ- 
rego pochodzeniu tak mało wiemy, jak nie znamy końca 
jego awanturniczego życia. Równy sjwą polityczną prze- 
wagą Richelieuemu, o ile Saksonia da się porównać do 
potęgi francuskiej^ hrabia Briihl smutno naznaczył swoje 
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rządy nad Wisłą, świetne zostawił ślady swej władzy 
-nad Elbą. W Warszawie pałac briihlowski szerzył w Rze* 
czypospolitej nepotyzm i wszelkiego rodzaju korupcy^; 
w nim sprzedawały się starostwa i ziemskie urzędy,* 
a nawet senatorskie krzesła; tu knuły się intrygi przy- 
gotowujące zrywanie sejmów i wiązanie konfederacyj, ■ 
ułatwiających rządzenie per interim^ co więcej, frymar- ■ 
czenie Polską z obcymi gabinetami. Nad Elbą pozostała ^ 
wspaniała terasa briihlowska, odbudowany zamek, fa- 
bryki słynnych porcelan i najwspanialszy Zwingfer z ga- 
leryą arcydzieł. 

Wszystko świadczy o dwóch obliczach i dwóch na- 
turach sasko * polskiego ministra* Saskie rządy szerzyły 
w Polsce niewolę, kaziły surowość dawnego polskiego 
obyczaju opilstwem, które z Niemiec wzięło początek, 
i tem rozpuszczaniem pasa, które przeszło nie w przy- . 
słowie tylko, ale jakby w maksymę politycznego życia, m 
W stolicy saskiej za fundusze skarbu polskiego groma- 
dzono dzieła sztuki, wznoszono pomniki i najpiękniejsze 
szczepiono kwiaty europejskiej cy wilizacyi. Kosztem War- 
szawy zdobiło się Drezno ; kosztem Polski rosło znacze- 
nie i bogactwo Saksonii, 

W galeryach, w Griine Gewolbe, w zbrojowni, 
w zbiorze porcelan pałacu japońskiego za Elbą, w Rusł- 
kammer w zamku i w kościele katolickim^ na każdym 
krokOj gdzie rzucić okiem, obraz czy posąg, kosztowny 
sprzęt, drogi klejnot, stara zbroja przypomina Polskę 
i budzi takie wrażenie, jakiego się doznaje, gdy się od- 
krywa na obczyźnie skarby, naszym przodkom tajemnie 
i podstępnie zabrane. To w sali Sobieskiego w nowem 
Johannis ■ Museum pełna zbroja o krzyżach na srebrnym 
pancerzu^ w której Jan III walczył pod Wiedniem ; tam 
korona i insygnia królewskie, dyamentami bogato sa- 
dzone ; tu namiot turecki i tureckie buńczuki ; ówdzie 
obrazy i portrety — aż do owych porcelan z Meissen 



i 



121 



2 wizerimkami królów polskich. Wydzielić to, co nasze 
w Dreźnie, a byłoby czem godnie zapełnić kilka sal Wa- 
welu; reszta nabyta we Włoszech w owych czasach za 
pieniądze z Polski wywiezione. 

Mniejsza o to, co z PoLski wywieziono; gorsze to, 
co do PoLski wniesiono z dynastyą, ministrem i całą 
kamarylą saską. Zdziczenie obyczajowe i ro^pasanie po- 
lityczne niższych warstw szlacheckich idzie w parze z prą- 
dem wyższej rzekomo kultury wśród rodów możnych — 
ale z jakimś duchem cudzo^iemczyzny^ a lekcewaieniem 
kraju, frymarczeniem jeg^o sprawami, Czasy saskie za- 
truły wierzchnie, a ogłupiły dolne podkłady tego orga- 
nizmu szlachecko-republikańskiego — i przygotowały go 
do sromoty czasów rozbiorowych. 

Uczucie tej krzywdy, głębiej w przeszłość sięgają- 
cejp potęguje się, gdy o mil kilka w okolice Budziszyna 
wśród wycieczki zabłąkasz się na cmentarz wiejski. Skąd 
tu na krzyżach grobowych napisy słowiańskiej bardzo 
zbliżone do polskiej mowy? W kościele książki o go- 
tyckich literach, ale słowiańskiej pisowni w rękach wło- 
ścian. To Łużyce — kraj dawnych Syrbów nadelbiań- 
skich, ziemia krwią przesiąknięta. Jak szkielet owadu 
lub ryby przechowa się w kamieniu, tak tu w kamien- 
nej skorupie germanizmu przechowały się ślady wytę- 
pionych przed dziesięciu wiekami pobratymców* Władał 
tu niegdyś książę łużyckie Jaxa, z rodu nadgoplańskich 
Po pi elito w ; on to zakładał kamienie węgielne pod sto- 
licę , do dziś zwaną przez słowiańską ludność Drażdauy- 

Wizerunek Jaxy owego, na pół bajecznego fun- 
datora, którego imię i ród odnajdzie się w epoce po- 
działowej w Polsce bolesławowskiej i na wyprawach krzy- 
żowych, umieszczony w nowem muzeum króla Jana, 
otwiera poczet panujących nad Saksonią — jakby u nas 
ktoś wymalował fresk Krakusa w krakowskiem muzeum, 
Zaciężyła tu ręka znanego z okrucieństw Margrafa Gero, 



wykonawcy planów cesarza Henryka Ptasisnika — o czem 
iszeroko rozpisuje się kronikarz Ditmar, jakby dziś który 
z publicystów hakaty. I to samo hasło przed dziesięciu 
wiekami, co dziś: misroiien.^. 

Oprowadzał nas tam zacny ksiądz Bug, jeden z tych 
Łużyczan^ zrodzony wśród tego tudu, podobnie jak z niego 
pochodził wskrzesiciel odrodzenia narodowego Czech Du- 
brawski. Dubrawski na początku minionego stulecia za 
^wetknięciem z pokkimi uczonymi zwrócił się ku oauce 
języka i etnografii cze^jkiej* Ksiądz Bug w połowie prze- 
szłego stulecia, wiedziony jedynie miłością ludUj do któ- 
rego należał urodzeniem^ wydawał książki do nabożeń- 
stwa i elementarze słowiańskie, podtrzymywał ostatnią 
iskrę w popiołach odwiecznych zgliszczy. Czy dziś ma 
następców, nie wiemy. 

Obok wspomnień, budzących grozę i odrazę, mie* 
ściła przed CEterdziestu laty piękna stolica nadelbiańska 
wiele śladów i wspomnień, drogich dla serca polskiego. 
Gdyby kto zbierał ślady Polski poza Polską — a przy 
naszem życiu rozproszonem na zewnątrz , praca taka by- 
łaby ważną i konieczną — Drezno najobfitszy dostarczy-, 
łoby plon. 

Już za panowania Sasów w Polsce wiele rodzin 
polskich, związanych z dworem, który Warszawę za 
stałą nie uważał rezydencyę ^ osiedla się nad Elbą, Gdy 
jedni za Stanisławem Leszczyńskim dążyli do I.unevillu, 
a stamtąd osiedlali się przy dworze wersalskim, jak pod- 
skarbi ^lorsztin, lub zaciągali się do służby wojskowej 
w słynnym pułku Royal Allemand — inni za Augustami 
przenosili się do Drezna. Tu spotykamy Sułkowskich, 
Raczyńskich i wiele innych rodzin* Pierwsze miejsce 
zajmuje wśród tej kolonii polskiej Fryderyk Moszyński, 
wielki marszałek koronny, urodzony z córki hrabiny 
Kozel^ a więc temsamem blizki rodzinie króla* Wiel- 
kiej fortuny magnat, z obyczaju i kultury Francuz^ z prze- 
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onań kosmopolita o wolteryańskim duchu, ze wspania- 
łej swej rezydencyi w Nieniirowie na Wołyniu przyby- 
wał spędzać zimy w Dreźnie. Do Niemirowa sprowadzał 
cudzoziemców, jak słynnego Cagliostro — do Drezna 
liczny dwór polski. Umiał tu prowadzić dwór świetny 
i bogaty, skoro jedna z głównycłi ulic Drezna nosi do- 
tąd jego nazwisko. 

Po jednym z koryfeuszów związku targuwickiego^ 
wnet zjawiają się inni nad Elbą goście z nad Wisły. 
Najpierw chronią się tu ze Ślązka członkowie jeneralicyi 
po upadku konfederacyi barskiej i przebywają lat kilka ; 
wśród nich Radziwiłł Panie ICochanku^ dopokąd nie od- 
płynął za jakąś włoską pięknością do Dalmacyi. Następ- 
nie młodzież garnie się do szkót wojskowych saskich^ 
Henryk Dąbrowski, którego matka, hrabianka Lettow 
pochodziła z Saksonii, mający inne niemieckie pokre- 
wieństwa z rodzinami hrabiów Altanów i Montecchu- 
chulich, wbrew bardzo niedokładnej, nawet błędnej swej 
genealogii w świeżo ogłoszonej monografii^ w Saksonii 
otrzymuje wychowanie wojskowe. 

W czasie wielkiego sejmu przybywa poselstwo da 
dworu saskiegOj aby rokować o sukcesyę polskiego tronu* 
Lubo z obawy przed trzema gabinetami propozycya przy- 
jętą nie została, wzbudziła na dworze dawne wspo- 
mnienia panowania w Polsce i zjednała pewne uczucie 
wdzięczności. 

Po upadku Konstytucyi 3, maja przybywają do 
Drezna marszałkowie izby senatorskiej i izby poselskiej^ 
Kazimierz Sapieha i Stanisław Małachowski, a gdy król 
zrobił akces do aktu targowickiego i pokój z g waran tk% 
zawarł, przybywają jen era łowię z pod wodzy księcia Jó- 
[2efa» Gromadzą się więc wojskowi malkontenci i poli- 
tyczna opozycya. Między Ignacym Potockim, Małachow- 
skim^ Niemcewiczem, Wybickim, twórcami Konstytucyi, 
a jenerałami Kościuszką, Madalińskim, Wielhorskim^ 
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Mokronowskim, co walczyli w obronie konstytucyi^ 
układa się w Dreźnie plan powstania, stąd wyruszają 
potajemnie do Krakowa z przyszłym naczelnikiem, aby 
podnieść ostatni krwawy protest. ■ 

Czasy Księstwa Warińzawskiego przyniosły nowy ^ 
blask Saksonii — lubo nie ścieśniły węzłów między od- 
łamem polskim a połowicznym i prowizorycznym tro- 
nem. Temu odłamowi dawnej Rzeczypospolitej odmó- 
wiono tytułu króle wskieg-Oj ale przyznano go margra- 
biom saskim i ta korona pozostanie stałą zdobyczą kraju 
i dynasty i nawet po upadku Napoleona. Wielka Voiker* 
schlacht pod Lipskiem i zgon księcia Józefa w nurtach 
Elby, wiąią Polskę z ziemią saską węzłem krwi sowicie 
rozlanej- 

Odtąd przez lat sto z górą każda burza wyrzuca 
z Polski zastęp ludzi oręża i pióra, w^oj o wyników i pa- 
tryotów prześladowanych i spiskowych — a pierwszym 
etapem eraigracyi polskiej zawsze Drezno, Z tych kolej- 
nych emigracyj pozostaje jakby stały osad. Powstaje tu 
ognisko ulubione dla wielu rodzin możnych, i miejsce 
edukacyjne, zwłaszcza dla panien polskich — a po edu- 
kacyi częste zawierają się himena. 

Przez ^Drezno i z Drezna ciągną w roku 1831 sze- 
regi uczestników powstania niemal w tryumfalnym po- 
chodzie dalej w kraje niemieckie nad Ren i za Ren* — 
Rozbrzmiewają tu Polenlieder ówczesnego romantycz- 
nego w Niemczech Parnasu. Tworzą się komitety der 
Polenfreunde, odbywają bankiety na cześć polskich żoł- 
nierzy przez członków niemieckiego Tugendbundu, ogła- 
szają piękne publikacye, jak: die kunderł Pokn und\ 
PoHnen. Tempo r a mntanhir. W Dreźnie osiedlają się je- 
nerałów^ ie : Kazimierz Małachowski, Lubieński, Kołacz- 
kowski, doborowy zastęp oficerów 2 Januszem Czetwer- 
tyńi^kim na czele. Klaudyna z Działyńskich Potocka 
z dziwnym urokiem łączy niezrównane poświecenie Polki 
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Klementyna z Tańskich Hofmanowa tworzy salon pol- 
ski. Mickiewicz z Odyńcem przybywają z Rzymu. Tu 
na wycieczce do Szwajcaryi Saskiej Wincenty Pol, au- 
tor »Pieśni Janusza*, pasowany przez Mickiewicza na 
poetę. Ileż urasta stąd wspomnień i tradycyj... Ileż pism 
naszych poetów, dzieł naszych uczonych, obrazów na- 
szych artystów nosi datę Drezna z owego okresu... 



Po roku 1863. - Margrabia Wielopolski. 

Rok 1865 przepełnił polskim światem Drezno aż 
'po brzegi. Przybywała tu nietylko młodzież, co biła się M 
i snuła po lasach, nietylko przywód^cy ruchu i tajnych B 
rządów, ale całe szeregi rodzin ze wszystkich prowincyj, 
<:hroniących się przed widokiem pożogi i zgliszczy, chcą- 
cych przeczekać pierwszy nawa! prześladowań, 

U wyjścia z kościoła katolickiego po niedzielnej 1 
sumie bywał przegląd polskiego świata, który niemal i 
wyłącznie zapełniał świątynie. Z licznego tłumu przy- 
musowej, czy dobrowolnej emigracyi kilka wybitnych 
postaci zaznaczyć należy choćby w sylwetce. 

Z kościelnej ławki z trudnością wysuwa się postać 
otyła, ociężała. Na potężnym torsie osadzona głowa 
rzymskiego antyku. W wybitnych rysach potęga woli 
i potęga myśli wyryła swe piętno. Milcząco przechodzi, 
kończąc modlitwę. Wszyscy ustępują. Pochylmy czoło ^ 
przed tą postacią. To ten, co dźwigał naród 2 niemocy ■[ 
i zdobywał jego przyszłość — odtrącony i powalony 
przez tych, co pchali kraj do przepaści — to Aleksan- . 
der Wielopolski ! 

Prawdziwa wielkość ma to do siebie, że oddalenie 
powiększa jej rozmiary. Tak bywa w drodze : lada pa- 
górek zakrywa wyższe od siebie wzgórza ~ ale szczyty , 
pozostają długo widne, panują nad okolicą — i gdy 
wszystko się zatarło, one jeszcze się rysują na horyzoa- [ 
cle i łączą z błękitami. 
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o Wielopolskim pisano wiele, gdy stał, walczy! 
i tytaniczne p^^djąt dzieło* Od swoich i obcych, w dzień* 
nikach i z trybuny spotwarzony, ohydzony, a gdy Je- 
dni to czynili ze świadomością, aby w nim zabić wielką 
ideę, inni świadczyli tylko o własnej ślepocie i zacie- 
trzewieniu* Potem zmieniały się sądy — ale bywały jesz- 
cze zastrzeżeń iaj insynuacye, porównania nie mniej płytkie 
i maluczkie. Im dalej w historyę, im więcej spadło na 
nas nieszczęść, a zmian zgubnych w EuropiCj im szer- 
szy ogarniamy widnokrąg następstw — figura ta, co 
miała w sobie coś sfinksa^ ro^^nie jak szczyt niebotyczny, 
sama już pozostaje, bo jedyny polski maź stanu nie znosi 
porównania, choćby 2 najpierwtazyni obywatelem kraju 
i jego ulubieńcem. 

Zle nas zrozumiał ten, kto czytając życiorys An- 
drzeja Zamoyskiego z uznania wieloletnich prac i za- 
pomnianych zasług moralnego reformatora kraju — wno- 
sił, że je porównywamy z wielkiem politycznem dziełem, 
jakie w gtowie swej stworzył, z niej wydobyła a w czę- 
ści w czyn wcielił Margrabia. Inna tu miara. 

Wielopolski nie byłby Cayourem polskim — inne 
warunki. Francy a nie za Alpami, jak dla Włoch, ale za 
wałem 40- milionowych Niemiec. Nie byłby także Dea- 
kiem polskim^ z którym porównać można ksi(^cia Adama 
Czartoryskiego, gdy obaj nietrwały wywalczyli system 
dualizmu. Wielopolski zrobiłby więcej — dałby silną 
podstawę wewnętrznego rozwoju i odrodzenia — stwo- 
rzyłby z Polski zaporę wśród Europy między military- 
zmem, co miał wydać z siebie cezaryzm niemiecki, a ro- 
syjskim despotyzmem; zaporę i tamę między żywiołami 
rozkładu idącymi z Zachodu a potopem nihilizmu, co 
dziś zagładą cywilizacyi zagraża z Północy, Innym ko- 
rytem popłynęłaby historya nowożytna. Słusznie powie- 
dziano, że między tym szlachcicem polskim , jak się 
z dumą nazywał autor i6>Listu do księcia Metternicha*^ 
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t mnym szlachcicem pomorskim, rozstrzygały się losy 
Europy. Gdyby Wielopolski nie był runął — Bismarck 
nie byłby wyrósł. Gdyby przed czterdziestu laty dzieło 
rozejmu polsko -rosyjsk i egfo było się dokonało, inny usta- 
liłby się stosunek ponderencyi mocarstw. Zdobyte dla 
Polski instytucye narodowe stałyby się początkiem ewo- 
[lucyi dla ca te go caratu i nie byłby się otwarł wulkan^ 
Tttóry dziś grozi zalewem krwi i błota. 

^Chciałemj aby trochę wody z Wisły wpłynęło do 
Newy, zamiast, żeby wody Newy zalały naszą Wisłę « — 
ów ii margrabia przyjacielowi w Dreźnie *). 

Długo wśród samotnością badań i diimań dojrzę- 
wały wielkie myśli, co miały zrodzić się w tym mó* 
zgu i wyjść w pełnej zbroi^ jak Pallas Atenę z głowy 
^eusa. 

Wysłaniec rządu narodowego w roku 1831 do ga- 
binetu St. JaoieSj powrócił Wielopolski z przekonaniem 
na resztę życia^ że nie przez powstania i pomoc zagra- 
nicy droga do przyszłości. Filozof, historyk i prawnik 
zbudzony został wśród badań i dumań katastrofą 184Ó 
roku. Odczuł głęboko grozę wypadków — zrozumiał, że 
w takich chwilach nie wystarcza skarga — trzeba nowej 
yśli tak wobec potęg rozbiorowrych, jak na drogowskaz 
dla narodu. List do księcia Metternicha to nietylko naj- 
potężniejszy protest przeciw dokonanej zbrodni, lecz pro- 
gram polityczny, sięgający daleko. W roku iBąS nie 
bezpośrednio^ ale przez jenerała Dembińskiego^ swego 
wuja, Wielopolski w Wrocławiu i w Pradze szuka miej- 
sca dla Polski wśród rzeszy zachodniej Słowiańszczyzny, 
Kłębiły się idee^ ścierały szczepy i stronnictwa, Wielopól- 
ki obserwował ten proces i nie wahał się zetknąć z tym, 
10 był jego moralnym i politycznym antypodem^ lubo 



*) P, Ltidwilt Górski odwiedzał margrabiego w Dreźnie i te od 
niego usłyszał słowa. 

Ludu/i k Di^bickL ■ Portrety \ Sylwetki*, Sery a II. q 
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równie potcinej postaci fizycznej, z twórcą rosyjskiego] 
nihilizmu i europejskiego anarchizmu — Bakuninem. 

Po burzy powraca pod swój namiot w zamku 
w Chrobrzu. Natura żadna czynu i walki podejmuje spórł 
o odbudowanie rozszarpanej ordynacyi i o zbiory przy- ™ 
jaciela Swidzińskiego. Zwycięża — a ten Kamp/um Rechł^ 
choć zbiory z biblioteki dobrowolnie po wygranej prze- 
nosi du Warszawy i oddaje na użytek publiczny — nie 
jedna mu uznania i przyjaciót. Ciągle w umyśle pr/.era- 
bia wielkie problemata prawa publicznego i uzdrowienia ■ 
narodu. Bywają i dyskusye wśród grona doborowych ^ 
przyjaciół j że wymienimy Tomasza Potockiego, Zy- 
gmunta Helcia, Pawła Popiela, Maurycego Manna 
i Adama Potockiego — a w rzeczach wiary w później- 
szych latach księdza Zygmunta Goliana, 

Myśli te, które po Henryku Lisickim streszcza Wło- 
dzimierz Spasowicz w studyum ^Polityczny spadek Wie- 
lopolskiego^, dadzą się ująć w tych głównych punktach: 

i) Oprzeć zszarpany organizm narodu, żyjący ciągle 
w warunkach anormalnych^ o silną władzę, 

2) Rzucić pomost nad przepaścią ^ która się otwarta 
w wyprawach za Bator^^go i Zygmunta II 1^ a pogłębiła 
w epoce odwetu i rozbiorów. 

3) Stworzyć organizmowi narodowemu silną we- 
wnętrzną podsjtawę społeczną i cywilizacyjną w dwóch 
kierunkach — przez silną gminę ; autonomia powiato%vą 
i radę stanu z atrybucyami prawodawczemi, oraz w kie- 
runku wychowania od szkoły ludowej do uniwersytetu. 

Wszystkie szczegóły tego programu miał oddawna 
gotowe i przemyślane. Czekał na chwilę — ta nadeszła. 
Genialnym wzrokiem ją odgadł — i śmiało ją zdobył. 
Opowiedziałem już kwestye adresu. Gdy adres Wielo- 
polskiego odrzucony przez swoich — poszedł jako me- 
moryał do Petersburga. Odpowiedzią była nominacya 
na dyrektora oświecenia. Ze społeczeństwem rosyjskiem 
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d margrabia nie miał zetknięcia. Pojechał do Pe- 
^rsburga be?, mandatu* Postawą dumną, silniejszem 
jeszcze poczuciem narodowej godności i tern piętnem 
geniusza j wyrytem na jego czole, zdobył wyjątkowe 

tiitanowisko. 
Gdy przy pier wszem dworskiem przedstawieniu 
W. Ochmistrz dworu, widząc margrabiego we fraku, bez 
munduru i orderów, zapytał cesarza, gdzieby znaleźć mógł 
odpowiednie dla niego miejsce dla przedstawienia, Ale- 
ksander II odrzekł Adlerbergowi r ^Margrabia miejsce 
sam sobie znajdzie^* Wielopolski stanął w grupie dy- 
plomatów, między ambasadorami , jako przedstawiciel 
Polski. Mówił te?, tylko międzynarodowym językiem, 

I po francusku. 
Trzeba było takiej impozycyi, aby zdobyć takie 
powodzenie^ które przechodziło w entuzyazm, źe tylko 
wspomniemy znajomość z W. księżną Heleną, która go- 
rąco popierała myśli margrabiego i stosunek z panną 
Bludow, która w lat kilka zmieniła tendencye i stanąć 
miała na czele propagandy prawosławia i rusyfikacyi. 
Nie brakło także silnych zabiegów przeciwnych — 
^^a w chwiejnym umyśle Aleksandra II wahało się pyta- 
^Pnie: czy oddać dzieło reformy Wielopolskiemu, czy 
dzieło rusyfikacyi Miłutynowi* 

Margrabia z pierwszej podróży petersburskiej po- 
wraca z rozszerzoną władzą — a %v miejsce ustępującego 
^Psędżiwego księcia Gor czako wa przyjeżdża jako namie- 
stnik hrabia Lambert* W kraju powstaje niepokój ru- 
chu agrarnego i obawy wypadków podobnych galicyj- 
skim 184Ó roku. Przypisują tę agitacyę Muchanowowi. 
Margrabia , który go pokonał , wydaje rozporządzenie 

ło zniesieniu prestacyij t. zn. darmochów, jest to pierw- 
szy krok do dzielą uwłaszczenia. Niepokoje i obawy na 
wsiach się uśmierzają, ale po miastach ruch rewolucyjny 
frSię wzmaga. Wzmaga się także walka czy no w ni kó w prze- 
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ciw działaniu margrabiego — hrabia Lambert umiera* — 
Samobój?^two jenerała Gerstenzweiga skutkiem nowego 
starcia wojska z ludem. — Demonstracye się wzmagają. 
Kościoły zamknięte przez władzę duchowną. Suchozanet 
namiestnikiem, nowe intrygi i opór czynownictwa. Wie- 
lopolski jedzie ponownie do Petersburga, aby tam osta- 
teczną stoczyć walkę. Zwycięża. W. kMążą Kanhtanty 
namiestnikiem. Wit^lopobkt wraca z pełną władzą szefa 
rządu cywilnego. 

Wszystko to szczegóły dawno wyjaśnione, doty- 
kamy je dla charakterystyki postaci. 

A powrót do Warszawy już z władzą w ręku 
i z częścią zdobytych już koncesyi, w oczekiwaniu dal- 
szych. Przeciwnicy wyliczali szereg błędów, od pierw- 
szych przemów" do rozwiązania Towarzystwa rolniczego, 
ai do branki. 

Wielopolski szedł za sw^ą myślą — liczył na zmysł 
polityczny narodu. W każdem innem społeczeństwie są- 
dzą ludzi publicznych z czynów i dzieł, u nas żądają 
wynurzeń i frazesu. Narody prawdziwie polityczne od- 
gadują tych^ którzy im niosą warunki życia i zad^itki 
przyszłości. 

Po dwakroć spotkał się margrabia z bronią skryto- 
bójców, sam wytrącił pistolet z ręki mordercy ; po dwa- 
kroć usiłowano zatruć całą jego rodzinę. Gorsza trucizna 
pot warzy ścigała go w kraju i za granicą, odzywała się 
ze szpalt dzienników i z trybuny francuskiej przez usta 
księcia Napoleona. Zbyt wiele czynników było w grze^ 
^aby rana się dalej krwawiła* i przepaści między Polską 
a Rosyą nie została zarównaną. Tak było w Paryżu — 
tak w gabinetach berlińskim i wiedeńskim — tak i w sfe- 
rach polakożerczych Petersburga. Doch das Wtelf^poiski- 
sche Systefń honufen wtr nickt dulden^ wyznał później 
jeden z szefów biura gdbinetu barona Rechberga na 
Ballplatz w Wiedniu. 
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Na balu w Tuilleryach lub w willi hrabiego Wa- 
lewskiego padały półsłówka niewyraźne, budzące na- 
dzieje, którym przeczyły mowy ministrów Bilaulta i Rou- 
hera w corps łegislaitf, Z palais Royal wychodziło ha- 
sło^ aby zwalczać ^^ystem Wielopolskiego bezwzględnie. 
Za pokkie pieniądze dzienniki zagraniczne drażniły uczu- 
cia narodowi. Sami rozstawialiśmy zwierciadła, aby sie- 
bie^ nie świat trzymać w złudzeniu. W tym stanie wzma- 
g^ającej się maligny, gdy nikt politycznej sytuacyi nie 
obliczał ze spokojem, ale liczył się tylko z egzaltacyą 
i psychologiczne m podnieceniem społeczeństwa ~ każde 
słowo margrabiego komentowanem było jako obraza 
uczuć narodowych, każdy jego czyn i dzieło poddane 
krytyce i nieufności- 

Łatwowierność wrogim podnietom wraz z gorączką 
rewolucyjną ogarnęła całą opinię kraju. Margrabia miał 
ten błąd w swej naturze, źe nie zdołał zgrupować koło 
siebie, choćby grona najbliższych — zachował żal, że g-o 
odstąpili^ nie odgadli. 

> Klątwa ludom, co swoje mordują prorokiń, cięższa 
klątwa, co długoletnie ściąg-a nieszczęścia, gdy społe- 
czeństwo pozbawione instynktu własnej konserwa cyi, nie 
popiera mężów wyższych przeznaczeń. Rzadko zsyła ich 
Opatrzność na ratunek narodom. Ostatnia próba ratunku 
od wielkiego narodowego nieszczęścia: branka. Sześć lat 
w Królestwie nie było wojskowego poboru — teraz mar- 
grabia chce usunąć żywioły rewolucyjne. Listę układa 
syn Zygmunt z oficerem Wrześni o wsk im. Jak się stało, 
źe wszystkich z biura W. kiśięcia kon skrybo wanych ostrze- 
żono* Wszyscy wyszli z kijami do kampinowskiej puszczy. 
Margrabia z gorączką oczekuje, źe wszystkich we dwa dni 
ujmą jeńcem i spokój będzie utrzymanym. Przez miesiąc 
jenerał wystany na pościg, oblega puszczę i tak działa, 
aby ruchawka rozszerzyła się na kraj cały. Był to nie- 
udany zamach stanu, gdyby się był udał^ kilka tysięcy 
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zapaleńców byłoby poi^zło na trzy lata w sołdaty, a tak 
zginęło w powstaniu kilkadzie&iąt tysięcy, a 200.000 za- 
słanych na Sybir — i kraj zawalony gruzami. 

Burza już huczała i krew się lała. Młodzież nie 
opuściła szkoły głównej, do której margrabia powołał 
najznamienitsze siły naukowe ze wszystkich dzielnic Pol- 
ski. Prawo o g-minie, o radach powiatowych, o radzie 
stanu, k Westy e kościelne^ ;^prawa równouprawnienia Ży- 
dów — wszystko to było dziełem kilku miesięcy. 

Margrabia chciał dotrwać na stanowisku. — Do- 
piero po ogłoszeniu stanu wyjątkowego 1 sądów doraź* 
nych, widząc, źe dalsza akcya organizacyjna i ratunkowa 
niemożliwa, wyjeżdża wraz z rodziną i przyjacielem^ księ- 
dzem Golianem do wód morskich nad Bałtyk. Stamtąd 
udaje się do Berlina, gdzie rok cały przebywa, 

W Berlinie żył w osamotnieniu. W pałacu tylko 
książąt Radziwiłłów spotyka osoby wybitne stolicy pru- 
skiej. Gdy cesari' rosyjski przybył do stolicy Prns, mar- 
grabta otrzymał zaproszenie na obiad u króla Wilhelma. 

Aleksander II serdecznie powitał Wielopolskiego 
i rzekł ze sm utkiem : u(//is avoHS ete imtncus AIuTijiśis^ 
nmis av&ns eić vaincus^ 

Margrabia jeszcze nie tracił nadziei, że dzieło przer- 
wane po krwawych przejściach znów nawiązanem będzie. 
List Aleksandra II z Li wady i dawał poręczenia, że reformy 
w Polsce nie będą cofnięte^ owszem zostaną uzupełnione. 

Z nad Sprei margrabia pod jesień 1864 roku prze 
nosi się do stolicy nad Elbą. Siedzi wiadomości z kraju. 
Żyje w kole rodziny, ze świątobliwą małżonką, pełną 
poświęcenia synową i gronem wnuków, Bierze jednak 
udział w ruchu naukowym, bywa na publicznych prelek- 
cyach i wiele spędza chwil w galery i obrazów, 

2 rodaków mało kto szuka zbliżenia. Rachunek 
z margrabią zbyt ciężki dla całego społeczeństwa. Przejeż- 
dżający przez Drezno inny wygnaniec^ Andrzej Zamoyski, 
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zfaraany równiej^, nieszczęściem kraju i zniszczeniem dłu- 
goletnich je^o prac — pragnął odwiedzić tego, z którym 
na nieszczęście rozeszły się jego drogi. 

— Dziś już za póino — odrzekł Wił^lopolski — nie 
tutaj ; trzeba byto w Warszawie. 

Miał jeszcze patrzeć przez szereg lat, jak rozbierają 
do szczętu to, co w krótkim on wznióst czasie, jak postę- 
puje dzieło zagłady i jakie potęgi zwyciężają w świecie. 

Najcięższym ciosem być musiało, gdy do przepro- 
wadzenia uwłaszczenia powołano liberała ze szkoły Mi- 
lutyna, mającego w krwi tatarskiej ducha zagłady i zni- 
szczenia. Książę Czerkawski przeprowadza dzieło uwła- 
szczenią^ rzuca ziarno nienawiści i wszystko co budował 
Wielopolski, miał on niszczyć i burzyć, od kwestyi spo- 
łecznych i praw narodowych aż do instytucyi Kościoła. 

Ostatnie lata uległ ten potężny umysł i silny or- 
ganizm. Przychodziły chwile gorączkowych napadów — 
i znów wracały chwile przytomności. Opowiadano w Dre- 
źnie, le w chwili szału porwał broń samobójczą, lecz 
wnetj gdy przytomność powróciła, ukorzył się Bogu za 
chwilę zapomnienia i odtąd przez kilka lat, aż do śmierci 
ręki prawej za pokutę nie używał, j^kby paraliżem 
tkniętą. Po trzech latach ciężkiego cierpienia, wśród 
których żądał, aby go zamknięto w domu zdrowia I pilno- 
wano od nowego napadu — choroba minęła. Żył jeszcze 
lat dziewięć, otoczony troską rodziny. Nic nie utracił 
pamięci ani siły umysłu i nieraz zdumiewał otaczających 
rozmową pełną wiedzy i bystrości. Śmierć nastąpiła na- 
gle 2 pęknięcia błony sercowej 30. grudnia 1877 roku. 
Jakby w przeczuciu w wilią żądał i prisyjął Święte Sa- 
kramenta. * 

Głębokie było uczucie wiary potężnego ducha, który 
w długoletnich badaniach filozoficznych do^^zedł do naj- 
wyższych prawd i całą duszą je wyzna%vał. 
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Kolonia polska. — Izabela Starzyńska. — PP, Antoniowie Szydłowscy. 
Gustaw Olizar, — Aleksander Potocki. — Abksandor Przezdziecki* 
Edward Rastawieckf. — Karol Hofman k 

Rozg-lądnijmy się wśród wychodzących z kościoła^ 
crłouków kolonii polskiej. Jednych wygnała groza wy- 
padków, inni oddawna tu zamieszkali; to znów* napływ 
owych emigrantów paszportowych^ których bez względu 
na okoliczności i położenie kraju wszystkie prowincye^ 
zawsze dostarczają. 

Wśród stale zdawna osiadłych można było rozró-i 
żniać różne typy, różne epoki i różne oznaki prowincyiJ 
Były domy i salony » jakby wykrojone z czasów Księ^ 
stwa Warszawskiego i pierwszego okresu Królestwa 
Kongresowego^ mające analogię z epoką rządów restau- 
racyi w Paryży, Takim zabytkiem była postać i dotn 
pani Izabeli Starzyńskiej, córki ministra Mostowskiego^ł 
niegdyś pani na Wilanowie, jako drugiej małżonki Ale- 
ksandra Potocki ego, zbliżonej tern samem do trądy cyi 
pałacu *pod Blachą** Jej otoczenie te czasy i te oby- 
czaje przypominały. Pani Izabela Starzeńska tak hojną 
ręką udzielała pomocy wygnańcom, że jej dochody już 
nie wystarczały. Dawniej był w Dreźnie dom hrabiny 
Branickiej z Białocerkwi, a choć więcej w Paryżu prze 
bywała, dom ten zawsze otw^arty w nieobecności gospo 
dyni, był gospodą dla przejezdnych członków rodziny^ 
i przyjacióL Tu zawierały się związki małżeńskie Adama 
Potockiego z Katarzyną Branicką, oraz dwóch synów 
pani na Białocerkwi^ Aleksandra i Konstantego. Słyszeli- 
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śmy o gościnnym domu wojewodziny Wodzyńskiej, który 
w owej epoce był już zamknięty. Z Krakowa przeniosła 
się do Drezna panna Rostworowska ze słynną z urody 
i wdzięku siostrzenicą, Lucyną Wintzengerode. F^ortuna 
runęła, a panna Lucyna żyła w ubóstwie, sparaliżowana. 
Wspomnieć należy hrabinę Cetnerową, córkę adopto- 
waną słynnego księcia de Nassau, wychowaną w gło- 
śnym pensyonacie pani de Campan w Paryżu, z którego 
wyszła niegdyś cesarzowa Józefina. Dorównywała tej 
pani ciętym dowcipem, choć to był dowcip innego ro- 
dzaju, dobrze w Krakowie znana Julia z Grodzickich 
Rzewuska, córka senatora wolnego miasta. Wołyń re- 
prezentował dom Olizarów i księżna Narcyza z Oliza- 
rów Czetwertyńska z trzema pięknymi córkami, z kórych 
pozostała przy matce Idalia, czarowała wdziękiem i da- 
rem rozmowy; tu już odmiana więcej nowoczesna, a salon 
swobodny w rodzaju drugiego cesarstwa we Francyi. 

Wśród tych różnych ognisk odmiennego typu od- 
różniał się nie salon, ale dwór polski, przeniesiony żyw- 
cem z hrubieszowskiego nad Elbę, pana Antoniego Szy- 
dłowskiego i Elizy z baronów Richthoffenów. Tam nie 
przychodziło się z wizytą, ale wprost bez zaproszenia 
do stołu, jak na wsi. Za gospodarstwem przybył zastęp 
rezydentów z pośród krewnych, powinowatych i sąsia- 
dów; dla pełności kolorytu dworu szlacheckiego na 
wielką skalę przybywał z hrubieszowskiego co miesiąca 
rządca z raportem i rejestrami, a z nim arendarz, co 
przywoził z okolicy nowiny. Państwo Szydłowscy mie- 
szkali zimą w mieście, a na lato wynajmywali pałac ja- 
poński nad Elbą , stąd nazwa »króla japofLskiego«, którą 
otrzymywał zacny pan deputat Szydłowski. 

Nazwę tę stwierdzało szerokie życie i gościnność 
staropolska, jaką nasz »król japoński* z pod Hrubieszowa 
zaćmiewał starego króla Jana saskieg-o. Z tych typow 
drezdeńskiego świata polskiego przypominają się posta- 
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cie Adama Chołoniewskieg-o, Konrada Walewskiego, 
Edwarda Radziejowskieg-o i sympatyczna postać Kazi- 
inierzH X[łodeckiegQ, Z artystów przebywali naówczas 
w Dreźnie: rzeźbiarz Ireneusz hn Załuski, juuzyk kom- 
pozytor Zawadzki z Wołynia i Dulęba z Krakowa, który 
zginął w pojedynku. 

Naczelnikiem kolonii polskiej w Dreźnie i moral- 
nym jej przywódzcą był hrabia Gustaw Olizan Niegdy.i 
posłował na sejmie 1831 roku z mandatem województwa 
wołyńskiego, gdy brat jego Narcyz Olizar zasiadał w st;- 
nacie jako kasztelan Królestwa Kongresowego. Po po- 
wstaniu był Gustaw Olizar marszałkiem guberni! żyto- 
mierskiej za trudnych czasów Bibikowa i posiadał tam 
wielki mir. Na stare lata osiadł stale w Dreźnie, 

Dziwnie miły i interesujący byt to starzec. Miał 
w postaci i obejściu coś starego francuskiego markiza^ 
połączonego z szlachcicem polskim, pociągał wszystkich 
sercem i miłym dowcipem i budził we wszystkich zaufanie. 
Opowiadał o dawnych czasach, wielkopańskich dworach 
na Wołyniu i Ukrainie, o dworze w Tulczynie i Białocer- 
kwi, gdzie hetman Ksawery Branicki dbał o odzyskanie 
wzięcia u współobywateli, a zdjąwszy mundur jenerała 
rosyjskiego, do śmierci chodził w kontuszu. Pan Olizar 
anegdotkami urozmaicał wspomnienia, — Był wielkim 
znawcą sztuki, za młodu oddawał sie rzeźbie. Ożeniony 
primo voio z Francuzką, którą poznał na dworze księżny 
Pauliny Bonaparte we Florencyi, nie był szczęśliwy w po- 
życiu, zwłaszcza wskutek awantur swego teścia i świekry* 
Owdowiawj5zy, poślubił drugim związkiem hrabiankę 
Ożarowską. 

Najbliższa łączyła pana Olizar.i przyjąć z Aleksan- 
drem hrabią Potockim, ł-ączyła ich zwłaszcza myśl o ro- 
dakach i D ich potrzebach. Nikt lepiej nie znał nędzy 
emigracyjnej nad Olizara — nikt hojniej jej nie zaopa- 
trywał jak Aleksander Potocki. Do pana Olizara wszyscy 
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Kię schodzili, cu potrzebowali rady i pomocy. Jeśli ktoś 
sam nie przyszedł, bo hardy a biedny^ bo twardy demo- 
krata nie chciał szukać pomocy u panów — to Olizar 
go sam odszukała rozbroił, przyg-arnął. Zawsze znalazł 
radę i środki pomocy — nieraz godził waśnie, rozstrzy- 
gał spory, zapobiegał 
pojedynkom — dawał 
polecenia, wynajdywał 
zajęcia. — Niejednego 
dźwignął moralnie i 
wyprostował spaczone 
pojęcia, us^uwał uprze 
dzenia. Pomocą mu 
w tern była małżonka. 
Ktoś przybywał do 
Drezna bez znajomo- 
ści i stosunków, pan 
Gustaw umiał odga- 
dnąć człowieka^ a jeśli 
tylko nie miał plamy, 
otwarł mu drogę. Psy 
cholog był tak biegły , 
że rzadko się mylił i 
tylko blagi er nie znaj 
dował drzwi jego o- 
t wartych, bo mawiał, 
że z pierwszego wej- 
rzenia poznać można 
blichtr od złota. 

Aleksander Potocki, najmłodszy z synów Szczę- 
snego, urodzony z Greczynki, pan niegdyś na Humaniu 
i Zofijówce, za młodu służył w wojsku rosyjskie m, od- 
był kampanię kaukaska i uczestniczył w wyprawie do 
Pensy i, skąd wyniósł ranę i order Słonia. Jak starszy 
rat Włudzimierz zasłynął z męstwa pod księciem Józe- 
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fem i legł pod Raszynem, tak najmłodszy Aleksander 
odbył kampanię 1831 raku. 

Po powstaniu emigrował do Szwajcaryi. Tu otrzy- 
mał wezwanie od przyrodniego brata, jenerała "Witta, 
aby wracał do Petersburga I przeprosił cara, a Humań 
i Zofijówka zostaną mu przywrócone. Krótką i zbyt 
trywialną dał odpowiedź na to wezwanie, aby ją tu 
powtórzyć można, 

— Czy nie lepiej było się ukorzyć i przeprosić — 
ktoś przy nas zagadnął starca — a Humań i Zofijówka 
zostałyby uratowane, a to przecież piękny kawał ziemi 
polskiej... 

Obruszy! się starząc i chwytając za rękę pytającego, 
odrzekł z silnem wzruszeniem: »Trzeba było zmyć Tar- 
gowicę«... 

Po odprawie szorstkiej, danej jenerałowi Wittowi 
i carowi, nastąpiły lata ciężkie, lata całkowitego niedosta- 
tku. Z kraju nadchodziły wieści, że jakkolwiek konfiskata 
jeszcze nieprzepro wad zona, bo ją opóźniał jenerał Witt, 
rządzca dóbr Tulczyńskicłi, porozumiawszy się z czynowni- 
kami rosyjskimi, czyni spustoszenia i rabunki, a o swym 
ctilebodawcy nie cłice ani słyszeć. 

Nadchodzi wreszcie ukaz konfiskaty, W ubogiem 
mieszkaniu Potockiego w Genewie zjawia się nagle ów 
rządca. 

' — Czy przychodzisz szydzić z mojej nędzy? — za- 
gadnął pan Aleksander. 

— Nie, panie hrabio — odrzekł przybywający - — 
ja przywożę kilka milionów rubli, które przez te kilka 
lat zdołałem zrabować przed Moskalami,.. 

Trzeba było wielkiego nacisku^ aby ów poczciwy 
rabuś przyjął małą cząstkę z uratowanej w ten sposób 
fortuny. Owe kilka milionów w rękach Aleksandra Po- 
tockiego zostały jakby depozyt na wspieranie biednej 
braci emigracyjnej i na różne cele religijne i narodowe. 
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hrabia Aleksander przywykł do ubóstwa, polubił je 

J zachował do śmierci. 

f Gdyśmy go znali w Dreźnie, zacna ta postać wiel- 

kiego pana nie wyróżniała się od nędzarzy. Ubrany był 
w płaszcz z peleryną mocno wytartą, w okrąg-ły ka- 
pelusz pogięty, a w 



ostatnich latach jeździł 
na wózku w otoczeniu 
^kilku poczciwych stug^ 
3ardzo przywiązanych 
io dobrego pana. Za- 
niedbanie to w ubra- 
niu i postaci było o- 
rólnie w Dreźnie zna- 
"ne, — W kieszeniach 
płaszcza , obok taba- 
kierki i tytoniu w kap- 
ciucłiu, bywały pudła 
torbeczki z cukier- 
cami , któremi lubił 
"Potocki raczyć panie 
|^_i panny w salonach. 
^V Miał inne jeszcze u- 
^Bpodobanie: do rysun 
^B^ów i portretowania. 
^K^a pierwszą zaraz zna- 
^Bomością wydobywał 
^^z kieszeni blok pa- 
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pieru, ołówek i ry^sował pod stołem ukradkiem portret 
teg-o, z kim rozmawiał. Były to istne karykatury^ które 
Ebierał pan Aleksander i przechowywał starannie. Jak 
IB. Życia, tak i po śmierci w r. 1868 cała fortuna poszła 
lla potrzebujących, dla przyjaciół; jedynie karabelę po 
Lewerze Potockim przesłał zacny ten mąż w podarku 
^miertnym Adamuwi Potockiemu do Krzeszowic. 
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Z Drezna przeniosJa się do P..ryża siostra Aleksan- 
dra Potockifc!go, hrabina Kisielew, a lato spędzała w Wieś- 
badeni^, gdzie ulicę nazwano od jej imienia. Widiiielfśmy 
wysoką postać staruszki w^ czarnej kamlotowej sukni 
i wysokim czepcu perkaJow^ym przy stnlt? gry w Wies- 
badenie* Więcej jednak niż na stół rulety szło półimpe- 
ryałów dla biednych emigrantów polskich. Hrabina Ki- 
sieli^w w dziwny sposób łączyła zamiłowanie giy 2 wielką 
pobożnością i miłosierdziem. ^ Obok uczuć katolickich 
miała gorący patryotyzra polski, który był powodem roz- 
działu z mężem, naó wczas ambasadorem rosyjskim w Pa- 
ryżu, a hrabina Kisiele w zajmowała się podobno bardzo 
gorąco sprawą polską w roku 1863. 

U państwa Olizarów bywały co tydzień obiady, 
które doborem uczestników łączyły literaturę z poli- 
tyką. Spotykali się tam ludzie, których koleje i opinie 
skrzyżowały się wśród próby wypadków, jak radca stanu 
Krzywicki, jeden z najwierniejszy, h popleczników poli- 
tyki margrabiego, a jakby dziś powiedziano^ jeden z naj- 
gorliwszych *ugodowców« z sędziwym jenerałem Lewiń- 
skim, który należał do delegacyi warszawskiej z r. 1861 
i używał popularności w sferach powstańczych. Bywali 
tam marszałkowie szlachty, jak Kazimierz Starzeń 'ski, 
marszałek augustowski z bratem Henrykiem, członkiem 
dawneg^o komitetu Towarzystwa rolniczt-go pod wodzą 
pana Andrzeja, Ze starej emigracyi 1831 roku zacny Li- 
twin Franciszek Szemioth i znany później w Krakowie 
Falkenhagen-Zaleski. Dwaj uczeni mecenasi Aleksander 
Przezdziecki i Edward Rastawiecki, nie szczędząc trudu 
i nakładu, zawadzali o Drezno w swych ciągłych podró- 
żach naukowych, to aby odnaleźć jakiś polski zabytek 
do wzorów sztuki średniowiecznej, to znów dla badań 
archiwalnych. 

— Zapewne hrabia jeździłeś do Danii w poszuki- 
waniach za jakąś zaginioną Jagit^Uonką — zapytała raz 
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Przezdzieckiego znana ze złośHwe^^o dowcipu pani Iza- 
bela z Mostowskich Starzeńska* 

— Nie, pani — odrzekł — tym razem szukałem 
[śladów do jednej Piastowej^ a jej historya powinna 
być prze.strog^ dUt tych pań polskich, co kraj opusz- 
czają, ^e nie dobrze 
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robią, bo zaginie ich 
pamięć w narodzie. 

Pan Aleksander od 
świetnych wizerun- 
ków królewien pol- 
skich lubił w salo- 
nach przechoditić do 
albumu współcze ^ 
snych piękności eu- 
ropejskich . których 
zhiór fotografij zaw- 
?ize przy sobie nosił. 
A gdy go proszonu 
o odczytanie jakiego 
ustępu z prac wła- 
snego pióra j wydo- 
bywał z kieszeni naj- 
świeższą komedyę 
francuską S a r d o u 
lub Dumasa syna 
i odczytywał całe 
akta lub sceny nie 
bez znużenia swego 

audytoryura- — Mimo tych nawyczek i słabości był on 
niezrównany w poświęcaniu i gorliwości dla celów nauki 
polskiej. Żył jak zakonnik , a z oszczędności osobisteg^o 

, budżetu wydatków odkładał wszystko na cele naukowe. 

'Obiady jego bywały nad wyraz skromne, ujmował sobie 
we wszystkicm, bułki chował od obiadu do wieczornej 
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kawy* ale skutkiem tych oszczędności osobistych rosła 
kasa przeznaczona na wydawnictwa, na podróże, aby na 
kongresach naukowych reprezentować polską umiejęt- 
ność, na odpisy z archiwów, wreszcie na stypendya dla 
młodzieńców, których zaprawiał do prac historycznych. 
Była to właśnie chwila, kiedy po wydawnictwach ^^Wzo 
rów sztuki średniowiecznej «, zbierał z własnej kieszeni 
fundusze na pomnikowe wydawnictwo dzieł T3łag'Oszaf 
oraz na materyały do Jag-iellonek polskich. Do War- 
szawy powracał z obfitym zawsze naukowym plonem, 
a tam w pałacu przy ulicy Rymarskiej, zapełnionym 
obrazami starych mistrzów i bogatym księgozbiorem, 
żona. Mary a z Tyzenhauzów^ niewiasta wyż>szego umy- 
słu i silnej woli, kierowała restauracyą lub budł>wą ko- 
ściołów w Królestwie i na Litwie, zakładaniem szpitali 
i ochron po wsiach^ a sama ilustrowała bullę o dogma- 
cie Niepokalanego Poczęcia prześlicznemi miniaturami 
z historyi polskiej na pergaminie. Bullę tę jako arcy- 
dzieło przechowują w bibliotece papieskiej w Watyka- 
nie, a panią Przezdziecką nazwano la conłessa delta Btdla 
polać cha. 

Przyjaciel pana Aleksandra, niemniej gorliwy i nie^ 
mniej ofiarny, baron Edward Rastawiecki, choć nieró- 
wny mu talentem autorskim^ zamiast sekretarza do ko- 
piowania źródeł i przekładów, miał towarzyszkę i po- 
mocnicę w zacnej Mwej małżonce* 

Do grona tych ludzi, oddanych nauce, należał Karol 
Hofman, od czasów emigracyi 1831 roku zamieszkały 
stale w Dreźnie; niegdyś salon jego żony Klementyny 
z Tańskich był najpierwszem ogni^kiem^ pełnem powagi 
i wpływu. W tym salonie — jak opowiadano z trądy- 
cyi — Mickiewicz po raz pierwszy odczytał Retinł^ Or* 
dona wśród licznego zebrania. Wszyscy byli pod wstrzą- 
saj ącem wrażeniem ; ktoś odezwał się z boku, że ten 
wspaniały poemat nie jest zgodny z faktem, bo Ordon 
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żyje. Poeta w uniesieniu zawołał: »że tak powinni byli 
zginąć wszyscy, zanim wydali Warszawę «. Obecny temu 
jenerał Kazimierz Małachowski rzekł: »Mybyśmy się 
wysadzili w powietrze, a pan byłbyś to z zagranicy 
pięknym wierszem opisał... « 

Ta bolesna scena 
skłoniła gospodynią 
domu, p. Klementy- 
nę Hofmanową, aby 
politykę wykluczyć 
z przedmiotów roz- 
mowy pod karą grzy- 
wny na ubogich emi- 
grantów. 

Były to reminiscen- 
cye z dawnych cza- 
sów — opowiadane 
przy stole u p. Gu- 
stawa Olizara. 

Obecnie pan Ka- 
rol Hofman, ożeniony 
powtórnie z wdową 
Matyldą Jordanowa 
ze wsi Kozy pod O- 
święcimem. — Utrzy- 
mała się więc trady- 
cya dawnego salonu 
literackiego, ożywia- 
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Baron Edward Rastawiecki. 



ły go piękne i rozumne córki z dwóch małżeństw. Pan 
Hofman oddawał się pracom z dziedziny historyi pol- 
skiej nie bez rzetelnej wartości. 



Ludwik D^bieki. >Portrety i Sylwetki*. Serya II. 
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J, I Kraszewski* 



— Dziś będziemy mieli Kraszewskiego — uprze- 
dzał gospodarz wchodzących na obiad. 

Kraszewski, nizkiego wzrostu^ zmniejszonego jesz- 
cze przygarbieniem przez ciągłą pracę pisania, z bujnym 
blond włosem i długą brodą, nieco szpakowatą, wzrok 
małych ócz przenikliwy, uśmiech na ustach, łączący 
w dziwny sposób ujmującą słodycz z goryczą ironii, miał 
w obcowaniu urok prostoty i łatwości. Nie znać było 
wysilenia i trudu, w jakim pędził życie. Towarzyskim 
był bardzo, choć mało czasu mógł światu i ludziom po- 
święcać, W rozmowie łatwej y ujmującej j szukał widocznie 
nowych wrażeń ; rzeczy banalne, drobne nowinki zajmo- 
wały jego uwagę , Jako konieczna przędza do niezrówna- 
nej czynności jego twórczej wyobraźni- Szukał widocznie 
nowych żywiołów do nowych swych kreacyj. 

Natomiast dyskusyi unikał jako rzeczy czczej : ^rau 
isł die Teorie* Był jednak niezmiernie wrażliwy, a często 
ulegał wpływom, nie zawsze najlepszym. Podobno w oto- 
czeniu miewał ahatesów, znoszących mu plotki towarzy- 
skie i komeraże polityczne^ które niestety zbyt często 
z nachodź iły wyraz w jego pismach. Nerwowa wrażliwość 
była źródłem wielu uprzedzeń^ a nawet wielu zboczeń. 
Uprzedzenia te^ podniecane przez otoczenie, schlebiające 
a złośliwe, dorastały niekiedy do manii prześladowczej. 
Tern się tłómaczy gwałtowność polemiki, często najnie- 
sprawiedliwszej w Rachunkach Bolesławity. 
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W tej epoce^ kiedy go poznałem, była to jeszcze 
inna faza, o wiele pogodniejsza. Kraszewski lubił ota- 
czać się młod2ieżą, a z powodu niedawno przezemnie 
ogłoszonej broszury ^Polska w cli wili pogromu «, za wią- 
zał rozmowę i zachęciła aby go odwiedzić* 

Mieszkał podówczas na Neumarkt. Umeblowanie 
skromnego mieszkania składało się z kanapy, wielkiego 
stołUp zarzuconego rękopisa- 
mi, i dwócli stołków. Stół 
służył także za bióro. Mię- 
dzy oknami stał fortepian 
i w kącie sztaluga z obrazem 
pędzla Kraszewskiego* Po 
kilkogodzinnej pracy piórem 
zwykł był siadać do forte- 
pianu lub brać pędzel do rę- 
ki. Reszta obszernego po- 
koju zarzucona stosem ksią- 
żek na podłodze, a Kraszew- 
ski sięgał ręką w te stosy i 
wyciągał zawsze ten tom, któ- 
rego na razie potrzebował. 
Szalona płodność pisarska^ 
która przewyższała zbiorową 

I fabrykę romansów Aleksan- 

' dra Dumasa ojca i doró- 

wnać miała najpłodniejszemu z autorów Lopes de Vega, 
budzić musiała tern większy podziw, że Kras;£ewski sam 
własnoręcznie wszystko napisał, co ogłosił — ^ przeszło 
pięćset obszernych tomów — oprócz tego żadnego listu 
nie zostawił bez odpowiedzi — a długie niekiedy pi- 

' sywał listy do licznych swoich przyjaciół tak w kraju, 

I jak i za granicą. 
I — Pojmiesz pan, że nie wiele mam czasu do stra- 
Icenia — rzekł Kraszewski do wchodzącego — ale co- 
I 
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dziennie chodzę na daleki spacer, a więc jeśli wola, bę- 
dziesz mi pan towarzyszył w moich spacerach do Gros- 
gartenu. 

Korzystając z tak ponętnego wezwania, przez parę 
tygodni robiliśmy te trzechkilometrowe spacery. Od rze- 
czy potocznych i towarzyskich rozmowa przechodziła da 
literatury, kończyła się na polityce. Rzućmy okiem na 
tę przeszłość pracowitą i na te stosy książek. Pierwsz% 
powieść w i6 roku życia drukuje Kraszewski pod pseu- 
donimem^ który czas jakiś zachowa : Pafnucego Paster- 
naka. Później pisze na spółkę z humorystycznym powie- 
ściopisarzem, który używa pseudonimu John of Dycalp^ 
przerobionym z nazwiska Placyd Jankowski — był to 
ksiądz unita, który choć przeszedł na schizmę , nie ścią- 
gnął na siebie kondemnaty opinii w czasach religijnego 
indyferentyzmu i ze społeczeństwem polskiem pozostał 
w literackim stosunku. W tych początkach swego za- 
wodu Kraszewski zniża się do •przekładów najtrywial- 
niejszego z romansopisarzy francuskich, bardzo poczy- 
tnego w garderobach i przedpokojach, Pawła Kocka — 
a pierwsze powieści oryginalne > Cztery wesela« i »Pan 
Karol « nie \yznoszą się na wyższy od Kocka poziom. 
Imię w literaturze zdobywa sobie Kraszewski dopiero 
powieścią »Świat i poeta« — z idealistycznym już polo- 
tem. W ten czas młody autor zbliża się do grona pisa- 
rzy, którzy na Wołyniu i Podolu podtrzymują ruch nau- 
kowy i literacki. Autor »Stannicy Hulajpolskiej*, Michał 
Grabowski, od powieści przechodzi do krytyki naukowej 
i literackiej. Henryk Rzewuski romans historyczny z wal- 
terscotowskich naśladownictw Skarbka i Bernatowicza 
przenosi na grunt narodowych tradycyi — a autor » Pa- 
miątek Soplicy*, »Listopada«, »Zamku krakowskiego* 
i »Adama Śmigielskiego*, co pierwszorzędne zachowają 
na zawsze znaczenie, wpada w parodoksalność pseudo- 
historyka, łączącego tradycye Baru i Targowicy nie bez 
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cynkmu* Bardzo poważne wśród tego grona pisarzy za- 
branych prowincyi zajmował miejsce autor ^Pielgrzymki 
do Ziemi świętej ^^ a znakomity tłomacz Szekspira^ arcy- 
biskup Hołowiński. Ks. Stanisław Chołoniewski nie tyle 
piórem, ile źywem słowem kaznodziei, pracą, duszpaster- 
ską i raissyjną, gorliwością i cnotą kapłańską wraz z zna- 
nym nam Ks. Wiktorem Ożarowskim, łączą się z tym 
ruchem literackim i na jego kierunek zbawienny wy- 
wierają wpływ. Kraszewski wciągnięty w to koło — ta- 
lentem, pracowitością i przedsiębiorczością literacką staje 
się jego, jeśli nie przywódzcą, to główną sprężyną, — 
W wydawnictwie literackiego miesięcznika Atheneum^ 
wychodzącego w Wilnie przez lat jedenaście^ zespala te 
siiy w jedno ognisko i oddaje rzetelne usługi literatu- 
rze i nauce polskiej w czasach mikołajowskiego ucisku 
w tych dzielnicach zabranych, gdzie rusyfikacya tern sil- 
niej się rozwija. W tym okresie życia, w tern otoczeniu 
mężów wyższej miary • — płyną z pod pióra Kraszew- 
skiego poemata (Wikelarauda), dramata i komedye, ro- 
manse i powieści w najrozmaitszych rodzajach, przepla- 
tane pracami z dziedziny historyi, — Są obok szalonej 
płodności — wszędzie znamiona pierwszorzędnego ta- 
lentu, a trudno zrozumieć szeroką skalę, jaką autor 
rozwinął, biorąc bohaterów na przemian z chat wie- 
śniaczych, zaścianków, szlachty jednowioskowej i z wyż- 
szych sfer społecznych. Kraszewski założył sobie za 
zadanie wytrącić romans francuski z rąk czytelników 
i czytelniczek polskich. — Zadanie śmiałe, bo romans 
francuski b^^ł w pełnym rozkwicie w owych czasach 
monarchii lipcowej i początku drugiego cesarstwa. -^^ 
Czarem pióra pani Georges Sand zawracała głowy i za- 
truwała serca, stawiając wyiej prawa miłości, niż świę- 
tość związków małżeńskich. — Real izm t^m obserwacyi 
i prawdą psychologiczną przewyższa autorkę Consuello^ 
autor Scenę s de la me de province^ Balsac. Aleksander 
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Dumas porywającym darem opowiadania, czy sięga w hą 
storyę, czy w stosunki współczesne, największej na obc 
półkulach używa wziętości. Eugeniusz Sue szerzy pro- 
pagandę niewiary i radykalnych tendencyi. Za nimi cały 
orszak pierwszorzędnych talentów, zamyka go Wiktor 
Hugo, gdy od dramatu i poezyi przechodzi do powie- 
ści, a potęgą pióra szerzy w »Nędznikach« te tendencye, 
które się kiedyś odezwą pod piórem Lwa Tołstoja* — 
Zwalczyć ten wpływ romansu francuskiego na nasze 
społeczeństwo, mające pociąg do obczyzny i nowością to 
zasługa podwójna. Spełnił ją Kraszewski w znacznej 
części z powodzeniem i pożytkiem moralnym i narodo- 
wym. Za krańcowemi nie szedł hasłami. Wpływ przyja- 
ciół, Ks. Hołowińskiego i Ks. Chołoniewskiego znać 
w uczuciach religijnych i uczciwej etyce powieściowej. 
Spotkać wszędzie można w powieściach Kraszewskiego 
z owego okresu typy zacnych plebanów, pobożnych raa- 
tron, piękne ustępy o religijności ludu i tradycyach ka- 
tolickich szlachty. Sięgając często w historyczną prze- 
szłość, to znów czerpiąc z bliższych tradycyij wyrabia 
się w pismach Kraszewskiego pewien konserwatyzm — 
niekiedy za daleko idący^ gdy w książce, która miała 
wielkie wzięcie, » Wieczory wołyńskie*^ nawołuje społe- 
czeństwo, aby nie szło za hasłami postępu, aby szano- 
wało nawet dziury w mostach i złe nasze drogi, bo to 
nas zbliża do przeszłości narodowej* a oddala od kosmo- 
politycznego materyalizmu i postępowości. 

Konserwatysta wsteczny jest zarazem Kraszewski 
demokratą, nie dlatego tylko, że wyprowadza on jeden 
z pierwszych postacie ludowe i poetyzuje je częstokroć 
jednostronnie. Demokracya jego powieści zasadza się 
głównie na antytezie dworku szlacheckiego z pańskim 
pałacem^ małego światka prowincyi z wielkim światem 
stołecznym, — Bywa w tern często rzeczywista prawda 
i słuszność — ale bywa niekiedy uprzedzenie i gorycz* 
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Od jego powieści rozszerza s!^ ten przedział sDwóch 
światów* ^ a w naśladowcach przechodzi w tenden- 
cyjną karykaturę, gdy wkracza w progi pałaców — do 
afektowanej idylli^ gdy prowadzi do dworków szlache- 
ckich lub bohaterów wyprowadza ze sfer niższych. Cią- 
gle powtarza się antytezą sobkostwa z poświęceniem — 
niedołęstwa i zwyrodnienia z energią życiową. 

Wpływ Kraszewskiego rozlewa się szeroko^ nie 
id^ie w głąb. Zbytni po:3piech kreacyi odbija się na war- 
tości artystycznej dzieł. Po świetnych założeniach posta- 
cie w dalszym ciągu maleją, a intryga słabnie^ wyra* 
dza się maniera. Pospiech wytwarza powierzchowność 
poglądów, przechodzącą częstokroć w banalność, 

Literaturć| Kraszewskiego żyła Litwa, Wołyń^ Po- 
dole, żyła Warszawa i dzielnice z tej strony Kordonu 
przez blizko pól wieku. Żadne czasopismo nie obeszło 
się bez powieści Kraszewskiego w odcinku, a obok mie- 
ściło listy o ruchu literackonaukowym w całym świecie, 
również jego pióra. Te sprawozdania stanowiły niepo- 
ślednią zasługę niestrudzonego autora j który żadnego 
objawu życia umysłowego w Europie nie puścił mimo — 
i trzymał w ten sposób ogół w śvviadom.ości i styczności 
z tą zagranicą, przeciw której wpływom systematycznie 
walczył. 

Non multa sed mulłum powiedzieć można, odwra* 
cając łacińskie przysłowie* Zdawało się niekiedy, że usu- 
nąć Kraszewskiego z ruchu literackiego, a zatrzyma się 
ten przepływający potok nowych kreacyi i reprodukcyi. 

Szkoda tych czasów wołyńskich. Gdy o nich opo- 
wiadał w spacerach do drezdeńskiego Grosgartenu, nie- 
raz łza starcowi zakręciła się w oku. Tam było tak do- 
brze, tak swojsko, tak domasznie — w owym dworku pod 
Żytomierzem i na dzierżawie pod Łuckiem w Omylnie, 

Przeniesienie się do Warszawy w epoce przedbu- 
rzy roku 1860 otwiera drugi okres* Z powieściopisarza 
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chciano zrobić działacza politycznego. Powstał zamęt 
i chaos. 

D' HausonYille powiedział o Lamartinie, że jeśli 
jego wiersze wzbogaciły literaturę francuską, to za to 
jego polityka wiele Francye kosztowała. Lamartine był 
prezydentem Rzeczypospolitej, Kraszewski politycznego 
nie zajął stanowiska, lecz polityką wiele się zajmował 
i wiele o niej pisał. Najsłabsza to strona jego działal- 
ności. Nerwowy, wrażliwy i zmienny, przywykły do 
rzucania na papier i oddawania pod prasę pierwszych 
rzutów dziwnie bujnej wyobraźni, przeniósł tę doryw- 
czość powieściopisarską do dziennikarstwa i przerzucał 
się z jednego kierunku w drugi, nie co parę miesięcy, 
ale co kilka dni. 

Tak było w Warszawie, gdy przybywszy z Żyto- 
mierza objął kierownictwo Gazety warszawskiej) zrazu 
z zamiarem popierania reform margrabiego, a potem^ 
aby je zwalczać. Słusznie pisał wówczas rutynowany 
dziennikarz Kenig, że z Kraszewskim zbyteczna polemi- 
zować^ bo najskuteczniej on sam zbija to dzisiaj, co 
wczoraj napisał Tak miało być w Dreźnie. W czasie 
naszych spacerów do (jrosgartenu patrzał na skutki po« 
wstania bardzo czarno, mówił, że należy wypowiedzieć 
całą prawdę, myślał o nowym dzienniku, aby w nim 
wykazywać naukę historyczną z odniesionych klęsk, po- 
tępiał politykę spisków i politykę starej emigracyi, któ- 
rej wiele win przypisywał, pisał nawet podówczas me- 
moryał do cesarza Aleksandra 11, w duchu — jakby 
powiedzieć stańczykowsko- ugodowym, choć te pojęcia 
i te nazwy jeszcze nie istniały. Do współpraco w nictw*a 
w tym zamierzonym nowym dzienniku werbował au- 
tora reakcyjnej, czy rekryminacyjnej broszury j!> Polska 
w chwili pogromu^. 

W parę miesięcy powiał wiatr inny» Po powieściach 
Bolesławity przyszły i>Rachunki« Bolesławity, lecz cyfry 
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bywały tu nieścisłe. — Goryci?: zwróciła się ku tym, któ- 
rzy te doświadczenia świeże i nauki historyczne społe- 
czeństwu przed oczy stawiali. — Z Drezna Kraszewski 
objął kierownictwo dziennika Hasło^ wychodzącego we 
Lwowie, Przypomniał piszącemu te wspomnienia we- 
zwanie do współpracownictwa^ lecz w obszernym liście 
zaznaczał zaszłe zmiany w własnych przekonaniach. Pi- 
smo Ognisko^ które tymczasem wychodziło w Krakowie, 
a w którem pod kierunkiem Wielogłowskiego brałem 
udziały potępiał teraz Bolesławita jako zbyt drażniące^ 
a dodawał drugą resirykcyę: ^źe jest także katolikiem^ 
ale nie według Encykliki Piusa IX«. 

Ta druga restrykcya odnosiła się do ewolucyi w kie- 
runku religijnym Kraszewskiego, Powieści jego z naj- 
lepszej epoki wołyńskiej tchnęły zawsze szczerem uczu- 
ciem katolickiem, choć nie zawsze wytrzymaćby zdołały 
cenzus ścisłej moralności, tak trudnej w belletrystyce. 
Dopiero podróż do Rzymu z Drezna podjęta, stanowi 
punkt zwrotny. Opowiadają , źe Pius IX, przy ją wszy 
Kraszewskiego na prywatnej audyencyi, długą miał roz- 
mowę ^ przedstawiając, co dobrego, a co złego może zro- 
bić powieściopisarz. Kraszewski w słowach papieża są- 
dził, źe odnajduje wiele rzeczy do niego zwróconych 
i przypisywał je instrukcyom OO, Zmartwychwstańcóvv- 
Tak nte było — Pius IX mówił z serca, bez jakiego- 
kolwiek uprzedzenia, Kraszewski oczekiwał pochwały, 
a usłyszał ostrzeżenia. Dotknięty boleśniej doznał owa- 
cy i w kołach wrogich Watykanu, gdzi^ go wprowadzili 
znani agitatorowie sekty, jak Władysław Kulczycki 
i Włyński. Po owacyach polsko-włoskich przyszła de- 
koracya od króla Wiktora Emanuela, Kraszewski wró- 
cił z wiecznego miasta pod tymi wpływami. Założył 
dziennik Tydziśń, poświęcony sprawom soboru waty- 
kańskiego, i znów bezwiednie stał się narzędziem ro- 
boty sekciarskiejj która dążyła, aby Polska, odrzuca- 



154 



jąc dekrety soborowe, odpadła od Kościoła, — To był 
początek smutneg-o upadku pisarza niezaprzeczonych 
zasług, niezrównanej pracy i tendencyi przeważnie po- 
czciwych* 

W Krakowie, przy otwarciu świeżo odrestaiiro%va- 
nych Sukiennic, cała Polska składała hołdy najpłodniej- 
szemu pisarzowi. — Była w tych hołdach częsta u nas 
przesada. 

Po tem miała przyjść smutna sprawa procesu, który 
po świetnym jubileuszu krakowskim pięćdziesięcioletniej 
pracy autorskiej miał się zakończyć tak sromotnie. Po- 
czątek tej sprawy nie miał nic zdrożnego. Po kampanii 
1S70 roku francusko-niemieckiej, gdy u steru nowej re- 
publiki stał Mac-Mahon, minister spraw zagranicznych 
książę Broglie twierdziła źe Francy ę zgubiła ignorancya 
zagranicznych stosunków, źe Polacy znają o wiele lepiej 
od Francuzów sprawy obcych państw, wezwał więc zna- 
nego sobie emigranta polskiego, Ildefonsa K osiłowskiego, 
zamianował go urzędnikiem ministerstwa i zażądał kore- 
spondencyi z różnych stolic- Zacny ten a zarazem przebie- 
gły Litwin w najlepszej my^li zorganizował biuro korę- 
sponcyj dyplomatycznych, do którego także Kraszew- 
skiego wezwał. Gdy książę Broglie ustąpił z gabinetu, 
a przyszły rządy Gambetty, Kosiło w ski wziął dymisyę 
i skończyła się owa organizacya korespondencyj dyplo- 
matycznych przez Polaków\ Jeden tylko Kraszewski 
z nowym rządem radykalnym utrzymał stosunki ~ i dał 
się znów wciągnąć w doniesienia o stosunkach militar* 
nych Niemiec, które teraz ma Paryż szły do Peters* 
burga, gdy przyszedł do skutku alians francusko-rosyj* 
ski. Wiadomo, jak proces Kraszewskiego fatalnie od- 
działał i jak był wyzyskany przez Bi smarka dla nowej 
hecy przeciw Polakom. 

Czy te zboczenia i upadki dozwalają zapomnieć 
ogromu pracy i wielkiego miejsca, jakie przez pół wieku 
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zajmował Kraszewski w literaturze? Czy zachowa to 
miejsce na zawsze^ czy zachował je dziś Jeszcze — to 
inne pytanie. Wieluż jest tych, których dzieła wytrzy- 
mają próbę czasu? których imiona pozostaną, jak te 
stare dęby wród wyrębów leśnych? Olbrzymia produk- 
cya szła na potrzeby dnia przez długie lata — przy fa* 
brycznym wyrobie są rzeczy artystycznej wartości, które 
ją zachowają w literaturze. Gdyby kto chciał ułożyć 
antologię wyborowych dzieł Kraszewskiego^ musiałby 
sięgnąć do czasów wołyńskich: sŚwiat i poeta «, ^Histo- 
Tya bladej dziewczyny z pod Ostrej bramy«, *Owrucza- 
nin*, »Dwa światy^, »Sfinks«, =^Rzym za Nerona« — oto 
książki raz przeczytane^ na zawsze pozostaną w pamięci — 
a potem z seryi Bolesławity : ^Dziecię starego miasta-, 
»My i oni* naznaczają ducha chwili. Wreszcie śmiały 
zamiar, podjęty w ostatnim dziesięcioleciu, aby cyklem 
powieści przejść całe dzieje Polski — zamiar rozpoczęty 
wspaniałym obrazem ,^Stara baśń* — słabnący w nastę- 
pnych publikacyach na zamówienie^ lecz znów pod ko* 
nieć dziejów z czasów saskich ^^Bruhl*! i s^Hrabina Ko- 
zeU do celnych dzieł autora zaliczyć należy. Wśród tego 
»PoIska w trzech rozbiorach^ ma znaczenie historyczjnej 
pracy, 

» Wypiekałem chleb powszedni* — mówił sam w cza- 
sie jubileuszu. — Pracownię Kraszewskiego porównaćby 
można do loko mobilu w fabryce naszej literatury, że za- 
pomocą różnych przyrządów i transmisyj równocześnie 
pompuje wodę ze studni, porusza mnóstwo kół i kółek 
machiny, sprowadza materyat surowy i obrabia produkt 
fabryczny w przedmioty ozdobne, prawdziwie artysty- 
czne. Z kilkuset tomów pozostanie kilkanaście, z mniej- 
szym wykonanych pospiechem, a niezaprzeczonej i trwa- 
łej wartości. 



Hr, August Cieszkowski. 

Hotel Beilśvue nad Elbą sprawdza tę nazwę, bo 
równy widok wspaniałej rzeki wśród pomnikowych bu- 
dowli znaleźć można jedynie nad Arnem we Florencyi, 
W tym hotelu mieszkał August hr. Cieszkowski* Życzli- 
wości księcia Jerzego Lubomirskiego zawdzięczałem mo* 
iność wstępu do mędrca, prowadzącego bardzo odoso- 
bnione i anormalne życie. 

Publikacya pierwszej książki na temat historyozofii 
z cechą studenckiej próby pióra była powodemj że książę 
Jerzy zapytał o zdanie tego, z którym go łączyło wraz 
z Zygmuntem Krasińskim braterstwo duchowe. Zbyt po- 
błażliwa ocena i zachęta w odpowiedzi Cieszkowskiego 
dała pohop początkującemu do pierwszej podróży do 
Drezna. Daremnie jednak pukałem kilkakrotnie do mie- 
szkania w hotelu Believu€, Pani Wielhorska^ która po 
śmierci żony Cieszkowskiego zajmowała się jako blizka 
krewna wychowaniem dwóch jego synków, zwanych Kri- 
kri i Giiga (skrócenie imion Krzysztof i August), uprze- 
dziła mnie, źe pan August nie przyjmuje nikogo w dzień — 
po pracy całodziennej od biura odrywa się dopiero pó- 
źnym wieczorem, aby wyjść na miasto gdzieś koło pół- 
nocy ^ i wtedy odwiedza znajomych. Taki wtenczas 
zwykł był prowadzić tryb życia* 

Pani Wielh orska miała miłe z Krakowa wspomnie- 
nia, gdzie jej piękność odnosiła liczne tryumfy. Obecnie 
w czarnej wełnianej sukni i czepeczku na wpół zakon- 
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nynij zamierzała, gdy młodzi Cieszkowscy nie będą już^ 
potrzebować jej opieki, wstąpić do zakonu. Była więc 
na pół drogi między światową przeszłością , a przyszło- 
ścią wśród murów Karmelu, które ją niebawem miały 
wraz z córką na zawsze od świata oddzielić. 

Z bijącem sercem o- 
twierałem drzwi mego 
pokoju na Pragergasse, 
gdy według zawiado- 
mienia poprzedniego o 
godzinie 12-ej w nocy 
wchodził do mnie naj- 
wyższy przedstawiciel 
polskiej myśli i polskiej 
nauki. 

Wstęp do rozmowy 
nie był łatwy. Dare- 
mnie siliłem się na fra- 
zes powitalny, pełen 
czci i pokory zarazem. 
Śmiech urywany^ ner- 
wowy, przypominający 
głos tego ptaka ateń- 
skiego^ który niedarmo 
byi godłem mądrości, 
otrzymałem jako jedy- 
ną odpowiedź. Znów 
kilka słów młodzień- 
1^^ czego entuzyazmu i znów ten śmiech — i dłuższa chwila 
^B milczenia. Późna godzina duchów i ta postać, co miała 
■ w sobie coś z widma — ta twarz o rysach sokrateso- 

Iskich; z wypukłem niezwykle czołem, ogniskiem wiel- 
kich myśli, otoczone m długimi, siwymi włosami^ spoj- 
rzenie przenikliwe, ten śmiech, a potem milczenie — 
wzbudziło w młodneńczej w^yobraźni wrażenia zjawiska. 



Hr. August Cieszkowski, 
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z inneg-o świata: jakby na zaklęcie stanął duch mil- 
czący i szydził tylko z zuchwałości tego, który go 
wywołał. 

Wreszcie Cieszkowski przemówił — i mówił długo, 
bo gdym go odprowadzał do hotelu Belleime, już dniało, 
biła godzina 4 z rana, W kulcie Zygmunta Krasińskiego 
wychowany, a tem samem przejęty wielkością Cieszkow- 
skiegOj chwytałem każde słowo — czułem przepaść dzie-j 
lącą mole od sędziwego i dostojnego interlokutora -^1 
wiodącego gdzieś na szczyty* Nie znałem ani Prologo- 
menów ani dzieła Goli tind Palengenesi. O filozofii nie-d 
mieckiej, wśród której Cieszkowski tak ważne zajął sta*! 
nowisko — pojęcia moje były bardzo ogólne, z rozmów 
starych uczniów Hegla schwycone. Czytałem tylko pierw- 
szą część »Ojcze nasz*j lecz Cieszkowski niechętnie do 
autorstwa tego dzieła się przyznawał. 

Na nas młodych^ padały wówczas ostatnie promie- 
nie epoki wielkiej poezyi i filozofii polskiej. Ci zwłasz- 
cza^ którzy, jak Krasiński i Cieszkowski, sięgali w da- 
lekie widnokręgi, dotyczące przyszłości, w sferę wszech- 
ludzką, w dziejową ewołucyę świata, wydawali nam się 
następcami skrzydlatych husarzy i rycerstwa polskiego, 
bo jak tamci orężem — ci myślą i duchem przybywali 
z odsieczą chrześcijaństwu, nowe dla Polski wśród ludz- 
kości głosili tryumfy. Wszak oni głosili zw^ycięstw^o 
Ewangelii w prawach \ ustroju państw i narodów, zbli- 
żenie królestwa Bożego na ziemia pojednanie wolności 
z Kościołem odrodzonym^ wiedzy z wiarą^ miłość wszyst- 
kich warstw, braterstwo wszystkich narodów, harmonię 
wszystkich prac ludzkich w idei Bożej, oswobodzenie 
wszystkich ojczyzn. 

Tyle zrozumieliśmy z Przedświhi i z pierwszej części 
»Ojcze nasz*, całość systemu, resztę tych zapowiedzi, 
pełnię tych myśli uzupełniały opowieści o tem, co jeszcze 
po dwóch przyjaciołach w rękopisach pozostawało. Ży- 
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liśmy tą nadzieją i tą wiarą w przewodnie duchy i u ta* 
jone wróżby. 

Lecz zachód tych słońc^ gaśniecie tych gwiazd, zle- 
wało się z łuną pożarów i pożogi, od których tern czar- 
niejsza dokoła odbijała noc klęsk i niedoli. Krwawy 
dramat, który właśnie się skończył nad Wisłą ^ miał pro- 
log, jakby wyjęty z Przśdświiu lub Resurr^cłuris^ więc 
wątpić nie można było, źe i epilog bliższej lub dalszej 
przyszłości — \'^ tych księgach znajdzie rozwiązanie i nie- 
bawem jutrzenka zaiwita. 

W tym nastroju słuchałem autora »Ojcze nasz«. — 
W jego ustach przyszłość jasna, syntetyczna, harmoni- 
zująca wszystkie drogi i promienie duchowe — niewąt- 
pliwa — ale długi proces tworzeni a^ czekają świat ciężkie 
dnie porodu i śmierci zarazem , gruzów walącego się 
świata^ formacyi nowego porządku. Aby jej doczekać, 
aby te walki i burze przetrwać, powtarzał Cieszkowski 
słowa Napoleona III: merita ^nptentia, 

*Sen — mówił on — jest koniecznym warunkiem 
utrzymania organizmu człowieka, jego pokrzepienia 
i wzrostu — więc tak samo bywa potrzebnym i zdro- 
wym dla narodów. Niedarmo Opatrzność wytrąciła Pol- 
skę z pośród narodów żyjących i działających na stule* 
cie kupiectwa, przewagi materyalnej siły nad wszelkiem 
duchowem prawem, na epokę czci złotego cielca, epokę 
kłamu^ zamętu i szalbierstwa, poniewierania wszelkich 
świętości. Chciała nas Opatrzność uchronić od orgii znisz- 
czenia, od bahanalii używania, od targu pogańskiego, od 
prostytucyi ducha. Nie wyrzekajmy na naszą niedolę 
i niewolę — ona będzie źródłem naszej siły, odrodzenia 
i wyższości. Gdy prześpimy to stulecie — zachowamy 
my jedni to, co inne narody w sobie zatracą : spuściznę 
duchową ojców, czystość zamiarów i vviarę w przyszłość* 
Obudzimy się silni i zdrowi do działania w wieku XX, 
gdy zabłyśnie nowa era dla ludzkości. Utrzymujmy tylko 
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normalne funkcye narodowego organizmu ; jak człowiek 
we śnie oddycha, tak my wśród snu politycznego pra- 
cujmy ekonomicznie i cywilizacyjnie — to są drogi du- 
cha. Lecz chrońmy się na zewnątrz oznak życia^ nie przy- 
pominajmy się światu, bo nas do reszty wróg zgnębi, 
a świat odtrąci i zdradzi; nie łączmy się ani z czarnymi, 
ani z Czerwonymi — tam szalbierstwo i okrucieństwo, 
tu pogaństwo i dzikie instynkta. Niech się dramat tego 
stulecia bez nas rozwiązuje- My zachowajmy się na przy- 
szłą epokę -^ faimnt ies morts^ inertia mpientia^ śpijmy, 
bierzmy poduszkę pod głowę, nie budźmy ducha, bo 
on żyje i pobudek nie potrzebuje — tylko czeka i od- 
poczywa,..* 

Dosłownie niemal wypisuję z notatki zdania, usty-J 
szane przed czterdziestu laty z ust wielkiego myśliciela 
bo one spadały na mnie wówczas, jak paradoksy roz-J 
paczliwe, to znów jak sentencye mędrca. Czy wszystkc 
dziś jeszcze do przyjęcia bez zastrzeżeń? Ileż atoli razyj 
wracały te myśli w ciężkim zawodzie dziennikarskim^ 
gdy chciano sztucznie budzić ducha i dawać objawy ty\ 
cia, aby się przypomnieć światu kosztem reszty sił źy- ' 
wotnych ; ileż razy merita sapienim przedstawia się jako 
jedyny środek przetrwania katuszy, a owe słowa : śpijmy^ 
faisont les moris^ jedynym sposobem odwrócenia nowych 
ciosów i gromów, uratowania się od tych, co chodzą na 
pobojowiska, aby dobijać rannych — jedyną drogą, chro- 
niącą od przepaści, a wiodącą w przyszłość. 

W lat dziesięć po tej pamiętnej rozmowie, na placu 
św, Marka w Wenecyi w noc księżycową byłem świad* 
kiem spotkania dwóch dawnych przyjaciół Jerzego Lu- 
bomirskiego i Augusta Cieszkowskiego, Wracał także 
z Rzymu ks. Wacław Sztulz, tłómacz Mickiewicza i Kra- 
sińskiego. 

Cieszkowski w starych kancelaryach weneckich czy- 
nił wypisy z archiwum Rzeczypospolitej panującej nad 
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Adryatykiem z Rzecząpospolitą opartą o Bałtyk i morze 
Czarne, Plon byl bogaty kilkoletniej pracy i nakładu. 
Wieczorami pokazywał nam wyciągi z dawnych not do- 
żów i signorii do królów i senatorów polskich. 

Cieszkowski oddany tym pracom historycznym, po- 
zostawał naó wczas w ciągłej korespondencyi z O. Thei- 
nerem — popierając jego źródłowe publikacye dotyczące 
Polski, biorąc na siebie część kosztów nakładu — kore- 
spondował również z uczonym kardynałem Hogenrothe- 
rem i innymi^ którzy w archiwach włoskich pracowali 
nad sprawami Polski i Słowiańszczyzny, 

Wszechstronny umysł zwracał się równocześnie do 
nauk ekonomii politycznej. Mimo rozrostu wiedzy i jej 
rozczłonkowania w specyalnościach bez końca — są wy- 
źyny^ z których patrząc, one się wszystkie łączą synte- 
tycznie. Na takiej wyżynie stał potężny umysł naszego 
filozofa, który posiadał dziwny dar konstrukcyjny, syste* 
mizowania nauk najrozmaitszego rodzaju* Dzieło Du Cre- 
dit et de la circidatwn było wypadkiem w współc2e,'3nej 
literaturze ekonomiczno-socyalnej — a od Michała Che- 
valier aż po Proudhonea, wszyscy oddali uznanie genial- 
ności autora. 

Cieszkowski jest jednym z tych nielicznych Pola* 
kóWf co zdobyli imię europejskie w świecie nauki^ ró- 
wnie znany wśród ekonomistów francuskich, jak wśród 
filozofów niemieckich; powoływany przez naukowe To- 
warzystwa na członka honorowego i prezesa kongresów 
naukowych* Zbliża się do szkoły Le Playa — i toruje 
drogę reformie społecznej. Za jego wzorem Karol Libelt 
pisze »0 koalicyi kapitału z pracą* — i za jego sprawą 
Adam Potocki i inni w fabrykach i kopalniach wprowa- 
dzają w życie udział robotników we własności lub w zy- 
sku przedsiębiorstwap ^O zadaniach arystokracyi* pisze 
Cieszkowski rzecz po francusku, nieznaną u nas^ ale ce- 
nioną we Francyi. 
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Historya, ekonomia, socyologia, nawet statystyka 
zajmują jego umysł/ nie odrywają od tego, co wszystkie 
dziedziny łączy syntetycznie. 

W całej Europie, nawet w Niemczecli nastąpiła 
reakcya przeciw spekulacyi metafizycznej, której poprze- 
dnio nadużywano. Pozytywizm francuski i niemiecki ma- 
teryalizm bierze górę. Idealizm panteistyczny z pastorem 
Schlejermaclierem dogorywa — gdy nowe mity stwarza 
szef pozytywistów, August Comte, a już przeszczepiona 
z Anglii teorya Darwina wybujać ma na gruncie nie- 
mieckim przez Buchnerów i Moleschotów w brutalny 
materyalizm, w doktryny o generacyach spontanicznych, 
o systemie ewolucyi, co wszystko prow^adzi do zaprze- 
czenia pierwiastku duchowego i uznania, że silni winni 
niszczyć słabsze organizmy, do zasady »siła przed pra- 
wem* i zgaszenia wszelkich ludzkości ideałów. Profesor 
berliński Michelet, prądom antifilozoficznym przeciwsta- 
wia nowy ruch ; przeby wającj?- wówczas w Dreźnie Ciesz- 
kowski jest jednym z promotorów. W dziele Micheleta 
Gotł und die Unsłerblichkeit w formie platońskich dya- 
logów — wypowiada najgłębsze rzeczy o przyczynach 
przyczyn ^przyjaciel ze wschodu* — autor dzieła Gott 
und die Palengenesi^ autor »Ojcze nasza«. 

Tego nowego ocknienia wyrazem »Drogi ducha«, 
gdzie wszystkie prace ludzkie od rzemiosł do sztuk pię- 
knych, od rolnictwa do umiejętności wiążą się jak struny 
arfy, opartej podstawą o ziemię, szczytem sięgającej 
w niebo. 

We wzroku myśliciela było coś, co sięgało na da- 
leką metę — dalszą niż bezpośrednia przyszłość. Wró- 
żył więc zakończenie wojen i zaborów przed wybuchem 
wojny niemieckofrancuskiej. »Drogi ducha« — to jakby 
przygrywka do dalszych części » Ojcze nasza « ! Ten, co 
£zał Hegla i rzucił między panteizmem a chrześci- 
pomosty — miał przywiązanie do Kościoła — 
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i czuł katolicyzm, jak powiedziano niedawnOj podmio- 
towy. 

Raz August Cieszkowski zagadnął przyjaciela i ko- 
legę z parlamentu, biskupa Janiszewskiego: ^czytałeś 
» Ojcze nasza* — co o nim myślisz? « > Czy talem — od- 
rzekł Janiszewski — ;& Ojcze nasz* przez tego, co nigdy 
nie powiedział Credo U 

Cieszkowski niechętnie przyznawał się do autorstwa 
tych ksiąg — obok poety anonima pragnął pozostać filo- 
zofem bezimiennym. Obaj przyjaciele przyłożyli pieczęcie 
i zamknęli na długie lata rękopisa, mające wyrażać osta- 
tnią ich niyśl. Ile wezwań w modlitwie Pańskiej, tyle 
tomów dzieła !«^ Ojcze nasz^^ mających spoczywać przez 
pół wieku. — Krasiński równie obwarował rękopis 
j>0 Trójcy świątej<E* 

Obaj szczerze i wiernie chcieli pozostać w zgodzie 
z Kościołem, — Mniemali^ że rozkwit prawd dogma- 
tycznych w czasie się objawiający i ewolucya dziejowa 
potwierdza kiedyś ich system at. Pięknie napisał wnuk 
w komentarzu do rozprawy ^^O Trójcy świętej « i do dal- 
szych części » Ojcze nasza*, źe prawdy wiary nie iią jak 
opoka — lecz jak rzeka o żywych wodach płynąca, aby 
użyźniać dzieje ludzkości! Dodać należy, że ta rzeka 
w swym biegu nigdy nie zmienia koryta , a płynące 
wody pochodzą z tych samych źródeł, choć przepływają 
swobodnie przez coraz to nowe krainy, rozlewają się 
szeroko, użyźniając role, są motorem całego ruchu pracy 
ludzkiej , cywili żacy i narodów i ewolucyj dziejowycli 
w chrześcijaństwie. 

Ruch tu ciągły i ciągłe życie — ale zarazem iiie- 
zmiennośćj pełnia prawd od początku do końca, na po- 
trzeby wszystkich wieków wystarczająca. Bywa tu przy- 
rost, ale nie ma ubytków z tego, co weszło w skład wiary. 

Z synowską czcią i drżącą ręką oderwano pieczę- 
cie z tych dzieł pośmiertnych — ukazują się z kolei dal- 
ii* 
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sze części » Ojcze nasza « i pierwsza część Zygmuntowego 
pisma *0 Trójcy świętej*. 

Ścisły zachodzi związek idei dwóch przyjacióŁ Zy- 
gmunt, przesyłając Augustowi świeżo wydany Priedhijii^ 
napisał; „Temu, który natchnął, natchnionym. Gdy roz- 
czytamy się w korespondencyach i uprzytomnimy sobie 
proces myślny i duchowyj jaki oni dwaj razem przebyli — 
pojmiemy tę dedykacyę, źe filozoficzne pomysły Augu- 
sta uskrzydlał Zygmunt, źe poeta był natchniony myślą, 
jaką natchnął filozof. 

Pół wieku blizko spoczywały pisma dwóch przyja- 
ciół — a gdy zerwano pieczęcie, zapytać się godzi, czy 
minęły czasy — czy nadeszła pora? 

Przybywa nowy klejnot mowy polskiej , bo me 
wiem , coby wzniosłością słowa porównać można do 
wstępu trzeciej części » Ojcze nasza «. 

»Boźe ludzkości I Boie ojców naszych! Boże przy- 
szłości naszej ! Stwórco — Słowie — Absolutny — Przed- 
wieczny — Przenajświętszy Duchu — Twojej to chwale — 
Twojemu uznaniu -— Twoich postanowień spełnieniu po- 
święciłem myśli moje«... 

Lecz wnet lęk przejmujCj czytając dalsze karty: 

> Gdyby to miało być dziełem zatracenia — wstrzy- 
maj raczej usta moje i pióro moje i niech padnę ofiarą 
zuchwalstwa mojego. Poświęć mnie samego sprawiedli- 
wemu gniewowi Twojemu, lecz nie dozwól, abym miał 
wspólników upadku*... 

Wspaniałe są rozdziały, gdzie Cieszkowski roztrąca 
deistów, panteistów i materyalistów — a stawia na po- 
wadze Pisma i potęgą swej myśli czyste pojęcie Boga 
jedynego, pozaświatowego : 

^Bóg od początku początków był żywy i spełny, 
był prawdziwą osobą, a nie jakimś elementem, albo 
jakąsiś formą lub siłą» albo nareszcie jakiemś modus 
óferandi^ bo niepodobna, aby ludzkość dotąd czciła 
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i pokochała jakieś urojone abstrakcye^ jakieś widma 
i mrzonki «. 

Krasiński w jednym ze swych listów przeklina Niem- 
ców panteistów, co zaprzeczają osobowości duszy ludz- 
kiej, tej samej, niezatracalnej, na ziemi, czy w piekle, 
w Walhalłi, czy w niebie, ale zawsze osobistej, zaw- 
sze ja. 

Cieszkowski oddziela Stwórcę od stworzenia, ducha 
od materyi, Boga od ludzkości — a równa tu jasność 
myśli, jak gorącość miłości Bog-a. Co więcej, bada tajem- 
nicę Trójcy świętej w jedności Boga — w dowodzeniach, 
obrazach i porównaniach śmiałych, lecz pięknych. 

Rozdźwięk, zboczenie od prawd dogmatycznych po^ 
czyna się dopiero przez rozdział epok Boga Ojca, ja- 
koby rządzącego ludzkością przed Chrystusową ^ ery 
Chrześcijaństwa i przyszłej ery Ducha świętego. 

Współczesność wiekuista rządów trzech osób Bo- 
skich, różnych a nierozdzielnych, jest fundamentalnym 
dogmatem wiary i prawdą historyczną. Z rąk Boga Ojca 
nietylko w dniach stworzenia — ale przez wszystkie wieki 
wychodzi cała, odradzająca się natura i my wsz3^5cy 
w ludzkości od Stwórcy bierzemy życie — On materyi 
i ludzkości nadaje prawa niezłomne natury. On zegar- 
mistrzem przy tym zegarze od początku po koniec świata^ 
bez Jego ręki wszechmocnej stanęłoby życie we wszech- 
świecie* Chrystus z pierwszego objawieniap głoszony przez 
proroków, oczekiwany przez lud wybrany, przeczuwany 
przez pogan, był i żył od początku świata — jak żyje 
w Kościele wieczyście. I Duch święty spływał na ludz- 
kość odwiecznie — inaczej pojąćby niepodobna cywili- 
zacyi wszystkich narodów i ciągłego ludzkości prężenia 
w górę^ do ideału po uświęcającą łaskę- 

Epoka Ducha świętego — która ma przyjść po pa- 
nowaniu Chrystusa — podobnie jak Kościół św, Jana po 
Kościele św. Piotra ■ — to ostatni oddźwięk polskiego 
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messyanizmu, który zamącił w przeszłym stuleciu naj- 
wyższe umysły w naszym narodzie. Był to obłęd, wio- 
dący na manowce, od którego nie uclironili się Mickie- 
wicz, Krasiński i Cieszkowski. 

Księgi, świeżo ogłoszone, świadczą o fali, która 
już przepłynęła — mesyanizm polski należy do prze- 
szłości, nie będzie już pokusą dla duchów polskich — 
ale jest inna fala, która płynie z północy, fala mesya- 
nizmu rosyjskiego. 

Tołstoj wiedzie do rozkładu wszelkiego porządku 
i prawa — i nłhilista mistyk w chrześcijaństwie widzi 
tylko inną formę Nirwany, Cieszkowski chce odbudo- 
wać porządek świata, układ społeczeństw, wolność na- 
rodów w dostrojeniu dążeń ludzkości do myśli Bożej. 
Sama analogia "tych dwóch kierunków, tak sprzecznych, 
a jednak pokrewnych, wskazuje przepaść, po nad którą 
wznosi się, utwierdzony orzeczeniami Soboru watykań- 
skiego, ciągłą walką, prześladowaniem i ciągłym tryum- 
fem, Kościół Chrystusowy, Kościół św. Piotra. 

Z niepokojem, a z upragnieniem oczekiwać przy- 
chodzi dalszych części » Ojcze nasza « — gdy wielki my- 
śliciel rozwiązywać będzie problemata polityczne w Księ- 
dze »Przyjdź Królestwo Boże« — a problemata ekono- 
miczne w Księdze » Chleba naszego powszedniego, daj 
nam Panie «. 

Jesteśmy pogrobowcami wielkiej epoki poezyi i my- 
śli polskiej. Jak ją przyszłość nazywać będzie: czy zło- 
tym wiekiem, czy epoką wielkich boleści i wielkich mi- 
łości? W hierarchii duchów polskich August był jednym 
z najwyższych. Miał dwa oblicza: jedno z wyrazem mi- 
styka prorokującego przetworzenie świata, zwrócone ku 
Polsce, drugie chłodne, lecz pogodne, zwrócone ku światu 
nauki europejskiej. Tu stanowi on jedną fazę w wulka- 
nicznych wybuchach uczuć i myśli, tam oznacza stadyum 
w postępie różnych działów wiedzy. 



167 

Po znajomości drezdeńskiej, owo spotkanie w We- 
necyi w gronie pokrewnych duchów miało dziwny urok. 
Odczytywano listy z Rzymu i Berlina, rozbierano bro- 
szury, odbijały się fale idei silniej, niż fale Adryatyku 
na Lido. Pogrom Francyi, zwycięstwo pruskie, świeże 
wrażenia Rzymu, strzały bersalierów przy zdobyciu Porta 
pta, w rozmowach z Lubomirskim i Sztulcem, odzywały 
się jakby echem z »Trzech myśli Ligęzy« ; błyskały ka- 
rabele polskie, co miały podtrzymywać kopułę ś\y. Pio- 
tra, oczekiwano czerwonego kardynała, co otworzy świą- 
tynię przyszłego świata. 

I były później spotkania w Krakowie, i nocne po- 
gadanki, a zawsze wiódł ten promienny duch wielkiego 
myśliciela w dal i na szczyty zasłonione mgłą, ale opro- 
mienione z góry jutrzenką. 



Na Saksy. 

Z Drezna odbiegły nasze wspomnienia daleko* 

Długie upłynęły lata. Gdy tam niedawno powró- 
ciłem, dostrzegłem zmianę nietylko w ludziacli, ale 
i w murach. Dawny charakter miasta zatarty* Już to nie 
piękna stolica małego państwa z odrębną historyą i ży- 
ciem samodzielnem w dziedzinie sztuki i nauki, jaką było 
Drezno przed trzydziestu jeszcze laty. Dziś Drezno to 
wielkie miasto prowincyonalne pruskie* Ulice się wy- 
prostowały na wzór Berlina i wielce zmodernizowały 
stare jednopiętrowe domy i pałace przebudowano na 
wielopiętrowe kamienice j przeznacEone na kantory ban-^j 
kowe i magazyny towarowe, mogłyby służyć także na 
kancelarye lub koszary pruskie. 

Na głównych placach ciężkie kolosy z bronzu — ^ 
to nieodzowna trójca pomników żelaznego kanclerza, 
bardziej żelaznego marszałka Moltkego i najwyższy roz- 
miarami pomnik cesarza Wilhelma L To nowa historyą 
i nowa sztuka, która rażąco odbija od lekkich renesan- 
sowych i barokowych pomników i grup kamiennych, 
otaczających Zwinger, 

Odsunął się napływ cudzoziemców z obu półkuli. 
Turyści anglosascy przepełniający Zachód, Włochy 
i Szwajcaryę, dawniej napełniali także hotele drezdeń- 
skie — obecnie zatrzymują się na linii Renu. Pruska po- 
tęga niema siły atrakcyjnej. Nie widać gości z północy : 
Rosyan i Polaków ~ oni innymi dziś szlakami zdążają 
na francuską Rivierę, aby w kasynie Monte Carlo za- 
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wierać rozejm w sporach szczepu słowiańskieg-o przy 
stole pełnym złota. 

Pozostały zabytki polskie w Grurie Gewolbe^ w kró* 
lewskiej zbrojowni, w nowem muzeum króla Jana; mu- 
zeum to ma coś w swej budowie koszarowegfo. 

Dawna kolonia polska znikła bez śladu — jedni się 
wynieśli, drudzy wymarli. 

Wygląd miasta utracił na róźnobarwności kolorytu, 
gdy ucichły różnojęzyczne rozmowy* Briihlowska terasa 
utraciła swą wykwintność — wszędzie kufle z piwem 
i pończochy z drutami w rękach kobiet na wzór wszyst- 
kich piwiarni. Pospolitość zapanowała. Tylko przed Ma- 
donną sykstyńską^ przed Holbei nem, Tycianem lub Cor- 
regio — ^albo w owych pokoikach bocznych galeryi^ gdzie 
zbiór pastelli — w tych arcydziełach dawnych odnajdu- 
jemy znajomych, a przed obrazami spotkać można zagra- 
nicznych gości. 

Dzieło unifikacyi uderza na każdym kroku w oczy, 
Duch specyalnie pruski wycisnął swoje piętno na nowych 
pokoleniach. Uczucie dynastyczne wraz z patryotyzmem 
saskim i poczuciem municypalności, równie dawniej silne 
w Niemczech jak bywało we Włoszech — ustąpiło miej* 
sca duchowi wszechniemieckie] ojczyzny, przybranej w pi- 
klelhaubę- Lecz pikielhauba wnet zamieni się na czapkę 
frygijską, bo burżuazyjna szlafmyca abdykuje, Z urny 
wyborczej w Dreźnie i w całej Saksonii wychodzą z niż- 
szych i średnich kuryj wyłącznie posłowie socyaliści do 
parlamentu. Tu p, Bebel i towarzysze werbują najwięk- 
szy kontygent do swego stronnictwa. 

Z całej rodziny królewskiej — jedna tylko księżna 
Lutza zdobyła sobie wśród ludności Drezna skandaliczną 
popularność i gorącą sympatyę mieszkańców stolicy. Jej 
romantyczne przygody stanowią ulubiony temat rozmów 
kelnerów i Stuheumadchen — a wszystkiemu winni Je- 
zuici, mający przewagę na dworze królewskim*,. 
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Ruch artystyczny, tak silnie do niedawna tętniący^ 
w Dreźnie, schronił się do Monachium — ruch naukow] 
z całych Niemiec skoncentrował się w Berhnie. Minęł) 
czasy, kiedy każda z małych stohc Rzeszy niemieckiej 
na wzór Wejmaru była siedliskiem rnchu literackiego. 

Wśród licznej społeczności polskiej mato przed laty^ 
poznaliśmy Niemców w Dreźnie. Pozostało nam atoli 
wspomnienie dwóch wybitnych ludzi, odznaczających się 
szczerą dla Polaków sympatyą. 

Jednym był stary dyrektor Galery i obrazów i Aka- 
demii malarskiej Hubner, bardzo życzliwy dla artystów 
polskich^ a blizka związany przyjaźnią z Krakowianinem, 
Franciszkiem Paszkowskim, który pod jego kierunkiem] 
malarstwu się oddawał i stałą z Hiibnerem utrzymywał] 
korrespondencyę. Z drugim młodym autorem zawiązałem j 
dobrą znajomość przed laty, płynąc na statku do Szwaj- 1 
caryi saskiej. Był to Jerzy Ebers, głośny egiptolog, aii-4 
tor licznych powieści i słynnej Faraons Tochfer, Zapro-^ 
szony do jego willi w okolicy Pilni t z, poznałem szczerą^ 
jego sympatyę dla naszego narodu i świadomość wielu 
rzeczy polskich* 

Dziś wystarcza, aby po zamianie pierwszych słów, 
gdy akcent zdradzi Polaka, wybuchły nietajone objawy 
nienawiści rasowej. Drezno jest jednem z ognisk najskraj- 
niejszego hakatyzmu. 

Wchodzę w niedzielę do kościoła katolickiego. 

Szwajcar, jak dawniej, utrzymuje porządek — lecz 
bardziej niż dawniej brutalny, uderza swą buławą o po- 
sadzkę , zaganiając stojących do ławek, przeszkadza mo- 
dlitwie. 

W ławkach, gdzie dawniej cały świat polski, z naj- 
wyższych sfer i z ludzi znamienitych, nikogo już nie zna- 
leźć. Spoglądam w prawo i w lewo — prostacze posta- 
cie i ubiór niemieckiego robotnika, lecz wszędzie różańce 
i polskie książki do nabożeństwa. 
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Wychodzi gromada kilkudziesięciu robotników pol- 
skich — mężczyzn i kobiet, — Przemawiają akcentem ^ 
w którym znać wpły%v germański wędrówek po robotę 
•»na Saksy ^. 

Więc ten kościół znów polski — lecz z ludowych 
warstwa Zmiana ta po czterdziestu latach jest znamienną. 

Znikła emigracya polityczna, która przez całe stu- 
lecie tędy przepływała — a niosła z sobą polskie tra- 
dycyOy polską kulturę, wspomnienia przebytych walk 
fi klęsk. — Znikły rodziny i postaciej co przypominały 
różne okresy dziejów porozbiorowych. Nastała emigra- 
cya ekonomiczna po chleb i zarobek. W tych samych 
ławkach kościelnych znów mowa polska , emigracya 
chłopska z pod Krotoszyna, Będzina, Rawicza i Leszna^ 
a nawet z pod Tarnowa i Bochni. 

Znikają w kraju dwory — 2iemia rozpada się w ka- 
wałkij powstają nowe osady włościańskie. Tamto zostaje 
historyą — tu nowy tworzy się świat ludowy — i z kraju 
nadmiar płynie w obce strony na »Saksy«, 

Tempora mutaniur* 



Lwów pr^ed c^ferd^ieefu laf^. 



Gdziemdziej opowiedziałem wspomnienia z przed lat 
sześćdziesięciu^ gdy w dzieciństwie przebyłem we 
Lwowie epokę pełną dramat yczności między 1846 a 1S49, 
rokiem. 

jMgłą przyćmiony przedstawia się obraz Lwowa. 
Jakieś schronienie rozbitków wygnanych ze wsi rodzin* 
nej pod Tarnowetn — dziedziniec domu przedmiejskiego 
koło klasztoru Sakramentek — później pałacyk za krę- 
conymi słupami z ogrodem pełnym rot i jaśminów. 
Żywo stoi w pamięci uwięzienie matki — wiele leZj trosk 
i niepokojów. Potem kaźnie więzienne przy kościele Ma- 
ryi Magdaleny, gdzie gubernator, hr. Stadion, dozwalał 
na całe dnie wpuszczać dzieci do uwięzionej matki. — 
Snują się w tej mgle dziecinnych wspomnień postacie 
współwięźniów^ gdy odwiedzać w ich kainiach dozwalał 
malcowi poczciwy kerkermeisterj przypominający owego 
kaprala z Karmelickiego więzienia w Wilnie, A obok 
dozorcy więziennego z kluczami^ wyryła się równie wy- 
raźnie postać gubernatora, hr, Stadiona^ wysokiego wzro- 
stu, z dużą łysiną, pociągłą twarzą, który dzieci, przy- 
bywające z opiekunką w jakiejś instancyi za więźniami^ 
witał zawsze uśmiechem i cukrami — a nieraz bawił się 
z nami na dywanie. 

A po tych obrazach ponurych pierw^szego tytułu do 
obywatelstwa, jakiem było dla czteroletniego chłopca 
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\jczestnictwo w więzieniu — dni radości, dni wolności, 
powitań^ owacyi. Stoi przed oczami obraz rewii gvvardyi 
narodowej i dowodzącego jenerała Dwernickiego na ko- 
niu — i potem musztry dziecinne z karabinkieni w ręku 
w dziedzińcu owego dworku^ a w uszach znów brzmi 
jeszcze huk dział, który nas zbudził w nocy — i ów dzień 
następny, pełen przerażenia, gdy w pobliżu pali się gmach 
politechniki, a na ulicach zabijają przechodniów, którzy 
się przyznają, że są Polakami, żołnierze pułku Deutsch- 
meistrów. 

Kopa lat już mija — zostały żywo wyryte te epi- 
zody — wspomnienia łez jakichś innych^ niż te, które 
dziecko roni za stłuczoną zabawką, jakiegoś krzyku, co 
śię wyrywał z piersią gdy matkę porwano z domu -- 
a potem wspomnienia dobrych ludzi, co dawali ciągłe 
dowody udziału i współczucia. 

Mgłą wszystko przyćmione, a jednak te pierwsze 
wspomnienia Lwowa z lat dziecinnych, powracają żywo, 
ilekroć przybywam do stolicy Galicyi i powracam do 
tych miejsc, gdzie w dziecinnych latach doznawało się 
WTażeń, wstrząsających do głębi całą istotą* 

W dwadzieścia lat później znów przebyłem trzy 
zimy we Lwowie — szukając zaw^odowej pracy. 

Tamte pierwsze wspomnienia są jakby prologiem 
do tych późniejszych. Rok 1S48 był datą epokową dla 
stolicy nad Pełtwią. Od niego wypływają pe%vne prądy, 
zachowujące cechę chaotyczną — od tej daty rozpoczyna 
się okres spolonizowania miasta o składowej ludności 
i grubej warstwie niemczyzny, która go długo pokrywała. 

Dziś proces unarodowienia całko wicie dokonany — 
germanizacya ustąpiła ; element ruski w grodzie kniazia 
Lwa wybitnego nie zajął miejsca. Nawet ci, co rąbią 
drewna, lub nosili wodę (dopokąd nie było wodociągów), 
mówią przeciągłym akcentem z ruska po polsku. Zamiast 
bizantyńskich kopuł, katedra św. Jura o stylu baroco, 
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Wołoska cerkiew z wieżą ^ co godna stanąć nieopodal 
florenckiej Campanilli Giotta — wszystko to wskazuje 
odwieczną kulturę zachodu, szczepioną ręką fundatorów 
polskiego pochodzenia. 

Polskie pomniki na placach publicznych i polt^kie 
szyldy nad sklepami — i te resztki starej architektury, 
zachowane tu i ówdzie w rynku i przybocznych ulicach^ 
jak owe zakątki między katedrą a kaplicą Boimów, lub 
kościół ormiański ze ślicznym włoskim dziedzińcem — 
czy to wszystko zapewnia zdobycz tego miasta dla pol- 
skości wielowiekową pracą kulturalną — co w^iedzie po 
okresie zaciętych sporów i walk do rozejmu i nowej unii 
dwóch plemion o wspólnej dziejowej przeszłości? 

Lwów tak zewnętrznie jak wewnętrznie nie doszedł 
jeszcze do równowagi i jednolitości — wygląda nie jak 
miasto zbudowane przed wiekami według jakiegoś planu, 
ale jak wielkie, rozwleczone wśród wzgórz i parowów 
przedmieście. Daremnie się tu szuka punktów central- 
nych, coby rozbieżne kierunki ulic i kierunki dążeń w je- 
dno sprowadzały — i również brak tu tych pomnikowych 
budowli, co \s' innych miastach służą przybyłym za znak 
oryentacyjny. 

Lwów od swego wyniesienia do rzędu stolicy — 
nietylko stał się środowiskiem władz, ale posiadał zaw- 
sze jednostki znakomite^ siły wybitne wśród polityków, 
obywateli i literatów^ uczonych, nawet wśród artystów ; 
bywał on siedzibą wielu rodzin o dobrych trądy cyach 
i wyższych dążeniach — wiele też wspomnień drogich 
i miłych zebrać nam tu przyszło. Tło, ramy, atmosfera 
wzniecały zawsze niesmak i próżnię. 

Od lat kilkunastu pokryta i zabudowana Pełtew 
ma jakieś niezdro%ve wyziewy. Główne ulice zabudowano 
w czasach najpospolitszego stylu koszarowego gmachami 
rządowymi lub kamienicami, co przypominają zajazdy 
małomiejskie* Jak ta c, k, architektura daje śródmieściu 
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charakter pospolitości — tak pospolity wygląd ma ta 
publiczność, krążąca w głównej dzielnicy, gdzie prze- 
waża chałat semicki wraz z łachmanem t. zw. baciarzy 
lwowskich. Kontrast tu uderza na pierwszy rzut oka^ 
gdy się zwłaszcza przybywa z pod Wawelu^ gdzie prze* 
kupki i chłopi wiejscy mają jakąś krasę i typowość 
etnograficzną dziwnie miłą. 

Lwów rozrzucony w kotlinach^ ^jęty w prześliczne 
ramy, a ten wieniec wzgórz, to prawdziwe giro dei colt^ jak 
we Florencyi lub w Pradze, daje zapominać^ że do pełni 
obrazu brak tu tylko Wełtawy lub Arna. Niejedna ze 
stolic europejskich pozazdrościć mole stolicy Galicyi tego 
okolenia i obramowania od parku stryjskiego, góry świę- 
tego Jura, aż do tej najpiękniejszej na Wysokim Zamku, 
skąd hen daleko myśl ucieka aż gdzieś za kordony, na 
Wołyń. 

Ramy przecudne dla miasta ^ ale nie dostawało 
spójni. Niegdyś lubili tutaj mieć swoje siedziby hetmani 
Koniecpolscyj Żółkiewscy, Sobieski^ Jabłonowski, Sie- 
nią wscy, Rzewuscy. 

Potem wczesne oderwanie od ciała Rzeczypospoli- 
tej i wyniesienie do godności stolicy; więc długo czuć 
było braki historycznej tradycyi. Znać ten brak w saloniSj 
w sztuce, w polityce. Mnogość ludzi znakomitych, co tu 
żyli^ pisali, działali, zdawali się być jakby przypadkowo 
wyrwani z innego, szerszego światap 

Od nikogo tyle skarg na Lwów słyszeć nie można^ 
jak od tychy co całe życie we Lwowie spędzili. 



Fredrowie. 



Od kogo zacząć? Komu pierwsze miejsce w wspom- 
nieniach dawnego Lwowa? A touł seigneur lont honueur. 

A¥e]dźmy w te bramę na przedmieściu Chorąź- 
czyzna. Po za nią cisza wsi — droga w koło gazonu 
wiedzie przed dom piątrowy o wysokim, załamanym 
dachu. To nie styl kamienicy, willi lub pałacu — to 
szlachecki dwór jak na wsi z dużym gankiem oszklo- 
nym. W koło domu róże, bzy, jaśminy, dwie lipy, P^rC 
brzóz i smerek w pośrodku ogrodu. Pod lipą ławeczki. 
Latem gromadzi się tu pod cieniem drzew rodzina. Zi- 
mową porą sędziwi gospodarstwo przyjmują przyjaciół 
w komnatach , co nic salonowych nie mają świecideł. 
Obok starej broni parę szaf z książkami, na ścianach' 
kilka portretów rodzinnych i rycin z wojen napoleoń- 
skich. W prostocie urządzenia jakaś powaga i dostoj- 
nośćj a wśród Lwowa, gdzie tyle wiedeńskiego szyku 
1 zagranicznej mody, tu wieje duch polski. Wśród przy- 
borów myśliwskich jakiś pałasz, coby mógł opowiedzieć 
wiele, bo na klindze są szczerby i rdza krwawa. Nad 
siwą głową gospodarza dwa złocą się promienie — sławy 
oręża i sławy pióra. 

To dom Aleksandra Fredry. Wnuczka wielkiego 
poety niedawno opisała ów dworek na Chorążczyźnie, 
jego sposób życia i obyczaje piórem żywem i barwnem, 
co idzie w tym domu po mieczu i po kądzieli* 

Panu Franciszkowi Paszkowskiemu zawdzięczałem^ 
ie mnie wprowadził w te podwoje j a wziął po stryja 

r.i4«f»iJt B^icki. » Portrety i Sylwetki*. S=Tya H, 12 
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jenerale Paszkowskim w spadku przyjaźń z d^wneg'o 
koleżeństwa bronL Po wymienieniu nazwiska nasunęły 
się gospodarzowi epizody o majorze J.udwiku Dębickim, 
który był stryjem mego ojca, z przejścia przez Bere^ 
zynę, z batalii lipskiej i z dłuższego wspólnego w Paryżu 
pobytu już po upadku Napoleona. Rozmowa się ożywiła. 
gdy wszedł syn Jan Aleksander Fredro, przynosząc no- 
winy z miasta i sypnął garść wybornych konceptów. 

Zdawałoby się, że jesteśmy u źródła wesołości. 
Wiizak z tego domu przez dwa pokolenia biła fala po- 
budzająca skołatane wszelką biedą i^połeczeństwo, zanu- 
rzające się często w smutkach i melancholii do życia, 
śmiechu i wesołości. Wszak przy tym biurze, co stoi pod 
oknem^ zrodziły się postacie, co żyć wiecznie będą w li- 
teraturze i na ijcenie, cała gal ery a typów niezrównanych 
humorem szczeropolskim. Jest to dziwnem przeciwiefi- 
stwem psychologicznem, ie ci, co roztrącają chmury po- 
sępności i smutku a roztaczają blaski dowcipu i źycia^ 
zachowują sami na dnie duszy powagę myśli i we- 
wnętrzny smutek. Moliere podobno zapadał w melan- 
cholię. Twórca komedyi polskiej nie miał w sobie by- 
ronskiego spleenu , miał atoli na czole jakieś odbicie 
niedoli polskiej, w uśmiechu troi^kę o losy kraju i jakby 
trochę żalu do dzisiejszych ludzi. Z dwóch greckich 
filozofów jeden śmiał się^ drugi płakał nad głupotą 
ludzką. Kto wie , czy ta historya o Demokrycie i He- 
raklicie nie jest symbolem początku tragedyi i kome- 
dyi. Była i u Fredry ta filozoEa życiowa, co w żarcie 
i smutku ukrywa znajomość natury ludzkiej, ironię źy-J 
cia i świata zagadkę. 

Takim wydał nam się ten starzec , którego każde 1 
słowo zachowało tę samą dorażność i trafność dowcipu] 
i prawdy^ co jego pisma. Wszyscy śmiali się dokoła ■ 
on pozostawał poważnym i smutnym, 

A młodość była ochocza, wojenna* 
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Aleksander był prawnukiem statysty i poety An- 
drzeja Maksymiliana Fredry. 

W książce Vir consilii pan kasztelan lwowskie pó 
źniejbzy wojewoda podolski, daje na wstępie paneg:iryk 
króia Jana III, obok pochwałę Jerzego Lubomirskiego, 
a potem mądre m oni ta na Tacycie osnute o prudencyi 
cimlis — de lurłu i o tej mełu i łimorej co zarówno kazi 
rycerza na polu boju, jak obywatela w służbie Rzeczy* 
pospolitej. Po ładnie daje rady publicznej służby i pisze 
annale, a zbiera pierwszy polskie przysłowia ^ które pra- 
H wnuk dawać będzie jako motta do swycłi komedyj. 

Z ojca Jacka lir. Fredry i Maryanny z Dembiń- 
skich Rawiczowi urodził się Aleksander na dwa lata 
przed ostatnim rozbiorem Polski w Surochowie pod Ja- 

»rosławiem. Obok antenatów w zbroi^ na krzesłach sena- 
torskich i stolicach biskupich mieli Fredrowie pewien 
atawizm literacki. W pamiętniku anegdotycznym zapi- 
^Łsuje Aleksander Fredro wspomnienia dziedzicznej wło^ 
^" ńci Bieńkowej A^iszni, to znów wycieczki z ojcem w góry 
sanockie^ gdzie Jacek Fredro miał fryszerkę żelaza w Ci- 
sny, wśród Beskidów — a dzierżawił obszerne włości koło 
Jarosławia, podnosząc nieco po ojcach uszczuploną fortunę. 
W tych wspomnieniach lat dziecinnych przesuwają 
się figiiry starej szlachty, wśród których rozpoznawać 
można podobieństwa do póiniejszych postaci komedyi 
fredrowskich. Aleksander liczył zaledwie lat szesnaście, 
kiedy ujrzał w Dubiecku wojsko polskie pod dowódz- 
twem porucznika Wesołowskiego : 

» Mieli granatowe kolety — amarantowe kołnierze, 
na głowie czako z piątym numerem na przód z ie* Przy 
siodle karabinki j w ręku ogromne obosieczne pałasze. 

»To Polacy! to Polacy 1 powtarzałem i nie wierzy- 
łem sam sobie. Dusza przeszła w oczy... wlepiałem je 
w drogie zjawisko* Ka ziemi leżał porąbany dwułbisty 
orzeł zrzucony z domu pocztowego. Schwytany oficer 

12* 
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austryacki, jadący ktiryerem^ stał przy wozie z miną, 
która zowie się gminnym wyrazem kiepską. Pan Pocz- 
majster dostał febry z radości*..<t 

W parę tygodni później — *raój kochany ojciec — 
pisze Aleksander — Polak z duszą i ciałemy nie pojmu 
jąc nic wyższego nad dobro ojczyzny i zaszczyt jej słti 
żenią, nie dał się prosić i opatrzywszy w pieniądze, wy- 
prawił mnie z krzyżykiem na drogę do zbliżającego się 
wojska polskiego*. 

Dzieła Fredry zna ogół na pamięć ze sceny ^malu 
kto je czyta. Zbiór przygód i anegdot, które autor za- 
tytułował sTrzy po trzy« — -mające więcej werwy i bu 
moru niż ładu i chronologii wypadków, nie łatwo do- 
zwolą wskazać główne moment a trzech kam pani j i sze- 
ścioletniej służby wojskowej. 

Gdy Aleksander przybył z Bieńkowej Wiszni do 
wsi Przedburz na granicy Królestwa w r, 1809 powitał 
go buk armat bitwy pod Sandomierzem, 

»Jakie ten odgłos sprawił na mnie wrażenie? Te 
strzały śmierć niosące ^ choć z daleka tylko słyszane^ 
były poniekąd pierwszym chrztem studenta na żołnie- 
rza. Wkrótce białe bałwany dymu pod miastem, w któ- 
rem łatwo odgadnąć mogłem Sandomierz, powtórzyły 
oczom co już słuch wiedział: * jestem na wojnie <«. 

W obozie zastał Aleksander dwóch starszych bra- 
cia którzy już od trzech lat wojowali pod orłami napo- 
leońskimi- Maksymilian był to kawaler pokroju, zwa- 
nego podówczas młodzieżą puławską^ bo w Puławach 
często i długo przebywał i w zabawach rej wodziŁ Ma- 
ksymilian i Seweryn Fredrowie zaciągnęli się w r. 1S06 
do pułku piechoty Adama Potockiego z Horodenki ')p 



') Pułkownik Potocki ożemoDy ze Starzyńską ^ był ojcem znanej 
na emigracji autorki pani Nak wąskiej. Z linii zwanej kanclerską było 
w wojska Napoleona dwóch braci, któray doszli do rangi jenerałów 
Antoni Stanisław w Warszawie i w wojskit powszechnie pod imieniem 
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»0 bracia moi! — pisze Aleksander Fredro — Ma- 
ksymilianie, opiekunie pierwszych kroków moich — to- 
warzyszu broni , kolego na tern krótkiem i cięźkiem 
polu autorstwa, któreśmy bez zawiści przebiegli razem, 

Ii Ty, Sewerynie, z którym uczyłem się, kolegowałem — 
a potem przeżyłem 30 lat w sąsiedztwie, jakżeż Was 
niedostaje — mojej starości* Niema komu powiedzieć: 
Te muviens tu P« 
Maksymilian był adjutantem księcia Józefa, a gdy 
Aleksander przybył do obozu, był już majorem w 5-tym 
^ pułku strzelców Kurnatowskiego, Szesnastoletniego Ole- 
H sia przedstawił on księciu Poniatowskiemu. 
^H »KMążę śniedział na ganeczku, z którego widok na 

Sandomierz, i palił tytoń ze stambułki na krótkim ^ buk- 

łszpanowym cybuszku. Miał na sobie kurtkę granatową 
z wyłogami tegoż koloru^ haft jeneralski u kołnierza- 
Na piersiach gwiazda krzyża wojsko%vego polskiego 

ii krzyż legii honorowej (wstęgę otrzymał po kampanii 
i8og roku). 
...Był to wiek złoty ten czas, kiedy byłem młody, 
kiedy stanąłem przed księciem Józefem w trzeciej po- 
zycyi, jak do menueta. Książę przyjął mnie uprzejmie. 
Rozmawialiśmy pięknie, anie długo. Nazajutrz 8. czerwca 
dostałem nominacyę na podpór ucznika^.,. 
Opowiadanie ciągle przerywają anegdoty; to skarga 
na angielską szkapę o twardym pysku , co unosiła 
z AYarszawy, to na płaszcz zagubiony, który dla żołnie- 
rza był pościelą i ubraniem — to inne przygody wo- 
^p jenne. Tu i owdzie szkice kolegów, jak Artur Potocki, 
^ jenerałowie Sułkowski, Krasińskie Kicki — obrazu prze 



• Stasia* zna Dy, Jat stwierdza PYedro, SUś Potocki slpiył J. N. Kami^- 
s^emu za typ owego studenta z » Krakowiaków i Gróriili^s cayli asa wz6t 
patryotycznęgo młodaieńca* Bolesno wspomnieć, ie miał paść od kali in- 
nycli zapalonych tnłodzieńców w nocy listopadowej. 
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byty eh bitew, czynów wojennych w trzech odbytycb 
kampaniach Pamiętnik Fredry nam nie daje. 

»Kiedy po skończonych wojnach wróciłem w do- 
mowe zacisze, wielu, widu razami uderzone serce, serce 
zakrwawione, niedozwalato pamięci rozpowiadać zdarzeń 
2 onego czasu, w którym morze nadziei, a sławy kro 
pelka czyniły życie — istotnem życiem duszy.,. 

Nieraz kiedy wracam z polowania ^ a dojmujące 
zimno jesienne i dym z naci kartoflanych biwak przy- 
pomina — zdaje mi się, źe mam jeszcze pałasz przy bo- 
ku, depeszę w zanadrzu... M^szystko, jak dawniej, tylko 
źe zamiast marszałka siedzi tona. — zamiast oficerów 
sąsiedzi.-* 

Po kampanii iSog odnajdujemy Fredrę w Warsza- 
wie i na kwaterach w koło LubHna. 

Z kampanii moskiewskiej kilka wrażeń zapisa 
nych: 

» Zimno dwudziesta stopni i więcej wytrącało z ręki 
karabin. Trzeba było cały dzień maszerować w mundu- 
rze bez podszewki. Biada tym, co zaufali zaświeconemu 
ognisku. Ogień często g^ast — a z nim i życie. Widzia- 
łem padających pod koła, a nikt kót nie zatrzymał — 
łamiących lody, tłukących się w otwartych lochach , 
cl nikt ręki nie podał. Widziałem konie, gryzące z holu 
skamieniałą ziemię , bo im wykroił ktoś z uda parę 
funtów mięsa j a skąpił uderzenia nożem. Widziałem^ 
jak uporczywie broniono przystępu do ognia..- bo ogień 
tam był życiem , a życiem nikt się nie dzieli. Żebrzą- 
cemu broniono płomienia, któryby swoją słomę prze- 
niósł do własnego barłogu. Niejeden na oświetlonyoT 
śniegu wlepił oczy w ciepło, do którego nie śmiał sie 
zbliży ć| a poranek zastał go bryłą lodu. Widziałem ran- I 
nych rzuconych na drogę j bo zdrowszy, silniejszy za- 
pragnął jego szkapy i po wózki. Widziałem jeńców strze- 
lanych, jeśli który słabł i dalej iśó nie mógł..- 
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Okropności wojny^ okrucieństwo natury przewyższa 
zwierzęcy instynkt człowieka ratującego się od śmierci, 

Aleksandra Fredrę tyfus powalił o ziemię — - aw szpi- 
talu w Wilnie szczury skakały mu po głowie. Potem 
cłiorego pojmano w niewolę moskiewską. Do ucieczki 
z niewoli dopomógł zacny szlachcic litewskie Michał 
Minejko, Uciekał na Augustów, Sielce, Puławy, Tarno- 
gród do Galicyi. 8, lipca przebył granicę — kląkł i uca- 
łował ziemię, na której poczuł się oswobodzonym z wię- 
zów niewoli.,. 

Całą tę drogę z Wihia przebył PYedro piechotą 
w przebraniu za chłopa. 

Doszedłszy do Przemyśla — jak opowiada syn Jan 
Aleksander z opowiadań ojca — i^poiyka sąsiada Bień 
kowej Wiszni Ignacego Konarskiego. Zastępuje mu 
drogę — Konarski chce wyminąć w prawo — ten w pra- 
wo — Konarski w lewo przed natarczywym chłopem, 
którego miał za pijanego — Fredro w lewo — wreszcie 
pyta; *cóź nie poznajesz 01cia«. Padli sobie w objęcia. 

Nazajutrz Konarski czwórką elf*ganckim otwartym 
koczem zawiózł obdartego włóczęgę w siermiędze chłop- 
skiej do Lwowa — budząc niemałe zdziwienie publi- 
czności stołecznej. Zajechał kocz przed kamienicę Bau- 
era w rynku, gdzie mieszkali rodzice Aleksandra. 

1? Przywożę jegomości kogoś, którego mu przyje- 
mnie będzie u siebie widzieć — rzekł wchodząc Konarski 
do starego Fredry — a zanim stał ów chłop zbiedzony 
więzieniem i długą pieszą ucieczką. 

Zgromadzona rodzina patrzała w zdumieniu nie- 
poznając — dopiero najmłodszy brat Julian krzyknął: 
»to 01eś«, Wtedy wszyscy ra^em ku niemu się rzucili, 
a on padł do nóg ojca — który z wzruszenia w pierw- 
szej chwili słowa wymówić nie mógł. 

Po krótkim pobycie dalej z dornu wprost do 
Drezna. 
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»Nie chcę — czytamy dalej w pamiętniku — wyA 
liczać wszystkich moich utarczek, ataków i odwrotówJ 
cięć w prawo i w lewo, na koniu i pod koniem: muszej 
wspomnieć, Że śmierć najbliżej w oczy rai zajrzała oc 
kuli armatniej, bo karabinowej któż spamięta, co brzę-| 
cza, gwiżdżą, szumią jak chrabąszcze na wiosnę, że*^ 
z czterech razy^ mówię, wszystkie miały miejsce nie 
dalej jak pięćdziesiąt kroków od Napoleona — a jednak 
w kampaniach 1812, 1813, 1814 roku na kulach, grana- 
tach, kartaczach, nie zbywało wcale**. 

Więc najpierw pod Lipskiem, marszałek Marmond 
dał zlecenie ustne donieść cesarzowi, że czuło kolumny 
czwartego korpusu wchodzi do Lipska* Zdawszy ten 
raportj gdy wracał Fredro do konia, kula armatnia kła- 
dzie trupem dwóch żołnierzy, ł>jeden krok dalej, a był^ 
bym trzecim*. 

Nazajutrz, w czasie tej samej batalii znów z rapor* 
tem do króla neapolitańskiego — a kto szukał Murata^J 
temu zimno być nie mogło — tak lazł w ogień cof. 
amore. »Gdy minąłem cesarza koło wiatraku i zwracali 
łem konia ku memu bratu Sewerynowi 1 komenderu- 
jącemu szwadronem — kula armatnia obrzuciła mnie bło- 
tem. I jeszcze dwukrotnie w pobliżu cesarza miał Fredro 
toż samo szczęście armatniej kuli^ co go ledwo minęła. 

3s^ Wid ocznie nie służyło mi sąsiedztwo wielkiego 
czło wieka «♦ 

Streszczać niepodobna, zakończmy te cytaty z opo- 
wiadań wojennych jednym jeszcze ustępem : 

»Dnia iS. lutego r. 1814, jechał na białym koniu 
człowiek średniego wieku, nieco otyły, w szaraczkowym 
surducie pod szyję zapiętym ^ w kapeluszu stosowanym 
bez żadnego znaku, prócz małej trójkolorowej kokardki. 
Za nim, w niejakiej odległości, drugi, znacznie młodszy^ 
także w surducie, ale ciemno-zielonym, także w kapę-" 
luszu bez znaków, także zgarbiony równie jak pierw- 
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szy — siedział na dereszowatym koniu. Koń biały* krwi 
orientalnej, był niewielki, niepokaiay, ale dzielny. De* 

B resz zaś był,., dereszowaty, trudno co więcej o nim po* 
wiedzieć — potykał się często na drodze, którą mu los 
przeznaczył. Pierwszym z tych jeźdźców był Napoleon, 
drugim byłem ja-s^. 

^^ To było znów^ na ziemi francuskiej przed bitwą 

^^ pod Montereau, wspaniale opisanej. 

Lecz już dość cytat z mato znanegco pamiętnika, 

H Te ustępy wystarczą, aby czytelnik sobie uprzytomnił, 
jak Fredro opowiadał przebyte kampanie, 

' Najstarszy brat Maksymilian Fredro zakończył kam- 

^P paoię w randze pułkownika ułanów francuskich. Po 
upadku Napoleona^ Aleksander I mianuje go jenerałem 

H brygady i swoim adjutantem , jaku króla polskiego. 

J Maksymilian Fredro należał do tych, którzy jak jenerał 
Zajączek i jenerał Wincenty Krasiński przeszli całko- 
wicie na stronę nowego ?>wskrze5iciela Polskia.Łiw stu- 
łbie wojskowej czy cywilnej bez zastrzeżeń stali przy 
P utrzymaniu tego^ co dla kraju nadał kongres wiedeński. 
Aleksander I nie szczędził im zaszczytów. Maksymilian 
hr- Fredro został marszałkiem dworu w zamku war- 
.szawskim, członkiem rady administracyjnej Królestwa 
Polskiego, kuratorem uniwersytetu warszawskiego i po- 
mocnikiem ministra oświaty Grabowskiego. Ożeniony 
z Rosyanką, hrabianką Parasienką Goło win {siostrze- 
nicą hrabiny Teonowej Potockiej) uchodził w Warszawie 
za persona gra/nsima na dworze petersburskim. Wy* 
syła go też Lubecki po wybuchu powstania z niisyą 
dyplomatyczną do cesarza Mikołaja. Gdy konflikt ]\it 
nie dat się zażegnać » a wypadki rewolucyjne ptiszły da- 
lej — Fredro nie chciał pozostać w Petersburgu, nie mógł 
wracać do Warszawy — wypadki 183 r r. przebył z żoną 
na dworze waj marskim — następnie osiadł w Paryżu. 
Maksymilian miał dwóch synów Dobiesława ^ który zo- 
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stał księdzem — i młodo umarł wikarym przy kościele 
Św. Filipa de Roulle — Maksymiliana artystę malarza 
i autora salonowych komedyj grywanych na dworze 
Petersburskim. Był on uriŁędnikiem do szczególnych 
por uczeń przy Turkulle, miniiitrze, sekretarzu ^tanu, dla 
Królestwa Polskiego^ umarł bezżenay. 

O Sewerynie Fredrze 
czytamy w * wspomnie- 
niu o pułku lekkokon- 
nym« jenerała Józefa Za- 
łuskiego: 

i* To co mówią źe »szeJ 
reg pierwszy łamał koj 
piami adrugi wycinał szal 
blą^,,. ten sposób uzbro^ 
jenfa przyjęła gwardyu 
polska Napoleona — du 
wiódł tego Seweryn Fre- 
dro nacierając pod Pe^ 
terswalde w roku 1813 
w dwie^^cie koni na pułk 
huzarów pruskich o pię- 
ciu szwadronach^ rozbiw- 
^zy ten cały regiment i 
wziąwszy w niewole sa- 
mego dowódzcę, syna 
feldmarszałka Bliichera. 
Okazał tern prawnuk, że 
miał w pamięci słowo Maksymiliana Andrzeja Fredry: 
pie póki kopii stanie , będzie Polak panem w pułku*. 
Fredro uchwycił w^łasnoręcznie pułkownika Bluchera 
i przywiódł go do brygady Wojciechowskiego «, 

Pałasz BI lich era zachowywał Seweryn Fredro jako 
wojenne trofeum, obok pałasza tureckiego , zdobytego 
przez jednego z przodków w wojnach z pochańcem* 



Aleksander hr» Fredro, 1793 — 1B76. 
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Seweryn Fredro — oficer, później szef szwadronu, 
jak opowiada dalej Załuski , był niepospolitej sity, zrę- 
czności i lekkości j a każdego konia przeskakiwał z ła- 
twością, przytem był postaci wspaniałej i nikt nie mógł 
się odważyć iść z nim w zapasy. Zdarzyło się raz, że 
oficerowie francuscy wyrzekali na chleb żytni litewski, 
mówiąc że wychowani byli na białym chlebie pszen 
nym — anie byli to vicomtowie i markizowie^ ale z pro 
stych guidów Bonaparteg-o. Nol moi panowie — rzekł 
Fredro — kiedyście wychowani na białym chlebie, ja 
wam powiadam^ żem się wychował na żytnim — więc 
spróbujmy się kto z nas mocniejszy? który chleb daje 
więcej siły? Francuzi znając olbrzymią siłę pułkownika 
i poważną jeyo postać — ustąpili bez próby. 

Trzeci z trzech braci co odbyli kampanie napo- 
leońskie — Aleksander Fredro wyniósł z nich rangę ka- 
pitana, krzyż polski Virłuii i francuską legię honorową. 

Wyjechał iśmy raaemt nie z rówDych pobudek, 

Napoleon nu Elbę, ja prosto do Radek* 

Tęskniłem %^ obojem... nudziłem się pr/^eto, 

I aieby coś robić — zostałem poetą* 

Poetą! tam do licha!*.. To Panie oie żarty! 

Byłe* przynajmniej silną oatiką podparty? 

h eh ! gd^iieŹ tani \ Byłem sol>ie oi sszea nastoletnim 

WpoHTÓd dwóch guwerner^^w nieukiem kompletnym; 

Nigdy się mi nad książką nie zmarszcj^ylo Cjjoło, 

Trąbka myśliwska w kniei była moją s^skolą: 

A kiedy niespodzianie zafurknął proporzec, 

W to mi £ji^^j'-*' ^"igniijuc rodzicielski dwiirzec^ 

Żegnając biblioteki zacisza spokojne^ 

Z radosnem uniesieniem mszyłem na, wojnę* 

Metamorfoza żołnierza na poetę odbyła się przy- 
padkiem* 



Raiu jednego, kiedy w malif^nie zasnąłem, 
Wpadł mi palec w kałamarz i pisać zac£:|łem. 
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Maksymilian Fredro obok kary ery wojskowe} i urzę- 
dowej pisał tragedyfij które poszły w zapomnienie. Ale- 
ksander powróciwszy do kraju, i otrzymawszy od ojca 
mały folwark obok Bieńkowej Wiszni — zaczął uprawiać j 
pałcrnam ruram, a ile czasu zostawało od polowania] 
i karnawałów lwowskich wziął się do komedyi^ a wi- 
dział w Paryżu Moliera w teatrze » Komedy i francu- 1 
skiej«; w Niemczecti widywał Kotzebuego; do Lwowa 
z Warszawy przeniósł J. N. Kamiński ze starymi akto- 1 
rami jeszcze repertuar czasów stanisławowskich. 

Wypadkiem w hi story i naszej literatury i^cenicznej I 
jest ukazanie się już w r. i8i6j a więc niebawem po 
powrocie z kampanii, pierwszej komedyi Fredry, jaką] 
był »Pan Geldtiab*. A po Geldhabie przez lat dwa- 
dzieścia niemal co roku nowa komedya polska z nie- 
zrównaną rozmaitością* Fredro, jak na ochotnika poszedł 
do obozu — tak z obozu na ochotnika do literatury. 
Wszedł bez przygotowania — chwycił pióro, jak chwy- 
cił lancę — nie zaciągnął się pod żaden sztandar klasy- 
ków czy romantyków. Stanął na poprzek dwóch obo- 
zów i dwóch szkół, co stauzaó miały walkę między Wil- 
nem a Warszawą. Według* starych reguł zachowywał j 
potrójną jedność : jedność akcyi; miejsca i czasu. Wiers2 1 
ma znamiona dawnej szkoły — lecz ma swobodę, natu*] 
ralność, prostotę ^ często poetyczny polot nowych , ro- 1 
fu antycznych kierunków, — a podziwiać trzeba złamaniej 
największej trudności polskiego języka, gdy Fredro stwo- 
rzył dyalog w takiej doskonałości, jakiej nietylko przed ' 
nimj lecz i po nim osiągnąć nikt w Polsce nie zdołał, | 

Uczony jak i poeta znajdzie w nieprzebranej skarb- 
nicy mowy polskiej wszelkie środki dla oddania naj- 
głębszych myśli , najbarwniejszych obrazów wyobraźni. 
Przyznać należy^ źe mowa nasza nagina się niełatwo do 
potrzeb rozmowy, w czem już gramatyczne przeszka- 
dzają formy. Trudność była wówczas tern większą j Źei 
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rozmową galonową była francuszczyzna — i w tern też 
jedna z największych Fredry zasługa, że rozmowd pol- 
ska ze sceny przecłiodzi do salonu i zwolna zwycięża 
cudzoziemczyznę. 

Fredrę zwano Molierem polskim. Lepszego wzoru 
znaleźć nie mógł — o ileż dalej twórca komedyi polskiej 
prześcignął mistrza ^ co mu dostarczał wzorów\ W dra- 
macie od czasów Szekspira nie widzimy postępu, a na- 
śladowcy wielkiego Wiliama po trzech wiekach nigdy 
mu wyrównać nie zdołają. Dwieście lat rozdziela Mo- 
liera od Fredry — a Jest tu postęp tak olbrzymi w po- 
jęciu natury ludzkiej i jej śmieszności, w cieniowaniu 
charakterów, w zawiązku i rozwiązania intrygi, w roz- 
maitości typów i postaci. Po latach osiemdziesięciu na- 
śladowcy Fredry nie zdołają mu dorówmać ani formą, 
ani bogactwem postaci, ani darem komizmu w wyższym 
rodzaju i stylu. Moliera grywają w Thiaire Francats 
przez tradycy^ i kult literacki, każde przedstawienie 
Fredry na scenie polskiej, czy Dożywocia, czy Ślubów 
panieńskich zdaje się być nowością — tyle odkrywa nie 
porównanych dowcipów^ niezużytych sytuacyj i orygi- 
nalnych psychologicznych motywów. 

Przypomina Geldhab pana Poursognac — ale z jakąż 
odmianą tła i otoczenia. Niema u Fredry tych stereoty- 
pow^ych figur drugiego planu, bez jakich Moliere się nie 
obywa. Jeśli tu i ówdzie są typy skąpców, lekkodu- 
chów, wspólne dwom wielkim autorom, to od » Zemsty « 
i »Cud,zoziemczyzny« do » Ślubów panieńskich* i -Dwóch 
blizna jest u Fredry cała galerya postaci samodzielnie 
stworzonych, bo wziętych ze społeczności polskiej • 

Fredro był od Mickiewicza o pięć lat starszy — 
o lat dziesiątek wyprzedza pierwszemi dziełami sceni- 
cznemi wydanie pierwszych poezyj Adama, a były to 

I dopiero pierwiosnki, romance i ballady* Do Pana Ta- 
deusza jeszcze daleko — blizko lat dwadzieścia. 
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Czy zwrócono uwagę na pokrewieństwo figur Fre 
drowskiej komedyi z postaciami soplicowskiego dworu] 
Między i^ Zemstą o mur graniczny*, a » Ostatnim zaja- 
zdem na Litwie* ileż nasuwa się analogii! Czy spór 
o stare zamczysko, czy o walący się murj tu i tara dzie- 
dziczne pieniactwo szlacheckie staje się czemś rycerskiem, 
niemal bohaterskiem. Cześnik różni się gwałtownością 
od powagi pana sędziego z Soplicowa — animuszem po- 
dobny do Gerwazego, l.atka, Papkin jakby z jednego 
obrazu wyjęci z Asesorem i Rejentem; Nowy Don Ki- 
szot przypomina hrabiego — Tadeusz i Zosia mają pro- 
.stotę i wdzięk wielu par zakochanych z komedyi Fre- 
drowskich, Telimena mogłaby w »Damach i Huzarach* 
znaleźć odpowiednie miejsce, ma jakieś powinowactwo 
ze Smigalińską Martą, choć należy do typu lafiryndy 
wyższych sfer. Zgoła wielka epopeja domowa Mickie- 
wicza z tego samego wzięta świata, tej samej epoki jest 
zwierciadłem co Fredrowskie komedye — a świat to 
szczeropolski. 

Powinowactwo typów i kreacyi jest przypadkowem 
spotkaniem^ bo o wzajemiiem oddziaływaniu dwóch po- 
etów nie może tu być mowy. 

Geniusz narodowy wyciska swoje piętno na arcy* 
dziełach w różnych rodzajach. Może naznacza on różnice 
najwybitniej w dziedzinie humoru j komedyi i śmiechu. 
Jakież tu odmienne znamiona komedyi Szekspira i korni* 
czne sceny i figury, rozrzucone w szekspirowskich drama - 
tachj budzą wrażenie siłą kontrastu, nierzadko gorzką iro- 
nią życia w grubej niekiedy formie. Dowcip francuski od 
Rabelais'ego bierze cynizm^ od Moliera lekkość i prze- ' 
chodzi w nowożytną literaturę sztuką dwuznaczników^ 
ekiwoków z dążnością do parodyi. Niemiecki witz ma 
zawsze trywialność, co przypomina ciężkie koncepta przy 
kuflu piwa. Cerwantes w »Don Kichocie « odtwarza du- 
cha rycerskiej parodyi , narodu j który najdłużej cechy 
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^redniowiecxne zachowu. Jest osobny geniusz humoru 
polskiego, a byłoby to pięknem zadaniem zebrać jt^go 
właściwości, od Mikołaja Reja, s^Fra^zek^ Kochanow- 
skiego, satyryków XVIT stulecia, -Pamiętników^ Paska, 
do księcia biskupa warmińskiego. Całą tę spuściznę 
objął Frudro i stat hią najdoskonabzym wyrazem pol- 
ickiego humoru i dowcipu. 

Gdy Napoleon pojechał na Elbę, a potem na wy 
spę Św. HeleTiy, a Fredro wrócił do Rudek i Bieńko- 
wej Wiszni, rok każdy przynosił nowy tryumf sce- 
niczny. 

Warszawska krytyka poszła za głosem publiczno- 
ści i witała życzliwie i z uznaniem tego, którego trudno 
było tą samą mierzyć miarą, co Zabłockiego, Boho- 
molca, Bogusławskiego j lub księcia jenerała ziem po- 
dolskich, który zasilał scenę narodową ^koczykiem po- 
marańczowym* i komedyą >Kawa«. Wytyka wprawdzie 
Ludwik Osiński komedyom Fredry, że nie dobiera ogła- 
dzonych słów, ale używa prostackich wyrażeń, razi kry- 
tyka warszawskiego, gdy Geldhab woła na służbę »łaj- 
daki*, Smiesznemi wydają się dziś takie zarzuty pseudo- 
lasycznego Zoila, 

Jakie w Wilnie wśród romantyków komedye Fre- 
dry wywołały wrażenie, nie mamy na to wskazówek. 
Wiemy, że z Mickiewiczem poznanie nastąpiło o wiele 
lat później w Paryżu, 

I Fredro stworzył teatr polski. Literatura nasza XVIIi 

i XIX wieku mimo bujnego rozrostu nie zdobyła sii; 
na dział dramatyczny* Mamy tu tylko fragmenta lub 
próby mniej więcej udatne- 

Zawody i niepowodzenia na tem polu chciano już 
tłómaczyć jakimś niedostatkiem psychologicznym natury 
i historyi polskiej. Opisowość i liryzm przeważa — do* 
chodzi często do miary najwyższej, nasz dramat i kome- 
dyą pozostają w tyle za współczesną literaturą sceni- 
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czną innych narodów. Jeden Fredro zwycięsko znosi 
wszelkie porównanie — staje wśród najwiękiazych kome- 
dyopisarzy świata. 

Na miarę kreacyi wyrabiały s!^ talenta sceniczne,i 
Fredro wytwarzał artystów do typów polskich. Kto 
jeszcze pamięta starego Nowakowskiego w roli Cześnika 
łub Jowialskiego ^ albo Radosta z Cudzoziemczyzny .^ ■ 
Smochowskieg-o i Jana Królikowskiego jako dwóch od- 
ludków — Aszpergerową i Radzyńską w rolach kobie- 
cych Fredry — ten z żalem przyznać musi, źe ta trądy- ■ 
cya się przerwała potoczystości i dworności szlachec- " 
kiego świata — zatarła się na scenie, bo znika w życiu J 
i obyczajach. ■ 

Ci artyści sceny lwowskiej mieli jeszcze szkołę 
klasyczną, którą wynieśli z Warszawy i mieli w pa- 
mięci dawne postacie w życiu spotykane — umieli za- 
rzucać wyloty, odtańczyć polonesa, palić koperczaki, na 
wet porwać się do kordą nie wpadając w trywialność 
i banalność. Zresztą Jowialski, Geldhab^ Cudzoziemczy* 
zna wymagały tych warunków dawnej szkoły, jak Dam; 
i Huzary trądy cyt starych wojskowych polskich, O wiele^ 
lat później na scenie krakowskiej pamiętamy niezrów- 
nany skład artystów do tej komedyij która się nigdy 
nie starzeje » Śluby panieńskie^ : Modrzejewska AnieląJ 
Hofmanowa Klarą, Rapacki Radostem, Benda Guciem; 
Ładno wski Albinem. Niestety autor takich » Ślubów pa- 
nieńskich* nie miał już widzieć. 
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żył jeszcze od wielu lat ZEimknięty w swym dworku 
*Tia Chorążczyźnie, Do teatru wcale nie uczęszczał. Nie- 
stety, zerwał ze sceną i choć pisał, komedyi swoich nie 
wypuszczał z biurka. 

Rzecz dziwna, że ten stary żołnierz, który z takim 
humorem opowiada, jak kule świstały wkoło niego^ szedł 
w największy ogień -* teraz złożył broń przed pociskiem 
innego rodzaju* 

Szukaliśm}^ daremnie w starycłi czasopismach tej 
krytyki, która tyle wyrządźciła szkody polskiej scenie 
i polskiej literaturze. Krytyka pochodziła z pod pióra 
Seweryna Goszczyńskiego* Autor »Zamku Kaniov^rskie- 
o« i s Króla zamczyska « miał naturę równie ponurą 
Jak jego poemata pełne strasznych obrazów. Był to de- 

Imokrata mistyk ; przez centralizacy^ wersalską miał 
przejść do sekty Towiańskiego. 
Goszczyński przebywał we Lwowie jako emisaryusz 
i znów wracał do Francy i, gdzie żył atmosferą klubów 
patryotyczno - demokratycznych. Z Fredrą musiał mieć 
znajomość, bo częstym bywał gościem w Lubieniu u jego 
szwagra Ludwika hr. Jabłonowskiego. Jabłonowski na- 
leżał do związków, był politycznym zapal eńcem ^ Fre- 
dro bardziej krytycznie zapatrywał się na ówczesne spiski. 
Przeciwieństwo opinii politycznych nie było bez 
wpływu na krytykę literacką dzieł Fredry. W czaso- 
piśmie krakowskiem, wydawanem przez Leona Zienko- 
wicza, Goszczyński umieścił artykuł, w którym dowodził, 

C^dya nie przystoi narodowi w nie woli > że Fredro 
mk D^hicki^ • Portrety i Sylwetkii, Ssrysk II, | 2 
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bawi publiczność, gdy trzeba budzić uczucia smutku 
i rozpaczy wobec nieszczęść narodowych. Zarzucał auto - 
rowi, pełnemu ducha polskiego, kosmopolityzm i obo- 
jętność na dolę narodu w kajdanach. 

Jeśli Goszczyński umaczał pióro w żółci, miał do 
tego przyczynę osobistą ■— chodziło bowiem o założenie 
pisma peryodycznego , do czego zachęcał książę Adam 
Czartoryski z Paryża, a Ksawery Krasicki zbierał fun- 
dusze. Fredro miał tu przeważne zdanie i zwracał na 
naradzie wstępnej uwagę, że Seweryn Goszczyński zbyt 
radykalne wyznaje opinie. Do tego czasopisma nie przy- 
szło, bo rząd odmówił koncesyi. 

Do chóru Zoilów przystąpił naczelnik konspiracyi, 
piszący równocześnie Historyę literatury polskiej, Edward 
Dębowski. Wszczął się ogień rotowy. Odmawiano ko- 
medyom Fredry patryotyzmu i oskarżano je o niemo- 
ralność. Korespondencye szły ze Lwowa do pism po- 
znańskich. W atakach była metoda i dane hasło. Czy 
pobudki były osobistej niechęci, kastowej zawiści, czy 
politycznej tendencyi? Przewrotność, czy szał dotknął 
boleśnie znakomitego pisarza, przyniósł szkodę litera- 
-turze ojczystej. 

Fredro odpowiedział na filipikę milczeniem. Znie- 
ważony w najgorętszem uczuciu narodowem, postanowił 
za życia nic nie drukować. Nic nie zdołało wzruszyć 
tego postanowienia. Zamilkł na resztę życia przez lat 
trzydzieści. 

Zewsząd przypuszczano szturm, aby zmiękczyć po- 
stanowienie Fredry. W pismach publicznych, na ucztach, 
w korespondencyach podnosił się jeden chór, aby prze- 
błagać zniechęconego poetę. 

W imieniu Koła emigracyi, pisze książę Adam 
Czartoryski w sierpniu 1842: 

^Przypominam się pamięci Twojej i odzywam się 
w imieniu przyjaciół dawnych i wielu ziomków na wy- 
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gnaniu ze mną będących. Stęsknili się nie widząc świe- 
żych płodów genialnego pióra i proszą, żebyś chciał 
nimi nas znów obdarzyć. Kiedy literatura polska we 
wszystkich częściach kraju, mimo przeszkód — pokazuje 
się żywą i płodną jak nigdy — miałażby Panie być przez 
Ciebie opuszczoną? Nie wolno Ci być opieszałym*. 

Dalszy ciąg listu zachęca do założenia pisma dla 
karcenia wad ówczesnych — lenistwo, zbytek, gra — oraz 
brak wszelkiego szlachetnego celu. 

Nową seryę komedyi poznaliśmy dopiero po zgo- 
nie wielkiego komedyopisarza. Dzieła zamknięte w szu- 
fladzie tak długo — zwykle okrywają się pleśnią i nie 
wywierają już takiego wrażenia. A jednak »Pan Benet«, 
»Wielki człowiek do małych interesów*, »Swieczka zga- 
sła* zdobyły sobie równe uznanie, jak pierwsza serya 
komedyi fredrowskich. 

Zniechęcony krytyką, zerwawszy ze sceną — autor 
Zemsty, o niej nie myślał, a choć był poetą, nie był od- 
ludkiem. Była to epoka, w której Fredrowie rej wodzili, 
czy na karnawałach lwowskich, czy w zebraniach wiej- 
skich, zjazdach, polowaniach. Seweryn Fredro ożeniony 
z Domicellą Konarską, prowadził bardzo otwarty dom 
w Rudkach — ciągłe zebrania sąsiedzkie, a jak humor 
i dowcip był darem rodowym, tak ogólna wesołość 
i towarzyskość przymiotem owych czasów. 

Choć Aleksander bywał ozdobą zebrań — a w sto- 
sunkach sąsiedztwa, koleżeństwa i przyjaźni niezmiernie 
łatwy i wierny -^ mniej od brata Seweryna łaknął 
gości, co często przerywały obcowanie z temi postacia- 
mi, które rodziły się w jego wyobraźni. Lubił samo- 
tność — a współcześni naznaczają już wówczas smutny 
nastrój duszy przy tryskającym na zewnątrz dowcipie. 
Zapragnął Aleksander podróży, pojechał odwiedzić brata 
Maksymiliana osiadłego we Florencyi, dojechał do Nea- 
polu, ale spiesznie powracał do Bieńkowej Wiszni. 

13* 
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W powrocie zatrzymał hią w Wiedniu, gdzie po- 
znał Zofią z Jabłonow.skich hrabinę Skarbkową, słynącą 
z urodyj wdzięku i rozumu , a nieszczęśliwą w pożyciu. 
Fundator lwowskiego teatru i Zakładu drotiowyskiegc 
znany był ze swoich dziwactw. Wreszcie za wolą rodzi-^ 
ców i zgodą męża pani Skarbkowa podała o uniew^aż- 
nienie ślubu* Proces rozwodowy trwał trzy lata, a czas 
ten przeżył Aleksander Fredro w samotności i utęsknie- 
niu w Bieiikowej Wiszni* 

Rozpoczęła się epoka szcze^ścia domowego^ nie za- 
ćmionego jedną chmurką. Wychowanie jedynego syna 
i córki, społeczność najbliższych krwią i przyjaźnią miało 
wystarczyć na resztę życia. 

»Dzisiejszy świat — pisze Jan Aleksander w swych 
wspomnieniach — zna mego ojca tylko jako autora dra- 
matycznego i prawego człowieka, ale ci, którzy go z jego 
świetnych czasów zapamiętali, muszą przyznać, że był: 
znakomitością nietylko jako autor ^ ale i pod innymi 
w^zględami. Jego poglądy na historyę , politykę, woj-. 
skowość, sztuki piękne, nawet na umiejętności, w któ-| 
rych specyalnych nauk nie posiadał, jak budownictwoJ 
mechanika i t. d» nosiły piętno wielkiej epoki, w której 
wszedł w życie i osobistej genialności*. 

Politycznego działania nie było wówczas w G-ali- 
cyi. Sejmy stanowe były dekoracyą rządów absolutnych^ 
gdzie wszelka inicyatywa wymagała wielkiej odwagi 
cywilnej. Aleksander Fredro wybrany w r. 1836 ze stanu 
magnatów — połączył się z tymi, którzy starali się po-J 
ruszyć kwesty e żywotne dla kraju. Ze starszej geners 
cyi Izydor Pi etruski — z młodszych Leon Sapieha, AU 
ksander Fredro, Maurycy Kraiński i Aleksander Sta- 
dnicki stanowili to grono, co poruszało nowe myśli,"' 
śmielsze żądania, ważne projekta. Ich nazwiska spoty- 
kamy na wnioskach o zmianę stosunków pańszczyźnia- 
nych , w sprawie założenia Towarzystwa kredytowego 
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ziemskieg^o na wzór warszawskiego. Wszystko natrafiało 
na niechęć i podejrzenia wsztchwładneg-o Kri ega, na opór 
i trudności wiedeńskich kancelaryj. Dość powiedzieć, że 
kiedy już budowano koleje żelazne w innych prowin- 
cyach — Leon Sapieha i Aleksander Fredro wnoszą pety- 
cyę^ jeżdżą do Wiednia za sprawą kolei dla Galicy i od 
r. 1836. Częste listy między Sapiehą a P^edrą wskażą 
nam w dalszem opowiadaniu, ile ta sprawa znachodziła 
przeszkód i niechęci, skoro dopiero w dwadzieścia lat 
później miała być uwieńczona skutkiem, Fredro wystę- 
puje w obronie Zakłada Ossolińskich, któremu zam- 
knięto z nakazu ministeryalneg-o drukarnię* 

Zniechęcony temi zaporamij składa Fredro mandat 
członka Stanów w n 1842. Za jego starania i zasługi 
miasto Lwów ofiaruje mu honorowe obywatelstwo. We 
wszystkich ważnych chwilach dla kraju Aleksander Fre- 
dro pytany o zdanie, zajmuje czynne stanowisko. Życie 
obywatelskie miało szersze znaczenie. Nie mandat zdo- 
byty w walkach wyborczych, lecz powaga imienia^ rę- 
kojmia czynów i zasług" dawała prawo do przodowni- 
ctwa. Poufne to działanie, często tern donioślejsze bywa, 
a dziś niełatwo już wyśledzić akcyę ludzi wpływowych, 
bo warunki wymagały tajemnicy. 

Kilkakrotnie wspominanego Ludwika hr. Jabło- 
nowskiego łączyła ze szwagrem Aleksandrem Fredrą 
literatura i poezya — rozdzielała polityka. Stał on na 
czele organizacyi konspiracyjnej — i właśnie przygoto- 
wywał plany, jak zdobyć Lwów. Leżały na stole mapy 
miasta, a Jabłonowski dawał polecenia Ziemiałkowskie- 
mu, aby z akademikami zdobywał bastyon nad gmachem 
Ossolińskich — innym akademikom, Maryanowi Sroczyń- 
skiemu i Karolowi Kaczkovvskiemu, jak mają przypu- 
ścić szturm do koszar. W tern niespodziewanie wchodzi 
komenderujący załogą miasta Lwowa jenerał baron 
Reczajeni. Sądzono, że schwyci wszystkich in Jiagrauii 
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spisku — inny atoli był cel tej wizyty: janerał przy- 
chodził proiiić Jabłoń o wskieg'o o pożyczkę pieniężną. 4 
Wszyiitko to nadawało się do satyry poli tycznej j którą! 
często Aleksander Fredro smag-at niewczesne porywy 
i dziecinne plany* 

Ludwik Jabłonowski przy gorącycłi uczuciach pa- 
tryotycznych odznaczał się nauką i niepoślednim talen- 
tem poetyckim. Z tego, czego nie rzucił sam w ogień 
kominka — pozostała komed ya Ahewoinica przez Grzy- 
maliię, wyszła z druku w r. 1873, ale nie ujrzała świa-' 
tła kinkietów — pozostał znany śliczny wiersz Dzie2vczę 
faiskie^ owa branka tatarbka, co Tatara, który ją na ko- 
niu porywał, pchnęła w głębinę rzeki i już u ojca na<ł 
łonie. . . 

Po wojnie prusko- a ustr^^ackiej w 1866 roku Jabło-, 
now.ski napisał rozprawę j^Czeskimi szlakami*, w kto -I 
rej okazał niezwykłą znajomość taktyki wojennej, któ-ł 
rej studyum oddawał się z zapałem przez całe życie. Zal 
młodu oficer ułanów w powstaniu listopadowem ^ byli 
w r. 1848 komendantem gwardyi konnej we Lwowiej 
i wierzył, że ona się stanie pepinierą oficerów dla przy*^ 
szłej armii polskiej! Dom Jabłonowskiego w Lubieniiij 
był miejscem zebrań starych wojskowych , literatów, 
częstokroć konspiratorów. 

Fredro spędził młode lata w obozach, jak jego bra- 
cia, patryotyzm wojskowy i naturę żołnierza przekazał 
synowi, rozumiał wylać krew i ponieść ofiarę życia i niie- 
nia dla ojczyzny^ ale miał wstręt do konspiratorów, wstręt 
oparty na rozumnem pojmowaniu i^pra wy publicznej. 
Mamy kilka wskazówek ochronnego i odpornego dzia- 
łania przeciw niewczesnym porywom i tajnym związkom, 
W roku 1S33 poróżnił się z przyjacielem Wincentym 
Tyszkiewiczem, który popierał partyzantkę Zaliwskiego, 
a w porozumieniu z kilkoma ludźmi poważnymi wysyła < 
Wincentego Pola na Wołyń i Podole, aby tam ostrze- 



199 

gać obywatelstwo przed niewczesnym ruchem. W r. 1845 
Fredro, Sapieha, Tytus Dzieduszycki i Wincenty Pol 
zbierają się w Wiedniu, aby wspólną rozwinąć akcyę 
przeciw spiskom, co tak straszną miały sprowadzić ka- 
tastrofę. 

Krwawe dni lutowe i rzeź tarnowska wywołała 
grozę w kraju — a w sferach rządowych wiedeńskich 
powstała niepewność jak postąpić, co dalej robić w Ga- 
licyi.' Arcyksiążę Ferdynand składa władzę gubernatora, 
Krieg zastępuje go jeszcze parę miesięcy, ale stanowi- 
sko jego zachwiane. Idą raporta Breindlów i Berndtów 
poparte opinią niektórych wojskowych w rodzaju Be- 
nedecka, aby nagradzać sprawców zbrodni i rozszala- 
łemu chłopstwu dawać dowody uznania i wdzięczności. 
Nadchodzą także inne głosy. Niemiec Hosch, właściciel 
Grybowa, wysyła do arcyksięcia Józefa relacyę o zbro- 
dniczej akcyi urzędników i płaceniu zbójów za głowy 
pomordowanych. Kanclerz książę Metternich, który jak 
wskazuje cytowana przez nas rozmowa z księciem San- 
guszko, zaskoczony miał być wypadkami galicyjskimi, 
o których nie był przez miejscowe organa uprzedzony, 
post factum dla powagi państwa osłania je wobec Europy, 
tłomacząc rzezie jako samodzielny objaw lojalności ludu 
przeciw rewolucyonistom. Teraz waha się, co uczynić 
i wysyła do Galicyi hr. Rudolfa Stadjona dla zbadania 
stanu rzeczy na miejscu. 

Mieszkający stale w Wiedniu, dawny kolega Fre- 
dry z wojen napoleońskich i niewoli rosyjskiej — dziś 
z panów polskich najbardziej zbliżony do dworu , ary- 
stokracyi austryackiej, a złączony blizkimi z kanclerzem 
ks. Metternichem stosunkami, hr. Alfred Potocki, stara 
się o to, aby hr. Stadion misyę spełnił z korzyścią dla 
kraju. 

Potocki pisze do Fredry, aby udzielił Stadionowi 
informacyi o stanie rzeczy i potrzebach kraju, a zaleca 
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Z właściwą sobie oględnością i znajomością sytuacyi' 
wiedeńskiej, aby starał siew kraju zjednoczyć partyę kon- 
serwatywna wśród szlachty przeciw j^burzliwej mniejszo- 
ści przywłaszczającej sobie reprezentacyę narodu, z czegc 
wynikają tylko szaleństwa, nieszczęścia i występki,,., 
W ten tylko sposób — dodaje — będziemy mogli wyzwo^ 
lić się z niedoli w jaką popadliśmy^. 

Fredro pisze memoryał, który Stadion ma przed-l 
stawić centralnemu rządowi w Wiedniu. Akt ten poli-^ 
tyczny, który podajemy *) w streszczeniu odznacza się 



*) Fwaisrl nail stanem Boej^aiiiym (Tallej! IHi^. 

Wypadkit które krwia i jfoisiŁCKeniem okryły ca^ić łTJłlicyi i nadal 
zagracają równem nie szczęściem, nie są przypadkowe, ani wynikają z za- 
mierzonego, aje odrazn stłumionego powstania. Przyczyn trzeba sznkuć 
w przeszłoSct, aby znaleźć sknteczne środki. Przy rozbiorze Polski ces. kr, 
austryacki rz£|d miał dwie drogi, Jiby tę świeżo przyłączona prowincyę zar 
rząds^ać odpowiednio do dawnych stosunków i żywiołów cywil i^acyi w d\i^ 
chn narodowym, pod swoim kierunkiem kształcić i ro?.wijać lub teź spoi4 
bezwzględnie jednośd;^ administracyi, szkót i języka z innymi prowincyan 
t z nimi j% zasymtlowaf. Wybrano tę ostatnią dro^g. ^^(^ ndstępstw4J 
odsunięcie krajowców nieznających języka ani form nowo zaprowad?.onyc 
od ndiiiału i wpływu na rząd prowincyi; obsadzenie n^tomia&t \łrzcd6'H 
cudzoziemcami. To dało początek przeciwieństwa dążności n.i rodowej i d^ 
znoś ci biurokraty i. 

Nie było walki miedzy narodowością pol&ką a niemiecką , bo nil 
są one sobie przeciwne, raczej położenie geograficzne, handlowe i wspóln 
niebezpieczeństwa pociąga te dwie narodowości ku sobie. Nie był to 5p6 
narodowości — ale stanęła władza obcych urzędników, biurokracya w prze 
ciwieńsiwie do dażeti narodowych polskich i dobra kraju. 

Autor memoryafu kwietnie rli*i rak te ryzuje ducha biurokracyij która 
jest pnieciwnji nielylko obcej ale własnej narodowości, bo wszystko chce 
ssa^garnąć pod ciebie i stwarza antagonizm między rządem a poddanymi. 
Jęzj^k niemiecki obcy pięciu milionom ludności a właściwy tylko tysiącu 
urzędnikóWt stwati^ał monopol dla rodzin biurokratycznych , a zawadę poĄ 
stepu oświaty dla ogółu społeczeństwa — ^ czynił niemożliwą wszelką kon 
kurencyc» Jak w szkołach tak w innych stosunkach dwa żywioł)^ binr04 
kra tyczny i narodowy tylko we w^ajenanej szkodzie czerp fi ć mogły dlj 
iebie siły. 
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form^ spokojną i umiarkowimiernj a śmiałością i szczero- 
ścią w przedstawieniu his^torycznych przyczyn katastrofy 
oraz programu na przyszłość. Suatnłer in modo fortiter 
iurey 2nać że piórem kierował wzgląd na skuteczność* 



Narodowość w Polsce i- dwóch części się składa, z ludu i s?Jaclity» 
Po rozbioriie Polski lud nie mógł być tknięty, bo nie posiadał iadnej 
świadomości — szlachta i łącznie z nią T,i^arstwy więcej Ta^^ykształcone ze 
swoicb tylko korzy ici spłacać musiały stratę ojczyzny. 

W lem położeniu, aadamem biurokracyi stało się poróżnienie ludu 
ze azlacliŁą t warstwami oświeconemi. Ws/ysiko co dra?.liwego, dotkliwego 
ma władza wykonawcza^ wszystko to zwalono na osobę dziedzica prze* 
ci w gromadzicj a dobrodziejstwaj jakie z dawien dawna wpływały ł jei^o 
woli i opieki — zamieniły się w obowiązujące prawo, nie budjeily wdzięc;^- 
Tiości, lecz nieograniczone żądania i niezadowolenie. Szlachta sUłu się iglicą 
ściągającą pioruny, iglice znikają, w kogo odtąd będą biły pioruny? 

Memoryał wchodzi w rozbiór stosunku patrymonialnego i twierdzi, 
4e miała słuszna podstawę, ale wy?,sze urzędy przez arbitralność popy- 
i::haiy dziedziców do absolutyzmu. Stosunki poddaAcze nie ujęte w łcarby 
dawały powód do procesów peregrawacyjnych, których ogólnym skutkiem 
demoralizacya podrzędnych urzędników, lękliw-i w^^dędnos^ć dziedziców 
a nieufność i zawziętość gromad. Na zmianie patrj-^arclialnej opieki di^ie- 
dziców na prawniczą opiekę biurokracyi włoacianiti w Gabcyi nic Tiie 
/,yskał, stracił wiarę w ludzi i w Boga, serce zatruł nienawiścią, odsunął 
się od tych, od których winna była szerzyć się oświata, Zyskała na tem 
biuro k racy a, bo znienawidzoną praez siebie sjtlachtę odosobniła. Patrzała 
szlachta polska w milczeniu lecz z goryczą , jak ją obdzierano powoli 
i podstępnie. Wytrącona z czynnego iycia — nie postępuje w wylcsztal- 
ceniu intelektualnem , bo niema pola go rozwinąć* Widzi się bezwładna 
i potępioną , ii nie wypełnia powołania swego względem tych , których 
Opatrzność jej podrzędnemi uczyniła ■— widzi każdą myśl narodową ści- 
ganą i zawsze odepchniętą Dobroczynne zamiary najwyżiizych rsiadów dla 
kraju, jak glos kraju do tronu przechodząc przez biurokracya zmieniły 
formę i tre^ć. Nieufność się wzmagała^ i itniknąl wszelki punkt wspólny. 
Opozycya została opozycyą ęuand mim^. 

Rncb przeciw istniejącemu porządkowi rzeczy, wciskający się ró- 
źnemi drogami, nie znalazł w stronnictwie narodowem wyrobionej optnii, 
co by s»o miała odtrącić lub rozsądnie pohamować mogła- 

I jakże ta opinia ukształcić się mo^ła, kiedy wszelkie zgromad^e- 
nia nawet prawem dozwolone — bywały wzbraniane. Jak zamiana zdań 
żvwem słowom — tak i drukiem bvła wzbroniona. Gazetv milczą o tem 
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Każde słowno brane na wagę, a jednak memoryał P>e- 
dry poraź pierwszy od rozbioru i amnestyi Galicyi wy- 
powiada całą prawdę, piętnuje system biurokracyi, przed- 
stawia środki zaradcze i śmiały program na przyszłość. 



co się w kraju daiejCj o reformie stosunków — milczeć musiją nnwet wobr 
Tiie pneciw tym, co W3tro41i pod obcem niebem, nie znają naszycb po-^ 
trzeb — a wiodą w krainę marzeń i obłędu. Stronnictwo narodowe poJ 
wyciągnąć nie mogło żywiołów społecznego rozkładu , tein więc ej, 
biurek rac ya na swoją korzyść ten rozkład obrócić chciała. Rozstrzelona 
zdania po kraju ulegały^ jak jednostka wobec prądu uledz musu Niejedei] 
potakiwał, niejeden słuchał a nie rozumiał , da.wal datek aby się osobi-^ 
ście wyknpić. Więcej było wieści jak namowy, wli^cej gro^^by nj^, przeka 
na ni a, mało odporu* mniej jes/cze udisialn. 

Z głębokiem przekonaniem powtarznmyj ie watrząśnieuia społeczne 
nie były działaniem narodowości — raczej brakiem siły i powagi aby jfi 
powstrzymać. 

Nie możemy wchodzić w krwawe zdarzenia zachodnich cyrkułówij 
Czas je wyświecić może — Bóg je osądzi pewnie 1 

Powstanie chłopów nie było, jak go chcą przedfitawiać, austryacko- 
patryotycznem. Chłopi powstali nie przeciw i n su rgen Łom, ale przeciw dzie 
dzicom i raandatarynszom, jako wykonawcom w pierwszej mstancyi znie 
n ani d zon ego porządkn rzeczy. 

Po całym kraju rozlega się wieść nie o tem^ że zwyciężono burzy 
cieli porządku^ ale tylko 2e chłop! panów wymordowabt są już wolni, nid 
robią pańszczyzny. Choć morderców zmn Sikają do obowiązków prawem 
nakazanych — oni nie chcą temu wierzyć i sądzą., że jeśli nie są wolni od 
robocizny, to dla tego tylko , że nie wszystkich panów wymordowali^ 
A więc nie patryotyzm aust^yacki, ale długo pielęgnowana nienawiść d«3 
istniejących stosunków obudziła potęgę ludu. 

Jakiż teraz jest stan rzeczy? Targnięcie ^ic na władzę roiej'?coWł|i J 
mordy j rabunki nie ściągnęły wkroczenia karzącego prawa. Wśród ludtl 
mówia^ ie już dziesięcioro Bozei^o przykazania cesarz skasował. Jedni ia 
iują ie mało^ drudzy że nic nie robili, że oszczędzali ko b: ety i dzieci, bQ 
te odziedziczą po namordowanych te prawa^ które oni bezprawiem zowi^ 
Zostawiono lud w mniemaniu, że mord nie jest zbrodnią, w chęci wyła*i 
mania się z karbów wszelkiego posloszeńslwa. Zaczynają oskarżać urzędy 
cyrkularne o pr^^eknpstwOj gdy icli wzywają do spełnienia robocizny. Blu^ 
rokracya zaczyna z masami lirtw w brew się spotykać ^ nie mając Jnn^ 
nad bagnety pomocy* Bezprawie ^ bezkarność odrodzą się coraz bujnie 
Nie zemsta wzywa karzące prawo — głoti rozjjaczy domaga się sprawił 
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Kto odczyta z uwagą memoryał Fredry, przyzna, że 
żołnierz i poeta miał zdolności polityczne i był jednym 
z pierwszych, co wytknęli nowe tory dla polityki kraju 
i systemu rządowego. 



dliwości dla wszystkich. Nie chęć nabywania przewagi, nie chęć zgnębienia 
drugich powoduje nami, ale aby wyprowadzić lud z błędu, aby go poje- 
dnać z samym sobą, z Bogiem, ze społeczeństwem — na drogę prawa 
zwrócić. Bezprawia za punkt oparcia do dalszego porządku, do kształcą- 
cej się budowy socyalnej przyjąć nie można. 

Bezkarność stanie na zawadzie polepszeniu bytu włościan, bo każde 
dobrodziejstwo uznaliby za wynagrodzenie zbrodni, a pomyślność z bez- 
prawia poczęta nie mogłaby być ani trwałą ani spokojną. Ręka krwią 
bratnią zmazana nie będzie nigdy ogniwem socyalnego porządku. 

Nie chodzi o karę, ale o potępienie bezprawia. Jeśliby biurokracya 
wrócić chciała i mogła do dawnego systemu opierającego siłę na rozdwo- 
jeniu, byłoby to dla społeczeństwa i rządu strasznem. 

Jeśli szlachta — nie jako szlachta, lecz jako część oświeceńsza i ma- 
jętniejsza ma znaczenie i jest potrzebną-- nie należy ją odtrącać i rzucać 
w kierunek jeżeli nie czynu to chęci. 

Po tem przedstawieniu stanu rzeczy memoryał przechodzi do środ- 
ków zaradczych. Pewni jesteśmy — mówi autor — że śmiałe wypowiedzenie 
zdania za przychylność, a żądania za najpokorniejszą prośbę przyjęte będą. 

Co do środków zaradczych autor żąda: 

1. Aby sejmy stanowe miały prawo wolnej dyskusyi, wniosków — 
a nie ograniczały się na prostych formalnościach. Aby protokóły były 
streszczeniem dyskusyi, zwierciadłem zbiorowych postanowień, aby wydział 
stanowy nie składał się z dwóch urzędników, jak bywało dotąd, ale z rad- 
ców wybranych ze sejmu. 

2. Zaprowadzenie języka polskiego w szkołach i urzędach w Galicyi 
jest konieczną konsekwencyą zasady utrzymania narodowości w prowincyi. 
Kształcić się tylko można w ojczystym języku. Rząd od ludzi wykształ- 
conych niczego obawiać się nie może — a ludzie powierzchownie na wpół 
poduczeni są najniebezpieczniejsi. Literatura jest objawem i przewodnią 
ukształcenia narodu — nie należy jej hamować jak dotąd. Język polski 
w szkołach i urzędach otworzy pole młodzieży do wykształcenia prawnego 
i służby dla kraju. Znikłaby liczba tych, co nie mając żadnych widoków 
dają się porywać odgłosom rozruchu, w nadziei polepszenia losu, gdy dziś 
mają wszelką drogę przed sobą zamkniętą. 
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Rezultatem misy! Rudolfa Stadiona była nomina- 
cya jego brata na namiestnika tralicyi. Franciszek hr. 
Stadion objawiał usposobienie złagodzenia systemu, gdy 
przybywał do Lwowa, przynosił ulgi dla więźniów, szu- 



Na rodowość zamyka się gjóirnie w kwesty i języka — tłumienie go 
pobudka do czynów gwałtownych, przez wrócenie iiiu praw narodowości 
wejizłiiby w zaljres d^^iałania odpowiedni polnsebnm kraju i rządu. 

Jc^yk niemiecki w szkołach pocjcątkowyoh, pierwszego stopota — 
wstrjsymywał zakładanie icb po wsiach, choć w&zyscy stj prjtekonatii o po- 
traebie oświaty międz^^ ludem, aby go wstrzymać nd zdziczenia. 

3. Zwolnieiiie cenzury w kieniaku wi^domolcj o miejscowych po* 
trzeba eh i stosunkach przez dzienniki. 

4* Zgromadzenia stanowe wyrzekły kilkakrotnie potrzebę odmiany 
w stosunkach dziedziców do poddanych, nie wyrzekając się prawa stano- 
wierna o własności swojej. Od urządaenia stosunków ^ poddanymi nie 
tylko majątek ale i bez piec zefistwo kraju zalety. Komisy a wybrana z naj- 
więcej in terenowa Dych w tej sprawie stanowczy głos winna mieć, a jej pn- 
st ano Wlenia za wolą najwyższe] władzy w dzieło przejść mogą» 
Co do środków: 
<?) warunkiem simf qua non uspokojenie kraju, jawne i wyraźne potępie- 
nie bezprawi. Tu autor czyni uwagę , ie przy śledzeniu prawdy mor* 
dów i rabunków urzęJnicy miejscowi są zbyt interesowani, aby można 
na ich raportach i docbodzeniach się opierać* Potępienie niektórych 
ur4;ędników za udział w rozruchach, wzmocniłoby zaufanie kraju 
w bezwzględna sprawiedliwość. 
bj opór przeciw dawaniu robocizny i danin winien być skarcony — lecz 
nie kara cielesnti ^ ale napomnieniem, i to w ten sposób, aby wło- 
ścianie zrozumieli, że karę ponoszą nie za to, że się ociągiiją w robo- 
cie dla pana, lecz źe się opierają prawu ustanowionemu przez cesarza. 
Nadal tylko reforma z gruntu przeprowadzona z energią w poddaii- 
czycłi stosunkach mo^e ustalić porządek* 
c) Uregulowanie zapomóg, które z moralnego obowiązku dziedzica wobec 
poddanego przeszły pod wpływem bi u rok racy i w przymus. Skutki tego 
przymusu dla włościan były szkodliwe, bo dawały premie za lenistwo 
i opuszczenie, a niszczyły poczucie wdzięczności wobec opieki dziedzica. 
Autor memoryału przewidując j^lód — przypomina sprawę budowy 
dróg, pożyczki ze strony rządu, spichrze gromadzkie i kasy na zaslawy — 
któreby obok zapomóg dworu zmniejszały cię^Lir klęsk. 

Memory al którego wszy^itkie myśli staraliśmy się tutaj wiernie stre- 
ścić, ko^iczy się uwagą ; 
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kat ;5etknięcia z partyą konserwatywną, a po krótkiem 
urzędowaniu we Lwowie złożył sprawozdanie w Wie- 
dniu, zgodne z poglądami memoryatu Fredry ^). Jako mi- 
nister spotkał się z niesłusznymi pociskami radykalizmu 
poleskiego, czem zrażony, przechylił się do partyi reak- 
cyjnej — lecz wnet ustąpił dotknięty chorobą umysłową, 
^f emoryał Fredry posłany do Wiednia^ okrążał w od- 
pisach w kraju i wywoływał ogólne uznanie. To też we dwa 
lata później, gdy się zbiera deputacya do Wiednia, grono 
najpoważniejszych obywateli powierza redakcyę adresu 



nOkropne zdarseenia w zachodnich cyrkułach winne stać się naganą 
przeszłości, a przestrogą na pr^yiizłość. Ni&sfotny duch wszystkich cKcści 
społeczeństwa niech w nowych kolejach pójdzie równiej i silniej. Siła 
powstanie z jedności, Stronnictwa, wzrosłe na horyzoncie rządn central- 
nego, zmienią się w jego organy, nie wojujące, a!e Icont rolujące się wza- 
, jemnie. 

Pod SKerokiem skrzydłem prawa znajda i róż^ne stany i róine naro- 
dów olei swoje miejsce, miejsce dostateczne. Narodowość polska, z npaka- 
rzającego wydobyta połoieniii dmłać może w zakreślonych granicach, 
a biurolcraeya wpuszczając w swoje sz>eregi krajowców, straci swoją obcość, 
egoistyczną dążność i wzbogaci się znajomością kraju^ któremu przewodni- 
czyć powołana. Jeden tylko duch panować będzie, duch porządku socyal- 
, nego, klór)* jest duchem najwyższej władcy. 

Kończąc nas/.e nlnfejsze prjted*itawieuie, nie motna przemilczeć jednej 
uwagi, acżkolwit:k ta zdaje h\ą pniechodzić zakres naszego działania. 

Galicya, prowincya o pięciu milionach słowian, położona miedzy in- 
Utttii jednorodnemt pod sąsiednie rządy poddanymi Icrajami, h^i żadnej 
wewnętrznej moralnej siiy i wagi, jest i będiie zawsze łatwą do wzrusze- 
nia i pociągnięcia w tę lub ową strona, ale jeżeli rozwinie w sobie naro- 
dowość poliką, B la nie sie ona w Słowian szczytnie odporną i przyciągającą 
potęgą , stanie się zatem przedmurzem i punktem oparcia dla wielu sło- 
wiańskich pokoleń:, zgromadzonych pod ojcowskie berło austryackiego 
domuti. — (Z archiwum hr. Jana Szepty ckiego w Przyłbicach). 

^) O przydiylnem dla Gulicyi sprawoz-daniu hr. Franciszka Thuna 
Opowiadał nam Stanisław Staro wiejski, który wówczas urzędował w mini* 
stery u m spraw wewnętrznych. Stadion potępia! dotychczasowy biurokra- 
tyczny system, i domagał się reform w duchu ulg ekonomicznych i uwzglę- 
dnienia życzeń kraju pod względem narodowym. 
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do Cesarza' autorowi pamiętneg-p memoryału. Adres Fre- 
dry żądał uwzględnienia krajowców w rządach prowin- 
cyi; języka polskiego w szkołach, urzędach i sądach — 
zgoła stawiał program rzeczy możliwych. W Radzie na- 
rodowej adres Fredry odrzucono, a przyjęto adres Jana 
Dobrzańskiego , domagający się odbudowania Polski 
w dawnych granicach przez cesarza Austryi. 

Wiadomo jaki był skutek adresu i deputacyi wie- 
deńskiej. 

Fredro uchylił się od udziału w chaotycznym ru- 
chu 1848 r. Wybrany do sejmu 186 1 r. złożył mandat, 
wybrany członkiem Akademii umiejętności w Krakowie, 
nie zasiadł na' krześle akademika. Pałasz zawieszony na 
ścianie i pióro złamane, miały mieć w tym domu i w tym 
rodzie jeszcze dalsze dzieje. 



Juliusz Kossak wysnuł 7. kroniki rodzinnej Fredrów 
szereg obrazów. Obok rycerzy w zbrojach idących na 
TÓźne potrzeby Rzeczypospolitej dla odparcia pohan- 
ców — dalszą seryę stanowić mogą czyny rycerskie 
z dwóch ostatnich po ku len. 

W obozach napoleoń.skich widzimy trzech starszych 
L braci, w powstaniu listopadowem dwóch młodszych braci 
Fredrów Henryka i Edwarda. 

Podrastał syn Aleksandra w tych tradycyach* 

Urodzotiy gdy jeszcze cień Napolemia 

Jak ialobna powiewy t n:id światem zasłona, 

Pokrj'Wając swą krepa jiicAniierteliie dzieje* 

Chwalę wojska polskiego i kraju nadzieje — 

Pierwszy glos, co mc odbił o dziecięce ucho. 

Niesiony z ponad Wisły ponuro \ głucho, 

Był głosem chwały (irochowa, Stoczka, Ostrołęki, 

Po nim Lylko słyszałem całej Polski jęki^ 

Rosłem więc w ubóstwieniu lytańskiego rodu , 

Co tak wysoko nosił sztandary narodu, 

A 5 wreszcie krwią zbroczony, przcmoci| kłamany, 

Uuiósł je niespbimTone nad brzegi Sekwany. 

Ileż razy młodzieńczym porwań)'' ?.a palem 

Ojca, stryjów, starszyzny, chciwie się pytałem: 

■Długoi jeszcze Francya spać będzie spokojna? 

Czy zdołam broń udAwignąć ? kiedy będzid wojna t% 

Przejętego tą myślą „ pierwszym w ^^'ciu krokiem 

Był ów spisek, nieszczęsnym naznaczony rokiem* 

A gdy później w dwa lata po nad Karpatami 

Orzeł biały, wołając, uderzył skrzydłami, 

Dopiąłem celu marzeń \ Niestety, dnie chwały. 

Z dymem dział nad Dunajem wkrótce się rozwiały. 
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Vfłs^li^my w śwrat powiększysz dw tmi^^p tułaczy 
Walecznych weteranów wyk a tych ze stali, 
Co nas młodych JŁoJnier^y ite Izami witali, 
ZwiitpiaJych pokuepiJi, objęli w ramiona 
I jak braci przyjęli do swojego grona. 
Wkrótce nade^.£ła chwilu urocza* pamiętniki, 
Gdy Nfipoleon berło silna chwycił dłonią I 
Znowuż tłusiee sjAiandary, nu&z Orzeł z Pogonią , 
Wieść ntis bed*^ wśród bitew do itwycicstw, do sławy, 
Z broDia w ręku wrócimy do wolnej Warszawy I 
Niestety! nch niestety! były to sny złudne. 
A po nich przebudzenie ciężkie^ zimne, trudne, 
Po|^>^rą^yło nas w smutek w^ód radości iwiuta, 
..,Pó?.aiej, wróciwszy w me rodzinne slrooy 
Czntem się w pośród swoich sam osierocony, 
Zmienioną bowiem była wówczas postać krajn, 
Być mo^e, te na lepsze, lec^ w innym rodŁajn- 
Jlało tam się kto troszczy! wojną lub pokojem, 
LrdyiJ ogół byt zajęty rolniczym rozwojem, 
W^izelako pod tą cinzij tkwiło już zarzewie 
Wypa<ików rozpoc^ętycli przy kościelnym śpiewie, 
Którje w walkę nierówną przesiły z nabożeństwa, 
I Polskę do nowego przywiodły męczeństwa* 
Zaaadto żojpjerzem bylera duszą, ciałem, 
Bym ówczesnym mógł dać się pqrivać szałem. 
Xie mot[łem i nie chciałem młodzieży kwiat męski 
Z przeświadczeniem prowadzić do niechybnej klęski^ 
Lecz ile w sercu byJo walki i rozpaczy. 
Bóg jeden tylko wiedzieć i policzyć raczy. 



Wiersz ten formy pierwotnej oddaje obraz młodo- 
ści, wspomnień rycerskich, uczuć patryotycznycli i szla- 
chetnych porywów młodzieńczej duszy, Fredro na Wę- 
gry przedarł sitj przez góry sanockie z kapitanem Tchórz- 
nickim, wśrtSd kolegów wyprawy był Kuiłowskij później- 
szy biskup i metropolita unicki, kapitan Korzeliński 
Seweryn co emigrował po kampanii do Australii z braćmi 
Bielańskimi. Udział Polaków politycznie niewczesny. Na- 
czelne dowództwo Dembińskiego wywoływało wśród 
wojskowych węgierskich zawiści i zarzut , źe Polacy 
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ściągnęli interwencyę rosyjską, Poi^zly w zapomnienie 
czyny bohaterskie — stynna wyprawa Bema do Siedmio- 
grodu- Nie zapisane nazwiska tych dzielnych polskich 
powstańców co legli na polu boju^ jak i tych co po ka- 
pi tulący i w ViUagosz zostali rozstrzelani. Wśród nich 
Mieczysław Woroniecki padł wraz z Bathyanim jako 
dezerter z wojska austryackiego. Popęd polskiej mło- 
dzieży był rycerski. Jan Aleksander Fredro, Olesiem 
zwany, posiadł serca kolegów w kampanii a później na 
tułactwie. W bitwie pod Tarczalą naczelny wódz Dem- 
bitłski mianuje Fredrę za walecznośó porucznikiem. 

Po skończonej kampanii Fredro z braćmi Jordanami, 
Władysławem i Zygmuntem ^ z trzema braćmi Bielań- 
skimi, z Edwardem Dzwookowskim przedostają się do 
Turcyi — skąd po paru miesiącach przygód Fredro udaje 
się do Francyi. 

Rycerska i poetyczna była to natura. Jan Aleksan- 
der — znany w literaturze jako Fredro syn, w szkołach, 
w wojsku, wśród em i gracy i, a później w kraju porywał 
wszystkich magnetyzmem serca. Dowcip ojcowski i po- 
lot poetyczny odrodził się lubo w zmienionej formie, 
tryska w pismach i w obcowaniu bije w górę jak fon- 
tanna werwą, prostotą i szczerością. Znikają postacie 
taropolskie w komedyach Fredry syna, bo znikają 
w społeczeństwie — a jednak tło pozostaje rodzime i na- 
rodowa, Ze tak powiemy, psychołogia. Tworzy już nie 
pod wpływem Moliera — lecz nowożytnej korne dy i fran- 
cuskiej, ale jak ojciec przenosi wszystko na grunt ro- 
dzimy i swojski, »Posaźna jedynaczka*, ^^Consilium fa - 
cultatis«, * Wielkie bractwo* mają tę wspólną własność 
z komedyami Fredry ojca, źe się nie starzeją ^ zawsze 
świeże i młode, jak do końca życia autor zachował mło- 
dość i świeżość duszy. Dar wierszowania wraz z poety- 
cznym polotem i duszą rycerską przechodzą z ojca na 
syna i wnuka, Andrzej Fredro miał tę samą łatwość 
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wiersza, rycerska duszę » dar chwytania serc, co dziad 
i ojciec. Zgon przedwczesny przerwał tę przędzę poe- 
zyi, dowcipu i ducha rycerskiego przez trzy pokolenia. 

Po kampanii węg-ierskiej Jan Aleksander emigro- 
wał do Turcy i i Francy i. Nowa ta emigracya polska 
gorącego doznaje przyjęcia od starych wychodźców na- 
szych. Za jedynym synem zdążają do Paryia państwo 
Aleksandrowie Fredrowie z córką Zofią, 

Dwuletni pobyt w stolicy nad Sekwaną przypada 
na czas ustalających się rządów prezydenta księcia Lu- 
dwika Bonapartego i słynue *coup d'etat^. Weterana 
wielkich kampanii wita wschodząca na nowo gwiazda na- 
poleońska. Wśród wychodźtwa rodzą się nowe nadzieje, 
Z dawnych towarzyszów broni żyje jeszcze jenerał Wąso- 
wicz^żyje jeszcze starszy o jedną generacyę Julian Niem- 
cewicz j ksią^^ę Adam Czartoryski, a z kolegów pióra, 
zastępu poetów: Mickiewicz, Bohdan Zaleski, Zygmunt 
Krasiński. 

Rodzina Fredrów w tej kolonii polskiej gorącego 
doznała przyjęcia, W otoczeniu hotelu Lambert rozwijały 
się wówczas ideje korony polskiej i szukano poparcia 
wpływowych osób w kraju, aby je podzielić, Fredro^ od- 
dając cześć zasługom patryarchy wychodźtwa, na zapy- 
tanie członków jego kancelaryi jak kraj przyjmie na- 
stępst%vo młodszego syna księcia Władysława — odpo- 
wiedział dosadnym żartem i nie podzielał tych złudzeń 
fantastycznej dynasty i, opartej na mgle. 

*Było to w hotelu Lambert na święconeni ^— opo- 
wiadał nam książę Władysław Sanguszko. — W osobnym 
gabinecie siedział Mickiewicz i smacznie zajadał szynkę 
i kiełbasę polską. Spostrzegam wchodzącego Aleksan- 
dra Fredrę^ który mnie prosi, abym go poznał z Mic- 
kiewiczem, — Jestem szczęśliwy — rzekłem ze wzrusze- 
niem . — źfe mnie przypadło przedstawić Aleksandra Fre- 
drę, Adamowi Mickiewiczowi. Zdziwiło mnie i zabolało, 
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dodawał książę, źe Mickiewicz na to przedstawienie nie 
przerwał spożywania święconego i nie znalazł gorącego 
słowa powitania*, 
B Nie było to w jego zwyczaju i naturze przy pierw- 

szem spotkaniu objawiać gorącości swych uczuć. Chłód 
zewnętrzny ustępował za bliższą znajomością. Jakoż we- 
dług opowiadań ro- 
dziny i według prze- 
chowanych listów za- 
wiązał się wnet ser- 
deczny stosunek mię- 

Pdzy twórcą i&Pana Ta- 
deusza^ a autorem 
»Zemsty« i i^Slubów 
Panieńskich^, 

^^ W Paryżu mieszka- 

^Kła wdowa po Maksy- 
milianie Fredrze, Ro- 
syanka, z domu hn 
Gołowin^ przyjęła re- 
ligię katolicką, a była 
to chwila^ kiedy mno- 
żyły się w wyższych 
sferaci^ świata peters- 
burskiego konwersye. 
Dość wspomnieć ro- 
dzinę AlopeuSj znaną 
z powieści pani Cra- 

ven, przypomnieć pisma pani Swietchin i salon jej ów- 
czesny, który w Paryżu stał się ogniskiem najznako- 
mitszych przywódzców katolickiego ruchu. Do tego grona 
Rosyan katolików należy: rodzina Buturlinów i jedna 
Jinia Galicynów. Do zakonu Jezuitów wstąpił książę 
Gagarin, hr. Martinów, znany z dzieł historycEnych 
ji teologicznych- 
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Jivii Alek^imder Fredro. 
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Marzyli oni o tern, aby kiedyś stać się misyona- 
rzami we własnym narodzie. Do tego grona należała 
pani Maksymilianowa Fredro, a córka Aleksandra Fre- 
dry, naówczas młodą będąc panienką i w Paryżu kształ- 
cąc się w malarstwie, głębokie wyniosła wspomnienia 
o tej stryjence obcego pocłiodzenia, co świeżo przyjęła 
wiarę katolicką , a wyznawała ją z tym większym zapa- 
łem. Syn państwa Maksymilianów Fredrów jako kapłan 
odznaczał się wyższym umysłem i wysoką gorliwością. 
Kto wie, czy pierwszy promień nie padł w serce mło- 
dej panienki, i miał po latach wielu zejść powołaniem 
najstarszego syna Zofii z Fredrów Szeptyckiej do słu- 
żby ołtarza i pracy misyjnej zwróconej na Wschód. 

Aleksander Fredro z rodziną wracał do kraju, do 
dworku na Chorążczyźnie. Raz tylko państwo Fredro- 
wie opuścili to schronienie. Pobyt w Krakowie w roku 
1854 z synem i córką był szeregiem owacyi. Żyli tu sta- 
rzy koledzy z wojen napoleońskich: jenerał Skrzynecki, 
biskup Łętowski, jenerał Załuski. Prezes Towarzystwa 
naukowego kasztelan Wężyk ucztą powitał Aleksandra 
Fredrę. Zwiedzanie Wawelu i starych kościołów, wy- 
cieczka do Wieliczki i do Ojcowa, zapisane barwnie 
w pamiętnikach córki Zofii. Przypuszczono tu po raz 
ostatni szturm o te skarby, które Fredro ukrywał 
w swem biurku, a Lucyan Siemieński napisał wiersz 
powitalny. 

Dlatego zacny gościu czas Zemsty nadchodzi 
Zawiść coć przeszkadzała, już Ci nie zaszkodzi, 
"Wywietrzały te brednie, co nam w uszy kładła, 
Naród ręce wyciąga do Twego zwierciadła, 
W niem jednem się poznaje i wad swych docieka, 
Bo któż lepiej nad Ciebie zna serce człowieka. 
„Zemsta* więc nad Rejentem! Tajone zawzięcie 
Skarby Muzy na przekór rzuć w sceny objęcie, 
Co z miłości ku Tobie w suchotach umiera. 
Zdrowie nowych komedyj polskiego Moliera. 
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W tym samym duchu, z tą samą prośbą, aby Fre- 
dro przerwał milczenie i wypuścił z niewoli płody swej 
muzy — napisano w Krakowie odezwę. Odezwę wrę- 
czono poecie z podpisami Józefa hn Załuskiego^ Zofii 
z Branickich hr. Potockiej^ Eugenii z bar, Laryszów Ja- 
nuszkiewiczowej ^ Afaryi z Zamoyskich hr. Potulickiej, 
Teresy z ks. Sułkowskich hn Wodzi ckiej^ Edwarda Rem- 
bowskiego, Kazimierza hr. Potulickiego , Maurycego 
Manna i Henryka hn Wodzickiego. 

Pobyt w Krakowie zostawił miłe wspomnienia — 
a była to ostatnia wycieczka po za mury Lwowa, 

Dom na Chorąźczyźnie byt oazą Polaków w sto- 
licy Galicy i. Co niedziela po sumie schodzili się człon- 
kowie rodziny i starzy przyjaciele. Wśród nich książę 
Leon Sapieha, dwaj bracia Stadniccy, Aleksander i Ka- 
zimierz ^ obaj zajmowali się historyą ^ — Aleksander wy- 
dawał źródła z archiwum pobernardyńskiego — i zosta- 
wił zapis na to wydawnictwo, oraz na odbudowanie 
wieży przy katedrze. 

Do zwykłych gości należał siostrzeniec Aleksandra 
Fredry, Ludwik Skrzyński z Nozdrzca. Spotkamy go 
jeszcze w dalszych wspomnieniach, l^ył to umysł wysoce 
kulturalny, wielkiej salonowej ogłady i wielkiej parla- 
mentarnej swady — a niestałego w polityce kierunku — 
skrajno konserwatywny w r, 1848, później w sejmie miał 
przesiąść się na ławy opozycyjnej lewicy. 

Bywali w tych zebraniach na Chorążczyźnie : Ka- 
zimierz Krasicki j Maurycy Kraiński i Maurycy Dzie- 
duszycki. 

Fredrowie zajmowali wówczas wpływowe stanowi- 
sko w życiu to warzy skiem i obywatelskiem stolicy ^ two- 
rzyli^ jak mówiono j wraz ze Skrzyńskimi osobny klan. 

Gdy Fredrowie znaczyli wiele i mieli wybitne w spo- 
łeczeństwie miejsce rycerską i literacką trądy cyą rodu, 
ogładą i wyższą kulturą wpływ ten pomnażały kobiety. 
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Pani Edwardyna Fredro odznaczała się wśród pan lwow- 
skich tem, co Niemcy nazywają >^\Veiłkiu^^. Słynęły 
piąknością córki państwa Henryków Fredrów : hr. Palffy 
i hr. Borkowska* Z urokiem postaci, niezrównaną pię- 
knością duszy i podniosłością umysłu zachwycała córka 
Aleksandra Fredry* W jakimś wierszu satyrycznym 

świecie lwowskim nazwano ją Sophu: m/anł du gmie. 

1 było coś geniusza w tym ideale niewieścim Zofii z Fre- 
drów Szeptyckiej. 

Syn Maksymiliana Fredry, pułkownika wojsk na* 
poleoń^kicli , następnie radzcy stanu, umiera księdzem 
za granicą kraju. Seweryn schodzi bez potomka mę- 
skiego — córka, słynna z piękności, poślubiła Ludwika 
Skrzyńskiego. Syn Aleksandra, pueta i żołnierz, umiera 
w iiile wieku, a wnuk Andrzej niepospolitym obdarzony 
talentem poety^ kończy w młodych latach bezdzietnie 
tę linię rodu. Syn Edwarda umiera bezźenny. Pozostaje 
dziś tylko jedyny syn i wnuk Henryka Fredry, oficera 
z 1831 r. 

Nie łamano tarczy nad tymi grobami — lecz zni- 
kły trzy generaC3^e , ich siedziby i pamiątki przeszły 
w inne rody — i zamknięty ten dworek na ChorąŹczy- 
źniej pełen pamiątek drogich dla Polaka. 

Nieopodal rodzinnej Bieńkowej Wiszni odzywa się 
^,ałośnie dzwon kościoia w Rudkach, a dźwięk żałosny 
znajdiije echo w wierszu przedzgonnym Jana Aleksan- 
tlra Fredry: 



Lat joi dwieście, Jak z tej wieiy 
Gios Twój wddęczay i poważny 
Gromsdj^ił xafti<^p rycerzy 
Równie kwietny, jak odtt'aźny. 

Co w obronie iwiętej wiary 
Do wiłlki śpieaj&uc ;ł;i ciętej, 
Tu poświęcał swe sztandary 
I Miizy kornte słuchał śwdętej. 
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Nie minęło trzy miesiące 
Na mszę świętą do kościoła 
Pobożnych chrześcijan tysiące 
Głos radosny dzwonu woła. 

Znów odzywa się z tej wieży, 

Lud z rycerstwem klęczy razem 

Przed Matki Bożej obrazem 

Król Sobieski krzyżem leży. (Historyczne) 

A gdy wrócił pokój błogi 
W każde święto i niedzielę, 
Możną szlachtę — lud ubogi 
Dzwon gromadził w tym kościele. 

Po tern kmiotek odpoczywał, 
Zaś karoce i landary. 
Jak obyczaj kazał stary 
Szlachcic w swoje progi wzywał. 

Tak minęło sto lat z górą , 
Gdy się rozległ głos żałoby, 
Głos dzwonu wieść ponurą 
Niósł żyjącym, wstrząsł nią groby. 

Jęki słychać ii ołtarza, 
Echo w lasach je powtarza, 
Głos to dzwonu, ludu łkanie, 
To narodu jest konanie. 

Odtąd każde pokolenie 
Dzwon zwoływał do ofiary. 
Gdy o walki szło wznowienie. 
Gdy do boju szły sztandary. 

Tyś poległych sławę głosił 
I przejmował trwogą wroga, 
Tyś rodziców żal zanosił 
Z modlitwami przed tron Boga. 

I mnie dobrze głos Twój znany. 
Kiedym z matką jako dziecię 
Patrzał w poczet ten kochany. 
Których nie ma już na świecie. 

Gdym młodzieńcem szedł na wojnę , 
Gdzie się biały orzeł pławił, 
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Gdzie stanęły hufce zbrojne, 
Tyś mi zdała błogosławił. 

"Wróciwszy później w te strony, 
Głos Twój żałosny słyszałem. 
Gdy zwłoki dziecka i żony 
I ojca w grobie składałem. 

Nim dzwon, ten dla mnie zadzwoni. 
Wysłuchaj Boże modlitwy. 
Niech jeszcze stanę do broni. 
Niechaj polegnę wśród bitwy. 







Kornel Ujejski. 

Przejdźmy z ciel) ego dworu Fredrów na Chorąg- 
czyźnie po za miasto, gdzie mieszkał poeta innego 
nastroju. 

Dzień był jesiefiny, chmurny. Na łąkach zwoły- 
wały nią żórawie i szykowały do odlotu. Wkoło obozo- 
wiska, gdzie byt gwar i nawoływania, stały jakby żoł- 
nierze na czatach pojedynczo rozstawieni ptacy. Wtem 
jeden z nich wydał krzyk głośniejszy^ hasło do odlotu. 
Nagle z błonia wzniósł się w górę skrzydlaty hufiec 
i jakby w ordynku bojowym ułożył się w powietrzu 
w regularną figurę , której żaden z lotnych podróżnych 
nie zepsuł porządku- 

Wpatrywaliśmy się we dwóch w ten klucz żórawi, 
wybierających się za morze. Wtem zerwał się wicher 
i zaczął szarpać w kawałki i gnać przed sobą szare- 
chmury, które cały pokrywały horyzont. 

— Patrz I — rzekł do mnie poeta ~ żórawie zły 
sobie wybrały dzień, spóźniły się z odlotem i myśmy 
się spóźnili. Trzeba było pożegnać tę ziemię za dni po- 
godnych. Dziś muszą iść na wyścigi z chmurami jesieni, 
w tym wyścigu nie jedno pióro spadnie z ich skrzydeł;, 
te żagle powietrzne nie wytrzymają pogoni wichrów. Wi- 
cher prześcignie ptactwo — wyżej falują i pędzą obłoki 
niż lot żórawi ; biada zaś temu^ który się zatrzyma i nie 
zrówna towarzyszom podróży — pozostanie sam ze zła- 
manemi skrzydłami i zginie wśród mrozów grudnia,*. 
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Było to przed laty czterdziestu we wsi Żubrza pod 
J.wowem, a raczej nad Lwowem, bo z okien dworu roz- 
taczał się wspaniały widok na kotlinę nadpełtwiańi^ką. 

Od paru lat Kornel Ujejski dzierżawił Żubrzę od 
^miny miasta Lwowa^ puściwszy w zamian własny Pa- 
włów w dzier^wę. Zapewne blizkość stolicy kraju Bcią- 
g*nęła tu poetę. Gospodarstwo zostawiało wiele do ży- 
czenia; wkoło dworu dużo ziem! leżało ugorem, na któ- 
rym pasło się bydło włościan j przedmieszczan , a nikt 
2a to nie żądał spaśnego. Jakiś stary major polski za- 
rządzał; zasługi patryotyczne zastępowały znajomość 
gospodarską. Kornel Ujejski urządzał sobie w obszer- 
nym, podłużnym pokoju bibliotekę, układał różne pa- 
miątki- przyjmował odwiedzających i chodząc wielkimi 
krokami wzdłuż komnaty, prowadził rozmowy pełne po- 
lotu i blabku. Nic atoli nie było na efekt; na otwar- 
łem pięknem obliczu i w obejściu poety odbijały się 
4vva rysy charakteru: całkowita szczerość i wielka ser- 
deczność, 

Blizku spokrewniony, młodym naówczas będąc, po- 
spieszyłem złożyć hołd poecie- Nie zapomnę długich 
rozmów w bibliotece i żywo mi utkwił w pamięci ów 
obraz odlatujących iórawi wśród chmur, gnanych wi- 
chrem, 

O ! pędzą te chmury, wichry i słoty, zrywają zie- 
leń i rozwiewają zeschłe liście. Prędko znikają ludzie — 
hyżej mijają idee , szybciej rozwiewają się ideały ! Nie 
trzeba być jeszcze starcem, aby kilka epok przeżyć. Ina- 
czej biły wówczas tętna — i inaczej ci ludzie wówczas.J 
rozmawiali. Trzeba czujności i krytycznej kontroli nad , 
tern, co mija i znika — i nad tem, co się przeobraża i no-j 
W" ego wypływa, aby wyrozumieć tych, co zeszli z wido-j 
wni wśród polotów i zawodów — aby nie skrzywdzić 
-u przędzeniem tycbj co następują, liczą i ważą słowa J 
i czyny. Doświadczenie życia, praca krytyczna cięższa] 
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dla poetów. Z obłoków zstąpić na ziemię — z marzeń 
zbudzić się do rzeczywistości — to próba, której znieść nie 
potrafią ; gdy po każdym dziesiątku lat nowe prądy, nowe 
potrzeby^ nowe niebezpieczeństwa i zmienione dążenia. 

Kortiei Ujejski pozostał Jereraim z przed pół wie- 
ku, jednym z braci Farysów romantycznego orszaku, 
z klucza źórawi pozostał 
samotny. Pióro w walce 
z wichrami uronił; skrzy- 
deł nie złamał, lecz ich 
już nie rozwija! 

Później rozdzielały nas 
okoliczności — rozdziela 
ły polityczne opinie, łą 
czyły uczucia. Rzadko 
w odstępach lat spoty- 
kając Kornela Ujejskie- 
go^ lub zamieniając li- 
sty^ spostrzegałem różni- 
ce poglądów. Był to roz- 
dział, nie rozbraty roz* 
dział, który zarównywać 
byio trudno, byłoby cięż- 
ką, bolesną próbą. — Za- 
miast dyskusyi o nowych 
czasach i warunkach ist 
nieniaj wystarczało u^ci- 
śnienie ręki i zwrot roz- 
mowy zamiast w czasy obecne lub problemata przy- 
szłości — w przeszłość wspólnie drogą. 

Przt-szłość — wiele tam było wspólnych nam wę- 
złów, bo wbrew ogólnemu mniemaniu, że ten poeta rwie 
się z zapałem, niekiedy szałem ^ naprzód tylko, w po- 
stęp, ruch i na nowe tory, tłem jego uczuć była trądy- 
cyći, tradycya rycerska i katolicka. 



Kornel Ujejslci, 
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Najstarszy z czterech synów Erazma Ujejskiego, 
urodzony z Wolańskiej, otaczał czcią sędziwego ojcaj 
który nosił się w kont uszu, miał piękne, siwe wąsy, wy- 
glądał jak szlachcic ze starego portretu, o wyrazie peł- 
nym powagi i łagodności. Pan Erazm lubił opowiadać 
o dawnych czasach i dawnych ludziach. 

Wbrew porządkowi chronologicznemUj jak powsta- 
wały poezye Kornela, zajrzyjmy najpierw do poematu 
» Przerwana podróż*. To podróż z ojcem odbyta do 
gniazda rodziny Ujejski eh ^ Świerczkowa pod Tarnoweni. 

Ujejscy herbu Śreniawa, mieli tu przez cztery wieki 
główną swą siedzibę. Kornel lubił wspominać biskupa 
łuckiego, który tak byt miłosiernym, że spotka wszy że- 
braka, oddał mu swe buty i wrócił boso do miasta. Lecz 
brat biskupa przystąpił do Socyna Aryana, który prze- 
bywał w tych stronach i ma grób w Lusławicach pod 
Zakliczynem. Odtąd ród Ujejskich ugrzązł przez parę 
wieków w kalwinizmie i należał do tego gniazda rodów, 
które się długo utrzymywało w Krakowskiem i Sando- 
mierskiem. Rody Ujejskich, Wielowiejskichj Żeleńskich, 
Dębickich , Kępieńskich , Różyckich , Chrząstowskich, 
Gołuchowskich, Russockich trzymały się razem i twardo 
stały przy herezyi, koli gacąc się ustawicznie. 

Pierwszy stolnik Ujejski powrócił na łono Kościoła. 

Mój pradziad, s6) w olc\i całemu ariaiistwUj 
Bo biedy na starość odprzysiągł kacerskie 
Pół wieku prowadził rzemiosło rycerskie, 
A mdwią, ie dziki byt w wojnach i skory 
Na karkach bądź jakich złe spędzać hucnory- 



I kiedy ju£ niemoc zsunęła go ż siodła 
Poiegnat swe snaki i osiadł w Świerczkosyie, 
Tu czarna posępuość nad mm slą rozwiodła - 
On człowiek potęgi, działania i buty. 
Bezwładny na nogi, do krzesła przyknty. 
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Sprowadzi anioła, kto w bólu go woia. 

Duch wznosi się wyżej, czem giębiej się tniźa\ 

I on potępiony, samotny i chory 

Wyjawił swe wnętrstc blaskami pokory, 

I kazat sie zanieść w s^wicto do kozero la, 

I tam przed ołtarzem leżał zuakitm krzywa — 

A potem publicznie prjśed tłumem gromady 

Uczynił swi spowiedź spłakany i blady, 

I błagał o odpust,,. 

Syn stoliiikaj pan Ignacy, konfederat barski, z ta- 
kim animuszem przystąpił do konfederacyi, źe gdy chciał 
przekonać wracającego z Warszawy sąsiada i krewnego^ 
Dębickiego z Zakrzowa^ który stał przy królu i był 
z Czartoryskimi^ o świętości sprawy konfederackiej, pa- 
lec włożył do świecy i przekonywał długo i w^ymownie, 
choć ciało skwierczało od płomieni świecy. Pan Ignacy , 
z szwagrem swym Rogalińskim pierwsi pod Dumou* 
riez'em wdarli się na Zamek krakow^ski podziemnem wej- 
ściem — syn jego padł w czasie konfederacyi pod Kry- 
stynopolem — a jedyna córka poślubiła syna owego ad- 
herenta królewskiego^ jenerała Dębickiego, i odtąd 
Swierczków wyszedł z imienia Ujejskich. 

Pan Ignacy tył długo — jak ojciec tknięty para- 
liżem, mimo to trzymał dom otwarty — i liczne a świe- 
tne bywały zjazdy w S wierć zko wie, jak wiem z opowia- 
dań mojej matki, która z dziecinnych lat pamięta tego 
konfederatę. Wkoło modrzewiowego dworu były wło- 
skie szpalery, a w stajniach stado koni wschodnich* Dziś 
Swierczków jest własnością ks*. Sanguszków. 

Dotknęliśmy tych wspomnień , bo one były drogie 
poecie, bo z nich płynął ten duch rycerski i ten duch 
wiary, który wiat w jego pieśniach. Od Barszczan do 
Kościuszki, legionów i dalej, płynie ta pobudka rycer- 
ska i streszcza się w strofce: »co nam obca moc wy- 
darła, mocą odbierzemy*. Pobudka ta i strofka, tak zwo- 
dnicza, Kornelowi Ujejskiemu brzmiała do końca w duszy.,. 




Ze szkół w Buczaczu, Kornel przeszedł na uniwer- 
sytet lwowski. Drobne w^iersze są pierwszerai zadatkami 
budząceg-o się talentu j lecz któ^ wówczas wierszy nie 
pisał — kto nie dosiadał Pegaza ? 

Drużyna młodych poetów" skupiła się wkoło Win- 
centego Pola, używającego wówczas największego wzię- 
cia — lecz wnet rozprószyć się miała na różne drogi. 

U kustosza Kłodzińskiego w Zakładzie Ossoliń- 
skich gromadziło się co wtorek grono ludzi nauki i pió- 
ra* Na takim wieczorku literackim dwudziestoletni po- 
eta, znany dotąd tylko i romantycznego wiersza pod 
tytułem ? Gdybym — czytał z zapałem świeżo ukończony 
utwór, porywający uczuciem^ obrazowością i potęgą sło- 
wna. Był to 5> Maraton*, 

Gdy Ujejski skoi^czył — opowiada naoczny świa- 
dek — i powiódł okiem po obecnych j pow^stal ksiąte 
Henryk Lubomirski. Podziwiany za młodu dla męskiej 
urody, był teraz typem pięknego starca. Średniego wzro- 
stu ^ o klasycznych rysach , o białych włosach, w pol- 
skim stroju, pełen wdzięku i powagi w ruchach, samą 
postawą wzbudza! uczucie czci , jak obejściem chwytał 
za serca. Wzruszony do głębi poematem, zbliżył się do 
Kornela, pocałował go w czoło i pobłogosławił, ocie- 
rając łzy z ócz. Objaw ten uznania wzbudził zapał obe- 
cnych. Wszyscy się cisnęli i obsypyw^ałi pochwałami 
poetę. Karol Szajnocha uścisnął go tylko za rękę, ale 
ten uścisk wyrażał więcej » niż dytyramby i pochwały 
innych. Odtąd młody poeta i starszy o lat kilka histo- 
ryk, związali się braterską przyjaźnią. 

O w wieczór w roku 1845 w Ossolineum, był jakby 
pasowaniem na rycerza; tak wieńczono poetów w śre- 
dniowiecznej Italii, 

Ujejski )fr Maratonem '« wyprzedza o lat kilka Słowa- 
ckiego *Grób Agamemnona<^. Obaj pokrewnego nastroju, 
zestawiają losy polskiej ojczyzny z heroizmem Helenó%v. 
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pQ sMaratonie^i — ^Skargi Jeremiego *;. Trzeba 
było burzy i gromu^ aby się otwarł krater natchnienia 
z rozpaloną lawą. 

Wśród zgliszcz, pożogi i bratobójczego mordu,, 
wzniósł się ten vĄpiew modlitewny^ ta paląca skarga, tert 
szturm do nieba. Ogrom boleścią nieszczc^ścia i sromu 
znalazł potężny wyraz. Echo odbiło się szeroko, groza 
chwili niosła te skargi po kraju krwią zalanym, po ca- 
łej Polsce i na wychodztw^o. Chorał stał się wypadkiem, 
pierwszym balsamem na krwawą ranę. Większej siły nie 
mógłby dobyć nawet Mickiewicz. Krasiński katastrofę 
uprzedza proroctwem ^Psalmów*» z Juliuszem stacza wspa- 
niałą, jedyna w literaturze świata poetyczną polemikę — 
i kończy ją zwycięsko a żałośnie w > Psalmie Żalu*, 

Zygmunt sięgnął po arfę dawidową ^ aby wróżyd 
klęskę narodu, bratobójczą walkę, grom i srom — wzy- 
wać do pokuty i opamiętania. Czytać je trzeba i roz- 
pamit^tywać wiersz po wierszu, bo po Kazaniach sejmo- 
wych Skargi, Psalmy Zygmunta najwyższym objawen^ 
proroczego ducha. Śpiewać można tylko Skargi Jere- 
miego, taka w nich moc grozy, boleści i wiary. Zygmunt 
głębiej patrzy, prze widuj e^ przepowiada nietylko te klę- 
skę jutrzejszą, najbliższą — ale to, co grozi jeszcze znisz- 
czeniem i zagładą w dalszych kolejach narodu* 

Jeremi silniej targa sercami i rwie je ze skargą do 
Boga. Obaj odzywają się w tonie biblijnym. 

Były lata, kiedy ta pieśń i te modły, od których 
trzęsły się mury i sklepienia świątyń Pańskich, podnie- 
cały chorobliwe zapały do przedwczesnych i nieszczę- 
snych wybuchów; Był to wyzew Boga na sąd — i&sto 
słońc niech spadnie %vrogom na znak^ — i znów pytanie: 
»a gdzież ten Ojciec — a gdzież ten Bóg** 

Dziś przygasły te żary — choć nie zagoiły się 
rany — otwierają się nowe ^ pełne już zgnilizny i gan- 
greny — i obyśmy nie powtórzyli : 
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PrzypoTTinijmy jeszcze modlitwę ojca przy chrzcie 
syna — godną stanąć przy ]\Iickiewiczowskiej » Matce 
Polce*. 

Wi^c mu krzyi Fański kładę do prawicy 

Garść naszej dem i rzucam do chrzcielnicy 

Chrzest sie dopełnia — o Panie, Panie! 
Niechaj to dziecię w przyszłości powstanie 
Obrońca wiary, bohaterem, raciem. — 
Gdy ślubem wiary z Tobą się zaręczy, 
Niech śmiało stąpa pr^y wiary poręczy 
Drogą, co prjŁepaść ma tylko lub ciernie 
O Fanie ! dziecię mie] moje na pieczy. 
Dozwólj niech ono cierniem się kaleczy, 
Lec^ od przepaści chroń wiernie . 

Chorał zagłuszył inne pieśni ze Skarg Jeremiego. 
Wszystkie mają ten sam najwyższy toa i porywającą 
melodyę. 

Autor Skarg Jeremiego podążył do Paryża. Mic- 
kiewicz przyjął go z uniesieniem. — Najgoręcej zespo- 
lił się ze Słowackim. Był obecny przy tej pamiętnej 
uczcie, która miała być pojednaniem Adama z Juliuszem, 
a powiększyła gorycz, gdy Mickiewicz w improwizacyi 
zgromił poetów fantazyi: 

Ja słów oie szukam, końcdwek nie składam 
Tak wszystko napisatenij jak dziś do was gadam. 

Urażony i dotknięty Juliusz — nie zapomniał tego 
wieczora. Z Kornelem związał się bratnią przyjaźnią ~ 
zamieszkali razem. Ujejski kult Słowackiego posuwał 
tak daleko ^ że miał dać imiona swemu cynowi Kor- 
dy an — córce Lilia Weneda. Od Słowackiego przejął 
dę mistycyzmem i zarwał nieco towianizrau, który długo 
%v jego duszy pokutował , choć odmienne przybrał for- 
my. Słyszeliśmy jak rozprawiał o metampsychozie, która 
będzie coraz wyźszem uduchowieniem. Religijność do- 
gmatyczna, katolicka zwyciężyła te obłędy. 

Ludtoik nifiicki. » Portrety i Syiwetkic. Sery a II. I ^ 
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Bogactwem fantazyi Ujejski nie dościga Słowackie 
go, ale wiersz jego miewa większą i^iłę i większą pro-| 
3totę. 

Z Paryża powrócił pełen chwały. 

Po powrocie Ujejski poślubił Henryką hr, Komo3 
rowską i pisał piękne wiersze ^Do mojej bladolicy*. 

Liryka Ujejskiego nie ma nic wspólnego z subje- 
ktywizmem poetów idących w ślady Musseta, nie ma 
szyderstwa Heinego ani Byrooskiej melancholii* Gdy 
poeta zstępuje z wyżyn poezyi biblijnej, gdy opowiada 
i maluje świat zewnętrzny, kraj rodzinny — ma swobodę 
ducha i szczerość uczucia pełną prawdy i swobody — 
albo grzmi w surmy — albo buja jak ptak po błoniach 
nadwiślańskich. 

W twórczości Ujejskiego są długie przerwy. Pisze, 
tylko w chwilach natchnienia — a te nie przychodzą na 
zawołanie. Fragment *Samson« jakby wyszedł z poc 
dłuta Michała Anioła — to znów owa niedokończona 
pieśńj co była pisaną na wzór »Dantyszka^ Słowackie*! 
go, a przewyższyła ten wzór o wiele, llistorya to świę-J 
tego Michała, co wysłany na ziemię, w czasie ziem^' 
skiego żywota Syna Bożego — co chwila zrywa się dc 
miecza — lecz gdy mu go uźyc nie wolno, bo dzieło odJ 
kupienia świata przez śmierć na krzyżu byłoby stra^ 
cone — więc mieczem zasuwa wrota piekielne. Ten het-' 
man Boży, święty Michał, podobny do naszych husarzy. 

Z lutni Kornela padają Zeschłe liście i Kwiaty be 
woni — które barwnością i wonią dają zaprzeczenie tyi 
tułowi. Odzywają się jeszcze Melodye Biblijne i prze^ 
śliczne i 11 ust rac ye Chopina, 

Raz tylko Jeremi ujął za pióro publicy^ity, mora^ 
listy, czy krytyka. By to to w chwili nowej przedburzj 
w latach 1859 i 1860 w Dzienniku literackiiH^ który wyJ 
chodził w wydawnictwie Jana Dobrzańskiego pod wy4 
tworną redakcya Władysława ł^ozińskiego ; pojawiała 



tam się rzeczy pierwszorzędne. Szujski drukował tam 
» Portrety nie Van Dycka^ i powieść polityczną ^Czy- 
ste i mętne dusze«» Romanowskie Paygertj Brzozowski 
zapełniali dział poezyi. Kilku historyków cenne roz- 
praw}^ umieszczało. Sam redaktor Władysław^ Łoziński 
pisywał ważne i jedyne w tym rodzaju artykuły wstę 
pne o przedmiotach literatury, sztuki i kultury, gdy 
brat jego Walery dawał powieści , pełne talentu jak 
»Straszny dwór^. Niezmierne wzbudziło wrażenie, gdy 
Jeremi przerwał długie milczenie i&Listami z podLwowa«. 

Zaczął od kwestyi wegeteryanizmu, potępiając po- 
żeranie niemych naszych bliźnich^ zarzynanych w jatkach 
i kurnikach* Po tym dziwacznym wstępie z przymieszką mi- 
styczną iliczny list o poniewieraniu pomników z powodu 
nagrobków Sieniawskich w Brzeżanach* Potem grom rzu- 
cony na Odyńca — za znany wiersz w Albumie wileń- 
skim. Wreszcie wielka filipikaj świetna formą ^ niespra- 
wiedliwa treścią o Januszu i panu Wincentym Polu. 
Ujejski oskarża starego barda o rozliczne przewiny wobec 
Polski i wola: »z drogie bo my idziemy !« 

Po Listach z pod Lwowa drukuje Abecadło — 
a w nim pod kształtem liter daje wizerunki osób. Pod 
literą N. był wizerunek wdowy Polki, co przebyła wię- 
zienie i poświęciła się wychowaniu syna. Dało mi to 
sposobność, choć byłem bardzo młody ~ w liście dzięk- 
czynnym za tak drogą mi pochwałę mej matki wypo- 
wiedzieć otwarcie : j^czy godzi się pod pręgierz wlec 
poetę narodowych tradycyj*. 

Odpowiedź Kornela brzmiała : 

*0n był mi niegdyś mistrzem — jest mi zawsze 

drogim j czczę jego włos siwy^ lecz on stał się wyrazem 

niemocy moralnej współczesnych. Trzeba dziś piorunów, 

aby obudzić pogrążonych we śnie śmierci. Zahartuj swe 

ft serce, bo czasy walki nadchodzą. Przodek nasz biskup 

H Ujejski szedł boso, oddawszy buty ubogiemu — my 
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wszystko oddajmy Ojczyźnie, ale idźmy twarda, niech 
od bosej twojej stopy iskry padają j jak od podkówki- 
Znasz moje serce — gdy stąpania oglądam się, aby nie 
oadeptać robaka — lecz wdanej chwili pojmuję Robes- 
pierra*... 

Wyjątek z listu odsłania obłędy w jakim pisane 
były Listy z pod Lwowa, Chmury juź się gromadziły — 
w Warszawie padały pierwsze ofiary demonstracyi ko- 
ścielnych. Wśród kobiet i młodzieży wrzała gorączka. 
Kornel żył w upojeniu — a miał otoczenie ludzi wio- 
dących do wybuchu. Atak na poetę, który był wyra- 
zem usposobień spokojnych — miał być owym głosem 
trąby z pod Jeryha. 

Po kilku latach, gdy burza przehuczała, a Kornel 
wrócił do pewnej równowagi — powiodło się piszącemu 
zbliżyć ku sobie dłonie skarżącego i oskarżonego ^ do- 
prowadzić do słów pojednania. I rzecz dziwna, ocie- 
mniały poeta nie zachował żalu do autora Listów z pod 
Lwowa — odczuwał o wiele boleśniej późniejsze kry- 
tyki, lekceważenie i osamotnienie końca swego żywota. 

Rozwiały się marzenia, *na ziemi mogił dogasały 
ognie«j ^pożogi, zniszczenia, mordy zlały się w jedne 
akordy <i. Męczarnia dłuższa i szersze wkoło mgły, niż 
wówczas, gdy Jeremi do nieba zanosił skargi: 

W ciemnej ^ikryiy jaskini 

Niejeden tracą mnie płaz 

I pyta: czy oq śpi? 

Czy zmarły? nic nam nie Cityni, 

Ponuro w naszej jaskinia 

Głos skądsiś wota: śpiesz! 

Tćtm lwięta -w u ści lakach bratnich 

Pląsają l ^Zćikahimi, 

Na wspólny wychodzą łup, 

Ty jeden z tych ostatnich, 

Co wiedli nas pieśniami, 

Do zdro;£nych przemów rz^sz, 

pole al się - — powinność rób^ 



29 



Takie odzywały się wkoło głosy^ lecz już druga 
księga Skarg Jeremiego się nie złożyła. Kilka urywków 
niedorówna poprzednim. 

Rok 18Ó3 przebrzmiał bez echa w poezyi, 

Ujejski zamknął się w ustroniu wiejskiem. Przedział 
między światem ideału a światem politycznym tak głę- 
boki, w naszych czasach tak ciężki. 

Chciano go kilkakrotnie ściągnąć z tych wyżyn na 
ten padół — on od pieśni rwat się niekiedy do czynu. 
Raz nawet wtrącono mu do ręki mandat poselski do 
Rady państwa wiedeńskiej. Poetę ;, który nigdy nie zdo- 
łał zapomnieć krwawej krzywdy, jaką kiedyś opiewała 
który nie pojmował, źe polityka rzuca pomosty nad 
przepaściami, złączono na afiszach wyborczych z oficerem 
powstania węgierskiego Arturem Gotuchowskim, bratem 
austryackiego męża stanu i obu wysłano do tej Izby 
wiedeńskiej, aby pod przewodem świetnego parlamen- 
tarzysty Hausnera prowadzić politykę opozycyi. 

* Stary jestem — pisał do mnie Kornel z Pawłowa 
w r. 1888 — a zawsze młody sercem i duchem. Polityka 
psuta mi i to jedno i to drugie. Chodziłem jak w oko- 
wach. Wyrzuciłem politykę za wiejskie płoty — i teraz 
na ustroniu żyję pełnią swoją. Cierpiałem wiele^ bo i je- 
dni i drudzy gubią Polskę. Na naszych grobach wstanie 
inne pokolenie , to zwycięży. Między nami ani ducha, 
ani miłości. Mgły, dym i brud I Z takich żywiołów nic 
się nie ulepią- 

Zniechęcony powrócił do Pawiowa, złożył mandat, 
zamilkł na zawsze- 

Crdyby był chciał tryumfów, pochodni, wieńców 
i oklasków, byłby je zbierał po tej drodze^ j^-ką mu 
otwierano — drodze popularnych haseł i schlebiania opi- 
nii. Księgarze byliby dorzucili pieniędzy. Wiktor Hugo 
za młodu pisał dytyramby na narodzenie syna królew- 
skiego — na starość szedł za chorągwią czerwoną. 
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Ujejski pozostał do śmierci tem, czem był za mło- 
du: marzycieletn, zapalencem — na każdą pobudkę wo- 
jenną &ję zrywał, wierzył w konieczność blizkieg-o zwy- 
cięstwa, O sławę nie dbał, pióra nie sprzedawała g^ar- 
dził oklaskami. Pierwszorzędny wyczerpnął się talent, 
bo brakło mu dojrzałości, jaką daje nauka i doświad- 
czenie życiowe, 

^tiał tę dumę, co nie poniża drugicli, ale siebie 
stawia przy ołtarzach i daje poetom nie liść wawrzynu, 
lecz czarodziejską laskę wieszcza. Po ezy a nie była wów- 
czas sztuką, lecz narodowym zakonem. Jak Mickiewicz 
cierpi za miliony i wyzywa Boga, aby oddał mu rząd 
serc — podobnie Jeremi, >ów sługa ludu — syn ziemi 
natchniony* przemawia tonem proroczym : 

O mój ludu! Krwi% raoją są te pieśui moje, 

Jam je jak arkę świętą złoAył w ręce twoje. 

Niechaj gr:i w twych ua tchnieniach, niech w twych żyłach płynie, 

Niech wrogom urągając w tobie nie aia ginie. 

Obok tego nadużycia wieszczego posłannictwa^ '^g^ 
bnego częstokroć wpływu ^ była rzecz piękna i wznio- 
sła — kapłaństwo pióra. Stąd ta czystość nieskazitelna 
ówczesnej poezyi *— potem przyszły czasy najemnictwa 
pióra i gorsze od najemnictwa ; kłam i brud. 

Gdy zaćmiły się ideały — pieśń się urwała. Mic- 
kiewicz dziesięć lat przed zgonem odrzucił pióro. Kra- 
siński powtarzał: »zgińcie me pieśni, wstańcie czyny 
moje*, Ujejski w hierarchii duchów poetyckich zajął 
jedno z pierwszych miejsc — wziął jeden z najsilniejszych 
akordów — nie mógł tonu obniżyć — więc zamilkł. 

Księgi Jeremiego pozostaną w skarbcu narodowych 
pamiątek drogim klejnotem z wieku niewoli i niedoli. 

Jeszcze się odzywa pieśń przedśmiertna : 

Gdy bole rodzinne a.t do dna wypieśnie , 
A ciało pielgrzymką stargane boleśnie 
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Do ciszy trumiennej się skłoni; 

Jak dzisiaj tak kiedyś w mej śmierci godzinie 

Niech fleci pacholę, niech łąką mgła płynie 

Kościółek na pacierz niech dzwoni. 

Ostatni blask oka za słońcem wyprawię, 

Ostatnią łzę stoczę ku ziemi, 

Konając raz jeszcze kraj pobłogosławię 

1 usty wyjąkam blademi 

Anioł pański! 

Gdy nadeszły ostatnie chwile, nie chciał marmuro- 
wego sarkofagu w grobowcach mężów sławnych na 
Skałce, lecz darni cmentarza wiejskiego — i tak dalej 
marzy : 

Na krwawym puklerzu niech złożą mnie w trumnie, 
Wojenne me pieśni niech brzęczą w niej tłumnie, 
Jak pszczoły w swym ulu spróchniałym ; 
Niech marzę, żem widział konając lud zbrojny. 
Zwycięstwem promienny, powagą spokojny 
Znów w gmachu zebrany wspaniałym. 

Gdy hasłem pobożnym dzwon ozwie się z wieży 

Z dumania się mego ocucę 

I serce tak żywo jak dzisiaj uderzy. 

Jak dzisiaj pokornie zanucę 

Anioł Pański! 



Wiktor Baworowski* — Leopold Starzeński, 

Z drużyny lwowskich poetów Mieczysław Roma- 
nowski, jak sobie wyśpiewał, tak legł od kuli moskiew--^ 
skiej pod Kobylanką. Józef Szuji^ki^ który parę lat prze- 
był we Lwowie, powrócił pod Wawel i przeszedł do 
historyi i polityki. 

Wspomnijmy jeszcze dwóch poetów, przebywają* 
cych podówczas we Lwowie. 

Wiktor hr. Baworowski tłómaczył pięknym wier- 
szem Byrona »Child Harolda « i »Don Żuana«. Większą 
jego zasługą założenie wielkiego księgozbioru. Zaprzy- 
jaźniony za młodu z uczonym historykiem i bibliofilem 
Aleksandrem Batowskim, za jego podnietą, z niemałym 
nakładem zachodów i grosza^ a wielkiem znawstwem, 
Baworowski zgromadził wielki zbiór rękopisów i sta-^ 
rych inkunabułów; są tam Biblie starosłowiańskiej pi-f 
sma wschodnich Ojców Kościoła, to znów średniowie- 
czne benedyktyńskie r^kopisma z miniaturami w inicya- 
łach. Jest w drukach wiele białych kruków. Czego nie 
znaleźć w bibliotekach Jagiellońskich, Ossolińskich i Czar- 
toryskich — tego jeszcze poszukać trzeba w bibliotece 
Baworowski eh. 

Możny pan, zagrzebany w starych księgach^ a wielki 
miłośnik poezyi, był odludkiem i dziwakiem. 

Jako tłómacz odznacza się wiernością i wykończe- 
niem — od Byrona przechodzi do Wiktora Hugo, Lubi 
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odczytywać swe przekłady i szukać pochwał dla doboru 
wyrazów i pot oczyst ości wiersza. 

Przybywszy do Krakowaodwiedzit mnie Wiktor Ba- 
worowski^ tytułem dalekiego pokrewieństwa — i oświad- 
czyła że ma zamiar zapisać na cele naukowe w Krako- 
1 ' wie cztery miliony złr. — pod warunkiem , aby tu po- 
wstało towarzystwo 
bajronistów. Propo- 
zycya była tentują- 
ca — warunek trudny 
do spełnienia , gdy 
byronizm dawno wy- 
szedł z mody. 

Towarzystwo baj- 
ronistów ra^ się ze- 
brało w moim domu 
pod przewodnictwem 

Lucyana Siemień - 
skiego, lecz po odczy- 
taniu pr2ez autora je- 
dnej pieśni »Don Żu- 
ana€ z szeroki emi ko- 
mentarzami, Lucyan 
Siemieński złożył 
prezesostwo, mówiąc 
mi do ucha: j> niech 
przepadną miliony^ 
mam już dosyć By- 
rona i bajronistuw*. 

Tak się też stało. Miliony, zapisiane na fideikomis 
rodzinny^ połączony z celami naukowemi. pozostają pod 
r, opieką Wydziału krajowego , aż się pomnożą według 
^H myśli testatora do sumy dwudziestu milionów, 
^B Tragicznym był zgon tego poety i mecenasa. Nie- 
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zapadł w melancholię — i w napadzie szału popełnił 
straszne samobójstwo. 

O ile Baworowski zniechęcał zwolenników poezyi, 
krewny jego Leopold hr. Starzeński czynił swe popisy 
wesołe, nęcące i zabawne. 

Poeta i zawołany myśliwy — wesoły, pełen fanta- 
zyi towarzysz. Patryotyczne dramata, znane ze sceny: 
» Gwiazda Sybiru* i » Czaple pióro « stanowią część tylko 
jego płodów. Pisywał i odczytywał w kołach znajomych 
pełne werwy parodye, jak »Juliusz Cezar «. Byłyby to 
wyborne libretta dla polskiego Offenbacha — tylko szla- 
chetniejsze i przyzwoitsze. 

W Poturzycy u pana Włodzimierza Dzieduszyckiego 
istniała księga myśliwska, a w niej obok wierszy Jana 
Aleksandra Fredry, obok dowcipów słynnego Stefana 
Oczosalskiego , całe poemata Leopolda Starzeńskiego, 
pełne barwy krajobrazy i pełne werwy przygody my- 
śliwskie. Księga ta ma illustracye Juliusza Kossaka, Tępy 
i wielu innych artystów myśliwych. 
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Na progu między światem poezyi a światem hi- 
5 tory i — stoi wielki malarz i znakomity badacz prze- 
szłości, Karol Szajnocha. 

Do świata poezyi należy nie dlatego, że pisywał 
za młodu wiersze i sądziłj źe stworzy dramat polskie 
dramat historyczny. Nieudane to próby od dramatu *Staśc 
do 3* Jerzego Lubomirskiego « i s> Maryny Mniszchówny«, 

Był wielkim poetą Szajnocha, gdy podjął pióro 
historyka, gdy z pyłów bibliotecznych i archiwalnych 
wskrzeszał wielkie postacie i wielkie karty naszych dzie- 
jów. Patrzał w pomrokę dziejów i dojrzał pochód i zdo- 
bycz Lechitów^ — ^ crzy praw^dziwie, rzecz dotąd sporna,, 
ale hipoteza, jaką rzucił, poruszyła szereg badaczy do^ 
rozprawy i rozświetliła tyle brzasków. W małej ksią- 
żeczce a wielklem dziele ss^Bolesław Chrobry «j staje podi 
jego piórem zrąb Polskie której granice od świata ger- 
mańskiego, od Czech i Moraw i od Rusi, zaznacza miec2 
zdobywcy i założyciela polskiej korony. 

I znów badacz intuicyą poety odsłania ten moment 
dziej o wy, kiedy Polska po podziałach zrasta się na no- 
wo. Przez Szajnochę poznajemy świat piastowski od 
Chrobrego do Kazimierza Wielkiego ; wszystkie barwy 
tu tak żywe a tak prawdziwe, źe słyszymy mowę tych 
pokoleń i widzimy ich siedziby od chat kmieci piastow- 
skich do zamków rycerskich i książęcych. Po tern wielka 
epoka połączenia Polski z Litwą na większem płótnie 
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-wr historii Jadwitri i Jagiełły. Przesuwają się iśzkice 
bistoryczne, arcydzieła formy^ a każdy odsłania najdo- 
nioślejsze chwile i strony dziejowe. Braknie obrazów 
z epoki rozkwitu, ze złotego wieku naszej kultury Zy- 
^mufitowskiej^ bo to epoka, w której doszliśmy do szczytu 
%v zrostu i znaczenia, aby stanąć na miejscu i zwolna chy* 
lić się ku upadkowi. i^Rok TÓ46 i 1648^ to historyczny 
■obraz tych tragicznych walk i klęsk, które natchną pó- 
źniej tryologię Sienkiewicza. Wreszcie sławy naszej osta- 
tnie blaski — * o powiadanie o królu Janie « — miało ich 
być dziesięć, jak zamierzał bistoryk — wzrok zagasła 
jeden tylko pozostał najpiękniejszy klejnot naszej lite- 
ratury historycznej » Mści ciel t. 

Są przed i po Szajnosze więksi badacze historyi. 
Żaden go nie przetrwa. Naruszewicz z Czackim przeko- 
pali grunt, co zalegał od czasów starych kronikarzy* 
Lelewel dal głębokie podmurowanie. Szujski wznosi pię- 
tro gmachu his tory i z oknami na szerokie widnokręgi. 
Lecz budowa ta ma schody, co wiodą na coraz to wyż* 
■sze piętra — tak, że jedna szkoła historyczna służy tylko 
za przejście do innej^ a nigdzie prędzej, jak w dziedzi^ 
nie historyi, książki ulegają przedawnieniu. Żadna zmiana! 
m^etody badania, żadne odkrycie nowych źródeł co za-J 
przeczają dawnym^ żadna ewolucya w krytyce i poglą- | 
-dach nie naruszy dzieł Szajnochy. On stoi samodzielnie 
i zawsze świeży doskonałością obrazu, skończon ością 
formy. 

Obrazowaniem przeszłości podobny do Macaulayą 
lub Augusta Thierry'ego — nasz Szajnocha obu tych mi^ 
strzów, bez przesady powiedzieć można, przewyższa, a mai 
z Micheletem wiele podobieństwa w tchnieniu idealnem 
pokolenia romantyko Wj przeniesionych do historyi. 

Miałem szczęście zbliżyć się do jego pracowni — 
w której nie było już potrzeba zaświecać lampy — i za- 
c:howałem jako drogą pamiątkę list, pisany ołówkiem 
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między dwoma linijkami w przyrządzie, urządzonym dla 
ludzi pozbawionych wzroku. Ze wzruszeniem patrzałem 
na tę szlachetną twarz, pełną głębokiego wyrazu, przed 
którą światło zagasło, lecz płonęło wewnątrz duclia. 

Sekretarzem ociemniałemu historykowi była jego- 
żona. Odczytywała mu kroniki i stare akta polskie i ła- 
cińskie — pisywała pod jego dyktandem — i prowadziła 
go na wały, aby odetchnął powietrzem, a miała posta6 
smętną i anielską, podobną tej wdowie ze szkiców Grott 
gera -Warszawa** 

Kalectwo było skut- 
kiem nadmiaru pracy, 
ciężkiej walki życiowej 
i więzienia, przebytego 
w młodzieńczych la- 
tach. 

Pochodzenie obce* 
Dziad przyszedł z Czecha 
gdzie był burgrabią ks. 
Lobkowicówp pisał się 
Schajnocha Wielensky, 
był lekarzem w Sano- 
ckiem. Ojciec mandata- 
ryusz w Sanockiem. Kto 

zna dawne stosunki Ga- Karol Szajnocha. 

licyi — temu te dwa sło- 

wa ^ Czech i mandataryusz* budzą przykre wspomnie- 
nia. Znać wyjątkowym mandataryuszem był Wacław 
Szajnocha, ożeniony z !Maryą Łozińską j ciotką znanych 
i zasłużonych autorów, i znać syn przybysza przejął się- 
poczuciem polskiem, kiedy ł tego domu miał wyró.śt 
największy miłośnik naszych dziejów. 

Szesnastoletnim studentem dostaje się Karol Szaj- 
nocha do więzienia u Karmelitów we Lwowie. Chłopca, 
wtrącono do kaźni i założono mu ciężkie kajdany. Je- 
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dyną przewiną ^ że uczył kolegów łiistor}^! polskiej, a ćor-} 
pus delicli rękopis z kalendarzem historycznym przez] 
niego dla dat chronologicznych ułożonym. 

Wyrok zapada na lat sze.^ć, za tak ciężką zbrodnię* 

*Wiecieź wy^ grzeczni panowie i panie, co to g-łód, 
kilkomiesięczny gJód — pisze Szajnocha w jednym li- 
ście — g\6d zaostrzony piołunem niewoli samotnej, nie- 
dozwalającej niczem oderwać myśli od cierpienia zwie- 
rzęcegOj przyprawionej wilgocią i .smrodną stęchłością 
zamkniętej, na pół podziemnej celi«. 

Była żywność, której zwykłymi przysmakami były 
w hurtownem, kotłowem warzeniu wpadłe świerszcze, 
stonogi, niekiedy cale myszy; Przyszedł szkorbut. We- 
zwany lekarz więzienny powiedział, że go niepotrzebnie 
trudzono, bo szkorbut w więzieniu to rzecz zwykła. 

I to wszystko przebyć trzeba było między ló a iS 
rokiem życia. Jeżeli kiedy, to tu sprawdziły się słowa 
poety : 

Jeśli opuściwszy rówieśimków grono, 

Bcł starca bieiy^ co mu dzieje prawi. 

Oj matko Polko, ile się twf^j syn bawi, 

Kaź-ie mu wcześuie iv jaskinie samotnsi iść na dumamCi 

Oddychać para zgniła i wilgotną, 

I jŁ jadowitym gadem dzielić toźe! 

Dziecko wpadało w chwile rozpaczy i wściekłości, 
ukoiła go wnet modlitwa. » Wyłoniwszy się — mówi Szaj- 
nocha — ^w skruszeniu całego jestestwa na wierzch, oświe- 
cił mnie ten promień nagle nieznanym dotąd prawie 
porażającym blaskiem. Upadłem pod jego wrażeniem, 
■Odszedłem niemal od zmysłów. Po całych dniach leża- 
łem na kolanach w modlitwie, we Izach nieustających. 
Książka religijna zdała mi się zbawieniem. Prosiłem 
o nią ; nie dozwolono mi żadnej. Miałem z sobą jedyną 
książkę: gramatykę francuską. Umieszczone na pierw- 
.szych kartkach po polsku i po francusku » Ojcze nasz« 
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1 ^Zdrowaś Marya« stały mi za całą księgę żywota. Rzu- 
ciłem się na nie, jak umierający z głodu potępieniec na 
pokarm zbawczy. Pokarm ten pokrzepił mnie naprawdę. 
Wzmocniony nim^ oparłem się pokusom okupienia sobie 
łaskawego obejścia, ulgi w głodzie* przez wyjawieniu 
tajemnic koleżeńskich, jakie były w mej mocy. 

Nowe przyszły katusze. Gdy Karoł skarżył się do- 
zorcy, że kajdany za ciężkie, że często go kaleczą — ten 
mu odrzekł: »ojciec twój ma cięższe^. Dowiedział się, 
źe ojciec także w więzieniu^ a matka i rodzeństwo opusz- 
czone w nędzy. 

Po póitoraroGznem więzieniu młodzieńca wy pusz ^ 
CEono z kaźni — wyszedł z niej ze zniszczonym organi- 
zmem — ale wyszedł już mężem. Matka przycisnęła go 
do piersi ze łzami — była w żałobie — ojciec w wiezie 
niu umari 

Uwolnienie od odsiedzenia całej kary miało ciężkie 
warunki — wykluczenie ze wszelkich szkół. 

Obok modlitwy, co spotęgowała wiarę ^ wzrosła 
w więzieniu żądza wiedzy. Wszystkie drogi zamknięte. 
Trzeba było z matką wracać na małą dzierżawę fol- 
warczku^ aby jej ulżyć w wychowaniu rodzeństwa. To 
nie szło. Jak bez szkół- bez książek w więzieniu i na 
folwarku, Szajnocha zdołał posiąść tyle wiedny, że po- 
szedł za guwernera — to jego tajemnica. 

Dość, że poszedł na nauczyciela prywatnego do 
adwokata Rodakowskiego i kształcił późniejszego jene- 
rała ^ który się miał odznaczyć zdolnością i męstwem 
w kampanii włoskiej. Następnie był guwernerem w do- 
mu państwa Jakubowiczów, dwóch przyrodnich braci 
Kalinowskiego i Jabłonowskiego. 

Jak o szkołach^ tak o uniwersytecie nie ma w bio- 
grafiach Szajnochy wzmianki, więc był samoukiem. 
Uczył się ucząc drugich. Przez dziesięć lat trwają nie- 
udane próby dramaturga — nie przynoszą sławmy ani tak 
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potrzebnych pieniędzy, dają polot ducha, wyhartowaneg^o 
w ciężkiej walce. 

Obok lekcyi , współpracownictwo do RozmaiYośct, 
które były literackim dodatkiem do lwowskiej Gazety 
urzędowej. Za 40 złr. miesięcznie trzeba było przerabiać 
powieści niemieckie na polskie, bo innych właściciel 
dziennika Kratter byłby nie przyjął. 

Pierwsza praca historyczna o Kazimierzu Wielkim, 
druga Bolesław Chrobry, napisany w r. 1848 — arcy- 
dzieło, przyniosły mu od księgarza 50 złr. 

Starania o miejsce przy Bibliotece Ossolińskich za- 
wodzą — a zawód tem boleśniejszy, że z nim się łączy 
miłość i jedyna nadzieja urzeczywistnienia marzeń. 

Taką była młodość — a nie było Iżejszem życie. 
Po Bolesławie Chrobrym i Pierwszevi odrodzetztu Polski 
imię ustalone. Księgarz Wild serdeczną objawia przy- 
jaźń i chętnie drukuje, lecz praca historyka nie może 
być bardzo popłatną , bo wymaga wiele trudu i czasu. 
Grodzi się wspomnieć , że Włodzimierz hr. Dzieduszycki 
proponuje układ, że za każdy nowy tom dzieł historycz- 
nych wypłaci 3.000 złr. A był to mecenas, co umiał być 
przyjacielem. Ofiarę składał nietylko dla autora — ale 
dla narodu i jego literatury. 

Szajnocha uchodził za odludka, a w pożyciu bywał 
niekiedy twardym i gwałtownym. Miał serce gorące, 
a kryształową czystość duszy, żelazny charakter. 

Najbliższą złączył się przyjaźnią z Kornelem Ujej- 
skim — przyjaźń romantyczna, idealna, w której hart 
Szajnochy przeważał nad nerwową naturą poety. 

Wziętość i sława szybko rosły, więc już w roku 
1848 Szajnochę otacza cały zastęp towarzyszy pióra. 
Częste zebrania, pogadanki, uczty, od których pragnie 
się uchylać — lecz nie daje się wciągać w wir polity- 
czny, a wir ten wzmagał się bardzo w tym roku wiel- 
kich wstrzaśnień. 
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>Przed dwoma tygodniami — pisze on — zostałem 
wraz z Bielowskim wciągnięty do Rady obywatelskiej*. 
Chciano go zrobić kierownikiem Rady^ w której Jao 
Dobrzański przewodził- 

»Toby mi bez zupełneg^o zadowolenia przekonania 
mego wszelką swobodę C3asu odjęło, a swoboda i nie- 
zawisłość były mi oddawna nade wszystko drogie. 

»Nie dajmy sobie wytrącić — wola w innym liście — 
tej najpotężniejszej broni, broni spokoju, powściągli- 
wości, otuchy w blizkie zwycięstwo dobrej sprawy** 

Gdy na szlachtę podniesiono krzyki — pis^e ^nów 
Szajnocha: »na zdrowy pień narodowego drzewa^ to po 
dziś dzień pełne zasług i poświęcenia ziemiaństwo , to 
dawne i teraźniejsze umysIovsre i oręine rycerstwo na- 
sze, szaloną śmieją się targnąć ręką*. 

To znów skarży się na radykalnych Filipów z Ko- 
nopi — i ich terrorystyczną przewagę nad rozsądkiem. 
^ Na zjazd pragski odmawia udziału — choć z cze- 

, skiej rodziny pochodzi, »Przewaga sprawy słowiańskiej 
^m w Europie byłaby odnowieniem średniowiecznego za- 
^ mętu po starożytnej cywilizacyi rzymskiej, z którego 
I chyba po długich latach doskonalsza zakwitłaby oświata^, 
H Gdy sejm frankfurcki Poznań uznał za miasto nier 

tnieckie — Szajnocha pisze, *źe należy upomnieć się dla 
Słowiańszczyzny o odwieczne siedziby lutyckie i po- 
morskiep obejmujące połowę Niemiec^ po żelazne słupy 
Chrobrego w Sali*. 

Religijne uczucia wzmocnione w kaźni więziennej, 
coraz silniej gruntowały się w twardej szkole życia 
i w studyach historyka. Brzydził się Szajnocha Heglem 
jako * apostołem militarnej monarchii pruskiej** Refor- 
macyę nazywa j^gołem zaprzeczeniem Rzymu, rozerwa- 
niem jedności chrześcijaństwa, pogrążeniem świata w bar- 
barzyństwo tyloletnich wojen i prześladowań religijnych 
we wszystkich krajach. Reformacya nie dawszy światu 

Ludwik D^biiki. * Portrety i Sylwetki 4. Scr^Ł II |5 



I 




2Ą2 



Żadnego orgaDizacyjnego żywiołu, umarła dziś na swoją 
czczość wewnętrzną*. 

W tym nastroju ducha zamierzał Szajnocha w r, 1848 
z Kornelem Ujejskim i Karolem Balińskim wydawać 
dziennik » Krzyż a Miecz*. Ujejski napisał wiersz zaniia*st 
programu, Baliński, poeta pełen wiary z odcieniem mi- 
stycznym, założył w Poznaniu pismo pod tern godłem. 

Zdała od ruchu politycznego — zamknięty w kole 
rodzinnem i najbliższych przyjaciół — wielki historyk 
obejmował cały przestwór naszych dziejów, gdy w hi- 
storyi , jak i w medycynie zaczęto dzielić specyalności 
na różne epoki, jak lekarze dzielą między siebie orga- 
nizm łudzki. 

Zupełna ślepota na dziesięć lat przed zgonem utru- 
dniła nieprzer%vaną pracę. Osobnym aparatem do pisa- 
nia po omacku powstały jeszcze »Historya dwóch lat* — 
i »MścicieU. 

Jeszcze były w planie ^ Wojna szwedzka 1055 r, 
do oliwskiego pokoju- — i dalsza część opowiadań o królu 
Janie p* t, » Pokusa «, gdy Marysieńka namawiała świeżo 
poślubionego Hetmana, aby pozostał na zawsze we Fran- 
cy i marszałkiem przy Ludwiku XIV. Batalią Podho- 
recką, Sobieski odtrącił tę pokusę. 

Gasło życie jak gasł wzrok. Wezwał spowiednika, 
którym był od lat kilku ksiądz Morawski, późniejszy 
arcybiskup. Zmarł świetny historyk i wielki chrześcijanin 
10 stycznia 1868 roku. 

Na zakończenie przytoczmy słowaj które Szajnocha^ 
już ociemniały^ wpisał do albumu księżnej Leonowej Sa- 
pieżyny; a słowa te można zastosować do dzisiejszej chwili: 

3^Po ciemku trudno o wiele słów. Przypomnę \vrięc 
tylko bardzo dobrej wróżby przypowieść starą: nie bę- 
dzie w Polsce bardzo dobrze , aż będzie pierwej bar- 
dzo źle^. 



Maurycy Dzieduszycki. 



Nic nie ma barddej zwodniczego, jak przeciąg-anie 
linii mających oznaczyć epoki produkcyi historycznej 
i ustawiać szeregi pisarzy i badaczy przeszłości, jakby 
pułki pod wspólną komendą i jedną chorągwią. Epoką 
lelewelowską nazwano okres historyografii polskiej od 
starej szkoły Naruszę w icza, aż po nowe szkoły, których 
mistrzein w Krakowie będzie Szujski, a organizatorami 
w Warszawie Pawiński, we Lwowie Ksawery Liske. 
Była to właśnie epoka rozbieżnych kierunków i silnych 
przeciwieństw indywidualnych, epoka fermentu, który 
z poezyi i filozofii udzielił się historykom. Do jednego 
kosza tych prac wartością i metodą różnych, tendencyą 
częstokroć dyametralnie przeciwnych zebrać nie godzi 
^Ksi^, jak niepodobna jednym kapeluszem nakryć tyle 
^^głów tak odmiennie myślących i inaczej patrzących 
w przeszłość, 

ł Lelewel ogromem benedyktyńskiej pracy, wszech- 

stronnością badań z pierwszych źródeł, góruje niewąt- 
pliwie nad wszystkimi — lecz suchością pióra odstręcza^ 
a doktrynerstwem gmin o władztwa słowiańskiego mato 
kogo pociąga. Rzymski stoik, konwencyonalista z re- 
wolucyi francuskiej łączy się w nim z niemieckim mo- 
lem książkowym. Z pośród tych^ co na wychoditwie 
zajmują się historyą: Karol Sienkiewicz należy jeszcze 
do uczniów Tadeusza Czackiego i J. U Niemcewicza; 
Leonard Chodźko jest kompilatorem i propagatorem j 
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b» minister Teodor Morawski w obszernej historyi na- 
rodu polskiego, stoi na wręcz przeciwne m brukselskie- 
mu mistrzowi stanowisku. W Wielkopolsce dwaj uczeni 
i hojni mecenasi z szeroką polską duszą — Edward Ra- 
czyński i Tytus Działyński, nakładami dorównują za- 
sługom Lelewela, gdy pnblikacyami swemi czjoiią to, 
co kiedyś spełniać będzie Akademia* Moraczewski idzie 
za niemieckim liberalizmem Rottecka, w czem się łączy 
z Lelewelem j Łukaszewski ma zacięcie protestanckie, 
a Jarochowski nieco anarchicznej fantazyi szlacheckiej. 

W Krakowie Michał Wiśniewski i Z. A, Ilelcel 
mają odrębne bardzo samodzielne stanowisko i wielkie 
zasługi — do żadnej nie należą szkoły^ bo obaj godni 
stanąć na jej czele, jeden w nietkniętej dotąd historyi 
cywilizacyi i literatury^ drugi na polu prawoznawstwa 
polskiego. 

W Warszawie ponad szeregiem kompilatorów z K* 
W. Wójcickim i Rogalskim na czele wzbija się wyżej 
Maciejowski w dziedzinie prawa i starożytności słowian- 
skichf Julian Bartoszewicz, zasłużony monografista różnyj 
od Lelewela poczuciem katolickiem* 

Blędnem także bywa mniemanie, że ten okres, le-J 
lewelowskim zwany, cechuje tendencya narodowego sa^ 
mochwalstwa, pa try o tycznego panegiryku. Tak bywałtfj 
za czasów Niemcewicza, gdy chodziło, aby złotą rzuciól 
aureolę w grobową pomrokę upadającego narodu. 

W owych czasach lelewelowskich kierunek kryty-^I 
czny nie rozwinął się w tym stopniu, jak za Szujskiego! 
i Kalinki — pod skargo wskiem hasłem; :*po wiedzieć 
prawdę, niechaj boli, jako chce«... 

Są książki mistyczno - mesyaniczne, zacząwszy oc 
kursów literatury słowiańskiej Mickiewicza, ai do zar* 
pomnianego dziś już dzieła Korono wicza » Słowo dzie^ 
jów Polskie, Wszelako w kr>'tycznem wytknięciu bł^-l 
dów pójdzie Antoni Walewski i Sobiesław Mieroszowsfi 
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aż do przesytu w pesymizmie i pewnej^ źe tak powiem, 
przekorze. Odnawiają się między historykami zacięte spo- 
ry, z pochwałą jednych, naganą drugich postaci lub epok. 
We Lwowie życie naukowe mało dawało się uczu- 
wać na zewnątrz. Polityka panuje na ratuszu i miejscach 
publicznych i wszystko zagłusza* W salonach nie ma 
zwyczaju mówić o 
książkach. W księ- 
garniach zastój — i 
jakby strejk czytel- 
ników galicyjskich. 
A jednak w ciszy pra- 
cuje wielu i niemały 
w owych czasach apa- 
tyi przyrost na polu 
historyi. 

Niedość przypom- 
nieć mniej może dzi- 
siaj czytaną książkę, 
która jeszcze zacho- 
wała swoją wartość, 
za książką poznaje* 
my autora — a spoty- 
kamy tu bardzo cha- 
rakte r y st y cz ne , o d - 
rębne i odmienne po- 
stacie. 

Obok Karola Szaj- 
nochy pierwsze należy się miejsce znakomitemu autorowi 
» Piotra Skargi* i "Zbigniewa Oleśnickiego ¥* 

Trzeba czytać wielkiego historyka Długosza, aby 
zrozumieć znaczenie Zbigniewa 01esnickieg<;> w dziejach 
Polski, Dobrze Długosza czytał i głęboko badał epokę 
Maurycy Dzieduszycki. Dał portret z szerokiem tłem 
historycznem. 




Maurycy lir. Dzieduszyeki* 
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Na przełomie wieków średnich i nowoźytności — 
w wieku XV Polska stoi u szczytu rozwoju potęgi i zna- 
czenia w Europie, Kazimierz Jagiellończyk, ze wszyst- 
kich Jagiellonów, choć ma najmniej bohaterskiego uro- 
ku, posiada najwięcej zdolności, aby dokonać budowy 
państwa, jaką rozpoczęli dwaj ostatni Piastowie ^ ł^okie- 
tek i Kazimierz Wielki- Traktatem toruńskim zbiera 
owoce niewyzyskanej przez ojca wiktoryi grunwaldzkiej p 
utrzymuje potęgę na zewnątrz, a stara się odzyskać na 
wewnątrz to, co od Ludwika węgierskiego utraciła wła- 
dza królewska. Lecz gdy znajduje opór możnowładztwa, 
pod wpływem humanistów, za wzorem cesarzy niemie- 
ckich usiłuje ograniczyć wolność Kościoła. Od sporu 
o inwestyturę, walki Gwelfów i Gibelinów, w całej Eu- 
ropie występują przeciwieństwa dwóch mieczy, władzy 
duchowej i władzy monarszej. Po za tera średniowie^ 
czny scholastycyzm łamie się z odrodzeniem, z huma- 
nizmem — a w Polsce stoją naprzeciw siebie przedsta- 
wiciel scholastycznej ortodoksyi Długosz, z adeptem 
Macchiayella Kalimachem. 

Z rycerza w bitwie grunwaldzkiej^ co ocalił króla 
od pocisku krzyżowca , wyrasta wyniosła postać , co 
rzymską purpurę łączy z rzymskim duchem. Zbigniew 
Oleśnicki jest nietylko obrońcą praw Kościoła przeciw 
uroszczeniom króla — ale pier waszym mężem stanu pol- 
skim, który wskaże, że tylko w ścisłej z Rzymem łącz* 
ności wielkość i potęga naszego narodu* 

Mijają dwa stulecia ; w przek wicie złoty wiek Zy- 
gmuntów — a w kielichu zaród robactwa. Przeszła fala 
reformacyi, wojny religijnej nie wznieciła — z a wichrzyła 
sumieniami i pojęciami — otwarła szluzy samowoli i anar- 
chii. Blask zewnętrzny Jagiellonów gaśnie, gdy korony 
Węgier i Czech od synów Kazimierza Jagiellończyka 
przeszły w dom Habsburgów. Hołd pruski daje pozory 
potęgi, a wiarolomca wobec Rzymu ^ z lennika stanie 
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się najzaciętszym wrogiem siizerena. Dzieło Jadwigi, do- 
konane Unia lubelską za ostatniego z Jagiellonów, ale 
im szerzej rozpostarły się granice na wschód, tern gro- 
źniej wystąpi przeciwieństwo rozmiłowanej w^ wolności 
Rzeczypospolitej z wyrastającym z niewoli tatarskiej de- 
spotyzmem caratu. Gorsze od niebezpieczeństw zewnę* 
trznychj choroby wewnętrzne. Jeszcze Polska ma szereg 
wielkich wojowników i znakomitych statystów, ale ma 
już rokoszan, samowolę, ucisk ludu, bezkarność* U boku 
króla staje zakonnik. Największy mistrz mowy polskiej, 
miota wobec trzech stanów: króla, senatu i Izby poseł* 
skiej, słowa jak gromy. -Wszystkie grzechy, których 
prawo nie karze — Bóg karze na narodach^ — czytamy 
w przedmowie pierwszego wydania wileńskiego !•> Kazań 
sejmo%vych^ Skargi. Jeremiasz i Izajasz Polski, powołu- 
jący do pokuty i poprawy, którego groźby i proroctwa 
do słowa się ziściły, nietylko słowem, lecz czynem niósł 
ratunek Polsce. Jedność religijna przetrwać miała roz- 
biory i znaczy do dziś granice nasze — to zdobycz tej 
walki, w jakiej Skarga wśród braci zakonnych tyle 
zdziałał przez zwycięstwo katolicyzmu nad protestanty- 
zmem i przez Unię brzeską. 

Dwie te postacie/ dwoma wiekami rozdzielone* Zbi- 
gniew Oleśnicki i Piotr Skarga, to synteza myśli kato- 
lickiej w dziejach Polski. 

Maurycy Dzieduszycki tę syntezę zrozumiał i po- 
stawił pomniki dwom wielkim mężom w dziejach narodu 
i Kościoła- W dziale monografii równych niełatwo zna- 
leźć tym dwom księgom. 

Zmieniają się wymagania metody krytycznej, przy- 
bywają coraz nowe źródła, stąd dzieła historyczne zbyt 
spiesznie ulegają przedawnieniu. 

Ostoi się tOj co ma mistrzowstwo formy, jak u Szaj- 
nochy, i to, co ma siłę głębszych poglądów i zasad, jak 
dzieła Maurycego Dzieduszyckiego. 
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Jak w filozofii , tak i w historył w ubiegłem stu- 
leciu objawił się zwrot katolicki przeciw pojęciom od 
protestantów przeważnie zapożyczanym. Z Cezarem Cantu 
we Włoszech, a we Francyi z dziełami łir. Montalem- 
berta ^Les moines d' Occtdent<i> i historyą św. Elżbiety, 
pierwsze objawy tego kierunku, który rozwinie się za 
dni naszych w dziele Jansena o Reformacyi i w histo- 
ryi papiestwa O. Pastora. 

U nas nie brakło kontrowersyi religijno - history- 
cznych, przeciskały się tendencye antikościelne, niekiedy 
wręcz wrogie katolicyzmowi. Brakło obrońców. Pierw- 
szą stanowczą afirmacyą idei katolickiej, to dzieła Mau- 
rycego Dzieduszyckiego. 

Nie bywa taka afirmacyą popularną, lecz wartość 
wewnętrzna tych dwóch dzieł skłoniła niechętnych do 
metody przemilczenia. 

Zbigniew Oleśnicki i Piotr Skarga wyszły nakła- 
dem księgarni katolickiej Walerego Wielogłowskiego. 
Potem poszły inne prace autora w obronie św. Stani- 
sława, o którego spór, dotąd trwający, już wtedy się 
wszczął na podstawie niewyraźnej zapiski Gallusa — po- 
tem bardzo zajmujący Żywot arcybiskupa Sierakowskiego 
z ostatnich czasów przedrozbiorowych, Kronika rodzinna 
Dzieduszyckich, Rzecz o Lisowczykach — mnóstwo roz- 
praw i artykułów w przedmiotach historycznych. Cza- 
sem pióro to poruszało ważne zagadnienia etyki społe- 
cznej, jak w rozprawach O pojedynkach i znów o O mi- 
łości Ojczyzny ostrzegająca, jak grzeszną i szkodliwą dla 
Ojczyzny bywa miłość jej pogańska, stawiająca wyżej 
patryotyzm, niż wiarę. Autor w tych rozprawach trzy- 
mał się metody cytat od starożytnych filozofów do chrze- 
ścijańskich myślicieli. 

Obok śmiałej walki zasadniczej, bywały i próby 
pióra belletrystyczne, a nawet sceniczne, mniej atoli udane: 
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Urodzony w n 1813 w Rychcicach pod Drohoby- 
czem {skąd pseudonim Rycbcicki), syn Ludwika Dzie- 
duszyckiego i Domiceli z Bielskich, córki łowczego ko- 
ronnego i Tekli z Kalinowskich — z wychowania matki,, 
bardzo pobożnej niewiasty, ze szkół jezuickich w Tarno- 
polu, gdzie O. Pyrko w&ki byl przewodnikiem docho- 
K wnym młodzieńca, a O. Braun pierwszym mistrzem w hi* 
storyi — Maurycy wyniósł zasady, uczucia i praktyki^ 
którym pozostał do śmierci wiernym. 

I Za wolą ojca po studyach prawnych wstąpił w roku 

1837 do gubernium. Ten historyk był bardzo pracowi- 
tym i sumiennym urzędnikiem* Pierwszy do biura wcho- 
dziła ostatni z niego wychodził. Niezwykle zdolnością 
sumienność w pracy, obok pięknego nazwiska, nie do- 
^ pomogły jednak do karyery* AV karyerze urzędowej — 
^ pisze Maurycy w swym pamiętniku — miałem trzy prze- 
szkody: zamiłowanie nauki (musiał używać pseudonimu, 
aby się nie kompromitować dziełami o historyi polskiej)^ 
przekonania katolickie były drugą przeszkodą, a trzecią, 
uczucia polskie^t 

Nieraz gdy kwestya urzędowa^ kolegialnie trakto- 
' wana, wypadła w naradzie wbrew jego ijumieniu, prze- 
^P konaniom i uczuciom — wysyłał Dzieduszycki do Wie- 
dnia swoje votnm separaium. To nie mogło budzić zau- 
fania w ówczesnym system i e, ani przyśpieszać awansów. 
Nigdy go nie wzywano do ministerstwa do Wiednia, 
nie dawano samodzielnych stanowisk. Po czterdziestu 
latach służby urzędowej umarł w randze radzcy namie- 
stnictwa, 

PH Jeden tylko objaw zaufania i powód odznaczenia : 
gay brat cesarski arcyksiąźę Karol Ludwik młodzień- 
cem przybył do Twowa^ namiestnik hr. Gołuchowski 
zaproponował, aby Maurycy Dzieduszycki udzielał mu 
literatury i historyi polskiej. Stąd ścisła dozgonna przy- 
jaźń między nauczycielem a uczniem — przyjaźń , co 
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przeszła na drugie pokolenie. Wpijrw nauk pana Maury- 
cego oddziałał niewątpliwie na umysł i serce arcyksię- 
cia^ budząc interes i życzliwość dla naszego kraju 
i narodu. 

Gdy księcia Jerzego Lubomirskiego wydalono w 1SÓ3 
roku z kuratoryi Ossolineum pod pozorem , że warunek 
ustanowienia ordynacyi przeworskiej nie byl dokonany — 
Maurycy Dzieduszycki znów na propozycyę Gołuchów- 
skiego mianowany kuratorem. 

Znalazł się wśród ksiąg i rękopisów — wśród współ- 
pracowników naukowych. Wiele w bibliotece doprowa- 
dził do porządku — zwłaszcza w dziale rękopisów. 

Umiał Maurycy dzielić swój czas między kościół, 
urząd j naukę i rodzinę — a jeszcze dla koła znajomych 
zostawały chwile wolne. 

W kościele, choć już siwizna pokryta głowę, wi- 
dywano radzcę namiestnictwa, służącego księdzu do Mszy 
św.j jak niegdyś studentem w Tarnopolu, AVywoływało ' 
to zdziwienie, blizkie zgorszeniu, zwłaszcza wśród niż- 
szych biurokratów. W rodzinnem ognisku odkładał tro- 
ski urzędu, myśli naukowe — i spędzał całe godziny 
wśród dziatwy ze swobodą dziecięcą, A rodzina była 
liczną z dwóch związków: i-voto z Karoliną Zagórską, 
2-voio z Natalią Rudnicką* Grono jedynastu dzieci wy* 
rastaio pod okiem wzorowego ojca. Dwie córki poszły 
do zakonu Sacre- Coettr^ bo nie nęciło je powodzenie 
w świecie. Bywały i troski — bywały i krzyże* Czworo 
dzieci zmarło — tyjący poszli torem ojca, wierni jego 
zasadom, wierni jego przykładom. 

Zaszczycony wielką życzliwością i przyjaźnią ^ czru- 
łem się w tern patryarchalnem gronie jak w rodzinnym 
domu. Pan Maurycy co tydzień, jeden wieczór spędzał 
w domu mojej matki ^ a później odwiedzał nas kilka- 
krotnie w Krakowie — w drodze, to z powrotem z dwu- 
krotnej pielgrzymki rzymskiej. 



2b^ 

Dziwna pogoda duszy i swoboda umysłu znamio- 
nowała surowego urzędnika i poważnego badacza. Do- 
wcipne słowo zawsze w pogotowiu. Oryginalność jest 
cechą rodu Dzieduszyckich — i pań Maurycy był typem 
odrębnym. Krótki wzrok, pewien nerwowy ruch głowy, 
łączył się z dystrakcyą człowieka zamyślonego. Stąd 
wiele qut pro quo i wiele anegdot, które sam o sobie 
lubił opowiadać. 

Wpływ towarzyski był szeroki i bardzo dla społe- 
czeństwa korzystny, zwłaszcza, że zasady nie surowo, 
lecz wesoło lubi wśród młodych zatwierdzać. Najbliższe 
łączyły go stosunki z Zakonem OO. Jezuitów. Jak O. 
Braun miał zachęcić go za młodu do prac historycznych, 
tak Maurycy znów podniecał O. Stanisława Załęskiego, 
Bernarda Kalickiego i innych do tej samej pracy. 



A, BielowskL — A, Małecki. — X, Godcbski. — Kazimierz 
Stadnicki, — - H, Szmidt. — Józef Supinski. 

Jeszcze kilka wzmianek. 

Za kuratoryi Maurycego Dzie duszy cki ego kusto-l 
szem Ossolineum był August Bielo wski. Wysoki, wy-| 
prostowany starzec^ na którego twarzy ospą naznaczo-j 
nej nigdy nie widziano uśmiechu — dosiadai za młoduj 
wraz z przyjacielem Lucyanem Siemieńskim Pegaza, 
próbował jak Szajnocha dramatów, z mniej iazem jeszcze 
powodzeniem ^ tłómaczyt ^ Wyprawę Igora na Połow- 
ców« oraz » Pieśń i serbskie o królu Łazarzu i królewi- 
czu Marku*, 

Gdyśmy go znali, z poezyą i polityką dawno wziąi: 
rozbrat — cały czas i trud pochłonęło wydawnictwo »Mo*| 
numentów wieków średnich* z krytycznym wstępem. 

Szajnocha swą hipotezą >0 lechickim początku Pol- 1 
ski<£ — dał hasło do wielkiego turnieju kilku uczonych-.] 
Jakby chodziło o rzecz dzisiejszą , o oznaczenie g^ranicl 
narodu^ tak wystąpili najpoważniejsi do walki: Wacławj 
Maciejowski, Lelewel, Bielowski. Jedni bronili jednoli- 
tości słowiańskiej wszystkich warstw społecznych pol- 
skich^ drudzy normandzkie wykazywali początki szlachty- 
i pierwiastki rasowe* Toczy się do dziś ta rozprawa] 
wśród generacyi młodych historyków — a choć spornie] 
zostanie rozstrzygnięty, niejeden nowy blask oświeci po- 1 
mrokę naszych pierwotnych dziejów. 
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W Ossolineum juź mieszkał profesor Antoni Ma- 
łecki. Wielkopolanin j przerzucony rozporządzeniem mi- 
ni.steryalnem z Jagiellońskiej wszechnicy w ICrakowie^ 
a jego znakomite wykłady o Słowackim gromadziły 
w latach przedpowstańczych tłumy słuchaczów. Z nie- 
ocenioną elastycznością umysłu i wyjątkową wszechstron- 
nością czcigodny profesor bierze żywy udział we wszyst- 
kich niewyjaśnionych i spornych kwestyach z dziedziny 
historyi, etnografii^ literatury i językoznawstwa. 

Z Paryża przybył Ksawery Godebski i objął urząd 
w Ossolineum. Syn pułkownika Cypryana, co legł pod 
Raszynem^ a miał być twórcą pieśni: -Jeszcze Polska 
nie zginęłaś — Ksawery Godebski wychov/any zostat 
w Warszawie na koszt narodu ze składek, złożonych 
na uczczenie bohaterskiego zgonu ojca. 

Do Lwowa przybył starcem z pośród emigracyi. 
Miał długie, siwe włosy, co okalały twarz o pięknych 
rysach, przypominał głowę Niemce wicza, a miał równie 
gforące polskie serce- Syn Ksawerego^ dziś znany za- 
granicą artysta rzeźbiarz , którego dziełem pomnik war- 
szawski Mickiewicza i lwowski hn Gołuchowskiego* 

Wspominaliśmy juź o Kazimierzu lin Stadnickim. 
Wysoko ceniono erudycyę historyczną autora dzieł: 
» Synowie Gedymina^ i 3^Bracia Olgierda «j do których 
dolicz yćby można wiele rozpraw, dotyczących wieków 
średnich. 

Była to bardzo charakterystyczna i oryginalna 
postać. 

Pan Kazimierz był synem Antoniego Stadnickiego 
z Rożnowa w ziemi sandeckiej, który otrzymał wy- 
chowanie w domu swego wuja Stanisława Badeniego 
w Warszawie- Jako przyboczny szambelan króla Stani- 
sława Augusta^ Badeni mieszkał w zamku królewskim, 

Z małżeństwa z księżniczką Jabłonowską z Trzci- 
nicy, Antoni Stadnicki miał czterech synów. Fortuna 
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rodzicielska poszła na marne — został splendor rodowjr 
bez środków do życia. Stąd pewna g-orycz do ludzi, którą 
zaostrzał wrodzony dowcip pana Kazimierza. Dla ostrego 
języka i przez pamięć antenata starosty zygwulskiego 
z Łańcuta, zwano go »dyabJem Stadnickim*. Nizkiego 
wzrostu, mocno kulejący, z złośliwym wyrazem ^ na po- 
zór stwierdzał pan Kazimierz tę nazwę, której zaprze 
czały wielkie przymioty charakteru i objawy serca* PaU 
Kazimierz, inaczej »Kaziuniem« zwany — nikogo nie 
obmawiał za oczy, ale lubił w obecności uciąć jak no- 
życami; czego nieraz bywaliśmy świadkami w domu 
państwa Kazimierzów Krasickich ^ gdzie Stadnicki co- 
dziennym bywał gościem. W życiu niepraktyczny, pełen 
dystrakcyi — lubił naukę, a dostrzegał zwykle ujemne 
strony w świecie i wśród ludzi* 

Historyk Henryk Szmit należał do obozu skrajnej 
demokracyi — a te opinie znalazły swój wyraz w jego 
dziełach — z których najcenniejszem jest rozbiór dzieła 
innego Schmidta^ Prusaka, o rozbiorach Polski. 

Nie powinna utonąć w zapomnienia fali postać filo- 
zof a-ekonomisty Józefa Supińskiego. Urodzony w roku 
1S04, nieopodal Lwowa — od roku 1815 powołany przez 
w^uja, jenerała Mrozińskiego, do Warszawy, Jest uczniem 
vsłynnej szkoły Pijarów na Żoliborzu — na uniwersyte- 
cie warszawskim z równym zapałem słuchał wykładów 
Kazimierza Brodzińskiego: *0 klasycyzmie i romanty- 
zmie «, jak wykładów Fryderyka Skarbka »o Adamie 
Szmicie, twórcy nauki ekonomii politycznej «, 

Uczeń Brodzińskiego pisał za młodu wiersze, dra^j 
mata i poemata — a elegia na śmierć Staszica ^ miała 
powodzenie. W późniejszych latach, uczeń Fryderyka 
Skarbka, oddaje się ekonomii politycznej. 

Powstaniec 1831 roku — potem emigrant we Fran'^ 
cyi, doznał wszelakiej niedoli, W roku 1844 powraca dc 
Galicyi^ za sprawą księcia Leona Sapiehy otrzymuje 
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skroTTiną posadę w Towarzystwie kredytowem ; z Ka- 
rolem Szajnocha wydaje Dziennik Harado7vy w roku 1848, 
a w roku 1860 należy do redakcyi dziennika Gł&s. 

G<Jyśmy Supińskiego poznali był już starcem do- 
tkniętym ślepotą— a jeszcze kończył swe dzieło, (A trzech 
ich było ślepców we Lwowie , co wzrok stracili wśród 
pracy j której nie zaniechali w kalectwie: Wincenty Polj 
Karol Szajnocha i Józef Supiński), Było w tym starcu 
znać wychowanie Warszawy, pow^^tanie listopadowe, 
biedy emigracyjne i to jakieś stirsum carda^ które od- 
znaczało t(^ generacyę^ Poezye poszły w zapomnienie — 
czy pójdą w zapomnienie dwa dzieła: sMyśl ogólna 
fizyologii powszechnej « i * Szkoła polska ekonomii po* 
litycznej^? 

Nie nasza kompetencya, aby ocenić ich znaczenie 
naukowe. Na młodym umyśle czyniły one silne wraże- 
nie szerszym światopoglądem^ dostrojeniem pytań o war- 
tości, o pracy y o zarobku, własnością kapitale, o ustroju 
społecznym do wyższych zasad. Dzieła Supińskiego po- 
jawiały się równocześnie z dziełami angielskiego myśli- 
ciela Carlyla. Były tam pokrewne kierunki i systemy, 
Stipiński zwalczał pesymizm Maltusa — a swoją lizyo- 
logię wszechświata opierał na ideach chrześcijańskich 
i chciał przyoblec w szatę szkoły polskiej. Nie minął bez 
dodatniego wpływu na umysły młodzieży, chroniąc je 
od teoryi krańcowych z materyalizmu płynących. 

Czy ten starzec — samouk — tworzył samodzielny 
system? Nie nam rozstrzygać. To pewno, że mu się na- 
leży poczestne miejsce wśród uczonych polskich, któ- 
rych pamięć ginie częstokroć w osamotnieniu, gdy 
wszystko nas oddziela od tej wielkiej Rzeczypospohtej 
naukowej, w której uprzywilejowane stanowiska zacho* 
wuja Niemcy, Francuzi, Anglicy, 

Polacy odczuwamy, a często przeczuwamy i wy- 
przedzamy wielkie prądy myśli w szerokich dziedzinach 




-wiedzy. Dzieła Ko-rne Wr^n^kie^o spoczywają w ma- 
noskiyptacti b:bl:oCj=rki iiarD^ii-ar-rf franc^iśkiej. skąd po- 
dobno nief-rdsą mjśl obcy p zgarze '*¥Łr:tdT:. a niejeden 
pog-Iąd polskiego :i:20Gegx> stal sę podstawa noweg-o 
wynalazkc. W dziale ekoTio:rLii politycznej i nauk spo- 
łecznych mamy imiooa pienrszorzędnej ały: Skarbek, 
Ludwik WoiowskL Acg^-L^t Cieszkowski. Józef Supiń- 
skL Zairkniety horyzont pol-rkie] naukowej literatury 
oprawia, że te umy^- nie wiążą się w jedną szkołę 
polską — nie występują na zewnątrz zastępem zwartym, 
zdają się być tylko przypadkowem zjawiskiem. 

Jak wiele krwi Polacy wylali na obcej ziemi, za 
obce sprawy — tak i wiele myśli rozrzucili w różnych 
dziedzinach wiedzy. Kto zbierze te czyny wojenne — kto 
zesumuje ten udział polskich uczonych w postępie ko- 
smopolitycznej umiejętności? 

Imię Józefa Supińskieg-o, jeśli nie osiągło należnego 
rozgłosu, zashiguje na pamięć i cześć gorącą miłością 
ojczyzny, charakterem bez zmazy, prostotą życia, a ciężką 
-dolą w ubóstwie, tułactwie i kalectwie lat ostatnich. 



^A^łodzimierz hn Dzieduszycki. 



Gdyśmy powracali z ttumnego pogrzebu w Zarze- 
czu, wszczęły się w szczelnie zapełnionych wagonach 
rozmowy o zmarły m, który tyle po sobie zostawia wspom- 
nień ^ tyle odrębnych rysów charakteru, tyle śladów swej 
szczodrej rękij szerokiego serca^ wyi;szych myśli* Piękne 
mowy nad grobem niektórych tylko dotknęły stron iy 
cia. Tradycyą przejdą wspomnienia, jakie po sobie po- 
zostawił. Nie powiemy o Włodzimierzu Dzieduszyckim, 
źe był to ostatni... Byli przed nim, będą po nim równi 
mu możnością i szlachetnością mecenasi sztuk i nauk, 
fundatorowie instytucyj narodowych, opiekunowie i do- 
brodzieje, co odnajdują zdolności i talenta^ aby je roz- 
winąć i poprzeć na pożytek 1 pomnożenie kapitału nau- 
kowego i artystycznego Polski. Długi ich szereg zaczyna 
się od Czartoryskich j Czackich, Ossolińskich — przykład 
Tytusa Działy ńskiego , którego pan Włodzimierz był 
siostrzeńcem i przypominał obliczem i postawą , w nim 
znajduje następcę — lecz jeśli ten szereg na nim się nie 
kończy — on w swoim rodzaju był jedynym. Na innych 
posterunkach znajdą się następcy do ław poselskich, 
lasek marszałkowskich, katedr uniwersyteckich, krzeseł 
akademickich i do sprawowania rządu. Taka postać drugi 
raz się już nie powtórny. 

Czy j^st on typem wyłącznie przeszłości? — Wziął 
z niej wszystkie znamiona polskości, lecz ze staropolską 
naturą^ z hojnością i popularnością wielkiego pana poi- 

Tjudwik D^ieJti. -Portrety I Sylwetki <, Serya H, j y 
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skieg-o, a szlacbetczyzną obyczaju połączył pierwiastki 
ludowe, wpływy i pojęcia dzisiejszej epoki — a dążenia 
i celCj zwrócone w przyszłość. 

Magnat z olbrzymiej fortuny i z karmazynu po kilku 
senatorach, był i chciał być szlachcicem w sposobie ży- 
cia i obejścia — szlachcicem nie bez pociągu do prądów 
nowożytnych, szlachcicem-demokratą. 

Należał do pokolenia 1848 roku i był rwany tej 
epoki ideami. Za młodu bardzo gorący, wyznawał , że 
gdyby nie wpty%v i perswazye Franciszka Smolki, byłby 
z innymi pospieszył za Karpaty do powstania węgier- 
skiego, lub na całe życie byłby ugrzązł w spiskowaniu. 
Zasługą było Smolki ^ że swej popularności demokraty- 
cznej i patry o tycznej używał na uśmierzanie zbyt go- 
rących zapałów młodzieży. Pamiętał mu to Dzieduszycki 
i wywdzięczył się w ciężkiej życia chwili. 

Wychowanie otrzymał domowe — o ile wiemy, nie 
uczęszczał do szkół ^ a na uniwersytety jako nadzwy- 
czajny słuchacz. Był skrofulicznym, chorowitym jedyna^ 
kieni. Z dziecinnych lat pamiętam młodzieńca smukłe 
gOj bladego j bardzo nieśmiałego — a tę nieśmiałość^ 
Vtórej całkowicie nigdy nie zwalczył ^ pomnażała nie- 
moc wymowy^ silne jąkanie się. Nie wróżono mu wiel- 
kich zdolności — lękano się o jego życie. Edukacyę objął 
Kleczkowski i dobierał nauczycieli do różnych przed- 
miotów. Nie przeładowywał ten mentor umysłu i pa- 
mięci, lecz rozwijał ducha : kazał mu ukochać wszystko^ 
co rodzime i polskie — a gdy uczeń pokochał tę ziemię 
i wszystko, co na niej żyje, lud i naturę — wtedy za- 
pragnął wszystko wiedzieć 1 znać. Oto metoda, jaką się 
ten umysł rozwijał i doszedł do szerokiej wiedzy, która 
się nie zadawalniała poglądem z góry, po%vierzchown6nii 
pojęciami j jak to bywa w edukacyi synów wielko -pań- 
skich — lecz z dokładnością wnikała we wszystkie szcze- 
góły, różnice, początki i rozwój badanego przedmiotu. 
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surową była ręka ojcowska, tkliwem serce matki — 
nauczyciel, który stal w pośrodku i te dwa sprzeczne 
wpływy do równowag-i doprowad^^ał, zjednał sobie zau- 
fanie i wdzięczność ucznia. Ta teź, gdy młodzieńca od 
umarł wcześnie ojciec > a edukacya była skończoną — 
pierwszym aktem upełnoletnionego Włodzimierza Dzie- 
duszyckiego było nadanie w dożywocie Kleczkowskiemu 
dwóch dużych wsi: 
Skomoroch i Walaw- 
ki w Sokalskiem. — 
Miał on towarzysza 
młodości i kolegę 
swych studyów, któ- 
rego obdarował w 
dniu jego ślubu wsią 
pod Przemyślem. 

Takimi czynami 
zaznaczywszy wstęp 
w życie, napotkał 
wnet uroczą Alfonsy- 
nę Miączyńską, któ- 
rej piękność niezwy- 
kła miała coś dziwnie 
polskiego, że patrząc 
na nią, myślało się 
o Jadwidze lub o 
Barbarze; w później- 
szych latach przy- 
pominała stare portrety naszych prababek. Była to 
córka Mateusza hr, Miączyńskiego^ właściciela Ty śmie- 
nicy i Klementyny z Potockich, wnuczka osiadłego 
w Wiedniu Marcelego hr. Potockiego z Unii prymasow- 
ską zwanej. Miarą uczucia, jakie połączyło to stadło, była 
nietylko harmonia, ale wyborne zrozumienie się wzaje- 
mne w myślach i celach^ w obyczaju i nastroju domu* 

17* 
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Ród Dzieduszyckich we wschodniej Galicyi i w sto- 
licy kraju tern się wyróżniał, źe nie lubit nigdy błysz- 
czeć żadnym szychem, szykiem, elegancyą, modą — ż^ 
nikt tam nie widział cugów i galonów, że wszelka cu- 
d20ziemczyzna , zbytek i parada nie przekracksały tych 
progów* Pan Włodzimierz przestrzegał prostoty staro- 
polskiej może do zbytku, ale kto uczestniczył w zebra- 
niach i spojrzat na strój pani Włodzimierzowej — ten 
doznawał wrażenia, że styl polski istnieje i ma swe za- 
stosowanie do najdrobniejszych szczegółów; a styl ten 
polski w swej prostocie pełen powagi i dostojności. 

O Dzieduszyckich wiele pisaćby można — znacze- 
nie tego rodu na Rusi w historyi kraju ^nane- Trzymali 
się te] ruskiej ziemi i zespolili z ludem. Jest księga ro- 
dowa, spisana przez Maurycego Dzieduszyckiego» która 
wymienia wszystkie zaszczyty, dostojeństwa, wojenne czy- 
ny, senatorskie krzesła, znakomite parantele. — W ostat- 
nich pokoleniach ród ten wydał kilka wybitnych po- 
staci. W życiu obywatelskiem i politycznem odznaczali 
się Kazimierz i Aleksander z Izydorówki ; Kazimierz 
bystrością poglądu i siłą charakteru ~ Aleksander du- 
chem rozjerastwa i miru, jaki w wysokim posiadał sto- 
pniu. Po swym teściu Izydorze Pietriiskim wziął wielką 
biegłość w sprawach krajowych, z krwi rodowej miłość 
kraju i wziętość u współobywateli. Szujski, gdy pisał 
powieść polityczną, stawia ideał szlachcica wiejskiego 
i gorliwego obywatela pod nazwą Aleksandra Dobro- 
wolskiego. I był pan Aleksander Dzieduszycki takim 
typem cnót obywatelskich. Spotykamy jego nazwisko 
i jego piękną polską postać we wszystkich działaniach 
od roku iBąB do 18Ó3. Patryotyzm jego był rozważny, 
szeroka popularność hamulcem a nie podnietą niewcze- 
snych ruchów. Blizką związany przyjaźnią z Adamem 
Potockim, braćmi Wodzickimi, był pan Aleksander łącz- 
nikiem między Krakowem a Podolem. Dwór w Izy do- 



rówce był wzorem starego polskiego obyczaju. Zmarła 
gdy się rozpoczynało życie sejmowe. Zostawił dwóch 
synów i picó córek* 

Maurycy, urzędnik z zawodu w ciężkich dla kraju 
czasach, historyk z powołania, gorących uczuć katolic- 
kich* Surowość zasad, twardość biurowej pracy, mozoły 
badacza nie wyczerpały 
swobody ducha i niezró- 
wnanego humoru. 

Tytus łączył zdolność 
gospodarczą i administra- 
cyjną około wielkiej for 
tuny z zamiłowaniem ba- 
dań filozoficznych, Juliusz, 
pełen fantazyi, która go 
porwała na Wschód ^ po- 
łączył rycerskie trądy cye 
z nowoczesnym sportem. 
Z młodszych jakżeż nie 
wspomnieć Mieczyt^ława, 
który w ICrakowie zosta- 
wił ślady swej szlachetnej 
i patryotycznej działalno* 
ści, . . lub nieszczęśliwego 
Izydora, który padł pod 
nadmiarem szlachetnych 
dążeń , którym sprostać 
oie zdołał. 

Wszyscy szlachetni i niezwykli, mający coś wy- 
łącznego i odrębnego. * Każdy z Dzieduszyckich ma swo- 
jego bzika « — mawiał pan Włodzimierz. I rzeczywiście 
żaden z nich nie dał się podciągnąć pod ogólny szablon 
1 jakikolwiek konwenans. Niepospolitość Dzieduszyckich 
polega na wielkiej prostocie — oryginalność na tem, że 
każdy odrębnie ze swej indywidualności wydobywał 
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osobną mj^l i cel. To właśnie sprawiało, ie ród ten^ 
wielką solidarnością rodzinną złączony, miał specjalności 
w róinycli kierunkach. Inne były polityczne predylek 
cye pana Kazimierza a inne pana Aleksandra, więcej 
ku federalizmowi i Słowianom zwrócone. Kiedy pan Ty- 
tus był komentatorem Hegla, pan Maurycy najsilniej 
w rodzime zatwierdzał piórem i życiem zasady kato- 
lickie, których był jednym z pierwszych w kraju szer- 
mierzy- 

Pan Maurycy badał przeszłość narodu — pan Wło- 
dzimierz zwrócił całą usilność do badania przyrody pol- 
skiej. Impuls do krajoznawstwa dał mu za młodu Win- 
centy Pul, z którym ścisła łączyła go przyjaźń. Posia- 
dał on także gruntowną znajomość dziejów i nie szczę- 
dzit funduszów na publikacye historyczne — a był wów- 
czas cały zastęp badaczów historycznych we Lwowie. 
Z Augustem Bielowskim^ Szajnocha, Kazimierzem Sta- 
dnickim i Henrykiem Szmidem zostawał pan Włodzi- 
mierz w ciągłych stosunkach. Lecz mniej jego umysł 
zajmowała strona polityczna naszej przeszłości. Rzeczy, 
dotyczących epoki upadku i rozbiorów, cz3rtać nie mógł^ 
bo dławiły go łzy. Odrażały go wogóle te przeciwień- 
stwa, od jakich polityka nie jest wolną; dlatego jej uni- 
kał tak w przeszłości, jak w życiu. On szukał tego, co 
łączy, a nie dzieli — nie tego^ co wyrasta kwiatem i owo 
cem, ale co jest korzeniem drzewa narodowego: więc 
etnografia i przyrodoznawstwo. On chciał sobie odbudo- 
wywali Pulskę całą, niepodzielną^ w jej najszerszych 
granicach i pierwotnych początkach — taką, jaką widział 
przed sobą i jakiej pragnął w przyszłości. Przypadkiem 
byłem świadkiem, jak oprowadzał p. Włodzimierz dwóch 
gubernatorów i pokazywał im swoje zbiory — hr. Cto- 
luchowskiego i Paumgartena, Było to w odstępie kilku 
lat — przed rozpoczęciem oględzin oświadczył dostojni- 
kom rządu, że przyznać się musi do zdrady stan u^ którą 
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tutaj systematycznie popełnia — nie uznając w swych 
zbiorach granic politycznych i podziałów Polski, Hr. 
Gołuch o wski oczywiście na te słowa odparł żartobliwie 
z uśmiechem — ale sztywny jenerał-gubernatorj gdy 
usłyszał słowo Siaatsverrath ^ łamaną niemczyzną ale 
z wielką wypowiedziane powagą, zadrgnął ze zdziwie- 
nia i niepokoju. 

Zrazu pałac przy placu Franciszkańskim w dolnych 
komnatach gromadził zwierzęta z borów, ptactwo po- 
wietrzne^ ryby wodne. Gospodyni domu musiała ustę- 
pować jeden pokój po drugim i rodzina zcieśniać się 
wobec najazdu i zdobyczy królestwa zwierząt. Aź wresz- 
cie trzeba było kupić dom, a zbiory prywatne wzrosły 
do znaczenia muzeum publicznego j jedynego na ziemi 
polskiej, może w takim komplecie i w tym systemie je 
dyn ego w Europie. Muzeum oddał pod opiekę p. Son- 
taga, osobistego przyjaciela, który się duchem założy- 
ciela gorąco przejąh Obok całej zoologii szerokie miej- 
sce zajęła etnografia — a wńród niej najuldbieńsza cera 
mika i kobiernictwo samorodne włościańskie. Niezmierny 
zapał ogarniał fundatora muzeum^ gdy pokazywał okazy 
ceramiki vulgo garnki najrozmaitszego kształtu i form. 
Każdy okaz miał swoją historyę i swoją anegdotę. — 
Zwiedzając zbiory w odstępie lat kilkudziesięciu, można 
było być pewnym, że się usłyszy ten sam, co przed laty 
komentarz* Niektóre okazy garncarstwa polskiego sta- 
wiał Dzieduszycki wyżej nad etruskie i greckie wazy — 
twierdząc, że te kształty wyrobów sięgają głębszej jesz- 
cze starożytności przedhistorycznej. Ten sam pogląd sto- 
sował także do tkanin włościańskich^ do bogatego zbioru 
kilimów. Gdy ten zbiór zawiózł na wystawę paryską 
1 87 7 n, zbudził nim wielkie zaintertsowanie — a nawet 
powstał popyt tak znaczny, że wszystkie okazy wysłane 
zostały zakupione przez Anglików i Amerykanów za wy- 
iiokie ceny. Co więcej — nadeszły zamówienia na tysiące 
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kilimów^ Oczywiście, dostarczenie takiej ilości było nie 
podobieństwem , gdyż warsztaty po chatach wymagają 
pracy caiej rodziny przez kilka miesiący na wyrobienie 

jednego kilimka. Wobec nalegań zagranicy^ trzeba było 
do Paryża zatelegrafować, że towaru dostarczyć nie mo- 
żna, bo fabryka się spaliła. 

Włodzimierz Dzieduszycki był pierwszym i głó- 
wnym poplecznikiem tego ruchu, który się nazywa prze- 
mysłem domowym włościańskim. Wszelako, biorąc rzecz 
ze stanowiska etnograficznego i archeologicznego, nie 
dopuszczał żadnego ustępstwa, wymaganego ze wzglę- 
dó%v zbytu handlowego. Pierwotne wyroby utraciłyby 
bowiem swój charakterj swój styl. -Niech robią, jak ro- 
ili od wieków* ^mawiał — i nie dopuszczał jakichkol- 
wiek technicznych lub maszynowych ulepszeń, tern mniej 
jeszcze używania obcych wzorów. W każdym ściegu na 
barwnie wyszywanych koszulach huculskich, we wzorach 
haftów, w barwach kilimków^ w polewie garnków^ w wy- 
palanych naczyniach drewnianych — dostrzegał p. Wło- 
dzimierz znamion , właściwych pewnym okolicom i ple- 
mionom ludności, odczuwał estetykę rysunku i kolory* 
styki* I nie mylił się. Dla rozwoju ekonomicznego kie- 
runek ten był zbyt może idealistyczny, lecz dla badań 
ludoznawstwa zarówno jak dla motywów artystycznych 
olbrzymiej stał się doniosłości. Nie dziw^ że Włodzimie- 
rza DziedusKyckiego otaczał zawsze rój artystów i koło 
uczonych — każdy z tego obcowania wynosił obok ma-i 
teryalnej często pomocy, jakąś wskazówkę, radę , popęd| 
do rozwiązywania pewnych tajemnic w badaniu krajU|{i 
lub do wydobywania rodzimych pierwiastków artyzmu! 
naszego ludu. 

Jeśli przemysł krajowy na szerszą skalę zdołał rozA 
winąć się na tej drodze , to kraj nasz zawdzięcza nie*l 
mai wyłącznie Włodzimierzowi Dzieduszyckiemu, bo oni 
wskazał skarbnicę tych rzeczy, na które przed nim nikt 
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nie zwracał uwagi, a które były ozdobą dwóch wystaw 
krajowych, dozwoliły nadto ubogiej Galicy i na wielkich 
wystawach powszechnych zagranicą zająć odrębne miej- 
sce, -wskazać tło rodzimej kultury, charakterystyczne zna- 
miona twórczości polskiej i niskiej ludności. 

Dwie wystawy krajowe we Lwowie, a jedna kra- 
kowska, jeśli w dziale fabryk i przemysłu obcymi bły- 
szczały wyrobami i wywołały smutne myśli^ dając iesH- 
monimn paupcriałts — przedstawiły one inne bogactwa. 
Obok pawilonu malarstwa polskiego, dział, któremu 
przewodniczył Dzieduszycki z takim zapałem i mozoie.m, 
budził zajęcie ogółu, głębsze wrażenie znawców i jakąś 
wionął nadzieją, źe z tych pierwiastków i na tern tle roz- 
winie się nowe Zycie, 

Przechodząc te chaty włościańskie, które Dziedu- 
szycki na wystawach stawiał i zapełnia! tem, w co się 
lud odziewa, co wyrabia odwiecznie — zdawało się sły- 
szeć jakąś pieśń gminną, płynącą z odległych wieków, 
;i łączącą wszystkie zakątki ii^mi naszej. Im głębiej się- 
gać, tem dalsze otwierają się horyzonty. Odkrycie skarbu 
Michałkowskiego, złożonego z kilkuset złotych guzów, 
pierścieni, naszyjników, naramienników i koron, utwarło 
zagadkę, jakiej dotąd badacze nie rozwiązali. Pan Wło- 
dzimierz skarb ten nabył, lecz nie lubił pokazywać go 
profanom, bo nie miał naukowej odpowiedzi na to, co 
on kryje; wolał chwalić się garnkiem z Kołomyi, lub 
skrzynią drewnianą hucuła^ niż tymi przedmiotami ze 
złota, które budziły w nim podejrzenia, że może pocho- 
dziły od jakiegoś obcego najezdcy, że skarbiec to jakie- 
goś władcy z czasów przedhistorycznych , nieznanego 
szczepu i nieznanej kultury p 

On odbudowywał w swych zbiorach Polskę niepo- 
dzielną, jakby arkę wśród potopu, do której gromadził 
po parze z każdego gatunku. Nie zapomnę nigdy rado- 
ści, z jaką powitał Jerzego Lubomirskiego, gdy mu przy- 
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wió^ł gnłno.slaja, schwyconego w okolicach Przeworska. 
Innym razem pelikan i kormoran ze stawów w Jawo- 
rowie niemniej dobre znalazły przyjęcie, bo to goście 
z Egiptu i Atlantyku na wodach polskich. Długie były 
starania^ nawet drogą dyplomatyczną, aby uzyskać dla 
muzeum żubra z pusizczy Białowieskiej* Wszelkie stara- 
nia nie odnosiły skutku, bo zwierz ten idzie pod strzał 
tylko na łowach, dla cesarza urządzanych. Dopiero w osta 
tnich czasach, gdy dla działów rodzinnych Dzieduszycki 
postanowił sprzedać klucz Tarnawatka w Królestwie Pol 
skiem — warunki kupna przyjął tern snadniej, że mu 
jako porękawiczne ofiarowano całego żubra wypchane- 
go. Wprowadzenie króla puszcz litewskich do muzeum 
z wit^lką odbyło się uroczystością, 

(jorąca miłość objęła całość ziem polskich a de- 
mokraiyczność lat młodych, która podobno wiale ko 
sztowała, przeszła w kierunek ludowy studyów i zbio- 
rów. Im dalej w życie, tern więcej przeciwieństw i wąt- 
pliwości; im szerzej płynął prąd połityczny, tern więcej 
podziałów, niekiedy antagonizmów* Włodzimierz Dzie 
duszycki kwe^tyi spornych z natury swojej unikał —^ 
przyjął mandat poselski od w^ło ścian na Rusi z konie 
czności '- przyjął i laskę marszałkowi^ką z postanowię 
niem, aby ją Jak najprędzej oddać w odpowiednie ręce" 
Na portrecie Rodakowskiego w czerwonym źupanie 
i czarnym koniuszu ten marszałek najwięcej przypomina 
dawnych dygnitarzy polskich. Sejm pod je^o laską od- 
był się niezmiernie zgodnie, ucichła nawet namiętna opo 
zycya świętojurska* W aktach Wydziału krajowego po- 
został niejeden ślad gorliwej pracy marszałka Dziedu- 
szycki ego^ zwłaszcza we właściwym mu kierunku popie- 
rania przemysłu domowego u włościan. Po roku urzędo 
wania złożył laskę i mandat, powrócił do swych zbiorów 
i do ulubionych wiejskich wywczasów. 
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Mówić o ojcowskim stosunku do ludu licznych 
włości, o opiece i dobrodziejstwach byłoby równym ko- 
mianałem, jak wspominać o patryarchalnym stosunku 
pana i zwierzchnika do wszystkich podwładnych. Mó- 
wiono^ że dobroć i wyrozumiałość Włodzimierza Dzie- 
duszyckiego bywała często nadużywaną. Lecz jeśli do- 
znawał niekiedy dotkliwych zawodów, to znów wyna- 
gradzała je wierność i przywiązanie, jakie go otaczało 
w życiu i w chwili zgfonu^ a były to przykłady i fakta 
rozrzewniające. Komunałem byłoby także mówić o do- 
broczynności i hojności teg-o pana — a niełatwem zada- 
nie wyliczyć tych wszystkich^ których pan Włodzimierz 
wyprowadził na ludzi użytecznych w kraju, niekiedy 
znakomitych i słynnych talentem i nauką. 

Kto miał tyle miłości bliźniego, musiał mieć wielką 
miłość Pana Boga. »Niedowiarkiem nie był nigdy* po- 
wiedział przyjaciel pasterz nad grobem — i dał wymo- 
wne świadectwo pięknej chrześcijańskiej śmierci, — Jak 
czyny miłosierdzia troskliwie ukrywał, unikał wyznań 
politycznych — tak i w rzeczach wiary zdawał się na 
pozór być chłodnym. Jeśli czemś się niekiedy pochlu- 
bił — to że był syndykiem 00. Bernardynów w Sokalu. 
Dzisiejsze czasy wymagają jawnego wyznawstwa, nie 
kiedy otwartej walki — do niej ś. p, Włodzimierz nie 
był stworzony. Wznosił cerkwie i kościoły — a życiem 
i zgonem okazał, jakim był synem Kościoła. 

W Zarzeczu jest wśród wspaniałego parku piękny 
pałac , wzniesiony na początku stulecia przez panią 
z Dzieduszyckich Morską* Każda komnata ma styl od 
rębny, a piękna okrągła sala biała' słynęła niegdyś ze 
świetnych balów. 3>Mpsiałbym tutaj chodzić w trzewi- 
kach i pończochach* — mówił pan Włodzimierz — więc 
przebywał naprzemian w Pieniakach i w Poturzycy — 
w Zarzeczu wzniósł piękny kościół romański. W Potu- 
rzycy obszerny dwór na wzór" dworu w Soplico wie, w stylu 
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polskim, w obyczaju szlacheckim. Liczne zjazdy odby^ 
wały się zwłaszcza w czasach polowań, lecz polowania 
to już nie soplicowskie, lecz raczej łowy radziwiłtowskie. 

Nie myśliwy nie znajdował tu przystępu^ więc tylko 
z opowiadań zapisuję te wyprawy. Równych nie było 
w naszym kraju, — Sto sań zajeżdżało przed ganek. Był 
tam jakiś łowczy, który wzorem Wojskiego dawał ha- 
sło odgłosem trąby. Zanim myśliwi siedli do sań — pan 
Włodzimierz zaczynał przemowę; Panowie! pierwszy 
strzał do dzika! i dawał iustrukcye i ostrzeżenia. 

Wieczorem układano zdobycz łowów przed gan- 
kiem, dawano psiarni odprawę, a po wieczerzy w sali 
jadalnej otwierano księgę myśliwską. W niej zapisy- 
wano imiona uczestników polowania, liczbę ubitej zwie- 
rzyny, trafne strzEiły i pudła — oraz spisywano proto- 
koły sporów myśliwskich j jakich nigdy nie braknie od 
czasów Assesora i Rejenta z Pana Tadeusza. Księga 
miała także część literacką i artystyczną. Są tam wier- 
sze Wincentego Pola, Nereusza Hoszowskiego, Kaje- 
tana SuffczyńskiegOj Kazimierza Wodzickiego, Aleksan- 
dra Fredry syna — i najobficiej wierszy i rysunków Leo- 
polda Starzeńskiego. Są koncepta i anegdoty Stefana 
Oczosalskiego. Są rysunki scen myśliwskich , widoków 
z kniei i portretów myśliwych w karykaturach* Księga ta 
myśliwska, dziś zamknięta, nabiera szczególniejszej ceny. 

W pałacu lwowskim , choć prostota w urządzeniu^ 
na ścianach wiszą kredkowe obrazy, -Warszawa* Grot- 
gera, obrazy Franciszka Tępy, Juliusza ICossaka i wielu 
artystów polskich, którzy znajdowali pomoc i kierunek 
znakomitego znawcy sztuki i hojnego mecenasa. Na dole 
bogaty księgozbiór o licznych rękopisach i albumach 
pisarzy polskich. Nie będzie zamknięty ten dom, co przez 
pół wieku był ogniskiem tylu szlachetnych myśli i pię- 
knych czynów — nie będzie zamknięty dwór w Potu- 
rzycy. 
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Tradycya Dzieduszyckich, wzór pana Włodzimierza 
życia i obyczaju szlacheckiego, wbrew prądom czasu^ nie 
zaginie, odrodzić się winny. Widzimy dokoła, do czego 
wiedzie blichtr półpankostwa. Pustką stoją rezydencye 
choćby monarchicznej wspaniałości — mogą być chwi- 
lami punktem zebrań zagranicznych gości, nie staną się 
ogniskiem życia społecznego w kraju, gdy zerwą nić 
wiążącą z tem, co rodzime. Czy świat szlachecki ma się 
ku schyłkowi, jak zewsząd przewidują? Pola pójdą na 
parcelacye — a w pozostałych dworach czyliż się rozwi- 
nie inna tradycya semickiego zakroju? Nie daj tego 
Boże! Duch szlachecki, mimo wszystkich swoich wad, 
ma dziwną niespożytość , ma zdolność odradzania się 
i dźwigania z upadku. W ciężkiej walce nieulegnie, byle 
nie wszedł w kolej popisu i blichtru — byle więcej ta- 
kich ognisk jak Poturzyce i takich przykładów, jak Wło- 
dzimierza Dzieduszyckiego. 



Kalikst Orłowski. 



Zmarły przed 24 laty Kalikst Orłowski należał do 
tych, o których w świecie mało mówią i prędko ich za- 
pominają — ale imię ich zapisane na całe życie wśród 
tychj co doń się zbliżyli. Nie miał rodziny — rodziną 
mu byli ubodzy, społecznością bracia Towarzystwa, któ- 
remu przez trzydzieści lat przewodniczyŁ Grodzien stanąć 
obok Ozanama i jego następców — bo nikt głębiej nie 
zrozumiał ducha instytucyi tego świeckiego apostolstwa 
jałmużny grosza^ chleba, opieki i pomocy dla maluczkich 
i biednych — i wyższego jeszcze apostolstwa jałmużny 
słowa j przykładu j kierunku i rady wobec młodzieży 
i starszych braci. 

Zbyt późno Towarzystwo św. Wincentego a Paulo 
dostało się z Francyi do Polski, Szły spieszniej mody 
używania i zbytku — płynęły nowinki francuskie za- 
wracające głowy — -nie prędko dostawał się ten prąd 
ożywczy odradzającego się życia wiary. Pod koniec epoki 
restauracyi w przededniu rewolucyi lipcowej słynny ko 
mentator Dantego zwrócił grono katolickiej młodzieży 
od zajęć umysłowych ku praktyce chrześcijańskiego ży- 
cia — otwarł nowe pole działalności i nową drogę wła- 
snego udoskonalenia. — Pod wezwaniem wielkiego jał- 
mużnika XVII wieku, który dla Francyi monarchicznej 
był tern, czem św, Franciszek z Assyżu dla wieków śre- 
dnich, powstaje ta organizacya czynnego miłosierdzia, 
która niebawem ma objąć wszystkie kraje katolickie 



271 



obu półkuli, W ćwierć wieku później, zawiązuje się 
pierwsza konferencya na ziemi polskiej, zawiązuje się 
we Lwowie, Lwów wyprzedza inne miasta polskie, choć 
tam właśnie wówczas życie płynie lekko^ bezmyślnie, 
z blichtrem zewnętrznym a czczością treści, lab wartko 
prądem idei krańcowych demokracyi i liberalizmu. Sfii- 
ritusflat ubi vuił a wer^ 



bunek sług Bożych tam 
się rozpoczyna , gdzie 
tętno wiary słabsze* — 
Często zaś Duch Boży 
wiedzie swych wybra- 
|iiych przez pustynie, 
bezdroża , wśród prze- 
paści, — Zobaczymy to 
w życiu Kai i k sta Or- 
łowskiego, 

Pokolenie młodzieży 
lwowskiej, do którego 
Kalikst należała dzieliło 
iiię na dwa kierunki \ 
jedni rzucali się w wir 
światowości, sportu, szy- 
ku, bezmyślnego uży- 
wania na modłę wie- 
deńską — drudzy wią- 
zali się w tajne związki, Kalikst Orłowski, 
szli na lep spiskowego 

sekciarstwa, o szlachetnych popędach ale błędnej dro- 
dze — zapeiniali więzienia. 

Rodzina Cybenberg Orłowskich herbu Cholewa 
z Pomorza^ gdzie posiadała zamki i dzierżyła urzędy 
w ziemi chełmińskiej, przeniosła się na Podole. Dziad 
Kalikstaj pułkownik słynny z dzielnej obrony Kamieńca 
w kampanii 1792 roku, który chciał wysadzić w powie- 
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trze jak niegdyś Kątski — g'dy otrzymał rozkaz króla 
aby twierdzę wydać w ręce moskiewskie — następnie 
w powstaniu Kości uszko wskiem jenerał i komendant 
Warsza%vy^ broni ją z tern samem męstwem, Żołnierz- 
poeta, tłómacz Horacego^ poufny przyjaciel domu Czar- 
toryskich i pełnomocnik ich dóbr podolskich -- godzien 
obszerniejszej biografii, do której obfity materyał w li- 
stach przechowanych w rodzinie i w archiwum biblio- 
teki Czartoryskich. 

Najstarszym z trzech wnuków jenerała był Kaliksi, 
urodzony w roku 1818 w Lipowcach na Pokuciu* Po 
wczesnej śmierci ojca — wychowanie matki i babki — 
bracia Orłowscy oddani zostali, jak ogól ówczesnej mło- 
dzieży szlacheckiej, do konwiktu 00. Jezuitów w Tarno 
polu, skąd jednak po dwóch latach oddano ich na pen- 
sy ę francuską p. Colard we Lwowie. Młodzi ei we Lwo- 
wie, jak już zaznaczyliśmy, albo hulała, albo konspiro 
wała. Gdy dwaj bracia mieli się odznaczać w świecie 
kasyna, salonu i sportu — Kalikst już studentem dostaje 
się do więzienia. Było to w roku 1834. Zawiązano wów- 
czas stowarzyszenie » młodej Sarmacyi* — dzieliło się 
ono na wenty i poręby, a miało za wzór karbonaryzm. 
Seweryn Goszczyński był ich naczelnikiem. Po kilku 
miesiącach więzienia u Karmelitów wypuszczono na wol- 
ność grono młodzieży — a Kalikst Orłowski, mając 
wzbroniony pobyt we Lwowie — zapisuje się na kurs 
filozofii w Czerniowcach. Tam spotyka poważny wpływ 
osiadłego w Czerniowcach z rodziną Mikołaja Cieńskie- 
go. Gorączka polityczna jednak nie minęła. Gdy po 
dwóch latach Orłowski powraca na uniwersytet do 
Lwowa — uwięziony ponownie w roku 1839, 

Epoka konspiracyjna trwa w Galicyi przez i6 
od upadku powstania do nowej katastrofy 1S46 
Pierwszy impuls daje zgromadzenie emigracyi ptŁ% 
Taranne — gdzie przewodził Lelewela a ^ 
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posłowie Zwierkowski i Roman Sotłyk — a najgoręt- 
szym działaczem przyszły odstępca Adam Górowski. Już 
w roku 1842 jakiś emissaryusz dotarł aż do konwiktu 
jezuickiego w Tarnopolu, a po odkryciu związku stu- 
dentów, konwikt zagrożony był zamknięciem , gdyby 
Ojcowie nie znaleili obrońcy w księciu Metternichu. 
Wyprawa Zaliwskiegfo w roku 1844 wychodzi od Win- 
centego Tyszkiewicza z Kolbuszowy — ^ a z Krakowa 
wysłano Szymona Konarskiego do Wilna, gdzie miał 
ponieść śmierć na szubienicy, Ehrenberga do Kijowa, 
Wężyka do Warszawy — obaj młodzi studenci schwy- 
tani i na długie lata wysłani na Sybir. Na czele orga- 
nizacyi galicyjskiej stoi Seweryn Goszczyński, Lesław 
Łukasiewicz — później Hefern, Franciszek Smolka i Raj- 
ski. W roku 1836 przybywali nowi emissaryusze centra- 
lizacyi wersalskiej — idą między lud rzucać ziarno, które 
miało niemiecka zejść zdradą. W tem wikłaniu się taj- 
nych związków, nazwy i hasła się zmieniają » młodej Pol- 
skie — :& stowarzyszenia ludowego^. Nadzieja w wielkim 
przewrocie europejskim. Od członków żądają przysięgi — 
ielu odmawia przysięgi, ale słucha rozkazów tajnych 
przywódców. Za kordonem jednych chwytają i osadzają 
w cytadeli, inni giną jak Zawisza na szubienicy^ resztę 
■wywożą na Sybin Rząd austryacki wysyła do swych 
brtec — i zapełnia więzienia Karmelitów we Lwowie, 
Nasz Kalikst z wychowania pobożnej babki zacho- 
ł ziarno wiary — przygłuszyły je wpływy epoki, czy- 
Bnie francuskich Encyklopedystów, zwłaszcza autora 
:mila i Couirał sociai oraz mówców wielkiej rewolu- 
,yi — a Mirabeau i Lafayette byli dla tej młodzieży 
deałami. Z Tarnopola, gdzie przebył dwa lata, zacho- 
at miłe wyspom ni enie kilku Ojców jeszcze z Białej Rusi 
rzybyłych i z czcią wspominał w późnej starości po^ 
e 00, B acz y ń ski ego , K i ej n o wski ego , Cy 1 e w icza , 
la i Ehlera* Studya tam były po niemiecku pod 

dwik B%biikL "Portrety i Sylwetki^, Sery a II. j g 
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nadzorem rządowym — ale na podstawie ratio shidto- 
mm według systemu jenerała Zakonu Rothana — poza 
godzinami szkolnemi O. Markijaniwicz wykładał litera* 
turę polską, a znakomity znawca histuryi O. Braun hi- 
iiloryę polską. W kaźni więziennej budziły się na nowo 
te wspomnienia^ te wpływy i zasady. Wahał sią miody 
umysł między tem co wyniósł z kursów w Tarnopolu — 
a tem co propagowano później w lasku Węg-lińskim pod 
Lwowem na tajnych schadzkach wenty czyli poręby kar- 
bonarskiej, 

Więzienie trwało lat catery. Co chwila wywożą ska- 
zanych do Spilbergu i Kufsteinu, jak Zaliwskiego, Ma- 
kowskiego, RolińskiegD, Komornickiego. Gburowatość 
dozorców, nocne rewizye w kaźni^ aż do przetrząsania 
siennika i odrywania podłogi — bywały tylko środkiem 
przestraszania młodzieńców wobec surowych dochodzeń 
śledczych. * Zraz u rzadko, potem coraz częściej — opi- 
suje Kalikst — wzywano mnie do śŁedztwa, pytano, ba- 
dano, domagano się obszernych zeznań — upewniano, 
źe już wszystko wiedzą ^ grożono nawet chłostą: ick 
werde Sie zuchłigen las sen mii s sen rzekł ml przewodni- 
czący ko misy i śledczej. Kłamać nie umiałem, w rzeczy 
samej nie wiedziałem wiele, ale i tego, co wiedziałem, 
nie chciałem wyznać, bojąc się , aby kogo nie skompro- 
mitować* Wkońcu tak byłem rozstrojony, źe ile razy 
słyszałem szczęk kluczy i chrzęst otwierającego się zamku 
tnej celi — doznawałem uczucia, jak gdyby żyłkę po 
żyłce z ciała mego żywcem wyciągać chciano*. 

Więzienia anstryackie miały podówczas swoją sła- 
wę — a katusze, jakie opisuje Silvio Pelico z mantuari- 
skich kazamat i Spilbergu, nie byty cięższe, jakie nasz 
Kalikst przebywał dwudziesto dwuletnim młodzieńcem 
u Karmelitów we Lwowie. Książek wzbroniono — od- 
wiedzin rodziny nie dopuszczono — za towarzysza kaźni 
dawano prostego złoczyńcę, ^^^ Czułem, źe jestem chory — 
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Opowiada dalej w swych notatkach — opanowały mnie 
trapiące bardziej niż wszystko, skrupuły sumienia — był 
to skutek rozstroju nerwów. Potrzebowałem koniecznie 
duchowej rady, pomocy moralnej serca, któremubym się 
ze wszystkiem mógł zwierzyć, któreby mnie zrozumiało, 
pokrzepiło i pocieszyło. Prosiłem tedy o spowiednika. 
Posłano mi kapelana więziennego — ale już to samo^ 
że to kapelan więzienny, zamykało mi usta, tamowało 
szczerość wylania moich cierpień. Tak więc przechodziły 
dnie, tygodnie, miesiące, wśród niewypowiedzianej ka- 
tuszy ducha, która zepsuła do reszty wątły organizm 
mego ciała. Dzisiaj dziękuję Bogu za to, bo z tej szkoły 
cierpienia wyszedłem odrodzony na duchu* lubo na pół 
złamany fizycznie*. 

Gdy Kalikst znajdował się w tym stanie walki da< 
chowej a fizycznego rozstroju — jeden z rówieśników 
i współwięźniów umierał w sąsiedniej każni. Zarząd wię- 
zienny dozwolił, by do konającego przyszedł już nie ów 
kapelan więzienia — ale O. Baworowski, Jezuita, »Usły- 
szaws^y o tern — wstrząsnęło mnie to do głębi. Wszak 
przed O* Baworowski m odbyłem pierwszą moją spowiedź, 
a było to niebawem po jego prymicyach. Dziś zjawia 
się on w więzieniu, aby moją duszę ukoić i podnieść. 
Uprosiłem dozorcę, aby dopuścił tego księdza do kaźni. 
Spowiedź ta była balsamem dla duszy. — Krzyżyk, który 
mi O. Baworowski darował, zachowam do śmierci*!!* 

Ustały walki, niepokoje — ucichły skrupuły. Mo- 
dlitwa, rozmyślanie, koiły ducha. 

W lecie 1832 roku skutkiem zdania lekarzy i sta- 
rań rodziny wyposzczono Kaliksta na parę miesięcy, które 
spędził wśród rodziny w lisowcach — lecz znów jesie- 
nią zjawili się landzdragony z urzędnikiem i odwieili go 
napo wrót do więzienia lwowskiego. Wreszcie w roku 1834 
skończyło się śledztwo — wyrokiem śmierci dla pięć- 
dziesięciu jeden więźniów. Wśród tych skazanych był 
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Hefern^ Franciszek Smolka, Flory an Ziemiałkowski i byli 
Albin Dunajewski i Kalikst Orłowski, 

»Nie przeraził mnie — czytamy dalej w notatkach — 
ten dakret śmierci. Powszechnie mniemano, źe dlatego 
był na tak wielu wydany, aby mniej oburzył, gdy speł- 
nionym zostanie na kilku, lub tern bardziej uwydatnił 
łaskę cesarską y gdy nie będzie spełnionym na nikim«. 

Jakoż podany dekret monarsze nie został zatwier- 
dzony. Cesarz Ferdynand podpisał akt łaski i. stycznia 
1845 roku, który odczytano skazanym 30, stycznia. Wszyst- 
kich wypuszczono z więzienia na wolność — z wyjątkiem 
ośmiu, którzy otrzymali dekret 20 -letniego więzienia 
w Spielbergu, (Oto ich nazwiska; Robert Chmielewski, 
Lesław Łukasiewicz j Mikołaj Hordyński, Leonard Staw-* 
skij Leander Pawlikowski, Henryk Bogdański, Euge-^ 
niusz Chrząstowskij Albin Dunajewski* W Spilbergu^ 
ci ośmiu doczekali się amnestyi po wybuchu rewolucyi, 
1S48 roku). 

Wyrok na Kaliksta Orłowskiego brzmiał jak na- 
stępuje : 

Vermoge des mii hocksier Verordnung des hochioMi- 
chen k. k. gai, Appelałwns- und Kriminai- Obergerichtes 
von 20, Jiinner herahgelangten hócksten Ho f dekret s Kalikst 
Orłowski des Verbrechens des Hoćhverraihes schuldig er- 
kannt tmd hiefiir zur Todesstrafe und imm Ersałz der 
Kriminalkosten mit Verinssi des Adels verurłk€iU, Jedoch 
haben Setne k. k. AposL Majesłdi mii alierchocksier Eid- 
schliessung vom /. Janner 184^ diese Todesstrafe ~ aber 
auch nur diese — iiber den aiisgesłandenen Unłersuckungs- 
arrest allergnddigst nachzusehen befunden. K. WidmanĄ 
Vom k, k. Słrąfgerichij 21. Jan ner 1844. 

Uwolniony tedy od kary śmierci — pozbawion) 
praw szlachectwa, poddany pod nadzór policyjny, zła-J 
many na zdrowiu powrócił Kalikst Orłowski do rodzin-l 
nych Lisowiec- 
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Akt monarszej łaski uratował życie — wyższa du- 
cliowa łaska spłynęła w kaźni więziennej i napełniła 
serce bezbrzeżną miłością Boga. Odtąd życie całe nie- 
zachwianym pochodem w górę ku coraz wyższym cno- 
tom i udoskonaleniu — wszystkie czyny oddane miłości 
bliźnich — wszystkie myśli zwrócone do prawd wiary 
katolickiej — wszystkie uczucia wiodą ku najgorliwszej 
służbie Kościoła. 



Wstąpienie do Konferencyi św; Wincentego a Paulo 
dla młodego człowieka winno pozostać wainą datą na 
całe życie. Taką stało się dla piszącego, gdy w roku 1866 
zamieszkawszy we Lwowie, zwerbowany zostałem pod 
sztandar, który dzierżył Kalikst Orłowski. 

Przewodnictwo tego preze5:a było szkołą dla wielu. 
Wychowanie matki wszczepia uczucia religijne, ustalenie 
przekonań i zasad płynących z wiary zawisło od wpływu 
i powagi mężów wyższego umysłu a katolickiego ducha. 
Taki wpływ na młode umysły wywierał Kalikst Orłow- 
ski. Nie liczył jeszcze lat sześćdziesiąta przebyte za młodu 
więzienie przyspieszyło starość. Na pierwsze wejrzenie 
uderzała głęboka świątobliwość, — W każdem słowie, 
w każdem zdaniu poznawałeś, że to owoc rozmyślań^ 
modlitwy, bogomyśiności. Dogmatyczność przekonań łą- 
czyła się z łagodnością w obcowaniu. Nic odstraszają- 
cego, nic nie było ciasnego w jego rozmowie i obejściu* 
Umysł żywy, ciągle kształcący się, aby kształcić innych. 
Było coś ojcowskiego w stosunkach z braćmi Towarzyi 
stwa, zwłasczcza nad młodzieżą lubił rozciągać pieczę 
i posiadał rzadki dar budzenia zaufania. 

Słowa naszego poety : » najwyższy rozum cnota*, 
schodzą się ze słowami św, Pawła w liście do Koryn- 
tyan; sniech wasza wiara będzie rozumną*. I jest loika 
niezłomna w życiu cnoty ~ każda namiętność szalem, 
każdy upadek głupstwem — a przykład cnotliwego męża 
działa tą właśnie etyczną logicznością ^ od której niema 
zboczeń ; prawdy wiary są niezgłębione i przechodzą 
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rozum ludzkie ale człowiek wierzący i żyjący prawdą 
katolicką stosuje takowe do wszelkich objawów życia 
z niezłomną logicznością^ która swą jasnością i prostotą 
ma moc przekonywania. Ci tylko za sobą porywać są 
zdolnie u których założenie z celem ostatecznym Jak 
przesłanka z konkluzyą , we wszystkich szczegółach bywa 
zgodną* Oni tylko mają na wszelkie wahania i wątpli- 
wości stanowczą odpo wiedza popartą czynami. 

Opuściwszy rodzinne Lisowce, gdzie zbudował ko- 
ściół i ochronę, a oddał ją Siostrom Miłosierdzia, osiadł 
Kalikst Orłowski we Lwowie, gdzie część swojego mie- 
nia poświęcił na założenie Zakładu chłopców zaniedba- 
nych pod wezwaniem św. Antoniego. Instytucyi tej od- 
dawał się z niezmierną gorliwością i przybrała ona pod 
kierunkiem fundatora wielkie rozmiary* 

Ta ofiara mu nie wystarczała. Kilkakrotna piel- 
grzymka do Rzymu i podróże do Francyi wskazały mu 
najodpowiedniejsze pole szerszego działania. 

Data założenia pierwszej Konferencyi we Lwowie 
przypada na rok 1858. W niedługim odstępie czasu dwóch 
znakomitych mężów tę samą podejmuje inicyatywę. Jan 
Koźmianj jeszcze świeckim będąc człowiekiem, gromadzi 
młodzież polską na uniwersytecie berlińskim, aby ją chro- 
nić od wpływów hegelianizmu. Następnie jako kapłan 
przenosi swą działalność do Poznania i tam należy do 
zawiązku Konferencyi św, Wincentego, Waleryan Ka- 
linka pod wpływem Benedyktynów ze Solesmes utrwala 
się w zasadach katolickich j a zanim wstąpił do Zakonu, 
praktyki religijne rozpoczyna jako członek Konferencyi 
cudzoziemskiej w Paryżu, a następnie zawiązuje tamże 
Konferencyę polską pod wezwaniem św- Kazimierza, 
Jemu zawdzięczamy wyborny przekład Przewodnika To- 
warzystwa, Kraków nie lubi nowości nawet w rzeczach 
religijnych, ^ Wszak nasz Piotr Skarga — mówiono tu- 
taj — przed trzema wiekami utworzył Arcybractwo 




28o 



Miłosierdzia ze statutami identycznie zgodnymi z regułami 
nowego Towarzystwa francuskiego « ^). Za przykładem 

Lwowa i Poznania dopiero w roku 1869 powstaje pierw- 
sza Konferencya krakowska pod przewodnictwem radcy 
sądowego Szecla* W Warszawie istniało Towarzystwo 
dam ^w- Wincentego i zawiązał Konferencya męskąJ 
Konstanty Górski, który w Paryżu z Kalinką zakładałl 
Konferencyę ś\v% Kazimierza. Przyszły czasy^ gdy tara' 
wzbroni onem surowo było wiszelkie dobre działanie, 
a z Wilna wywieziono na Sybir panią Gece wiciową je- 
dynie za tOj ie była. prezesową dam iw, Wincentego. 

We Lwowie był zastęp ma tron niezmiernej gorli- 
wości w rzeczach miłosierdzia. 

Wśród czczości życia światowego zastęp tych pań^ 
pełnych poświęcenia dla bliźnich^ gorliwości dla ubogich, 
a wysokich cnót domowych i społecznych, obdarzonych 
nadto wyższością umysłową — przynosi zaszczyt miastu, 
w którem ich działalność się rozwijała- 

Towarzystwo męskie znalazło obok działania towa-,] 
rzystw i zakładów pod kierunkiem pań szerokie jeszcze! 
pole. Kalikst Orłowski oddał się temu dziełu całą du-j 
szą i z tem poczuciem, że ubodzy są tu tylko środkiem,] 
a celem jest udoskonalenie własne przez praktykę cnoty 
miłosierdzia. Jedna po drugiej tworzyły się Konferencyę 
pod jego gorliwem zwierzchnictwem. Powstawał podział 
według parafii, według wieku i zawodów członków. Po- 
dział nie osłabił wspólności i poczucia braterstwa — 
a łącznikiem był prezes^ którego drzwi zawsze otwarte 
tak dla ubogich ^ jak zwłaszcza dla członków, szukają- 
cych tu wskazówek i rady. Najmilsze na całe życie 



') Wła.§ciwie jc^^c^e przed po w sta u i era 1863 r. zbiera o o się w domu 
ICs* Alfonsa SkórkowskiegOj kan, kat, kmk,^ na pierwsze pOBiedzenie To- 
T^arzystwa św. Wincentego, ale niebawem te zebrania si^ przerwały t po- 
czerń niektórzy z biorących av nich iidział wtszli do zawiązanej r. iS6S 
Konferencyi* 
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pozostały wspomnienia z tej społeczności Towarzystwa; 
z odwiedzin wspólnych po rodzinach ubogich. Było bo- 
wiem zwyczajem ściśle przestrzeganem, że starsi człon- 
kowie prowadzili młodych adeptów dla sprawdzenia nę- 
dzy. W tych zaułkach rozwleczonych przedmieść lwow- 
skich na halickiem, żółkiewski em, chorążczyźnie i w tych 
zaułkach o dziwnych nazwach; sna zielonemu, »za krę- 
conymi słupami<c5 »na rurach*, »na bajkach^, badać mo- 
żna było różne iśtany kwesty i socyalnej i robotniczej. 
Obok proletaryatu miejskiego odkrywały się niekiedy 
w tych domkach przedmiejskich zapadłych w ziemię, 
na poddaszach i w piwnicach dramaty rodzin niegdyś 
żyjących w dostatkach, które własna wina lub burza 
wypadków strąciła na dno. 

Obznajoraieiiie z wszelkieg-o rodzaju nędzą ^ jakąż 
przynosi korzyść młodzieży ? Jest to żywa analiza natury 
ludzkiej i ran społecznych; jest to ostrzeżenie na całe 
życie przed marnowaniem sił, czasu i grosza. Praktyka 
Św. Wincentego uczy, że nie potrzeba się zbytecznie 
troszczyć o stan kasy — zapełni ją Opatrzność w miarę 
potrzeby. Troszczył się też pan Kalikst jedynie o gor- 
liwych członków, wiedząc z doświadczenia, że nie grosz 
lub bon na mięso, kaszę i węgiel dźwignąć zdoła ro- 
dzinę, ale sposób, w jakim ta pomoc materyalna zosta- 
nie udzieloną. sTyle tylko możemy przyjąć ubogich ro- 
dzin — mawiał — iloma zdołają starannie w tygodnio- 
wera odwiedzaniu nasi członkowie się zaopiekować*. 

Obok czcigodnego prezesa niedorównanym prze- 
wodnikiem bywał Ks, Kajetan Kajetanowtcz, późniejszy 
kanonik kapituły ormiańskiej. Zadziwiającą była znajo- 
mość wszystkich rodzin ubogich w mieście i na przed- 
mieściach, jaką on posiadł z długiej gorliwej praktyki. 
Każdej rodziny umiał opowiedzieć historyę, wskazać 
przyczynę upadku i środki podźwignienia, a na pierw- 
szy rzut oka rozróżniał nędzę, będącą skutkiem nałogu 
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imoralnego upadku, gdzie poradzić trudno, od tej kry- 
jącej się i zasług-ującej na szczególną opiekę i pomoc* 
Nic zaś bardziej wzruszająceg-o, jak objawy miłosierdzia 
ubogich dla ubogich, a faktów takich wiele napotkać 
można. 

W Konferencyi miejskiej, która się zbierała w je- 
dnej z sal ratusza, zasiadali starsi członkowie, wśród 
nich obywatele z Wołynia, Aleksander Zagórski i Ka- 
zimierz Miączyński, dający wzór innym. Istniała Kon- 
ferencya młodzieży, zwracająca szczególną baczność pre- 
zesa Orłowskiego. Stamtąd wyszedł cały zastęp młodych 
braci, zachowujących na całe życie niezmażalne znamię 
członków Towarzystwa św. Wincentego, tak w działal- 
ności miłosierdzia, jak w praktykach religijnych i ja* 
wnem wyznawaniu zasad katolickich, że tylko wspom- 
nimy Antoniego Zaleskiego, poetę i muzyka, był to 
syn Wacława^ gubernatora również znanego w literatu- 
rze; synów Maurycego Dzieduszyckiego^ braci Skro- 
chowskich, braci Sapiehów, Obok akademików do Kon- 
ferencyi młodzi eży, w której przewodniczył zacny, przed- 
wcześnie zmarły Henryk Link — późniejszy radca Namie- 
stnictwa — należało także kilku młodych urzędników — 
a bywały na sesyach także i mundury jednoroczniaków. 

Istniała osobna Konferencya kupiecka^ a prezesem 
był znany z gorliwości katolickiej kupiec, Ignacy Drex- 
ler^ Niemiec z rodu, dalej Konferencya z warstwy rze- 
mieślników. Tutaj dostarczał członków gorliwy kapłan- 
twórca Towarzystwa Skała, Ks. Odelgiewicz. 

Jakież mile bywały niekiedy spotkania, gdy przy- 
był do Lwowa z paryskiej szkoły dróg i mostów oraz 
architektury młody inżynier Eustachy Skrochowski. Gdy 
wyjeżdżał z kraju do Francyi w długiej koleżeńskiej 
dyskusyi z wymownym zapałem dowodził, że katolicyzm 
to rzecz bardzo piękna, szkoda, że na potrzeby dzisiej- 
szych czasów już nie wystarcza. Teraz powraca ze sto- 
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licy P'rancyi gorejący jak pochodnia zapałem wiary — 
a krzyż jedynym znakiem przyszłości , kościół jedyną 
przystanią, ruch katolicki, to prąd, co świat wiedzie na- 
przód. Wnet młody architekt rzucił cyrkle i kredki — 
i poszedł na służbę ołtarza, zajaśniał wśród duchowien- 
stw^a, niestety, przedwczesny zgon wyrywa go od prac 
duchowych i z grona przyjaciół. Szła też z Konferencyi, 
zwłaszcza od młodzieży, reforma w życiu i obyczajach. 
Dotąd nie było we Lwowie zwyczaju postów^ zwłaszcza 
wśród mężczyzn, W niedzielę chodzono na mszę ele- 
gancką o 12-ej, Teraz zbiorowe nabożeństwa i wspólne 
Komunie są aktem odwagi cywilnej, jawną afirmacyą. 
Zasady katolickie uważano za specyalność księży i star- 
szych psń^ skłonnych do dewocyi, wszak one, mniemano 
i głoszono nie przystoją umysłom męskim, zwłaszcza wy- 
starczyć nie mogą młodzieży żądnej wiedzy i mającej 
samodzielność myśli i inne ideaiy. Wnet ten wzgląd 
ludzki i światowy ustępuje, a bez przesady stwierdzić 
należy, że działalność Towarzystwa pod kierunkiem Ka- 
liksta Orłowskiego stanowi epokę zwrotu i początek ru- 
chu katolickiego we Lwowie ^ ze Lwowa zaś to nowe 
iycie promienieje na inne miasta, gdzie powstają Kon- 
ferencye, i na obywatelstwo wiejskie. 

Dzielnym do tego środkiem jest także obcowanie 
towarzyskie. Lwów w owej epoce posiadał znaczny za- 
stęp pierwszorzędnych powag naukowych i literackich, 
poetów i historyków. Brakło całkowicie ognisk umysło- 
wych. Aleksander Fredro^ czy S-^ajnocha, Wincenty Pol, 
czy Kazimierz Stadnicki, Kornel Ujejski, czy August 
Bielowski, każdy żyt w ciasnem kółku, niemal w osa- 
motnieniu. Z rozmowy salonowej wielkiego świata wy- 
kluczoną była literatura i sztuka ; w kołach szlacheckich 
i mieszczańskich nie było lepiej. Wdzierała się wszędzie 
polityka, zwłaszcza z rozpoczęciem sejmów^ ale jej po- 
ziom i miarę naznaczało dziennikarstwo lwowskie, po- 
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zbawione głębszej treści i konsekwencyi, natomiast pełne 
krzyku, wrzawy, frazesu, często skandalu. 

Jedynem ogniskiem umysłowem Lwowa naówczas 
było skromne mieszkanie Kaliksta Orłowskiego. 

Na stole leżały nowe dzieła polskie i obce, prze- 
ważali autoroiYie katoliccy, ale gospodarz czytał rzeczy 
przeciwnego kierunku, aby módz o nich przeprowadzić 
dyskusyę. Leżały pisma Cńńłia caiioiiat, Unwers, Cor- 
respmiaenij Germania i VaSer/anĄ Czas i polskie prze- 
glądy, leżały publikacye monachijskie Goerresa. 

Co czwartek wieczorem schodzili się przyjaciele, 
duchowni i młodzi bracia Towarzystwa. Pierwsze miejsce 
za stołem zajmował najbliższy przyjaciel Maurycy Dzie- 
duszy cki, który uczoność łączył z niezmiernym humo- 
rem, siłę przekonań katolickich zasad z żywem zajęciem 
dla wszystkiego, co nioiiJa nowego nauka i polityka. 
Obok niego dwaj kanonicy, Ks. Seweryn Morawski, pó- 
źniejszy arcybiskup, wielkiego światła i ujmującej do- 
broci postać, obok Ks, kanonik Puszet, siostrzeniec bi- 
skupa Łętowskiego, którego też wielu rysami oryginal- 
ności przypominał, a odznaczał się pobożnością i nauką. 

Ks. Sew^eryn Morawski z rodziny szlacheckiej, za- 
możnej, posiadał te przymioty, jakie daje sama tradycya 
i wykwnntne wychowanie. Prawnika był najpierw urzęd- 
nikiem w prokuratoryi skarbu — w dojrzałym już wieku 
poczuł powołanie do stanu kapłańskiego. Wykształcenie 
miał bardzo rozległe, wielką pobożność i gorliwość. Gdy 
zasiad! na stolicy arcybiskupiej po śmierci ks. Wierz- 
chlejskiego, mógł naznaczyć nowy okres w sterownictwie 
tej rozległej archidyecezyi. Przeszkodą byw^ała choroba 
nerwowa i przy wy kn lenie z czasów urzędowania do pracy 
biurowej^ która w^y czerpy wała siły. Niezmierna słodycz 
i prostota w obcowaniu^ wszelki brak miłości własnej, 
stanowczość zasad odznaczały tego świątobliwego arcy- 
pasterza* 
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Zjawiali sie niekiedy goście z Rzymu, O. Kajsie- 
wicz i O. Semeneńko^ lub niektórzy posłowie %v czasie 
sejmu. Z młodszych wspomnijmy Eustachego i Ignacego 
Skrochowskich, Bernarda Kalickiego, KanteckiegOj pó- 
źniejszego redaktora w Poznaniu. Kilku młodszych księży 
uzupełniało to grono, a wśród nich niedawno przybyły 
z Królestwa ksiądz 
Edward Podolski. 

To samo grono, 
co schodziło się we 
czwartki u panaKa- 
liksta, podejmował 
w poniedziałek ks, 
Seweryn A I orawski. 
Powstała więc łącz- 
ność myśli, ciągłość 
Stosunków^ która 
na miasto oddziały- 
wała , a wyrabiała 
młode umysły. Ileż 
kwesty i tam wyja- 
śnionych, ileż zasad 
utrwalonych. 

Przez trzy zimy 
w domu mojej ma- 
tki co sobota wie- 
czorem stałymi by- 
wali gośćmi : pan 

Kalikst, Maurycy Dzieduszycki^ dwaj kanonicy, Moraw- 
ski i Puszet, czysto Wincenty Pol z Kajetanem Suffczyń- 
skim i Kazimierz Krasicki. Rozmowa wtenczas przecho- 
dziła w dziedzinę wspomnień, niby pamiętnik kraju i jego 
stosunków, żywem opowiadany słowem. 

Wszyscy już legli w grobach, a przędza tych wspom- 
nień, tych dążeń, tych myśli, czy snuje się dalej ? Insty- 



Ks. Seweryn Morawski, arcybiskup lwowskie 
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tucye^ powołane do życia, krzewią się, dzieła stworzone 
trwają Jałmużna grosza płynie szerokiem korytem, ubywa 
tej jałmużny słowaj słabnie wspólność i wzajemne oddzia* 
ły wanie, coraz mniej potrzeby zamiany myśli, propagandy 
zasad, otwierania serc, prostowania głów. Starzy milkną, 
gdy młodzi stronią od dyskusyi i opowiadań. Zanik to- 
warzyskości i zmiana ta psychologiczna^ że młody czy 
stary nie jest ciekawy, co drugi myśli, czy tylko obja-^ 
wia się u nas, czy to oznaka czasów, w których za wielbi 
studyujemy z książek, za mało uczymy się od ludzi* 

Niedość oddziaływania przykładem i obcowaniemi;, 
od grona tych mężów katolickiego ducha powstawała 
kilkakrotnie inicyatywa stworzenia w*e Lwowie organu 
w obronie pra^v Kościoła i prostowania opinii w duchu 
katolickim. Przybył do Lwowa wygnany z Królestw*a 
ks. Edward Podolski i bywał stałym uczestnikiem czwart- 
kowych wieczorów u pana ICaliksta. Na tych zebraniact 
powstała myśl miesięcznika katolickiego. Myśl tę radą 
i ofiarą pieniężną poparł gorąco i skutecznie OrlowskiJ 
ks. Podolski objąi redakcyę i zdołał pierwszorzędne zje- 
dnać dla Przeglądu lwowskiego pióra. Spotykamy tam na- 
zwiska Maurycego Dzieduszyckiego^ ks, Groliana, ks, Sta-^ 
nisława Zaleskiego^ ks. Maryana Morawskiego^ ks, Se 
meneńki, Walery ana Kalinki, Lucyana Siemieńskiego 
i wnelu innych. Pismo miało powodzenie — chwila wy- 
magała wielu wyjaśnień, często stanowczej walki. Ks, Po- 
dolski od polemiki się nie uchylała a założyciele pan Ka- 
likst i ks, Seweryn Morawski wstrzymyw^ali niekiedy 
zbyt ostry ton redaktora na sposób Ludwika Yeuillot. 
Ostrość polemiki okazała się atoli potrzebną — jedniJ 
zamilkli, drudzy zaczęli się rachować z opinią katolicką! 
w^śród liberalizmem i bezwyznaniowością przesiąkłeji 
prasy. Przegląd lwowski w^ sześciu rocznikach zawiera 
wiele cennych prac i stanowił ważny z%vrot. Ks. Hołyfi-' 
ski znów za poparciem i materyalną pomocą pana Ka- 
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liksta zakłada wyborne pismo ludowe, którego wyda- 
wnictwo przerywa śmierć redaktora. Nie dość na tem, 
trzeba dziennika o barwie katolickiej, nie związanego 
z żadnem stronnictwem, niemającego służyć osobom lub 
koteryom, bronić tylko i kontrolować ścisłości zasad ka- 
tolickich, prostować pojęcia, podawać obszerniejsze wia- 
domości z ruchu katolickiego w Rzymie, w Niemczech, 
gdzie się toczy KuUurkampfy a rozwija działalność cen- 
trum pod wodzą Windthorsta i Reichenspergera. I znów 
Kalikst Orłowski jest pierwszym ze znaczniejszą ofiarą 
i zawsze trafną i rozumną radą. 

Dziennik Unia utrzymuje się lat kilka. Redakcyę 
początkowo objął znakomity kaznodzieja, ale słaby pu- 
blicysta, ks. Krechowiecki. Po jego ustąpieniu przypa- 
dło piszącemu te wspomnienia z Krakowa czas jakiś kie- 
rować tem pismem, jak brałem udział w redakcyi Prze- 
glądu lwowskiego. Do Unii przybył z Drezna Henryk 
Lisicki, ale wnet, zająwszy się pracą historyczną, ustą- 
pił, a dziennik ten upadł nie brakiem prenumeratorów, 
lecz brakiem redaktorów katolickiego ducha. Późniejsze 
próby były bardziej zwodnicze, a mimo ofiarności zało- 
życieli, udziału abonentów, upadały skutkiem tego, że 
firma i godło było katolickie, a brakło katolickiego du- 
cha w redakcyjnych siłach. 

Kalikst Orłowski nie był autorem, ale brał żywy 
udział we wszystkich objawach życia katolickiego, miał 
zdanie pełne świadomości i stanowczości. Zachował ten 
sam zapał, jaki go za młodu odznaczał w tych związ- 
kach, które go zawiodły do więzienia. Teraz na innych 
drogach, na wielkim gościńcu prawd katolickich szukał 
środków ratunku tej ojczyzny, którą tak miłował. Był 
on też duszą tych kilku wydawnictw, które hojnie i stale 
zasilał pieniężnie, a popierał radą. 

Ojciec Św. Pius IX odznaczył zasługi wiernego 
sługi Kościoła komandoryą św. Grzeg-orza. Odznakę tę 
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zaszczytną otrzymał wraz z Maurycym Dzieduszyckim 
i Wincentym Polem. 

Wśród ciągłego apostolstwa, życia umartwień i tru- i 

dów wyczerpał się do reszty organizm fizyczny, ale or- \ 

ganizm duchowy potężniał i wznosił się na te wyżyny 
świątobliwości, gdzie duch wyzwala się z ziemskich ob- 
słon i więzów ciała, a wyrywa się w górę przed tron 
Wszechmocnego Boga. 

Kalikst Orłowski opuścił ten świat w kwietniu 
1882 roku, licząc 64 lat. Ubodzy miasta Lwowa wspo- 
minać długo będą swego opiekuna, dziś orędownika; 
bracia Towarzystwa, co przebyli jego szkołę, w mo- 
dłach wspominają imię tego, który ich nauczył, jak żyć, 
działać, nieść pomoc bliźnim, walczyć za prawdę , a słu- 
żyć wiernie Bogu. 



z albumu polskich pań. 



Wanda z Potockich hr. Cabogowa. ^- Jadwiga z Zamoyskich księżna 
Sapieżyna. — Wacławowa z Antoriiewiczów Zaleska^ — Walentyna 
z Trojanowskich Horoszkiewiczowa. ^- Seweryna z Pi etruskich hr. Ba- 
daniowa* — Karolina z ks. Ponińskich książna Li/bomirska. — Kie- 
mentyna z Potockich hr. Miączyrteka. — 2 Tarnowskich hrabina Gra- 
bowska* — Z Kownackich hr Łosiowa. — Zofia z Obnickich Orze- 
chowi czowa- — Zofia z Fredrów hr, Szeptycka* 

Wśród wspomnień dawnego Lwowa zarysowuje się 
^ywo w pamięci kilka niezwykłych postaci niewieścich* 

Życie światowe bardzo rozbudzone w owych la- 
tach — liczne zjazdy z prowincyi — znika insynuowane 
często przeciwieństwo czy uprzedzenie dwóch miast — 
a Kraków na zimową porę, na czasy obradującegfo sejmu 
składa swe berło nowej stolicy i wiele rodzin opuszcza 
stare mury pod Wawelem i przybywa do g^rodu Lwa, 
Lwów przybiera postać stolicy świetnością przyjęć ofi- 
cyalnych w pałacu Namiestnikowskim za hr. Gołuchów - 
skiego, w salonach księstwa Marszałkostwa Sapiehów. 
Mało zaś stolic poszczycić się może równie licznym do- 
borem pierwszorzędnych piękności — przepychem klej- 
notów, zbytkiem w ekwipażach, libery ach. 

Niech nam wybaczą piękne czytelniczki, bardziej 
jeszcze mlodEi czytelnicy, źe nie wprowadzimy ich w ten 
wielki świat lwowski, który tak nagle zajaśniał ™ nie 
pokusimy się o portrety godne pędzla Bacciarelego, Ange- 
I liki Kaufmann lub Winterhaltera. Bywa takie piękność 
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starościc siwych włosów, charakterystycznych rysów 
twarzy i grłębszegD wyrazu. Przed takimi wizerunkami 
zatrzymać się warto, bo tu piękność niewiast sędziwych 
juź nie przekwitnie — a zostawi trwały ślad w dziełach 
miłosierdzia j w powadze i wpływie moraln3''m, w pod- 
niesieniu poziomu umysłowego, w działaniu na dalsze 
pokolenia* 

LwóWj który oskarżano o blask zewnętrzny a lek- 
kość i czczość treści, o kosmopoUtyzm i indyferentyzm 
religijny i narodowy — posiadał w owej epoce zastęp 
powainych matron o gorącem pobkiem uczuciu, gorli- 
wego miłosierdzia, wzorowych cnót i wiary , a bardzo 
odmiennego i wybitnego typu. 

Przy ulicy ormiańskiej nieopodal rynku stał duży 
stary dom, którego wnętrzne urządzenie obszernych ko- 
mnat przypominało plebania zamożnego probostwa. Na 
ścianach obrazy świętych i wielki krucyfiks — meble 
staroświeckie o spłowiałem obiciu, pod obrazami kwiaty 
z wosku robione w jakimś klasztorze żeńskim szklanną 
przykryte banią. Służba nie w libery! przypomina niz- 
kim ukłonem i poufałem słowem służbę na wpół ko- 
ścielną polskiego proboszcza, zwłaszcza gdy wnosząc 
wieczorem światła, służący odzywa się starym polskim 
zwyczajem: >Niech będzie pochwalony*... 

Gościa wprowadzają do bawialni — za okrągłym 
stołem siedzi staruszka w wielkim muszlinowym czepku 
o szerokich krysach i w kam lotów ej ciemno brunatnej 
sukni, Wita przybywającego uśmiechem uprzejmym i bar- 
dzo żywą rozmową, W bladej twarzy o ostrych rysach, 
czarne oczy dziwnego ognia i życia. Rozmowa odrazu 
porywa czemś niezwyktem, żywością myśli, bystrością 
poglądu, zapałem uczućj trafnością dowcipu, gorącością 
przekonań, niekiedy żwawą polemicznością. 

Rozpocząw^szy taką rozmowę, przechodzimy w^szyst- 
kie sprawy kościoła i narodu — wypadki bieżące, wspom 
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oienia przeszłości, nowe książki i dziennikarskie arty- 
kuły, a od dzieł sztuki^ spraw towarzyskich — przejście 

ido ?jpraw społecznych^ do nędzy moralnej i biedy ma- 
teryalnej. Czas się zapomina — rozmowa przeciąga się 
długie godziny — a darmo — przyznać trzeba, że po ta- 

^kiej pogadance człowiek wychodzi mądrzejszy lub lepszy 
niż przyszedł. 



Jesteśmy w domu 
Wandy z Potockich 

hłir. Cabogowej. Dom 

^ten zawsze oblężony. 
Wszelkiego rodzaju 

K nędza szuka tu po- 
mocy i ratunku. Ele- 
ganckie panie i świa- 

■ towa młodzież schodzi 
się codziennie popo- 
łudniu między czwartą 
a szóstą j bądź to po- 
ciągniona urokiem po- 
staci i treścią rozmo- 
wy^ bądź też powagą 
stanowiska i wpływu. 
Schodzą się kapłani 
i zakonnicy, bo każde 
dobre dzieło w duchu 
Kościoła podjęte^ aby 
miało w społeczeń- 



H r* CabogDwa. 



• stwie powodzenie potrzebuje poparcia tej pani. Przy- 
bywają mężowie polityczni od gubernatora i komen- 
derującego zacząwszy — bo ta pani ma rozległe sto^ 
,sunki w kraju i na dworach, bo znana i poważana ró- 
wnie w Burgu wiedeńskim jak w zamku królewskim 
w Warszawie, gdzie nieraz w^obec Paskiewiczów, Gorcza 
kowów i Bergów występowała, aby jakiś cios od kraju 

19* 
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i Kościoła odwrócić lub krzywdę, wołającą o pomstę do 
nieba, wytknąć i napiętnować. Przybywają członkowie 
licznej i dostojnej rodziny — już nie po radę tylko, ale 
jakby po ostatnie słowo j gdy chodzi o sprawy rodu 
Potockiclij tu przybywają po błogosławieństwo zarę- 
czone pary, tu w rzeczach rodzinnych zdanie sędziwej 
matrony niemal wyrokiem^ ostrzeżeniem i wskazówką 
w sprawach publicznych. 

Raz do roku w drugie Święto Wielkanocy bramy 
domostwa przy ormiańskiej ulicy otwierają się na roz- 
cięż — a cały Lwów tam napływa na Święcone. Widzimy 
jeszcze jak przez tłum gości gospodyni przepycha Na- 
miestnika &ołuchovvskiego» Arcybiskupów trzech obrząd- 
ków i innych honoratiorów w mundurach i fioletach. Oso- 
bna sala zapełnia się setkami dzieci z zastępem guwer- 
nantek. Na stołach kolosalne baby, jajeczniki i serowce, 
wszystko według starych przepisów bez żadnych nowo 
modnych wymysłów kulinarno-cukierniczych. 

A strój gospodyni domu zawsze ma swój styl z pc 
czątków przeszłego stulecia. Osobna panna służąca szyje 
suknie j robi czepki i kapelusze dla ubogich jej mo.^ci 
i starych panien zostających pod opieką hrabiny. 

— Trzeba uwzględnić przywyknienia ubogich — 
mówiła nam raz pani Cabogowa. — Włożyć chustkę na 
głowę to wygodniej, ale to degradacya dla tych, co 
do kapeluszy oddawna przywykły. Nie należy żądać 
takiej ofiary od ubogich. Dlatego moja panna szyje ka- 
pelusze dla biednych — a przytem i dla mnie. Można 
też było poznawać po kościołach lwowskich ubogie sta- 
ruszki po tych sukniach, kapeluszach i czepcach na wzór 
ich dobrodziejki, której ubranie ani krojem ani materyą 
od nich się nie różniło. 

Gdy mowa o właściwościach toalety — opowiadano 
we Lwowie, że hrabina będąc w Wiedniu jako żona 
feldmarszałka^ otrzymawszy zaproszenie na obiad czy bal 
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dworski — gfdy jej zwrócono uwagę o konieczności ety- 
ki etą przepisanego ustrojenia głowy — w pospiechu zdjęła 
kwiaty robione ze świec w kaplicy i przypiąwszy je 
udała się na przyjęcie w Burgu. Autentyczna anegdota 
czy żart — on ne preie qu^aux nckes a było wielkie bo- 
gactwo rozumu, serca i cnoty u tej sędziwej pani i bo- 
gactwo w dobrowolneni ubóstwie* Jałmużna, aby odno- 
siła skutek — nie zawisła na materyalnym datku — trzeba 
dać ubogiemu siebie samego — trzeba się do ubogicli 
zbliżyć, podzielić ich troski, potrzeby i prace. 

Od tej zasady pani Cabogowa nieods tępo wała w mie- 
kcm i na wsi. We Lwowie całe godziny spędzała co- 
dziennie na odwiedzaniu ubogich w ich mieszkaniach — 
na wsi brała żywy udział w zajęciach gospodarskich 
czeladzi i robotników. Kilku przyjaciół ze Lwowa wy- 
brało się odwiedzić hrabinę na wsi w Biłce nieopodal 
Żółkwi, Gdy jej nie zastano w^e dworze — służący oznaj- 
mił, ie pani poszła do stodoły, gdzie szatkują kapustę* 

Goście idą do stodoły — lecz daremnie szukają go- 
spodyni — gdy nagle z poza szatko wnicy słyszą jej głos 
i powitanie francuskie. Hrabina siedziała i przecinała 
tasakiem kapuściane główki, żwawą prowadząc z ro- 
botnicami rozmowę. 

Znamy portret z XVIII wieku — wprawdzie nie 
wykwintnego pędzla Bacciarellego czy Lampiego^ ale 
pełen wyrazu i charakteru. Siedzi staruszka w dużym 
czepcu o wielkiej czerwonej kokardzie, podpiera głowę 
ręką — i różni się wielce od wszystkich ówczesnych pię- 
kności o pudrowanych perukach i muszkach na twarzy. 
Z oczów bije rozum, żywość i energia. To słynna swego 
czasu Katarzyna z Potockich Kossakowska. 

Na pierwszy rzut oka uderza podobieństwo jednej 
i drugiej postaci. Podobieństwo to jeszcze się zwiększa, 
gdy odczytujemy korespondencye pani Kossakowskiej 
z Joachimem Potockim i innymi członkami rodu — a je* 
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dnak są stanowcze różnice tych dwóch matron tego sa- 
mego rodu, różnice nietylko z tła epoki wypływające. 

Pani Kossakowska w epoce rozbiorowej przeważny 
wywierała wpływ w radzie familijnej Potockich, żywy 
brała udział w sprawach publicznych. Nad gorącą mi- 
łością kraju górowało uczucie dumy i solidarności ro- 
dowej. 

Głównym bodźcem działania tej kobiety zwanej 
»wielką rządziochą« była niechęć do króla, którego stale 
stolnikowiczem litewskim zwała. Po pierwszym rozbio- 
rze patryotyzm jej objawiał się odwagą z jaką toczyła 
walkę przeciw austryackiej biurokracyi w Galicyi — po- 
suwając się nawet do czynów samowoli wobec kreis- 
hauptmanów i komisarzy cyrkularnych, a stawała na- 
stępnie w Wiedniu wobec cesarza Józefa II równie śmia- 
ło — gdy doń przemawiała: »zetnij mi tę starą głowę 
Naj. Panie, mniejsza o to, ale patrzyć nie mogę na to, 
czego się dopuszczają w kraju polsTcim twoi urzędnicy*. . 
Stanowczość i energia tej kobiety budziły w społeczeń- 
stwie poddającym się biernie nowym rządom, siłę od- 
porną i zatarte poczucie narodowej godności. 

Pół wieku minęło, z tego samego rodu wyrosła 
inna postać niewieścia, mająca równą powagę i wpływ 
w rodzinie a gorące uczucie polskie. Nie szukała roli 
politycznej, nie kierowała się nigdy duchem antagoni- 
zmu — uczucie rodzinne i uczucie narodowe wyszlache- 
tniało i podniosło się gorącem przywiązaniem do Ko- 
ścioła, miłością Boga i miłością bliźniego. Sprawy pu- 
bliczne zajmowały ją żywo — odczuwała każdą krzywdę 
i każdy gwałt; a bywały chwile kiedy pani Cabogowa 
z równą śmiałością co ongi pani Kossakowska tym, co 
dzierżą władzę wypowiadała całą prawdę. Tak bywało 
w Wiedniu i we Lwowie — tak bywało i w Warszawie — 
zwłaszcza gdy z dóbr swych na Podlasiu, gdzie gnę 
biono unitów, wobec jenerał gubernatora Berga żapp- 
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wiadała karę Bożą na całe państwo za. srogie prześla- 
dowania religijne. Wjriatkowe stanowisko i stosunek 
prz^^azny z hrabiną Berg, która była katoliczką — do- 
zwalały żonie austryackiego dygnitarza wojskowego wy- 
powiedzieć to, czego żadna Polka nieodważyłaby się 
powiedzieć, a co w wielki niepokój wprawiało syna hr. 
Cabogowej, hr. Seweryna Uruskiego, znanego z przesa- 
dnej lojalności wobec każdej władzy. 

Dodajmy* kilka szczegółów genealogicznych. 

Seweryn Potocki, syn Józefa krajczego koronnego 
a brat Jana Potockiego posła na sejm czteroletni, na- 
stępnie znanego ze swych podróży i pism — ożeniony 
z Sapieźanką pozostawił syna Leona i cztery córki. 
W opowiadaniach o Puławach spotykaliśmy często panią 
Sewerynową Potocką z gronem tych córek wśród zabaw, 
obrazów żywych i teatrów amatorskich. Nastąpiły związki 
małżeńskie. Paulina Potocka poślubiła Seweryna Łubień- 
skiego syna ministra Felixa, Emma oddała rękę pułko- 
wnikowi Strzyżowskiemu, Emilia wyszła za hrabiego 
CoUoreda, najmłodsza siostra Wanda w 17 roku życia 
stanęła do ołtarza z Wielopolskim, który po ślubie 
w kilka dni zmarł nagle — następny związek z hr. Uru- 
skim — z tego związku został syn Seweryn. Owdowiaw- 
szy w lat kilka ponownie 3° voto połączyła się z jene- 
rałem w służbie austryackiej, z rodu dalmatyńskiego 
hrabią Caboga. 

Imię hr. Cabogi dobrze zapisane kilkakrotnie w wy- 
padkach dotyczących naszego kraju. Misya Andrzeja 
Zamoyskiego w Wiedniu przy księciu Metternichu, miała 
jedyny skutek, że kanclerz austryacki zdecydował się 
wysłać pośrednika- do Warszawy dla wyjednania łago- 
dniejszych warunków kapitulacyi. Tym wysłańcem był 
hr. Caboga — ale jak już opowiedzieliśmy Andrzej Za- 
moyski i jen. Caboga przybyli do Warszawy za późno, 
nazajutrz po kapitulacyi. 
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Po zajęciu Krakowa vvr. 1846 i wcieleniu wolnego 
iTiiasta do dzierżaw rakuskich — jenerał Caboga zostaje 
miaTiowany komenderuj ącyrn w zamku na Wawelu. Zo- 
stawia tu dobre imię i wspomnienie — jeden szczegół 
z wiarogodnego źródła zapisać się należy. Z^mek wa- 
welskie w którym za wolnego miasta był dom pracy 
i przytułku dla dziadów Towarzystwa dobroczynności — 
znajdował się w stanie blizkim ruiny. Waliły się już 
niektóre jego mury, dachy poniszczone, okna pożarna- 
rowy wane — a stoki wzgórza wawelskiego stanowiły pa- 
stwisko dla bydła^ całość zdawała się być pustką, 

(idy postanowiono restauracyę zamku na koszary, 
komenderujący hr, Caboga pod wpływem i na prośbę 
żony doioźył starań, aby wzmacniając co się waliło — 
przebudowując bastiony, wskazane celami fortecznemi, 
całości dać wygląd jednolity i poważny. Wtedy rozsze- 
rzono okna i dołożono starań dla utrzymania budowy 
i nadania jej poważnego zewnątrz wyglądu. 

Związek z wysokim dygnitarzem wojskowym zbli- 
żył jego małżonkę do dworu wiedeńskiego i kół arysto- 
kratycznych stolicy — nie osłabił gorących uczuć pol- 
skich. Owdowiawszy w r. 1854 hrabina Cabogowa osia- 
dła stale we Lwowie — czyniąc częste wycieczki do War- 
szawy i na Litwę, 

Pobieżnie skreśloną sylwetkę niezwykłej postaci 
niewieściej — uzupełnićby należało cytacyami tych myśli 
bystrych, głębokich, tryskających życiem, trafnością i do- 
wcipem, jakie jeszcze krążą po zmarłej. 

Niech nam wolno będzie przytoczyć jedno wspom- 
nienie osobiste i radęj która utkwiła piszącemu tak 
głęboko. 

— Chcesz Pan swem piórem szerzyć dobre opinie, 
oddziałać na czytelników — usłuchaj pan rady starej ko- 
biety. Nie pisz Pan książek i artykułów z samą teoryą^ 
bo ich mało czytają — myśli swoje i dążności wypisu 
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Pan na czołach osób, daj im formę opowiadania i por- 
tretów, a trafisz prędzej do celu, bo chętniej ogół przyj- 
muje prawdy, gdy są że tak powiem upersonifikowane, 
niż kiedy są tylko rezonowaniem oderwanem i teorety- 
cznym. 

Pamiętny tej rady mądrej kobiety, zabrałem się na 
stare lata do niniejszej pracy! 



Obok drobnej staruszki z twarzą pomarszczona ślaj 
darni choroby ostatnich lat, lecz z wejrzeniem czarny cl: 
oczów pełnem życia i przenikliwości — staje posta<S 
o królewskiej majestatyczności* W ramach siwych lo 
ków szlachetne rysy pogłębione rylcem przebytych bur^ 
i nieszczęść. Każdy ruch i słowo znamionuje energia j 
i sił(^ woli» Serdeczny u.^miech i dziwnie pełny dźwięk ' 
głosu łagodzi surowy wyraz. Ksit^żna Jadwiga z Zamoy- 
skich Leonowa Sapieżyna — budzi w wielu obawę 
we wszystkich cześ<^. 

W Puławach ujrzała światło dziennej spędziła mło- 
dość, stanęła na ślubnym kobiercu. Przypomnijmy sobie 
puławski nastrój — księżnę jenerałową ziem podol5kich,a 
co do sędziwości zachowała młodzieńczość ducha, egzal 
tacyę autorki Mai winy księżny Maryi Wirtemberskiej, 
urok Zofii Zamoyskiej, co trzech synów wyprawiła do 
obozu — a w kilka lat później spoczęła tam we florenc- 
kim kościele, gdzie jej piękność do dziś podziwiają wy- 
kutą z marmuru ręką mistrza. 

Jakiś heroiczny pierwiastek wyniosła księina Ja- 
dwiga z tego otoczenia upłynionych lat dziecinnych, 
i młodocianych. 

Potem burza rozwiała ten piękny świaŁ Puławj 
zabrane i pustej olbrzymia fortuna Sapiehów zagrabiona. 
Nastają lata ciężkie dorobku. »Te ręce prały i praso- 1 
wały« — lubiła wspominać księżna. A miłe to byłe 
wspomnienie — praca i oszczędność stała się hasłeml 
źycia^ propagandą szerzoną przykładem* 
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Wnet wrócił dostatek — lecz otwarła się droga 
naznaczona krzyżami. Pięć trumien swych dzieci złożyli 
księstwo w kaplicy zamku krasiczyńskiego. Dwie córki, 
Zofia i Teresa, umierają w pierwszym rozkwicie młodości. 
Obok najcięższej boleści pozostaje trwoga o ostatniego 
syna, czy się nie rozwinie zaród tej samej choroby. 

Od »Trenów« po zgonie Urszulki do »Ojca Zadżu- 
mionych« poezya polska oddaje potężnie sieroctwo ro 
dzicielskie. 

Skuteczniejszy balsam i pierwsze słowo ukojenia 
przyniósł zrozpaczonej matce poeta kapłan, co zanim 
wdział suknię zakonną, był ojcem rodziny i znał całą 
przepaść tych boleści — gdy pogrzebał żonę i czworo 
dzieci. Karol Antoniewicz opuścił dom pusty — usłyszał 
głos z nieba, ukochał krzyż Chrystusowy i poszedł koić 
dusze zbolałe, nawracać do Boga bandy ludu krwią zbro- 
czonego w roku 1846. Słuchaliśmy z rozrzewnieniem, jak 
księżna w gronie przyjaciół czytała ustępy z listów O. An 
toniewicza, co niosły jej jedyną pociechę. Zbiór listów 
uzupełniają wiersze kaznodzieipoety: 

Dobrze mi mamo było u ciebie, 
Ale mi lepiej świecić na niebie, 
Bóg mnie pod sercem twoim zapalił, 
Od twego serca mnie nie oddalił — . 
Tylkom do nieba mego wróciła, 
Bym jaśniej, świcciej tobie świeciła .. 

A gfdy takie z nieba odzywały się głosy aniołków, 
co uleciały — wiersz inny wskazuje tajemnicę Krzyża: 

życie Twe pełne żalu i goryczy, 

A dusza tęskni łzami przepełniona. 

Serce zranione groby tylko liczy, 

A na tych grobach Twych dzieci imiona. 

Mężnie więc naprzód, bo to Bóg cię woła. 
Bóg, co pod krzyża ciężarem upada, 
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A chcąc człowieka przemienić w anioła. 
Sam na Twe serce ciciki krzyż swój wkłada. 

Klech w kaidym, który zbliży sie do ciebie, 
Skrzepła jui miłość Bogu się roanieci^ 
A nim lostanlesa aniołem na niebie, 
Staii się aniołem dla nas biednych ludzi, 

Księlna cle uległa ciosom — przymknęła okno 
w krasiczyńskim zamku, skąd widok na groby jej dzieci. 
Poszła ich szukać gdzieindziej — tam gdzie łzy, gdzie 
nędza, choroba i cierpienie* Nieznana spieszyła do nie- 
znajomych na wieść ^ że tam w suchotach dogorywa 
córka — tam jedynemu synowi amputować mają rękę. 
Wtedy opuszcza rodzinę — i zastępuje zbolałych rodzi- 
ców — czuwając przy łożu konających, jak Siostra Mi- 
łosierdzia, 

Mąż uddał w ręce księżny posagi zmarłych córek 5 
wnet stanęły we Lwowie dwa klasztory pod wezwanier 
ich patronek św* Teresy i św. Zofii — jeden dla nieule- 
czalnych chorych — drugi dla pokutnic, aby dźwigać 
jednych z niemocy ciała, drugich z niemocy duszy. Dzia- 
łanie miłosierdzia stało się celem życia — rozwinęło si^ 
szeroko- Księżna wywołała do życia cały szereg no wy cli 
stowarzyszeń i instytucyj dobroczynnych. Francya katorj 
licka dostarczała wzorów w najrozmaitszych kierunkachj 
Powstawały ochronki, przytułki nocne, domy dla robo- 
tnic — zawiązało się Towarzystwo dam św» Wincentego 
a Paulu- Światowe miłosierdzie wywołuje częstokroć 
uśmiech ironiczny, £ikargi w salonach, szemrania wśród 
ubogich, niekiedy ostrą naganę z kazalnicy. Czy zawsze- 
krytyka i nagana słuszne? Pobudka światowych wzglę^j 
dów może zyskać wobec Boga i bliźniego swoją war 
tość — i jest zasługa tych, co stojąc na wyżynach spo^ 
Jecznych, przypominają tym, co trawią czas i pieniądze 
na używanie — nędzę, jaka ich otacza. Księżna Sapie 
źyna nie wstrzymywała się żadnymi względami^ aby wy^ 




Jadwiga z Zamoyskich księżna Sapieżyna. 
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wołać solidarność w dobroczynności wszystkich sfer i kół 
społecznych. Miało to także i towarzyską korzyść, bo 
wyprowadzało z koteryjnosci wielkokwiatowej — i łą- 
czyło ogniwami dobrych uczynków* tych, co spoglądali 
dotąd na siebie z wyniosłością ary istok raty c?.ną lub de- 
inokratycenem uprzedzeniem. Podwójną tę missyę po^ 
mocy dla biednych, jednoczenia tow^arzyskiego spełniała 
księżna z gorącością właściwą jej naturze. 

Księstwo Leonowie w pierwszych latach emigracyi 
z Królestwa osiedli w nabytym św^ieźo Krasiczynie, Ob- 
szerny Kraśnickich zamek, blizki ruiny, odbudowany na 
nowo w dawnym stylu* Cztery ba;?zty, każda innnego 
kształtu, zamykają obszerny dziedziniec: z okien kraj-j 
ubraz na wstęgę Sanu wśród równin przemyskich i le- 
^istych pagórków, co wiodą w góry sanockie. Mnogie 
zajęcia księcia i sprawy publiczne nie dozwoliły wcza- 
sów \vśród tych murów. W Krasiczynie osiadł syn^. 
książę Adam, poślubiwszy księżniczkę Jadwigę San- 
guszkównę. 

Księstwo Leonowie założyli stałą siedzibę w^e Lwo 
wie w pałacu przy ulicy Kopernika. 

Tu rozwinęła się czynność niestrudzona w^ dwóch 
kierunkach* O zadaniach i pracach księcia marszałka na 
polu ekonomicznem i politycznem będziemy mówili 
później. 

Księżna do spraw politycznych nie lubiła się mie- 
szać. O przewadze kobiet w Polsce zbyt wiele mówią. 
W tern pożyciu pięćdziesięcioletniem był wyborny roz- 
dział zadań, była równowaga i uzupełnienie wsparte na 
sprzecznościach psychologicznych. Wytrwałość w pracy, 
łagodna wyrozumiałość na słabości ludzkie, niezrównana 
cierpliwość w powolne m łamaniu przeszkód znamiono- 
wały księcia, jak spokój duszy był głównym rysem 
jego charakteru. Pałał ogień wewnętrzny w duszy księ- 
żny i ten święty niepokój^ co każe szerzyć dobre i wal- 
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czyć ze ziem. Z wielkich niebieskich oceów, co zdawały 
się wypłakane, tryskały iskry zapału i padały błyska- 
wice oburzenia. 

Dom księstwa Sapieliów tchnął polskością — nic 
tu nie było zagranicznego. Obok portretów rodzinnych, 
duży portret Juliana Niemcewicza przypominał w salo- 
nie społeczność Warszawy przed rokiem 1831. Gdy na- 
przeciw wchodzących gości zbliżał się dostojny gospo- 
darz, w czarnym polskim stroju i księżna, 2 tą wyniosłą 
postacią a serdecznością staropolską, 2 prostotą niekiedy 
rubaszną, jaka panie polskie dawniej od2naczała — zda- 
wało się^ że ten dom przeniesiony z dawnych czasów 
z nad Wisły nad Pełtew. 

Inne tu bowiem panowały obyczaje, Pamflet Pa- 
raf i j ań szczy zna, malujący wielki świat lwowski 
z epoki arcyksięcia Ferdynanda jako gubernatora nie 
jest l>ez przesady^ a nawet i po twarzy — ale trudno za- 
przeczyć, że tło było prawdziwe. Przed laty czterdziestu 
była już zmiana we Lwowie na lepsze, tak pod wzglę- 
dem obyczajowym jak i narodowym — było jeszcze 
dużo lekkości , powierzchowności , zbytku i wystawy 
w liberyach, ekwipażach — natomiast brak wyższej kul- 
tury^ obojętność dla literatury i sztuki, szyk wiedeński, 
brak węzłów z tradycyą polską — a w niektórych do- 
mach zacząwszy od domu autora Parafijańszczyzny, co 
tak piórem niemczyznę karcił — język niemiecki jako 
rodzinny. 

Od roku 1S48 był nacisk z dołu w duchu patryo- 
tycznym, bywał terroryzm dziennikarski, co wytwarzał 
zewnętrzną polakieryę i hałaśliwą tromtadracyę. Z wy- 
jątkiem kilku rodzin , gdzie tętno narodowe biło nie- 
przerwanie, że tylko wymienimy Fredrów, Dzieduszyc- 
kich, Krasickich — gdzieindziej przywdziewano od pa- 
rady kontusze, jak zmieniano liberye i zaprzęgi — było 
to przebranie na scenę polityczną. 



Dom księstwa Sapiehów istał się ogniskiem p< 
skiego obyczaju, polskiego ducha — zbliżał stolicę Gal 
cyi do inych polskich miast, do innych dzielnic, do świa 
emigracyi. Już nie z dołu krzykiem dziennikarskim, ki 
cią muzyką — lecz przykładem z góry, z domu, co 
czelne zajmował miejiśce^ budzono uśpioną polskości dr^ 
miące wśród indyferentyzmu uczucia katolickie. 

Matrona polska z dawna ma przywilej weredyczr 
Ści. Księżna używała go w pełni, z właściwą sobie t^ 
wością uczuć* Lękano się też tej pani, a cenzus obycz 
jowy był tu surowy* Unikać musieli tych progów ci, 
chcieli błyszczeć cudzoziemczyzną, fanfaronadą, jak 
co cynizmem zaprawiać zwykli rozmowę salonową. 

Szeroko otwierały się podwoje domuj zwtaszc^ 
odkąd książę zaisjiadł krzesło marszałkowskie. Co ni| 
dzieła przyjęcia j gdzie się spotykały wszystkie kc 
i koterye. Podczas sejmów zebrania niedzielne w paład 
marszałkowskim nabierały większego znaczenia ; obc 
fioletów biskupich mundury wojskowe, obok kontuszc 
białe płóciennice mazurskich i szare iwitki ruskich pi 
słów włościańskich ocierały się o stroje dam wielkieg 
świata. 

Życie towarzyskie bywa środkiem politycznym 
łagodzenia sprzeczności , uśmierzania antagonizmów 
salon wykwitem i potrzebą wyższej kultury • Złym dzij 
siej szych czasów znakiem upadek salonu i zanik towi 
rzyskości. Dom takij jak księstwa Leonów Sapieho^ 
należy do przeszłości, której wskrzesić już niełatwo. 

Niezatarty ślad zostawiła po sobie księżna Leonom 
w życiu towarzyski em Lwowa, w reformie obyczajó^ 
w dziełach miłosierdzia, w instytucyach dobroczynny cl 
w nastroju narodowym i religijnym całego społeczel 
stwa. Na sprawy politycene nie wywierała wpływu, chi 
zasiadała stale w loży marszałkowskiej podczas obr 
sejmowych^ robiąc na drutach robotę dla ubogich dziel 



305 



W loży marszałkowskiej można było słyszeć słowa nie- 
cierpliwości : od czego mąż jej trzyma laskę w ręku, 
a dozwala, aby tyle niepotrzebnych rzeczy wygadywano 
i tyle żółci wylewano w sprav/ach, zwłaszcza polsko-ru- 
skich. Książę ze spokojem słuchał skarg i oskarżeń, za- 
czepek lub zbytecznych popisów retorycznych. Mawiano 
też, że ze wszystkich robót sejmowych — najszybciej po- 
stępowała owa robota na drutach księżnej marszałkowej. 






Ludwik Dębicki. »Portrety i Sylwetki*. Scrya II. 
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Wśród łez i modlitw zawierają się najgłębsze po- 
wiDowactwa duchowe i tworzy się łańcuch znaczony B 
krzyżami dusz, wznoszących się coraz wyżej w miłości™ 
Bog"a, wyrzeczeniu się świata, poświęcenia dla bliźnich. 
Takiem wspólnictwem połączyła się księżna Jadwiga 
z siostrą O. Antoniewicza^ a wdową po Wacławie Za- , 
leskim. 

Poeta-zbieracz pieśni gminnych, znany pod pseudo- i 
nimem AVacława z Oleska, wypadkom 1848 roku zawdzię- j 
czał, źe pierwszy z Polaków od zaboru został galicyj- i 
skim namiestnikiem. — Trudne było zadanie i ciężkie] 
przejścia, gdy prąd wnet się zmienił — a zwycięska re-l 
akcya w pierwszym rzędzie ostrze swe zwracała prze- 1 
ciw Galicyi, Zaleski umiera nagle w Wiedniu, zosta- [ 
wiając po sobie imię w literaturze zasłużone i pamięó| 
wdzięczną ze swej krótkiej ale ważnej i dodatniej roił 
politycznej. — Wdowę otoczyła czułą przyjaźnią ta, 
co nosiła żałobę swych dzieci, a w listach O. KarolaJ 
czerpała moc wytrwania, — Ks. Antoniewicz nietylkc 
koił takie bóle dusz wybranych j ale spełniał missye 
wśród band morderców w Tarnowskim i Sądeckim pc 
roku 1845. Następnie apostolską pracę przeniósł dc 
Wielkopolski i na Śląsk — a zajrzawszy w głąb sumieAl 
ludu polskiego, rzekł pamiętne słowa; »że chłopi polscyl 
zapełnią połowę nieba ^s. 

Wnet pada ofiarą swego poświęcenia — gdy ns 
Śląsku grasowała cholera w roku 1851. O. Karol ni^ 
przerwał swych missyj — ale spieszył ratować dusze 
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umierających — i sam umiera na cholerę. Księżna za- 
kłada we Lwowie klasztor św, Teresy według nowej 
reguły imienia św. Magdaleny, przeznaczony do opieki 
nad pokutnicami, ~ Do zakonu wstępuje Waclawowa 
z Antoniewiczów Zaleska — i wnet obejmuje przewo- 
^ dnictwo nowego klasztoru. Między fundatorką a przeło- 
^m żoną powstaje ścisły związek — a księżna codziennie 
odwiedzając dwa klasztory połączone wspólnym kościo- 
^ lem — szuka tam rady> ukojenia — przynosi pomoc 
B i środki zaradcze. 

^B Gdy z trzech synów pani Zaleskiej jeden poszedł 

^1 śladem ojca drogą urzędową — drugi wybrał zawód 
^P wojskowy — najmłodszy Antoni wziął wiele w spadku 
po ojcu, był poetą, muzykiem, artystą — i wziął po 
wuju O* Antoniewiczu to samo tchnienie czystości du- 
szy, miłości Bożej, tęsknoty do tego zaświata, do wie- 
czności, która wcześnie miała go wyzwolić z petów 
Ptej ziemi. 
Gdy wspominam przyjaciół młodości, staje mi czę- 
sto ta szlachetna postać przed myślą, O wybitnych ry- 
sach, wielkich czarnych włosach i oczach pełnych gię^ 
bokiego nastroju — budził on niezwykłe wrażenie. Ciężko 
zapadł na zdrowiu^ schodzili się do niego koledzy i przy- 
jaciele i przybywała niekiedy w zakonnym stroju świą- 
tobliwa matka. Antoni odczytywał wiersze, siadał do 
fortepianu i płynęły improwizacye poetyczne i muzyczne, 
^■toczyły się podniosłe rozmowy całemi godzinami. Obraz 
tego syna żyjącego w świecie ideału i tej matki w ha- 
bicie, pełnej troski, ale i pełnej poddania woli Bożej — 
Pto jeden z najpiękniejszych obrazów, jakie utkwiły 
w duszy^ 
Pani Zaleska wyprzedziła syna w drodze do nieba — 
dogorywał jeszcze półtora roku młodzian pełen polotu. 
Tora wierszy ogłosił przyjaciela Hugo Zathey — a jest 
to zbiór najczystszych natchnień i głos przedzgonny mło^ 
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dzieńca^ pałającego miłością Boga i ojczyzny. Przesuwają 
się ideały młodości, jak w wierszu do Heleny S. ^^ i s^ 
pożegnania zmarłej matki z nadzieją blizkiego połączenia. 

W naradach o sprawacłi ubogich obok księdza Odel- 
giewicza, proboszcza kościoła św. Marcina — a zało^yj 
cielą Towarzystwa s^ Skała* dla rzemieślniczej młodzif?żjj 
katolickiej — pierwszy głos miewała pani Walentyr 
z Trojanowskich Horoszkie wieżowa. Autorka wielu w} 
bornych pism dla kobiet , młodzieży i dla łudu^ pisanycl 
w duchu i na wzór Klementyny Hofmannowej — był 
to najbliższa powiernica księżny prezesów ej^ jej prav 
ręka w działaniu miłosierdzia. 

Wiceprezeaową Towarzystwa dam św. Wincenteg-I 
a Paulo była hrabina Seweryna z Pietruskich Badeniowa 
Łatwość pióra^ trafność i dowcip w pismach i rozmowie 
odznaczały tę panią i dawały jej wielką przewagę w re 
dżinie i w życiu towarzyskiem. Z księżną szła w zawody 
w weredyczności — a mimo ścisłej przyjaźni bywały tat 
często słowne zapasy, w których plac boju otrzymywał 
zwykle pani Badeniowa ciętością dowxipu^ co był w jf 
rodzie dziedzicznym. Krążyły po Lwowie te słówka i oc 
powiedzi poważnej matrony o postaci i zacięciu szlact 
cianki polskiej dawnego autoramentu. 

We wcześniejszej epoce miał wielkie wzięcie salo] 
księżny Heleny z Górskich Ponińskiej, Wincenty Pc 
wiele opowiadał o tej pani, jej cnotach i rozumiej o pięi 
ności gospodyni i dwóch jej córek. Brat księżny należą 
do cechu poetów — to też w jej domu gromadzili sj 
ludzie pióra, poecie artyści. 

Na jej pamięć stanął dom dla sierót pod wezwanieii 
Św. Heleny, wzniesiony przez syna, księcia Kaliksta P^ 
nińskiego i córkę Karolinę , zaślubioną księciu Adamoi 
Lubomirskiemu. Księżna Karolina nie odziedziczyła 
matce strony światowej — unikała świata i świat ją 
ocenił należycie. Był to umysł męski, serce skore 
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ofiary i poświęcenia. W towarzyskich stosunkach nieco 
fantastyczności. Księżna świetnie kierowała majątkiem 
w Kraków CU, a pomnażając fortunę rodzinną, dopoma- 
gała innym do ratunku od ruiny lub nowego dorobku. 
Do pomocy materyalnej, często bardzo znacznej, doda- 
wała mądrą radę, pobudkę do czynu i pracy. Wielu 
ludzi młodych zawdzię- 
czało hojności księżny 
odbycie szkół i zdoby- 
cie stanowiska. Najści- 
ślejsza tajemnica , do 
której obowiązywała 
obdarzonych, osłaniała 
wszystkie te szlachetne 
czyny. — Oburzyła się 
wielce , gdy w czasie 
obiadu u brata, jeden 
z sąsiadów w toaście 
rzekł: że wdzięczność 
każe mu złamać przy- 
rzeczenie tajemnicy — 
i opowiedział swoją hi- 
storyę, jak wieś, wy- 
stawioną na licytacyę, 
księżna odkupiła i zwró- 
ciła jego rodzinie. Ró- 
wna tajemnica i dyskre* 
cya, co wobec osób pry- 
watnych, osłaniała ofiary i fundacye księżny Karoliny Lu- 
bomirskiej dla kościołów i na cele społeczno dobroczynne. 
Oprócz domu sw. Heleny dla sierót, powstawały ochronki 
po wsiach — gdy tworzono Kollegium polskie w Rzy- 
mie, księżna złożyła fundusz na dwa stypendya — jej 
kosztem w większej połowie stanął pierwszy kościół 
i klasztor 00. Zmartychwstańców na ziemi polskiej 



Księżna Karolina Łubamiriłka. 
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w Krakowie^ o czem Krakowianie nie wiedzą. Równie 
hojną była ofiara na Zakład O. Kalinki dla młodzie ty 
ruskiej. Mniej skora do drobnej jałmużny, która Gzęsto_ 
jest tylko poparciem żebractwa — równie jak unikała 
tytułów prezesowej i komitetowej — lubiła z własne 
inicyatywy odrębne tworzyć dzieła. Zawiązało się ToJ 
warzystwo rzemieślnicze » Gwiazda* — znany i popu^ 
larny we Lwowie Mieczysław Darowski podjął się kwe 
Sty, a było to jeszcze w czasach o wiele przed Encykliki^ 
rerum novanim i nikt się kwestyą rzemieślników nie zaj:^ 
mował. Kwesta szła opornie — gdy Darowski zapukaj 
do drzwi nieznanej sobie księżny Karoliny — doznał od-^ 
mowy. Lecz nazajutrz otrzymał od niej akt kupna domi 
dla Towarzystwa rzemieślników. Fandacyę tę pomnożyła 
w zapisie testamentowym sumą 20.000 złr. Miło wspom^ 
nieć, że pamięć księżny fundatorki zachowana wdzięcznie 
w tern stowarzyszeniu rzemieślników polskich, chroni^ 
będzie jej członków od wpływu tych, co podniecają nic 
nawiści do wyższych warstw społecznych. 

Szlachetną była duma tej pani, co ukrywała sw€ 
czyny, z niezrównanej pokory płynęło miłosierdzie Kle 
mentyny z Potockich Miączynskiej. Córka Marcelego Po^ 
tockiego z linii pry maso wskiej, wychowana w WiedniuJ 
poślubiwszy Mateusza hr, MiączyiiskiegOj osiadła w TyJ 
śmienicy na Podolu, miała życie ciężkie i smutne. Zacho- 
wata niezmierną słodycz i pogodę duszy; w domu córki- 
hr. Włodzimierzowej Dzieduszyckiej, żyła życiem zakon| 
nem, w umartwieniach, postach i modlitwach. Mieszka-' 
jąc w sąsiednim domu na dole, widywaliśmy w godzi- 
nach poobiednich staruszkę w ubogiem ubraniu, obciążoną 
zawiniątkami i koszykami, ukrytemi pod wielką czarną" 
chustką. Przed oknami mojej matki zatrzymywała się 
zwykle na krótką pogadankę, i wtedy rozpoczynała się 
rewizya tych darów, jakie wynosi dla biednych. Bywał 
tam bochenki chleba, paczki z kawą lub cukrem, nie! 
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kiedy resztki z obiad u j lub flaszka wina dla chorych ; 
bywało znów obuwie, bielizna i odzież; bywały i książki 
dla biednych studentów. Choć ukrywała swe nazwisko^ 
znali tę panią ubodzy caiegfo miasta^ znali ją potrzebu- 
jący w całym kraju, gdy niespodzianie otrzymywali za- 
siłek i ratunek bezimienny. Przez swoją stryjeczną sio- 
strę, a zarazem najwierniejszą przyjaciółkę, Lucyanowę 
z Potockich Siemieńską, pani Miączyńska wysyłała rok 
rocznie znaczne sumy na zaopatrywanie ubogich emi- 
grantów. Włodzimierz Dzieduszycki^ który czcił wielce 
matkę swej żony, zwał ją żartobliwie 3»rozdajbiedą* i ró- 
wnie żartobliwie wyrażał obawę , że mu znikają nowe 
buty, gdy zjawi się przed domem żebrak bosy. 

Dusze tej pokory i świątobliwości, gdy przejdą 
przez dom i rodzinę ^ zostawiają w dalekie pokolenia 
przykłady, błogosławieństwa i łaski wymodlone u Boga- 

W tej galeryi czy kronice jeszcze kilka imion. Sa- 
lomeą z Tarnowskich hr. Grabowska jeździła staroświe- 
cką karetą o wysokich resorach od kościoła do kościoła, 
a w godzinach poobiednich lubiła gromadzić znakomi- 
tych kapłanów i grono pobożnych przyjaciółek. Zebra- 
nia te bardzo budujące nie należały do zbyt urozmaico- 
nych, a Maurycy Dzieduszycki na zaproszenia rzadko się 
stawiałj mówiąc, że sobie obiecuje w niebie uczęszczać 
do salonu pani Grabo wskiej, ale na tym świecie woli 
mniej świątobliwe zebranie. 

Do Narola jeździli O. Hieronim Kajsiewicz i O. Piotr 
Semeneńko, gdy przybywali z Rzymu do kraju. W pię- 
knej rezydencyi, wzniesionej na wzór Wilanowa przez l.o- 
sia, wojewodę gdańskiego, mieszkała pani z Kownackich 
Łosiowa i stworzyła tam etapę dla tego ruchu katolic- 
kiego, jaki z Rzymu i z Francy i rozszerzał się po na- 
szym kraju. Rozległa korespodencya tej pani gorących 
uczuć katolickich i wyższego umysłu — - mogłaby być 
jednem ze źródeł do historyi tego prądu. 
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Nie przekraczainy w tern opowiadaniu sfery salon ti 
i towarzyskiego high ii/t% gdzie w owych latach nie 
brakło pierwszorzędnych piękności i zewnętrznej świe- 
tności prawdziwie stołecznej, jak w szeroko otwartych fl 
salonach hn Alfredów Potockich, do których w dalszym T 
ciągu tych wspomnień powrócimy — lub świetne bale 
w pięknej willi przy ulicy piekarskiej, znanej z ekscen* < 
tryczności hn z Poletyłłów Turkułłowej, w pałacu hr. Sie- 
mieńskich, Mierów, Russockich i wielu innych. 

Nie byl światowym, ale był gościnnym po staro- 
polska dom Kazimierza hr. Krasickiego i Izabelli ze 
Stadnickich. Tam się zbierali krewni i przyjaciele — ^ ale | 
któż nie był w pokrewieństwie lub serdecznej zażyłości \ 
z tą zacną rodziną — więc schodzono się często na obiady , 
i wieczory, a roi^tnowa toczyła się swobodnie o dawnych 
czasachj o przebytej kampanii 1831 roku, o stosunkach 
krajowych i sprawach publicznych. Jakieś ciepło trady- 
cyjne ogrzewało te zebrania — a poziom bywał wyższy. 
Obraz byłby niezupełny i jednostronny^ gdybyśmy omi- ■ 
nęli tę drugą grupę obok wielkiego świata, którą zwano fl 
światem obywatelskim, gdzie się spotykają przybywające 
z prowincyi rodziny ze sferą wyższej intelligencyi miej- 
skiej. Rozczłonkowanie towarz^^stwa na różne grupy i koła 
bywa znamieniem większego miasta. Odznacza się tern 
Warszawa — i Lwów posiada ten przymiot. W Krako- 
wie utrzymała się tradycya jednego koła towarzyskiego — 
w którem czasem za ciasno^ a często i zimno, gdy sto- j 
sunki aię nie ścieśniają wobec zbyt licznego przepływu 
i zbytniej światowej centralizacyi. 

W owych latach bardzo wpływowe miejsce w tym 
świecie obywatelskim zajmował dom państwa Or^echo- 
wiczów. 

Z bogatej rodziny na Pobereźu, spokrewnionej 
z Tyszkiewiczami i Sobański mi , panna Zofia Obniska 
w podróży do Szwajcaryi, schodząc ze szczytu pokrytego j 
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lodowcami^ złamała nogę. Wezwano lekarza Polaka ze 
Lwowa, który podróżował po Szwajcaryi. Kuracya za- 
kończyła się małżeństwem. — Niezrównanej zacności 
Dn Orzecliowicz, właściciel Kalnikowa, używał powagi 
i mim we Lwowie — pani domu wyższem wykształce- 
niem zbliźonem do typu sawantki nie bez odcienia tego, 
co nazywają esprii f&rł, miała gorące serce, gotowe do 
ofiar w imię patryotyzmu i filantropii, posiadała znajo- 
mość świata i stworzyła zajmujący salon. Spotykało się 
tam świat uniwersytecki — artystów i literatów, wiele 
^ rodzin z prowincyi, a obok takie typy, jak Tadeusz Wa- 
^ silewski, prezesem tytułowany, w sprawach politycznych 
bardzo wpływowy, marszałek Jełowicki, ojciec Adolfa, 
H z Wołynia, piękny starzec o siwych włosach — lub Adam 
hr. Zamoyski z Łopatyna, charakterystyczną kontuszową 
postać, bardzo wymowną i pełną fantazyi, O nim to opo 
wiadają, że gdy go uwięziono w imieniu gubernatora, 
arcyksiccia Ferdynanda — rzekł do urzędnika: »nie- 

Igdyś Zamoyski brał arcyksięcia w niewolę — dziś od- 
wrotnie — ale fortuna kołem się toczy <?. 
Ciekawem i ważnem byłoby studyum tych odmian, 
jakie przechodziła kobieta polska przez ostatnie dwa stu- 
lecia i moinaby uplastycznić ten proces obyczajowy ga- 
leryą portretów niewieścich z tego okresu, Znajdnją się 
jeszcze w szlacheckich dworach i na kościelnych pomni- 
kach wizerunki prababek z XVn i pierwszej polowy 
■ XVIII stulecia — we wdowich szatach, z przewiązanym 
czołem, niekiedy w robronach, zawsze z różańcem w ręku. 

I Dalej portrety Baciarellego i Lampiego pięknych dam 
warszawskiego świata, pełne gracyi i tej lekkością co 
z pod pudrowanej fryzury spogląda powabnie, Z pod 
pędzla Angeliki Kaufmann i pani Vigó Lebrun przecho- 
dzimy do odmiennego typu sentymentalizmu i pierw- 
szego okresu romantycznego. Czuje się pod delikatnym 
pędzlem, że te postacie pań skłonne do omdlenia i pozy- 




314 

Następuje generacya kobiet egzaltowanych, pełnych szla- 
chetnego porywu, ale skłonnych do chorowania na im- 
comprisesy choć znów umieją one czarować i wywierać 
wpływ magnetyczny po za zakresem własnej rodziny. Jest 
pod koniec przeszłego stulecia jakiś zwrot do typu pier- 
wotnego naszych prababek — znów różaniec w ręku — 
znów często szata wdowy — powaga matrony, surowość 
obyczajów i prostota w podejmowaniu obowiązków. 

Równocześnie staje naprzeciw kobiety polskiej, 
chrześcijańskiego ducha — żony i matki, kobieta nowo- 
żytna, sposobiąca się do walki o swoje rzekome prawa, 
chcąca iść w zapasy z mężczyzną. Pchnięta na tę drogę 
natura kobieca skłonna do krańcowości, depcze obo- 
wiązki, traci wiarę, wpada w fanatyzm bezbożności. 



Wśród tych ewolucyj, gdzie kobieta nowożytna 
s^aka dla siebie nowego miejsca, wśród tego wiru, co ja 
odrywa od ołtarzy i od ognisk domowych — powracają 
postacie świątobliwych prababek z różańcem i krzyżem 
w ręku, postacie mężnych niewiast polskich, lych^ co 
z jasyru wykupywały mężów — i tych^ co w inny jasyr 
szły za mężami w Sybir; postacie świętych, co orszakiem 
stoją przed tronem Bożym jako patronki narodu. 

Przypomni nam je niejedna z Polek ostatniej ge- 
neracyi, przypomni ta — co tak niedawno odeszła — 
a myślą i sercem obejmowała wszystkie potrzeby i za- 
dania dnia dzisiejiszego, odczuwała wszystkie problemata 
i niebezpieczeństwa groźnego jutra. W dobrze nam zna- 
nym dworku na Chorążczyźnie, córka Aleksandra Fre- 
dry niezwykłym zajaśniała blaskiem. Natura ozdobiła 
ciało i duszę we wszystko, co stanowi urok i siłę ko- 
biety* Z geniuszu ojca wzięła Zofia prawdtj i wielkość 
w prostocie, rdzenną polskość^ dowcip i polot. Pióro 
1 pędzel bywał odpoczynkiem w jej ręku, a w wolnych 
chwilach powstawały obrazy czy z barw, czy ze słów wy- 
Jiokiego nastroju. Wszystko szło na chwałę Bożą — a są 
po kościołach i klasztornych kaplicach Madonny i wi- 
zerunki Chrystusa lub stacye Jego męki^ co przypomi- 
nają mistrzów i pobudzają do modlitwy — wśród pism 
dorywczych są kwiaty, co swą wonią przypominają owe 
PHoreti Franciszka z Assyźu. Rozmowa miała dziwny 
czarj a nie było w niej nic sztucznego — chwytała za 
serca i trafiała w sam rdzeń prawdy, zwłaszcza w od- 
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czuciu wszelkiego piękna w naturze czy w sztuce — 
a gdy trafiała na chwiejnych i wątpiących, umiała wska-^ 
zad bezpośredni stosunek serca ludzkiego do Boga. 
Znamy wiele wypadków, w których ten wpływ wywc 
ływał stanowczy zwrot u tych, co odwykli wśród wir 
życia zwracać myśl do Boga. 

Postać pełna uroku ~ piękniejszą jeszcze była z pod 
szronu siwych włosów, bo piękność to duszy, co nie prze^ 
kwita, jak kwiat wiosenny, W roku 1861 zawartym zo^j 
stał związek Zofii Fred równej z Janem Szeptycklm^ zwią^ 
zek dwóch serc siebie godnych, dwóch rodzin odwiecznie 
na Rusi osiadłych, o świeżych kartach rycerskiej sław) 
z kampanij napoleońskich i roku 1831, Trzydzieści szaśij 
lat szczęścia upłynęło jak jeden dzień w tym dwOrz€ 
przyłbickim^ bez chmury i burzy, nie bez krzyków. 

Podstawą szczęścia obok wiary^ podział pracy, trosŁ 
i zadań — w domu i poza domem, na roli i w ogrodzieJ 
w gronie rodzinnem i wobec chat włościańskich^ w po-^ 
wiecie i sąKiedztwie^ wobec kraju i wobec Kościoła, 
Zewnętrzne działanie udziałem męża — żona zapala ogni^ 
sko. A to ognisko we dworze przyłbickim ogrzewałc 
rodzinę j przyjaciół, domowników — świeciło szerokd 
w krajUj bo padały z niego iskry wyższych myśli, celói; 
i zadań. 

Bóg pobłogosławił związek siedmioma synami ---I 
lecz zażądał ofiar. Pierworodny syn umiera w niemo- 1 
więctwie — drugi Jerzy umarł w Krakowie w roki^ 
matury pełnym nadziei młodzieńcem. » Krzyż od Bo^ 
dany, zapisuje matka w pamiętniku dla swych dzieci 
w Bogn przyjęty i nie może być zniszczony i zapomnianj 
w życiu rodziny, jak pomniki sławy ludzkiej — on me 
niejako prawo do wieczności — on stać powinien jakb} 
pomnik przymierza Boga z rodziną, jakby nieustannie 
błagalną ofiarą, aby Bóg o niej, ona o Bogn nie za-J 
pomniała*. 
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Więc stał ten pomnik przymierza z Bogiem w tym 
domu — pod jego wezwaniem rośli młodzi synowie — 
i stanęła kaplica w pobliżu, gdzie Zofia, dopełni wszy 
zadań macierzyństwa, miafa spocząć obok trumny syna 
pierworodnego. 

Paweł Popiel mawiał: »dlaczego pani Szeptycka 
tak doskonale wychowuje syntSw — czy dlatego, że po- 
bożna, jest wiele matek pobożnych, 
co ile ^ynów wychowują — dla- 
tego, że wesoła*. Na uwagę przy- 
jaciela odpowiadała pani Zofia: s^jest 
inna tajemnica — gdy są jakie trud- 
ności wychowania, jedyną pomocą 
matki, to >zdrowaśki«, 

^Każdego z mych synów jakąś 
ciężką opłakałam walką i bole- 
ścią « ~ mawiała ś* p, Zofia. Walką 
i ofiarą było to, co było najwyż- 
szem szczęściem i dumą macierzyń- 
skiego serca, gdy syn Roman wcze- 
śnie uczuł powołanie do służby oł- 
tarza ^ a w tem powołaniu pra- 
gnienie oddania się na pracę mi 
syonarską temu ludowi ruskiemu, 
wśród którego się narodził, z któ- 
rym miał z przodków wspólną 
krew* Dziś może jeszcze nie by- 
łaby tak dobrze zrozumianą ta ofiara i walka^ jaka w ser^ 
cach rodzicielskich i w duszy syna odbywała się, gdy 
Roman przebywszy studya prawne, wstąpił do nowego 
i surowego zakonu^ świeżo odradzającego się i rozpo- 
czął tam dzieło, które kiedyś przyszłość lepiej zrozu™ 
mie i oceni. 

Piękniejszego związku dusz nie widzieli?Łmy, jak 
między tą matką a tym synem. Przypomina się obraz 



Zolla z Fredrów 
hr. Szeptycka, 



!I8 



wielkieg^o mistrza, przedstawiający Monikę z Augusty* 

nem, patrzących w niebo,.. 

I tak dalej, ile szczęścia, tyle trzeba było składać 
Bogu okupu — aż do tej chwili, gdy drgającą ręką 
umierająca matka błogosławiła syna na wyprawę na da- 
leki Wschód* Spełniać każde zadanie i każdy obowią- 
zek, to było godłem jej życia. 

Jeśli rodzinne szczęście zaznacza się krzyżami, to 
krzyż bywa źródłem błogosławieństw. Dla pełnego naj- 
tkliwszej miłości męża i synów ileż pociech. Pani Zofia 
nie opuściła tego gniazda — ona z rodziną zostaje w tym 
kościele parafialnym , który z takim artyzmem odbudo^ 
wała i ozdobiła, w tym dworze pełnym pamiątek, w tym 
Ogrodzie ręką jej sadzonym i pielęgnowanym i w tych 
nowych gniazdach, gdzie synowe z gronem wnuków jej 
myśli dalej snuć będą. Ona pozostanie tam, gdzie tyle jej 
jałmużny, rady, pociechy spływało na lud wiejski przez 
długie lata* 

Strata społeczeństwa pozostanie niezatarta. Choć 
kilkoletnia niemoc oddaliła Zofię Szeptycką od świata 
i tylko bliżsi przyjaciele mieli przystęp do wyjątkowego 
ogniska w Przyłbicach — promienie myśli, uczuć, rad, 
zdania, modlitw rozlewały się szeroko, ogarniały dale- 
kie kręgi, odczuwano je w całym kraju. Przywilejem to 
wyjątkowych dusz, że w oddaleniu i odosobnieniu nie 
przestają być siłą ożywczą, skarbem najcenniejszych klej- 
notów, dźwignią , dla tego co wzniosłe i zacne — tamą 
przeciw zalewowi płytkich i niszczących żywiołów świata 
i czasu. 

Gdy za życia pani Szeptycką nic nie oddala do 
druku — wydanie pośmiertne jej pism ma nietylko dla 
rodziny i przyjaciół szczególną wartość ! Są tam głębie 
uczuć, błyski myśli rwących się do Boga — takie szczytne 
i wielkie w swej prostocie i szczerości, że zdolne rzucić 
<io stóp ołtarzy tych, którzy w używaniu lub cierpieniu 
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zapomnieli modlitwy. Są tak pełne życia i humoru szkice 
i powiastki, świadczące o wielkiej psychologicznej znajo- 
mości duszy ludzkiej — a wszystko skreślone ręką ar- 
tystki, tworzy prawdziwy zbiór klejnotów. 

W jednej z ostatnich rozmów mówiła nam ś. p. Zo- 
fia: gdy zaraza szerzy się w kraju, odbywano dawniej 
procesye i nabożeństwa dla jej odwrócenia — my potrze- 
bowalibyśmy takich publicznych modłów, aby Bóg od- 
wrócił od naszego biednego kraju zarazę nienawiści, która 
szerzy zniszczenie nienawiści społecznych, z różnic ob- 
rządku i szczepu, aby Bóg użyźnił naszą wyschłą ziemię 
rzęsistym deszczem miłości. Dla tego dzieła miłości od- 
dała w ofierze to, co matka miała najdroższego i poszła 
przeciw tej nienawiści do Boga nowa dla kraju naszego 
orędowniczka. 
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